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NOTATNIK CHRONOLOGICZNY „GOSPODARKI PLANOWEJ"
B4. IX .  1953 r . U chw a ła  Ra­
dy M in is tró w  w  spraw ie 
op ła t e le k try fik a c y jn y c h  
pob ieranych w  r. 1953 p rzy  
powszechnej e le k try fik a c ji.  
(M on. Pol. n r  A-106 poz. 
1424).

U chw a ła  usta la  s ta w k i op ła t pobieranych p rzy  powszechnej e le k try fik a c ji.  S ta w k i 
wyznacza się zależnie od rodza ju  s tandartu  urządzeń e lektrycznych , kosztów ich za­
łożenia i od przychodowości gospodarstw . P ła tność rozk łada  się na okres 4 lu b  3 la t 
z pó łrocznym i te rm in a m i p ła tności w  zależności od g ru py  s tandartu . U chw a ła  weszła 
w  życie z dn ie m  ogłoszenia, t j .  28 lis topada 1953 r.

1. X I .  1953 r . P ism o okó l­
ne P K P G  Dep. In w e s ty c ji 
w  spraw ie  w ykazu  pow ­
szechnie obow iązu jących w  
dn iu  1. X I .  1953 r., ak tó w  
n o rm a tyw n ych  dotyczących 
in w e s ty c ji. (B iu l. P K P G  n r  
39 poz. 200).

P ism o okólne, w  celu usp raw n ie n ia  i  u ła tw ie n ia  dz ia ła lnośc i służb in w e s tycy jn ych  
oraz w y jaśn ien ia  w ą tp liw o śc i co do obow iązyw an ia  poszczególnych ak tó w  n o rm a ty w ­
nych, podaje w ykaz  powszechnie obow iązu jących w  dn. 1. X I .  1953 r. a k tó w  no rm a­
tyw n y c h , dotyczących in w e s tyc ji. Zaleca ono aby inw esto rzy c e n tra ln i op racow a li 
analogiczne w yka zy  w ydanych  przez siebie a k tó w  n o rm a tyw n ych  w  zakresie in w e ­
s tyc ji. W  czasie przeprow adzan ia tych  prac na leży uch y lić  i w ye lim in o w a ć  przepisy 
n ieak tua lne , a w  pozostałych w p row adz ić  zm ia ny  w y n ika ją ce  z późnie jszych a k tó w  
powszechnie obow iązu jących.

4. X I .  1953 r .  Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  
w  spraw ie  try b u  zaopatrze­
n ia  w  p a liw a  trw a łe . (B iu l. 
P K P G  n r  37 poz. 188).

Zarządzenie dotyczące try b u  zaopatrzenia w  p a liw a  stałe (w ęgie l kam ien ny  i  b ru ­
na tny, b ry k ie ty  z w ęg la  brunatnego, koks i inne rodzaje w ym ien ione  w  w ykaz ie  sta­
now iącym  za łączn ik do zarządzenia) om aw ia p lan y  rozdzia łu , p rzyd z ia ły  i  ro zd z ie ln ik i, 
sk ładan ie  i rea lizac ję  zam ów ień oraz sprawozdawczość. Zarządzenie odnosi się do 
zaopatrzenia w  p a liw a  sta łe  na r. 1954 i  la ta  następne.

7. X I .  1953 r . Zarządzenie 
P rzewodniczącego P K P G  
i  M in is tra  F inansów  w  
sp ra w ie  try b u  organ izow a­
n ia , p lanow an ia  i finanso­
w a n ia  p ro d u k c ji dośw iad­
czalne j (B iu l. P K P G  n r  37 
poz. 191).

Zarządzenie podaje, że p ro du kc ja  dośw iadczalna może być prow adzona w  w yzna­
czonych przez w łaśc iw e  m in is te rs tw o  czynnych zakładach p ro du kcy jnych , zakładach 
dośw iadczalnych p laców ek naukow o-badaw czych lu b  zorgan izow anych p rzy  tych p la ­
ców kach gospodarstwach pom ocniczych. Celem p ro d u k c ji dośw iadcza lne j jes t p rzy­
go tow anie p ro d u kc ji w  ska li p rzem ysłow ej i opracowanie w łaśc iw ych  m etod p ro­
d u k c ji. P rodukc ja  doświadczalna, k tó re j konieczność w yko na n ia  w y ło n i się w  tra k c ie  
ro k u  planowego może być w prow adzona do p lanów  kw arta lno -m ies ięcznych  na pod­
s taw ie  zarządzenia w łaściw ego m in is tra  w ydanego za zgodą Przewodniczącego P K P G  
i  M in is tra  F inansów .

7. X I .  1953 r .  Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  w  
sp ra w ie  ogran iczen ia stoso­
w a n ia  w yro bó w  ze s ta li 
w a lcow an e j (M on. Pol. n r  
A-104 poz. 1401).

Zarządzenie zabran ia  od dn. 1 stycznia 1954 r. używ an ia  w y ro b ó w  ze s ta li w a lco­
w ane j na cele w ym ien ione  w  w ykaz ie  s tanow iącym  za łączn ik  do zarządzenia. Prezes 
C entra lnego U rzędu G ospodarki M a te ria ło w e j może udz ie lić  zezwolenie na użvw anie 
w y ro b ó w  ze s ta li w a lcow ane j, o ile  p rzem aw ia ją  za tym  ważne w zg lęuy gospodarcze. 

Zarządzenie w chodz i w  życie z dn iem  ogłoszenia t j .  21. X I .  1953 r.

8. X I .  1953 r . O k ó ln ik  P rze­
wodniczącego P K P G  w  
sp raw ie  w spó łp racy  Pań­
s tw o w e j In sp e kc ji Gospo­
d a rk i M a te ria ło w e j z w o je ­
w ó d z k im i kom is jam i plano­
w a n ia  gospodarczego. (B iu l. 
P K P G  n r  39 poz. 199).

W  celu stw orzen ia  odpow iedn ich  w a ru n k ó w  d la  naw iązan ia  w ła ś c iw e j w spó łp racy 
m iędzy P IG M  a w o je w ó d zk im i kom is jam i p lanow an ia  gospodarczego o k ó ln ik  usta la, 
że P IG M  będzie in fo rm o w a ł w łaśc iw e  W K P G  o w yn ika ch  k o n tro li przeprowadzonych 
w  zakładach przem ysłu terenowego. W K P G  w in n y  udostępnić w ła śc iw ym  delegatu­
rom  okręgow ym  P IG M  m a te ria ły  dotyczące u ja w n ie n ia  na obszarze ich  dzia ła lności 
su row ców  w tó rn y c h  i  lo ka ln ych  oraz m ożliw ość ich  w yko rzys tan ia .

10. X I .  1953 r. 17. X I .  1953 r.
Zarządzenia M in is tra  H u t­
n ic tw a  w  spraw ie  gospo­
da row an ia  surow cam i
w tó rn y m i w y ro b ó w  ognio­
trw a ły c h  oraz try b u  zaopa­
try w a n ia  w  surowce w tó r­
ne w yro bó w  ogn io trw a łych . 
(M on. Pol. n r  A-108 poz. 
1448 i  1449).

Zarządzen ie do tyczy surow ców  w tó rn y c h  w y ro b ó w  o g n io trw a ły c h  szam otowych, 
k rzem ionkow ych , m agnezowych, chrom om agnezow ych, g ra fito w ych , ka rb o ru ndo w ych  
oraz kwasoodpornych zwanych „su row cam i w tó rn y m i w y ro b ó w  o g n io trw a łych “ . Za­
rządzenie pow ierza gospodarowanie tym i surow cam i na te ren ie  całego państw a w  za­
kres ie  skupu i zaopatrzenia jednostek państw ow ych i spó łdzielczych —  przedsięb ior­
s tw u  państw ow em u „P rzeds ięb io rs tw o Z łom u M a te ria łó w  O g n io trw a łych “ . Zarządze­
n ie  om aw ia da le j p lany rozdzia łu , p rzydz ia łu , rozd z ie ln ik i, sk ładan ie  i  rea lizac ję  za­
m ów ień  oraz sprawozdawczość.

Zarządzenie weszło w  życie z dn iem  ogłoszenia .tj. 5 g ru d n ia  1953 r.

11. X I .  1953 r. Zarządzenie 
M in is tra  H a nd lu  Zagranicz­
nego w  spraw ie  udz ie lan ia  
zezwoleń na czas ograniczo­
ny  na prowadzen ie przed­
s ię b io rs tw  w  zakresie han­
d lu  zagranicznego (Mon. 
P c l. n r  A-105 poz. 1416).

Zarządzenie nakazu je  odnośnym  przedsięb iorstw om , k tó re  zam ierza ją  nada l w y k o ­
nyw ać  czynności hand low e w  zakresie hand lu  zagranicznego że p o w in n y  one w  te r­
m in ie  do dn. 31. X I I .  1953 r. w n ieść do M in is te rs tw a  H a n d lu  Zagranicznego w n iosek 
o przedłużen ie ważności poąiadanych zezwoleń. P rzedsięb io rstw a k tó re  n ie  dope łn ią  
tego obow iązku tracą  z dn iem  1 styczn ia  1954 r. u p ra w n ie n ia  do w y k o n y w a n ia  h a n d lu  
zagranicznego.

Zarządzenie w chodz i w  życie z dn iem  ogłoszenia t j .  dn. 24. X I .  1953 r.

13. X I .  1953 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  
w  spraw ie  in s tru k c ji o p ro­
je k to w a n iu  sam ochodowych 
dróg przem ysłow ych (B iu l. 
P K P G  n r  38 poz. 193).

Zarządzenie w ydane  w  celu u jed no lice n ia  zasad p ro je k to w a n ia  sam ochodow ych 
dróg przem ysłow ych w e w ną trzzak ładow ych  i dróg do jazdow ych do zak ładów  prze­
m ysłow ych  posiadających ta k ie  d rog i oraz w  celu stosowania oszczędnych rozw iązań 
technicznych dla tych  dróg. W  in s tru k c ji k tó ra  jest za łączn ik iem  do n in ie jszego za­
rządzenia om ów ione są w s ka źn ik i techniczne, podzia ł dróg i  p ro je k to w a n ie  samocho­
dow ych dróg przem ysłow ych.

Zarządzenie obow iązu je od dn ia  1 g ru dn ia  1953 r.
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Z AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ POSTĘPU TECHNICZNEGO
Eugeniusz SZYR

R edakcja zam ieszczając re fe ra t m in is tra  E. Szyra, w yg łoszony na ko n fe re n c ji 
w  N acze lne j O rgan iza c ji Techn iczne j, a pośw ięconej zagadnien iu  oszczędności tw o ­
rz y w  w  budow ie  m aszyn i  urządzeń, podkreś la  wagę te j sp ra w y  nie  ty lk o  d la  tech­
n ikó w , ale rów n ież  d la  ekonom istów  i  zwłaszcza d la  p la n is tó w . Spośród czy te ln ikó w  
naszego czasopisma poruszonym  zagadnieniem  p o w in n i szczególnie zainteresować  
się p la n iśc i k ie ru ją c y  zaopatrzeniem  m a te ria ło w ym .

Tezy IX  P lenum  K C  PZPR staw ia ją  nowe, po­
ważne zadania przed polską nauką i  techniką. 
Postaw ienie tych  zadań stało się m ożliwe dzięk i 
osiągnięciom przem ysłu ciężkiego, zwłaszcza 
przem ysłu  maszynowego.

T y lk o  na podstawie rozw in ię tego przem ysłu 
środków  p ro d u kc ji można rozw ijać  w  sposób 
bardzie j rów nom ie rny  ro ln ic tw o , gałęzie prze­
m ys łu  lekkiego, spożywczego i  drobnego, wszy­
stk ie  pozostałe dziedziny gospodarki narodowej. 
Przodująca ro la  przem ysłu ciężkiego w yn ika  
z założeń socja listycznej in d u s tr ia liza c ji, jako  
rew o lucy jne j dźw ign i przekształceń społecznych 
na drodze od ka p ita lizm u  do socjalizm u.

W  kra jach  zacofanych pod względem prze­
m ysłow ym , o n isk ie j k u ltu rze  technicznej —  a 
ta k im  k ra je m  by ła  Polska w  okresie rządów 
kap ita lis tycznych  —  ro la  socjalistycznej in d u ­
s tr ia liz a c ji jest szczególnie w ie lka , oznacza ona 
bow iem  b u rz liw e  przejście do now ych fo rm  
techn ik i, opanowanie p ro d u kc ji tys ięcy now ych 
w yrobów , zw ie lokro tn ien ie  działalności p ro je k ­
tow e j i  kon s tru k to rsk ie j, o lb rzym i w ys iłek  
szkoleniowy, zw iązany z przechodzeniem do 
przem ysłu, transportu  i  budow n ic tw a  m ilionów  
chłopów, bezrobotnych, m łodzieży i  kob ie t oraz 
o lb rzym i w ys iłe k  in w e s tycy jn y  —  budow nic­
tw o  fab ryk , kopaln i, hu t, e lek trow n i, m iast 
i  osiedli, dróg ko łow ych  i  l in i i  ko le jow ych. Te­
m u procesowi tow arzyszy proces rozszerzonej 
re p ro d u kc ji społecznej —  szybki w zrost liczeb­
ny  k lasy robotn icze j i  ka d r ludow e j in te ligen c ji.

Rozwój przem ysłu  i  te ch n ik i w  okresie kap i­
ta lizm u  rozw ija jącego się ja ko  nowa form acja 
społeczna, b y ł n iezw yk le  szybki w  porów nan iu  
z okresem feuda lnym  —  gdy postęp w  te j dzie­
dzin ie  m ie rzy ł się w iekam i. Jednak rozw ó j prze­
m ysłu  i  te chn ik i w  okresie socjalizm u, zwłasz­
cza tempo tego. rozw o ju  w  okresie wstępnym , 
gdy tworzone są przesłanki do zwycięstwa so­
c ja lis tycznych  stosunków p ro d u kc ji w  mieście 
i  na w s i —  daleko przewyższa tem po rozw o ju  
k ra jó w  kap ita lis tycznych  naw et w  dobie ich 
na jw iększe j tzw . prosperity .

G dy ty lk o  m in ę ły  przegrody i  hamulec roz­
w o ju  s ił w y tw órczych  w  Polsce, gdy zn ik ło  pa­
nowanie ka p ita lis tó w  i  obszarników, koncernów 
zagranicznych i  rodz im ych m agnatów  kap ita łu , 
okazało się dopiero ja k ie  m ożliw ości zostały 
przez w ładzę burżuaz ji zmarnowane, jak ie  za­
soby zdolności i  ta lentów , zapału twórczego 
i  energ ii mas pracujących P o lsk i b y ły  d ław ione 
i  duszone. K ra j, k tó ry  w  okresie półn iepodległe- 
go is tn ien ia  —  pod faktyczną ku ra te lą  ka p ita łu  
zagranicznego i  im pe ria lis tycznych  m ocarstw—

w  la tach 1918 —  1939 n ie  m ógł dźwignąć się 
naw et powyżej ogólnego poziomu p ro d u kc ji 
przem ysłowej w  r. 1913 —  dziś osiąga p roduk­
cję przem ysłową na głowę mieszkańca 4,7-kro- 
tn ie  wyższą n iż  przed w ojną i  za jm u je  p iąte 
m iejsce w  Europ ie  pod względem  globalne j w ie l­
kości p ro d u kc ji przem ysłowej.

Każdem u sposobowi p ro d u kc ji odpowiada 
w łaściwa m u  baza m ateria lno-techniczna i  o- 
kreś lony paziom ro zw o ju  techn ik i. Socja lizm  
tw o rzy  odpowiadającą m u bazę m ateria lno- 
techniczną w  postaci przodującego ciężkiego 
przem ysłu  maszynowegcJ, k tó ry  jedyn ie  może 
zapewnić re w o lu cy jn y  postęp te ch n ik i w  zaco­
fanych  dotąd gałęziach p rodukc ji.

L e n in  p isa ł w  1921 r.: „ je d yn ą  m ateria lną  
podstawą socja lizm u może być ty lk o  w ie lk i 
przem ysł m aszynowy —  k tó ry  jest w  stanie 
także zapewnić rekonstrukc ję  ro ln ic tw a “ .

W prowadzenie now ej, udoskonalonej techn i­
k i  w y tw a rzan ia  do wszystkich, zwłaszcza do n a j­
bardzie j zacofanych gałęzi p ro d u kc ji m a te ria l­
nej m ożliw e jes t ty lk o  przez stosowanie nowych, 
bardzie j udoskonalonych narzędzi p ro d u kc ji —  
maszyn i  urządzeń.

„C o jest źródłem  tego wzrostu? Ź ród łem  tego 
w zrostu  jest nowoczesna technika, liczne nowo­
czesne m aszyny obsługujące w szystkie  te gałę­
zie p rodukc ji. N ie  chodzi tu  o technikę w  ogóle, 
lecz o to, że techn ika n ie  może stać na m iejscu,’ 
m usi się ona wciąż doskonalić, że stara technika 
m usi być w ycofana z uży tku  i  zastępowana przez 
nową, a nowa przez, najnowszą“  1).

W  naszym ro ln ic tw ie  oznacza to  wstęp do pe ł­
ne j m echanizacji procesów p rodukcy jnych  —  
zam ianę zwierzęcej s iły  pociągowej i  ciężkiej 
lu d zk ie j pracy fizycznej —  trak to ram i, s iln ika ­
m i e lek trycznym i i  spa linow ym i, udoskonalo­
n y m i maszynam i i  narzędziam i. W  naszym 
transporcie oznacza to  rozmach m otoryzacji, w  
gó rn ic tw ie  mechanizację w ręb ian ia , ładowania 
i  transportu , w  budow n ic tw ie  ogrom ny skok w  
technice od d ra b in k i koźlarza do dźw igów  i  
transporterów , w  h u tn ic tw ie  drogę od metod 
X IX  w ie ku  do au tom a tyk i w ie lkopiecow ej 
i  pełnej m echanizacji procesów p rodukcy jnych  
w  nowozbudowanych, potężnych obiektach te­
go przem ysłu.

Rozwój te ch n ik i dokonu je się przede wszyst­
k im  w  procesie rozszerzonej re p ro d u kc ji —  
przez inw estyc je  maszynowe i  niezbędne dla 
w ykorzystan ia  now ych maszyn i  urządzeń in ­
w estycje  budowlane.

') J. W. Stalin — „Ekonomiczne problem y socjalizmu 
w  ZSR R “ , Książka i W iedza 1952 r., str. 97 — 98.
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W  ten sposób pow sta ły  u  nas potężne fa b ry ­
k i, kopalnie, h u ty  i  e lektrow nie , o ja k ich  
m arzyć n ie  można b y ło  przed w o jną  —  w ypo­
sażone w  na jbardz ie j nowoczesny sprzęt i  urzą­
dzenia, z zastosowaniem now ych procesów tech­
nologicznych i  now ych ko n s tru kc ji produkow a­
nych w yrobów .

W  ten sposób pow sta ły  u  nas przesłanki dla 
stw ierdzenia, że os iągnię ty p rzy  w yb itn e j po­
m ocy Z w iązku  Radzieckiego i  współpracy z k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow e j poziom techniczny 
um oż liw ia  podejm owanie przez nasz przem ysł 

i  m aszynowy poważnych i  złożonych zadań pro­
d u kc ji w ysokow yda jnych  i  wysoce p recyzy j­
nych  maszyn i  urządzeń.

W  ten sposób stworzone zostały w a ru n k i dla 
szybszego wyposażenia technicznego ro ln ic tw a  
i  przem ysłów  p roduku jących  tow a ry  powszech­
nego użytku , oraz gałęzi p ro d u kc ji surowców  —  
od kopa ln ic tw a  do w ie lk ie j chem ii —  w  ma­
szyny i  urządzenia, aparaturę i  p rzyrządy po­
m iarow o-kon tro lne .

N ie  należy jednak zapominać, że jesteśmy 
m im o wszystko na początku w ie lk iego  gościń­
ca. Zapoczątkowana przez nas szeroka mecha­
n izacja  procesów p rodukcy jnych  stanow i zale­
dw ie  wstęp do wyższego etapu techn ik i socja­
lizm u  —  do kom pleksowej mechanizacji. Ta zaś 
ż ko le i prow adzi od te ch n ik i socja lizm u do te­
ch n ik i kom un izm u —  do autom atyzacji proce­
sów p rodukcy jnych , opa rty  d i  w  rosnącym sto­
p n i u o technikę chemiczną i  e le k try fika c ję  ca­
łe j gospodarki narodowej -— o nowe, potężne 
źródła energ ii a tom owej. Zdając sobie w  pe łn i 
sprawę z naszego poważnego jeszcze zacofania 
technicznego w  w ie lu  dziedzinach p ro d u kc ji 
m im o ogromnego skoku dokonanego w  ciągu za­
ledw ie  k i lk u  la t —  szukam y dróg i  sposobów 
rozw o ju  nauk i i  techn ik i, k tó re  b y  naszą gos­
podarkę na jszybcie j pchnę ły naprzód i  rów no­
cześnie —  zgodnie z podstawowym  ekonom icz­
nym  praw em  socja lizm u —  zapew niły  pe łn ie j­
sze zaspokojenie rosnących m a te ria lnych  i  k u l­
tu ra ln ych  potrzeb mas pracujących.

Tezy IX  P lenum  w skazują szereg k ie runków , 
°  k tó re  wzbogacić się m usi nasza działalność 
naukow a i  p lanow y rozw ój techn ik i. Są to prze­
de wszystkim.: szybsze w drożenie socja listycznej 
techn ik i do ro ln ic tw a , pełniejsze w yko rzys ta ­
n ie  surowców kra jow ych , szersze stosowanie 
m a te ria łów  zastępczych, pełniejsze w y k o rz y ­
stanie zdolności p rodukcy jne j przem ysłu cięż­
kiego także dla p ro d u kc ji tow arów  powszech­
nego uży tku , skierow anie w iększej uw ag i na 
postęp techniczny w  p ro d u kc ji p rzem ysłów  le k ­
kiego, spożywczego i  drobnego oraz wspólne 
d la  w szystkich dziedzin m ate ria lne j p rodukc ji 
założenie zasadniczego zw ro tu  w  walce o n a j­
wyższą wartość użytkową, o jakość, trw ałość 
i  estetyczńy w yg ląd  produkow anych przedm io­
tów, o na jbardz ie j oszczędne zużycie surowców 
i  m a te ria łów  w  ich  p rodukc ji, o najm nie jszą 
pracochłonność ich  w yrobu , a w ięc o ja k  n a j­
niższe koszty własne p rodukc ji.

Ogromna ro la  przypada w  w ykonan iu  tych  
zadań przem ysłow i maszynowemu —  podsta-

w ow ej dźw ign i rozw o ju  całej gospodarki naro­
dowej. B u rz liw y  w zrost p ro d u kc ji maszyn —  
7 -k ro tn y  wzrost w  stosunku do okresu przed­
wojennego i  ponad 9 -k ro tn y  w  prze liczeniu na 
jednego mieszkańca, ponad 2 ,5 -kro tny  w  sto­
sunku do r. 1949 ---- świadczy dob itn ie  o zasa­
dniczej zm ianie s tru k tu ry  naszego przem ysłu, 
o p lanow ej budow ie bazy m ateria lno-technicznej 
.socjalizmu.

Zm ien ia  się jakość przem ysłu maszynowego. 
W  p ro d u kc ji dom inu ją  nowe ty p y  i  rodzaje ma­
szyn nieznanych przed wojną. P rzem ysł maszy­
now y opanował w  pewnych dziedzinach p roduk­
cję w yrobów , k tó rych  w ytw arzan ie  uważano 
dotąd za m ożliw e ty lk o  w  n ie licznych  k ra jach
0 d ługo trw a łe j tra d y c ji przem ysłowej i  n a jw yż ­
szym  poziom ie techn ik i. W prowadzano szereg 
now ych postępowych procesów technologicz­
nych. U ruchom iono w  ciągu la t  1950 —  1953 
produkc ję  300 w ażnych d la  gospodarki narodo­
w e j now ych typów  maszyn i  urządzeń, nie licząc 
setek typów’ i  rodzajów  maszyn o m nie jszym  
znaczeniu.

P rzykładow o można wskazać: 6 typ ó w  stat­
ków  pełnom orskich, 2 ty p y  parow ych g łów nych 
maszyn okrętow ych, ok. 20 typ ó w  obrabiarek 
do obróbk i w ió row e j m eta li, w  ty m  10 typów  
obrabiarek ciężkich, 11 typów  ważniejszych 
maszyn ro ln iczych, montaż i  częściowo p roduk­
cja samochodów osobowych „W arszaw a“ , samo­
chodów ciężarowych „L u b lin “ , prasę hyd ra u ­
liczną o nacisku 6 tys. ton, żuraw ie budowlane 
30 tm , duże s iln ik i e lektryczne o m ocy 40 M V A .

O wzroście w yda jnośc i p racy w  przem yśle 
m aszynowym  świadczą następujące zestawienia 
liczb: w zrost p ro d u kc ji w  stosunku do 1938 r. 
7 -k ro tn y  —  a wzrost za trudn ien ia  ty lk o  
2 ,5 -kro tny; w zrost p ro d u kc ji w  1953 r. ponad 
2,5 k ro tn y  do 1949 r. a w zrost za trudn ien ia  t y l ­
ko o 60%.

W y n ik i te osiągnięto dz ięk i ogromnemu w y ­
s iłko w i robo tn ików  i kad ry  technicznej przem y­
słu maszynowego p rzy  n iezw yk le  poważnej
1 wszechstronnej pomocy Z w iązku  Radzieckie­
go, k tó ry  u m o ż liw ił nam najszersze korzystan ie  
z ogromnego dorobku te ch n ik i socjalistycznej 
i  dostarczał nam  maszyn o na jw yższym  pozio­
m ie technicznym , stanow iących chlubę w ie lk ie ­
go przem ysłu ZSRR.

Na podkreślenie zasługuje ro la  m łodzieży 
w  rozw o ju  przem ysłu  maszynowego. M łodz i 
17— 18 le tn i ch łopcy z entuzjazm em  w łącza li się 
do w a lk i o nową technikę —- z ich  szeregów w y ­
ras ta ły  i  w yras ta ją  nowe, uzdolnione k a d ry  kw a­
lif iko w a n ych  robo tn ików  i techn ików . M łodzi 
inżyn ie row ie  —  absolwenci, tysiące m łodych 
techn ików  —  .absolwentów przeszło zwycięsko 
próbę ogniową, szybko zdobywając sz lify  o f i­
cerów i  podoficerów  przodującego przem ysłu 
maszynowego. Duża część stare j, przedwojennej 
ka d ry  inżyn ie rsk ie j wniosła n iezw yk le  poważny 
w k ład  zarówno w  niesporne osiągnięcia prze­
m ys łu  maszynowego, ja k  i  w  szkolenie m łodej 
kadry.

Jeśli przed w o jną  robo tn ik  po lsk i b y ł ceniony 
na świecie jako n iezrów nany w  sw ym  zawodzie 
gó rn ik , jako  zdo lny m etalow iec, jako  godny
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przedstaw ic ie l swej O jczyzny na 'em igracji, do­
kąd w ygan ia ł go kap ita lis tyczny  ucisk i  niedola 
to dziś dopiero, w  św ie tle  zdobyte j wolności 
i  n ieograniczonych m ożliw ości działania, u ja w - 
n ia ją  się w  p e łn i p iękne cechy po lsk ie j k lasy ro ­
botniczej i  po lsk ie j in te lig e n c ji technicznej. 
Nareszcie ro b o ta — i  to jaka  piękna, po ryw a­
jąca robota —  „p a li się w  rękach“  naszych ro ­
bo tn ików , techn ików  i  inżyn ie rów . Nareszcie 
o tw a rły  się dla naszej uzdoln ionej m łodzieży 
w ro ta  dziesiątków  b iu r  kons truk to rsk ich  i  p ro ­
jek tow ych  i  um ożliw iona została realizacja dzie­
s ią tków  tysięcy zgłaszanych w  rosnącej liczb ie  
w ynalazków , udoskonaleń i  usprawnień.

Tezy IX  P lenum  KC  PZPR  oznaczają apel do 
ogrom nej rodz iny  po lsk ich  m etalowców  —  ro ­
botn ików , techników , inżyn ie rów  i  uczonych 
o rozszerzenie asortym entu  produkow anych m a- 
szy n > podniesienie ich  j  akości, udoskonalenie ich 
kons trukc ji. N ierównom ierność w  rozw o ju  po­
szczególnych gałęzi przem ysłu maszynowego, 
u trudn ia jąca  dziś u trzym an ie  odpowiednich p ro ­
p o rc ji w  rozw o ju  różnych dziedzin gospodarki, 
m usi być pokonana.

N iedostateczny jes t rozw ój i  poziom technicz­
n y  p ro d u kc ji maszyn ro ln iczych  —  należy w ięc 
zapewnić poprawę jakości i udoskonalenie do­
tąd produkow anych typów  i  rodzajów  maszyn 
oraz te rm inow e uruchom ien ie p ro d u kc ji nowych 
kom bajnów , w ysokow yda jnych  m łocarn i, no­
w ych, udoskonalonych i  ekonom icznych typów  
trak to rów , narzędzi zawieszanych do up raw y 
m iędzyrzędowej, maszyn i  urządzeń d la  dalszej 
m echanizacji i  e le k try f ik a c ji ro ln ic tw a .

Niedostateczna jes t produkc ja  maszyn i  urzą­
dzeń dla przem ysłu lekkiego i  spożywczego —  
niezbędne jes t w ięc udoskonalenie produkow a­
nych już  urządzeń i  zapewnienie szybkiego po­
stępu w  p ro d u kc ji zgrzeblarek, wrzecion, k ro ­
sien, maszyn do p ro d u kc ji w łókna sztucznego, 
urządzeń dla w ykończa ln i w  przem yśle w łó k ie n ­
niczym , maszyn i  urządzeń dla m echanizacji 
i  au tom atyzacji procesów p rodukcy jnych  
w  przem yśle spożywczym, zwłaszcza w  prze­
m yśle m ięsnym , m leczarskim , cukrow niczym , 
p rze tw órstw ie  owoców i  w a rzyw  itp .

N iedostateczny jest rozw ój p ro d u kc ji maszyn, 
urządzeń i  narzędzi d la potrzeb gospodartwa do­
mowego i osobistego u ży tku  pracu jących —  n ie ­
zbędny jest w ięc szybki w zrost uruchom ionej 
ju ż  p ro d u kc ji lu b  podjęcie nowej p ro d u kc ji 
w  dziedzinie tak ich  a rty ku łó w , ja k  lo d ó w k i do­
mowe, m aszyny do szycia, apara ty  fo tog ra ficz­
ne, zegarki, m a ło litrażow e samochody osobowe, 
m otocykle, domowe p ra ln ie  elektryczne.

Równocześnie nadrobić należy opóźnienie 
w  podstawowych działach przem ysłu maszyn 
ciężkich, zwłaszcza w  p ro d u kc ji w ysokow yda j­
nych, nowoczesnych tu rb in  parow ych i  ko tłów , 
w  p ro d u kc ji urządzeń dla hu tn ic tw a  i  przem ysłu 
chemicznego, ciężkich maszyn i urządzeń dla 
budow nictw a i  przem ysłu m a te ria łów  budow la­
nych, ciężkich maszyn e lektrycznych.

Szczególnej uw agi wym aga prob lem  przem y­
słu obrabiarkowego, którego tempo rozw oju  
w  ostatn ich dwóch la tach u leg ło  pewnem u za­
ham owaniu. P rodukc ja  tego przem ysłu jest dziś

w praw dzie p ię tnastokro tn ie  wyzsza od przedwo­
jenne j, jednak nasze potrzeby w zros ły  jeszcze 
szybciej. P rodukcja  obrabiarek stanow i k luczo­
wą pozycję w  przem yśle m aszynowym  —  po­
ziom techniczny obrabiarek określa postęp tech­
n ik i we w szystkich dziedzinach gospodarki. D la 
szybkiego wzrostu p ro d u kc ji maszyn niezbędne 
są nowoczesne obrab ia rk i, prasy, m ło ty , p rzy ­
rządy i  narzędzia w ysokie j jakości. M aszyny ' 
i  narzędzia dla zwiększenia p ro d u kc ji maszyn 
—  oto co stanow i rdzeń problem u.

D latego zw iększyć należy dbałość o rozwój 
przem ysłu obrabiarkowego —  o w zrost p roduk­
c ji maszyn do obróbki skrawaniem  i  obróbki 
p lastycznej m eta li, o ich  wysoką jakość i  szerszy 
asortym ent p rzy  równoczesnej no rm a lizac ji 
i  u n if ik a c ji elementów, zespołów i  części p ro ­
dukowanych maszyn. Równolegle zapewnić na­
leży przez szybki rozw ój p ro d u kc ji narzędzi 
i przyrządów, zwłaszcza na jbardz ie j złożonych 
i p recyzyjnych, w łaściwe oprzyrządowania obra­
b iarek i  w ysok i poziom k o n tro li technicznej 
p rodukc ji.

W  całym  przem yśle m aszynowym  osiągnąć 
należy poważne zm iany w  metodach i  s ty lu  
pracy.

Po ogrom nych osiągnięciach ilościowych, k tó ­
ry m  tow arzyszy ły  jednak z jaw iska niedostatecz­
nej jakości, niedostatecznej organ izacji p roduk­
c ji i  pracy, w  pew nym  sensie naw et im prow iza ­
c ji, zwłaszcza w  dziedzinie p lanow ania technicz­
no-organizacyjnego, obecnie rozpoczyna się d ru ­
g i etap rozw oju. E tap ten charakteryzu ją :

P o  p i e r w s z e :  p lanowa w alka o podnie­
sienie jakości, o większą równom ierność w  po­
ziom ie techn ik i i  o rganizacji zakładów, o szyb­
sze wdrożenie now ych procesów technologicz­
nych i  now ych ko n s tru kc ji; p u n k t ciężkości 
przesuwa się w  stronę przygotow ania p rodukc ji, 
opracowań ko n s trukcy jnych  i  technologicznych 
zadań, bliższej w spółpracy z nauką, szerokiej 
no rm a lizac ji oraz u n if ik a c ji e lem entów części 
i  zespołów maszyn.

P o  d r u g i e :  p lanowa w a lka  o m aksym al­
ną oszczędność surowców i  m ateria łów ,
0 zmniejszenie pracochłonności w yrobu, tym  
samym o tańszą i  bardzie j rentow ną produkcję ; 
tem u celow i służyć w inno  szerokie wdrożenie 
techniczne uzasadnionych norm  pracy, przecho­
dzenie, dz ięk i w łaściw e j specjalizacji, zakładów
1 w łaściw e j kooperacji m iędzy zakładam i, do 
fo rm  p ro d u kc ji se ry jne j i  masowej, do organ i­
zacji gniazd p rodukcy jnych , montażu potoko­
wego, l in i i  p rodukcy jnych  i  budowania zespołów 
agregatowych maszyn.

P o  t r z e c i e :  p lanowa w a lka  o postęp 
techniczny i  specjalizację dzia łów  i  prac pomoc­
niczych, zwłaszcza transportu  wewnętrznego, 
odlewni, w arsztatów  rem ontowych, cen tra lnych  
ostrza ln i narzędzi, cen tra lnych  k ra ja ln i blach, 
ga lw anizern i, dzia łów  spawalniczych itp . oraz 
o szybkie uspraw nien ie i  lepsze wyposażenie 
dzia łów  k o n tro li technicznej jakości.

P rzem ysł m aszynowy napotyka jednak 
v.' sw ym  rozw o ju  na podstawową trudność —  
na często niedostateczne p rzy  obecnym poziom ie
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zużycia surowców i  m a te ria łów  zaopatrzenie 
w  w y ro b y  hutnicze, stale jakościowe i  stopowe, 
m etale nieżelazne. W  tezach uchw alonych przez 
IX  P lenum  mowa jes t o nienadążaniu bazy 
surowcowej za potrzebam i przem ysłów  prze­
twórczych. „Jednocześnie w  przem yśle środków 
wytwórczości, ja k  i  w  przem yśle środków spo­
życia u ja w n iły  się poważne trudności, w yn ika ­
jące przede w szystk im  z niedostatecznego roz­
w o ju  bazy surow cow ej“  (Teza 3-a „Osiągnięcia 
w  w ykonan iu  P lanu 6-letniego i  g łów ne zadania 
gospodarcze w  latach 1954— 1955“ ).

Droga do pokonania tych  trudności prow adzi 
n ie ty lk o  przez poważny w ys iłek  inw es tycy jny  
d la  rozw o ju  naszego hu tn ic tw a  i  innych  prze­
m ysłów  surowcowych, lecz także przez rosnącą 
z roku  na rok  oszczędność w  zużyciu surowców 
i  m ateria łów , energ ii i  pa liw a.

O konieczności i  zarazem m ożliwości zm n ie j­
szania z roku  na rok  zużycia s ta li na jednostkę 
w yrobu  m ów ią następujące liczby: produkc ja  
maszynowa wzrosła w  stosunku do okresu 
przedwojennego 7-kro tn ie , p rodukc ja  hutn icza 
dwu i  pó łk ro tn ie . A  przecież jeszcze szybciej n iż 
przem ysł m aszynowy wzrosło budow nictw o 
w ie lkoprzem ysłow e zużywające ogromne ilośc i 
stali, budow n ictw o kolejowe, budow nictw o ko­
m unalne zużywające poważne ilości ru r, w zro­
sła p rodukc ja  górn ictw a, z roku  na rok  pochła­
nia jąca zwiększone ilości w yrobów  hutniczych.

T y lko  dzięki systematycznej zm ianie norm  
obliczeniowych kons trukc ji, w drożeniu nowych, 
lżejszych ko n s tru kc ji maszyn i  urządzeń, zam ia­
nie ko n s tru kc ji sta low ych żelazobetonowymi, 
w drożeniu procesów technologicznych przyno­
szących poważne oszczędności sta li, ja k  spawal­
n ic tw o gazowe i  e lektryczne i  obróbka plastycz­
na m eta li, zw iększeniu w ykorzys tan ia  odpadów 
i  złom u użytkowego —  można było  zapewnić od­
pow iednie zaopatrzenie w  żelazo przem ysłu m a­
szynowego i  pozostałych dziedzin gospodarki na­
rodowej. Należy jednak stw ierdzić, że procesowi 
temu nie tow arzyszy ły  należycie skoordynowa­
ne w y s iłk i nauk i i  p ra k ty k i, ż'e proces ten b y ł 
n ierów nom ierny, że b rak m u by ło  naukowego, 
teoretycznego uogólnienia.

Na podstawie założeń p lanu na rok  1952 
i  uchw ał V I I  P lenum  K C  PZPR podjęto w  ub. 
roku  szereg w ys iłkó w  dla nadania planowego 
charakteru walce o oszczędność stali, zwłaszcza 
blach, ru r, s ta li jakościowych i  stopowych, oraz 
drastyczne nieraz k ro k i dla ograniczenia zuży­
cia m e ta li nieżelaznych, zwłaszcza n ik lu , cyny, 
m iedzi, mosiądzu i  a lum in ium . Opracowano bar­
dziej rac jona lny, dostosowany do w arunków  po­
szczególnych h u t program  walcowania, urucho­
m iono produkcję  dziesiątków  now ych gatunków  
stali, rozpoczęto w a lkę  o zm niejszenie s tra t 
i  b raków  w  h u tn ic tw ie  i  w  przem yśle maszyno­
w ym , o powszechne wdrożenie technicznie uza­
sadnionych norm  zużycia s ta li i  innych  w y ro ­
bów hutn iczych. Poważnie ruszyła z m iejsca 
kam pania opanowania p ro d u kc ji i  popularyza­
c ji stosowania m a te ria łów  zastępczych, zwłasz­
cza tw o rzyw  sztucznych z mas plastycznych 
i  m a te ria łów  ceramicznych.

Gospod. Planowa

O w yn ikach  osiągniętych w  ciągu tego k ró t­
kiego okresu a zarazem o w ie lk ich , n iew yko rzy ­
stanych m ożliwościach świadczy fak t, że m im o 
szybkiego w zrostu  p ro d u kc ji urządzeń, aparatu­
r y  i  narzędzi, w ym agających w  poszczególnych 
zespołach i  częściach roboczych w ysokie j w y ­
trzym ałości na tarcia, uderzenia i  drgania, lub  
odporności na korozję  i  działanie kwasów i  w y ­
sokiej tem pera tu ry , a w ięc zużyw ających zw ięk­
szone ilośc i s ta li stopowych w ysokie j jakości 
oraz poważne ilośc i de ficy tow ych  m e ta li nieże­
laznych —  udało się nam w  ciągu la t 1952—-1953 
radyka ln ie  zm niejszyć zużycie tych  de ficy to ­
w ych  m a te ria łów  na jednostkę w yrobu  i  poko­
nać dzięk i tem u poważne trudności im portow e.

Obecnie, w  św ie tle  now ych zadań postaw io­
nych przez IX  P lenum , zagadnienie oszczędności 
tw o rzyw  w  budow ie maszyn i  urządzeń nabrało 
palącej aktualności, stało się cen tra lnym  prob le­
mem nauk i i  te chn ik i w  dziedzinie przem ysłu 
maszynowego i  w yrobów  m eta lowych, zagad­
nieniem , w  k tó ry m  ja k  w  soczewce skup ia ją  się 
spraw y ilości i  jakości p rodukc ji, obniżenia kosz­
tów  w łasnych i  dalszego postępu w  organ izacji 
i  technice w ytw arzan ia . Tak w ięc stw ierdzam y, 
że w a lka  o oszczędność m e ta li wysunęła się na 
czoło zadań nauk i i  te ch n ik i w  dziedzinie prze­
m ys łu  maszynowego, że opanowaniu nowej 
techn ik i towarzyszyć muszą rosnące oszczędno­
ści zasobów m ateria łow ych, p rzy  równoczesnym 
ulepszeniu jakości produkow anych maszyn 
i  urządzeń.

Najw iększe trudności do r. 1956 —  a1 w ięc do 
uruchom ien ia ogrom nej ja k  na nasze stosunki 
w a lcow n i blach c ienkich  w  Nowej Hucie i  do 
uruchom ien ia w a lcow n i b lach w  Częstochowie, 
w id z im y  na odcinku b lach sta low ych zarówno 
cienkich ja k  i  g rubych  oraz w  zakresie ru r, 
p rę tów  c ienkich i  d ru tów , s ta li jakościow ych 
i  stopowych. N adal ostro będzie stała sprawa 
d e ficy tu  m iedzi, a lum in ium  —  do pełnego u ru ­
chom ienia h u ty  a lum in ium  w  Skaw inie.

D latego w ydać należy zdecydowaną w ojnę 
przerostom  w  zużyciu, zwłaszcza w ym ien ionych  
w yżej surowców i  podjąć na podstawie danych 
nauk i i  osiągnięć techn ik i, w  p ierw szym  rzędzie 
nauk i i  te chn ik i Zw iązku  Radzieckiego, sko­
ordynow any w ys iłe k  zakładów naukowych, b iu r 
konstrukcy jnych , b rygad in żyn ie ry jn o -ro b o tn i- 
czych, wynalazców i  rac jona liza to rów , p rzy  
udziale szerokich mas p rodukcy jnych  robo tn i­
ków  i  techn ików  w  c e l u  s z y b k i e g o  
o b n i ż e n i a  z u ż y c i a  d e f i c y t o ­
w y c h  m a t e r i a ł ó w  i  z a p e w n i e ^  
n i a  t y m  s a m y m  w y k o n a n i a  
i  p r z e k r o c z e n i a  z a d a ń  p r z e m y ­
s ł u  m a s z y n o w e g o ,  o k r e ś l o n y c h  
w  t e z a c h  I X  P l e n u m  K C  P Z P R .

Podobnie zresztą sto ją spraw y w  całej gospo­
darce narodow e j. Poważnemu w y s iłk o w i w  w a l­
ce o rozw ój bazy surowcowej przem ysłowej 
i  ro ln icze j t o w a r z y s z y ć  m u s i  r ó w ­
n i e  p o w a ż n y  w y s i ł e k  w  k i e r u n ­
k u  o b n i ż e n i a  z u ż y c i a  s u r o w ­
c ó w  i  m a t e r i a ł ó w  n a  j e d n o s t k ę  
w y r o b u .
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Dalszy rozw ój p ro d u kc ji hu tn icze j oraz szero­
ko i  śm iało pomyślana działalność oszczędnoś­
ciowa stworzą pom yślne w a ru n k i d la szybkiego 
rozw o ju  przem ysłu  maszynowego, podstawowej 
dźw ign i postępu technicznego, podstawowego 
elem entu bazy m ateria lno-techn iczne j socja­
lizm u.

Konferenc ja  w  spraw ie oszczędności tw o rzyw  
w  budow ie maszyn i  urządzeń zapoczątkuje n ie ­
w ą tp liw ie  now y okres w  om aw ianej, tak  donio­
słej dziedzinie zagadnień postępu nauk i i  tech­
n ik i.

Zgodnie z zainteresowaniam i uczestników te j 
kon fe renc ji, wśród k tó rych  przeważają kon­
s tru k to rzy  i  technolodzy z b iu r  ko ns trukcy jnych  
oraz przedstaw icie le nauki, zapewniającej teore­
tyczne podstawy dla działalności kons truk to rów  
i technologów, na p lan p ierw szy w ysuw a się za­
danie podniesienia poziomu prac ko n s tru k to r­
skich przez udoskonalenie m etody obliczeń 
w spó łczynn ików  bezpieczeństwa i szerokie 
wdrożenie do p ra k ty k i doświadczalnych metod 
określania dopuszczalnych naprężeń i  odkształ­
ceń w  częściach maszyn. O m ówienie tych  za­
gadnień w inno  u ła tw ić  konstruk to rom  w yko ­
rzystan ie  mechanicznych w łaściwości stosowa­
nych m ateria łów , zredukowanie nadm iernych 
w spó łczynn ików  bezpieczeństwa, obniżenie wa­
g i e lem entów ko n s tru kc ji p rzy  równoczesnym 
zw iększeniu w yda jności p ro jek tow anych  ma­
szyn urządzeń. D ruga grupa zagadnień obej­
m u je  p rob lem y w p ły w u  nowoczesnych metod 
technologicznych na oszczędność m ateria łów  
kons trukcy jnych  i  p rob lem  doboru odpowied­
n ich  d la  w ykonania  danych elem entów kon­
s tru k c ji m etod technologicznych. Trzecia grupa 
zagadnień obejm uje p rob lem y dorobu tw o rzyw  
ze szczególnym uw zględn ieniem  s ta li oszczęd­
nościowych, że liw a wyższej jakości, oszczędnoś­
ciow ych stopów m e ta li n ieżelaznych oraz no­
wych, niem etalicznych, m inera lnych , organicz­
nych i  syntetycznych m ateria łów , zastępujących 
deficytow e stale stopowe i m etale nieżelazne.

Przed om ów ieniem  n iek tó rych  konkre tnych  
zagadnień zw iązanych z tem atyką  oszczędności 
tw orzyw , należałoby jeszcze zatrzym ać się n ie ­
co nad znaczeniem p rob lem a tyk i kon fe renc ji 
w  św ietle  s form ułow ań tez IX  P lenum  KC  
PZPR na tem at zadań inw es tycy jnych  w  n a j­
b liższym  okresie la t 1954— 1955.

Tezy zakładają u trzym an ie  nakładów  inw e­
s tycy jnych  w  latach 1954— 1955 na zasadniczo 
n iezm ien ionym  w  stosunku do roku  1953 pozio­
mie. Jak w iadomo, m aszyny i  urządzenia stano­
w ią  poważną część nakładów  inw estycy jnych , 
a powiększenie z roku  na rok  ich  ilości zapew­
nia p rzy  n ieustannym  postępie technicznym  
szybki rozwój całej gospodarki narodowej. Czyż­
by  is tn ia ła  sprzeczność m iędzy założeniem 
u trzym an ia  nakładów  in w es tycy jnych  na n ie ­
zm ien ionym  w  zasadzie poziomie, a zadaniem 
w zrostu  p ro d u kc ji maszynowej? Tak ie j sprzecz­
ności n ie ma. Naszym zadaniem jest p rzy  zacho­
w an iu  w  latach 1954 — 1955 ogólnego poziomu 
nakładów  finansow ych na inw estyc je  —  zw ięk­
szyć równocześnie ich  zakres rzeczowy. Oznacza 
to: p ro jektow ać i w ykonyw ać inw estycje , k tó re

przyniosą zwiększońe e fek ty  ekonomiczne przy  
m nie jszym  nakładzie kosztów. Jest to zadanie 
w  pe łn i realne. Doświadczenia w tó rn e j k o n tro li 
zatw ierdzonych już  p ro je k tó w  inw es tycy jnych  
w ykaza ły  że bez szkody dla rzeczowego e fektu  
in w e s tyc ji można szereg pozyc ji w  p ro jektach  
skorygować, usuwając przerosty, popraw ia jąc 
w a d liw ie  p rzy ję te  w skaźn ik i niezbędnej po­
w ie rzchn i p rodukcy jne j, zagęszczenia terenu, 
usuwając p rzerosty w  insta lacjach, budynkach 
pomocniczych itp . Z p ro je k tó w  ob ję tych ko n tro ­
lą  o łącznej w artości kosztorysowej 48 m il ia r ­
dów z ł skreślono w  ciągu stosunkowo kró tk iego  
okresu ana lizy ponad 3 m ld. zł zbędnych nak ła ­
dów.

N ieustanna praca nad pogłębieniem  m etod 
ana lizy p ro je k tó w  inw estycy jnych , wdrażanie 
i  upowszechnianie osiągnięć techn ik i zwłaszcza 
w  zakresie oszczędnego stosowania ko n s tru kc ji 
sta low ych i  żelbetowych, cementu, cegły itd . 
oraz obniżania kosztów urządzeń przez lepsze 
konstrukcy jne  rozwiązania, rew iz ję  przestarza­
łych  norm  ob liczeniowych i  w spó łczynn ików  
bezpieczeństwa, śm iałe poszukiwania no­
w ych  dróg technicznych —  m o g ą  i  p o ­
w i n n y  z a p e w n i ć  z n a c z n e  o b n i ­
ż e n i e  k o s z t ó w  i n w e s t y c j i  
i  p o d w y ż s z e n i e  i c h  e k o n o m i c z ­
n y c h  e f e k t ó w .

Is to tne znaczenie dla omawianego problem u 
ma rów nież podkreślona w  tezach IX  P lenum  
KC  PZPR konieczność pełnego w ykorzystan ia  
is tn ie jących  zdolności p rodukcy jnych  oraz p rzy ­
znawania pierwszeństwa inw estyc jom  obliczo­
nym  na rozbudowę i  rekonstrukc ję  is tn ie jących 
zakładów, jako  w arunku  znacznego obniżenia 
kosztów inw es tyc ji. Należy w ięc znaleźć m ie j­
sce dla maszyn i  urządzeń w  is tn ie jących  zakła­
dach, szerzej i  śm ielej staw iać zagadnienia pe ł­
nego w yko rzys tan ia  kalendarzowego czasu p ra ­
cy p rzy  niezbędnym  uzupe łn ien iu  m ocy p roduk- 
cy jne j oddziałów  pomocniczych, popraw ie doku­
m entac ji technicznej i technologicznej i  znacz­
nym  zw iększeniu oprzyrządowania. Należy ró w ­
nież podobnie ja k  p rzy  p ro jek tow an iu  in w e s ty - ' 
c ji podjąć poważny w ys iłek  d la  oszczędnego 
p ro jek tow an ia  now ych i  udoskonalenia p rzy ję ­
tych  już  do p ro d u kc ji maszyn i  urządzeń.

Oszczędność tw o rzyw  w  budow ie maszyn 
i urządzeń oznacza ich  potanienie, obniżenie na­
k ładów  społecznej pracy na ich w ytw orzen ie  
i możliwość zwiększenia p ro d u kc ji tych  maszyn 
i  urządzeń w  oparciu o wygospodarowane m a­
te ria ły . Do tego doliczyć należy e fekt gospodar­
czy zw iązany z obniżeniem kosztów am ortyzac ji 
i p rzy  równoczesnym podniesieniu sprawności 
maszyn i  urządzeń także z obniżeniem nakładów  
na ich  naprawy.

I. Z M N IE JS Z E N IE  C IĘ ŻA R U  W YRO BÓ W

Na czoło zadań b iu r  kons truk to rsk ich  i  zakła­
dów naukowo-badawczych z n im i zw iązanych 
wysunąć należy zadanie zmniejszenia ciężaru 
maszyn i  urządzeń. Droga do tego celu prowadzi 
zarówno przez opracowanie now ych bardziej 
oszczędnych i  w yda jnych  ko n s tru kc ji ja k  i  przez 
udoskonalenie istn ie jących. Zarówno pierwsza
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ja k  i  druga fo rm a wymaga z jedne j s trony  za­
cieśnienia w spó łpracy m iędzy konstruk to ram i, 
technologam i i  p racow n ikam i nauki, z drug ie j 
s trony szerokiego oparcia się o praktyczne do­
świadczenie, uspraw nien ia  i  udoskonalenia osią­
gane^ przez a k tyw  techniczny i  robo tn iczy za­
k ładów  p rodukcy jnych .

Stałe zm niejszanie ciężaru maszyn i  urządzeń 
stanow i charakterystyczną cechę postępu tech- 
nicznego i  w iąże się zarówno z doskonaleniem 
is tn ie jących  m a te ria łów  i  uzyskaniem  nowych 
bardziej w y trzym a łych  ja k  i  z postępem w  teo rii 
mechanizmów i  rąaszyn, z doskonaleniem metod 
obliczeń kons trukcy jnych  badań w ytrzym ałości, 
wytężenia, naprężeń itd . S iln ik  10 K M  w ażył 
ok. 900 kg  w  końcu X IX  w. —  w  1943 r. już  
ty lk o  80 kg. Prasa te j samej mocy, k tó ra  p rzy  
s ar ej ko n s tru kc ji w-ażyła 150 ton —  w aży obec- 
me 6 ton. Rozwój przem ysłu  lotniczego opiera 
się przede w szystk im  na system atycznym  obni­
żaniu w agi w szystkich części samolotu i  s iln ika . 
Proces ten, choć w  znacznie słabszym stopniu, 
cechuje także przem ysł m otoryzacy jny.

Skupien ie  uw ag i na zadaniu obniżenia ciężaru 
w yrobów  w inno  stać się w  obecnym okresie za­
sadniczą w ytyczną w  pracy b iu r  ko n s tru kcy j­
nych i  a k tyw u  technicznego zakładów p roduk­
cyjnych^ Obniżenie ciężaru maszyn i  urządzeń 
wiąże się ściśle z podniesieniem  ich  jakości, 
sprawności i żywotności. S tw ie rdz ić  to można 
Przede w szystk im  na p rzyk ładz ie  sprzętu tra n ­
sportowego. Zm niejszenie ciężaru wagonów, sa­
mochodów, okrętów , samolotów, przynosi za so-

3 znaczne oszczędności pa liw a  i  zwiększenie ich 
nośności i ładowności. Tak np. w ed ług danych 
radzieckich obniżenie o 1 tonę ciężaru samocho­
du ciężarowego o wadze 4 ton i  nośności 4 ton, 
spalającego 35 1 benzyny na 100 km  drog i —
nmoo1̂ n f a .ZUŻycie benzyn y  na 1 tonę ładunku 
y  ’.6 '" t j .  z 8,75 1 do 7 1 na 100 km  drogi, 
umniejszenie ciężaru maszyn w p ływ a  również 
]a obniżenie pracochłonności ich  w yrobu.
. Jakie są realne m ożliwości szybkiego uzyska­

na w  te j drodze znaczniejszych oszczędności
naszym przem yśle maszynowym, zwłaszcza 

wParZ6myŚle m otoryzacy jnym , taboru ko le jo -
go, okrę tow ym , budow y maszyn ciężkich, 

maszyn rolniczych?
aj bardzie j p rzekonyw ającym  argum entem

4 p rzyk ła d y  z p ra k ty k i przem ysłu  radzieckiego,
ry  od la t prow adzi ju ż  prace w  tym  k ie ru n -

u 1 m im o to w  każdym  ko le jn ym  roku  osiąga 
mwe zm iany, nowe oszczędności. Jeśli na p ro - 

O-Ukeję jednego wagonu towarowego kry tego  
1948 zużywano 12.294 kg  w alcowanych w y -

tn r ° q ’’on° w / -  1952 ->uż ty lk o  9-087 kg- Na tra k - 
p . .  b " 80 odpowiednio —  9.285 kg  i  7.350 kg.
w1̂ 2^ 0 Rom0Ch° du Z IS  —  150 u leg* zm niejszeniu 
51 iqd W stosunku do r - 1949 o 195,3 kg, G A Z- 
p a°7 to V 3 kg ’ samochodu samowyładowczego 

p  TT585u- ^  o 628,9 kg, samochodu osobowego 
,,Pobieda“  °  261,7 kg, c iągnika K D  -  35 
e k « y kg : K o n s tru k to rzy  kostrom skie j fa b ry k i 

w a to row  dokona li w ie lk ie j p racy m odern i- 
E - 7 5 4  ekskawator E-762 i tworząc now y model 
zna k t?ry  w ykazu je  p rzy  popraw ionych 

o własnościach eksploatacyjnych zm n ie j­

szenie ciężaru o 3.860 kg, p rzy  czym osiągnięto 
bardzo poważne oszczędności m e ta li nieżelaz­
nych.

P rzykładem  naszych w łasnych rozwiązań 
w  te j dziedzinie może być p ro je k t un iw ersa lne­
go wagonu do ciężkich ładunków  (transform ato­
rów) inż. W ysłoucha z C B K T Kolejowego, za­
oszczędzający 3 tony  w yrobów  hu tn iczych  na 
1 wagonie p rzy  w iększej nośności i  rozb ie ra l- 
ności.

Również kons truk to rzy  w  gó rn ic tw ie  w ęglo­
w ym  m ają  za sobą ciekawe osiągnięcia w yraża­
jące się w  obniżeniu ciężaru n iek tó rych  maszyn, 
przenośników  pancernych itd . Z roku  na rok 
osiąga się pewne zmniejszenie ciężaru samocho­
du „S ta r “ , c iągnika „U rsus“ , n iek tó rych  typów  
wagonów, dźw igów  itd ,

O tym , że praca ta  jest niedostateczna św iad­
czy chociażby fa k t trudności w  o trzym an iu  od­
pow iedn ich danych z zainteresowanych resor­
tów. Zagadnieniom  w a lk i o systematyczne obni­
żanie ciężaru maszyn i  urządzeń p rzy  rów no­
czesnym podnoszeniu ich  jakości p o ś w i ę c a  
s i ę  s t a n o w c z o  z b y t  m a ł o  u w a g i ,  
co ma z pewnością w p ły w  na liczne b ra k i i  prze­
rosty  w  dotychczas opracowanych i stosowanych 
konstrukcjach. W alka o zm niejszenie ciężaru 
ko n s tru kc ji nie przyniesie należytego efektu, 
je ś li je j n ie będzie towarzyszyć wytężona w alka
0 obniżenie norm  zużycia surowców, m ate ria ­
łów , pa liw a  i  energii.

W  naszych w arunkach, p rzy  n isk im  poziom ie 
norm alizacji, w ad liw e j organizacji zaopatrzenia
1 niedostatecznej dyscyp lin ie  technologicznej, 
is tn ie ją  jeszcze szerokie i  bogate m ożliwości 
osiągania znacznego zmniejszenia zużycia ma­
te ria łu  na jednostkę w yrobu. N awet p rzy 
zm niejszonym  ciężarze m aszyny można zużyć 
na je j w ykonanie  nadm ierne ilośc i żelaza i  m e­
ta li ko lorow ych, je ś li kons truk to rzy  i  technolo­
dzy p rzy  opracowaniu procesu technologicznego 
n ie  uwzględn ią należycie zadań o b n i ż e n i a  
z u ż y c i a  m e t a l u  n a  w y r ó b  k a ż ­
d e j  c z ę ś c i .
. Jest w ięc obow iązkiem  b iu r ko ns trukcy jnych  
oraz w szystkich innych  in s ty tu c ji, m ających 
w p ły w  na opracowania kons trukcy jne  i  zw ią­
zane z n im i opracowania technologiczne oceniać 
me ty lk o  jakość tych  opracowań i  rozwiązań 
z p unk tu  w idzenia eksploatacyjnych zalet kon­
struow anych części, lecz rów nież oszczędność 
w  zużyciu m eta lu  na ich  wykonanie. Lekcewa­
żenie tych  zagadnień prow adzi do poważnych 
często s tra t m ateria łow ych. Nastąpiła w p raw ­
dzie pewna poprawa w  te j dziedzinie, należy 
jednak przypom nieć dzieje w ie lu  kons trukc ji, 
k tó re  opracowane zostały w  oderw aniu od w a­
runków  p ro d u kc ji w  konkre tnych  zakładach 
p rodukcy jnych  i  od m ożliwości zaopatrzenia 
materia łowego.

B iu ra  kons trukcy jne  zw raca ły rów nież m ałą 
uwagę na prob lem  technologiczności ko n s tru k ­
c ji. F o rm y konstruow anych części n ie  zawsze 
odpow iadały zasadzie dążenia do o trzym yw an ia  
pow ierzchn i na jbardzie j p rostych i wygodnych 
d ła  obróbki. K o n s tru k to r nie zawsze pam ięta ł 
o technologii, n ie  zawsze w n ik a ł głęboko w  wa-
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ru n k i zakładu, k tó ry  podejm ie p rodukc ją  m a­
szyny jego kons trukc ji.

Is to tną n ie  zawsze osiągalną zaletą maszyny 
jest je j prostota, powtarzalność elementów, 
zespołów, części, łatwość wykonania, dostęp­
ność niezbędnego dla je j w ykonania  m ateria łu . 
W  naszej p raktyce  często b y ły  w ypadk i n iedo­
statecznej w spółpracy p ro je k ta n tó w -ko n s tru k - 
to rów  z ak tyw em  technicznym  i  robo tn iczym  
zakładów pracy, niedostatecznego korzysta­
n ia  z pomocy technologów. W y n ik a ły  stąd po­
ważne trudności, zwłaszcza gdy dokum entację 
techniczną przekazywano do zakładów  p roduk­
cy jnych  bez je j należytego sprawdzenia, i  do­
konyw ano później n iezw yk le  licznych  tzw . „po ­
p raw ek“ , co poważnie opóźniało te rm in y  u ru ­
chomienia nowej p rodukc ji. U sprawnienie kon­
s tru k c ji, k tó re  mogło być w yn ik ie m  w spółpra­
cy p racow n ików  nauki, konstruk to rów , techno­
logów oraz a k tyw u  technicznego zakładów 
p rodukcy jnych , dokonywane by ło  znacznie 
późnie j i  z dużym i stra tam i.

Stąd wniosek, że niezależnie od is tn ie jące j 
ju ż  popraw y stosunków w  te j dziedzinie, należy 
znacznie zw iększyć opiekę nad b iu ra m i kon­
s tru kcy jn ym i, zacieśnić współpracę tych  b iu r 
z zakładam i p ro d u kcy jn ym i i  z p lacówkam i nau­
kowo-badawczym i, zapewnić nieustanną kon­
tro lę  wstępną zarówno p rzy  opracowaniu 
założeń kons trukcy jnych , ja k  i  w  to ku  rea lizac ji 
ty ch  założeń, zarówno przed przystąp ien iem  
do p ro d u kc ji m odelu i  p ro to typu  ja k  i  w  okre­
sie próbne j p rodukc ji.

Uchwała P rezyd ium  Rządu o pow ołan iu  
w  M in is te rs tw ach  K o m is ji Oceny Maszyn oraz
0 try b ie  zatw ierdzania założeń kons trukc ji, 
p ro je k tu  technicznego i  w yn ikó w  badań p ro to ­
typu, ma poważne znaczenie dla wzm acniania 
państwowego nadzoru nad w łaściwą pracą b iu r 
kons truk to rsk ich  i  poszczególnych g rup  kon­
struk to rów .

D yskusja nad dotąd pope łn ianym i błędam i
1 b rakam i w  opracowaniu ko n s tru kc ji maszyn 
i  urządzeń w inna  pomóc w  u n ikan iu  tych  b łę - 
aow  i  b raków  na przyszłość. Przecież nie jest 
przypadkiem , że szereg zapro jektow anych 
u nas w  k ra ju  o ryg ina lnych  ko n s tru kc ji w yka ­
zyw ało  obok w ie lu  o ryg ina lnych  cech, śm iałej 
m yś li technicznej —  szereg braków , polegają­
cych g łów n ie  na nadm iernym  stosowaniu de fi­
cy tow ych m ateria łów , oraz na niedostatecznej 
lechnologiczności kons trukc ji.

I I .  STO SO W ANIE  W ŁA Ś C IW Y C H  
PROCESÓW TE C H N O LO G IC ZN Y C H

Poważne oszczędności żelaza i  ¡metali ko lo ro ­
w ych  i  znaczne często obniżenie pracochłon­
ności oraz poprawę jakości w y ro b u  osiąga się 
przez stosowanie now ych procesów technolo­
gicznych. W  przem yśle m aszynowym  jest to 
prob lem  pierwszorzędnej w ag i wobec m oż li­
wości stosunkowo łatw iejszego wprowadzania 
now ych procesów technologicznych w  m iejsce 
dotąd stosowanych, an iże li np. w  przem yśle 
chem icznym  lu b  hutn iczym .

W  zw iązku z bardzo n isk im  w spółczynn i­
k iem  w ykorzystan ia  surowca w  procesie obrób­

k i  skrawaniem , wynoszącym u  nas 50 —  60%, 
a n iek iedy naw et ty lk o  20 —  30%, poważne 
znaczenie ma przechodzenie gdzie ty lk o  to  jes t 
technicznie m ożliw e  i  uzasadnione na o b r ó b ­
k ę  p l a s t y c z n ą  t j.  w ykonaw stw o  części 
ku tych  w  forem nikach, części tłoczonych itp . 
i  osiąganie w  ten  sposób znacznego obniżenia 
zużycia m eta lu  na jednostkę w yrobu.

Poważnym  czynn ik iem  oszczędności m eta lu  
jest podniesienie poziom u technicznego o d ­
l e w  n  i  c t  w  a. O dlewanie kok ilow e, odlewa­
n ie  systemem odśrodkowym, w in n y  znaleźć
0 w ie le  szersze zastosowanie. Doniosłe znacze­
n ie  ma rów n ież rozszerzenie odlewania pod 
ciśnieniem, jako zabezpieczającego najw iększą 
precyzję w ykonan ia  i  na jm nie jsze s tra ty  me­
talu.

N ie docenia się w  naszym przem yśle m o ż li­
wości i  pe rspektyw  ¡rozwoju s p a w  a 1 n  i -  
c t  w  a, któ rego stosowanie ma ogrom ny w p ły w  
na oszczędność de ficy tow ych  m ate ria łów
1 w zrost w yda jności p racy n ie  ¡tylko, w  prze­
myśle, lecz także w  budow n ic tw ie , k o le jn i­
c tw ie  i innych  działach gospodarki narodo­
w e j. Osiągnęliśmy już  pew ien postęp w  dzie­
dzin ie automatycznego i  półautomatycznego 
spawania, zwłaszcza w  nowych zakładach prze­
m ys łu  m otoryzacyjnego i  okrętowego oraz 
w  n iek tó rych  hutach, ogólnie jednak biorąc 
stan w  te j dziedzinie, a zwłaszcza w  p ro d u kc ji 
sprzętu spawalniczego, jes t bardzo niezadowa­
la jący. ¡Dzięki przechodzeniu z łączenia n ito ­
waniem  na łączenie spawaniem, stosowaniu 
spawania na styk, udoskonaleniu i  udostępnie­
n iu  m etody spawania p rzy  łączeniu blach cien­
kich, m eta li nieżęlaznych, s ta li ko n s tru k c y j­
nej o podwyższonej jakości, można osiągać po­
ważne dochodzące do 20% zm niejszenie zuży­
cia m etalu. O tym , że nasi ¡specjaliści, je ś li 
skupić ich  uwagę na ten odcinek, po tra fią  
szybko opanować na jtrudn ie jsze  zadania, 
św iadczy opanowanie techno log ii spawania 
walczaków ¡kotłowych i  ogólnie wysoka jakość 
techn ik i spawalniczej, osiągana w  Hucie „F e r-  
ru m “ . Pom yśln ie rozw ija  się także praca nad 
rozszerzeniem spawania w  konstrukc jach  m o­
stowych w łącznie z podjętą próbą budow y 
mniejszego mostu ca łkow icie  spawanego.

Poważne i  rosnące zastosowanie m a m e t  a- 
1 i z a c j a, zwłaszcza w  dziedzin ie regeneracji 
części oraz oszczędności m e ta li nieżelaznych, 
s ta li jakościowych i  stopowych, tam  gdzie dla 
ochrony pow ierzchn i m a te ria łu  przed ¡korozją, 
kwasam i, wysoką ¡temperaturą w ystarczy me­
ta lizowana w arstew ka odpowiedniego1 m etalu.

Niedostateczną uwagę zwraca się u  nas ró w ­
nież na inne zabiegi technologiczne, k tó re  przez 
o d z i a ł y w a n i e  n a  p o w i e r z c h n i ę  
o b r a b i a n e g o  m a t e r i a ł u  nadają w ię k ­
szą trw a łość elementom maszyny lu b  urządze­
nia, ja k  azotowanie, nawęglanie, cyjanowanie, 
a łite row anie , chrom owanie, ha rtow an ie  po­
w ierzchniowe, obróbka cieplna prądem  wyso­
k ie j częstotliwości itp .

Duże oszczędności ¡najbardziej de ficy tow ych  
m ate ria łów  przynosi uspraw nien ie  r o z k r o ­
j u  b  1 a c h. S tra ty  spowodowane zarówno
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n iew łaśc iw ym  usta lan iem  fo rm atu  zamówio­
nych arkuszy blach, ja k  i  przede w szystk im  
n iedba łym  ich  w yk ro je m  —  są ogromne i  ciążą 
u jem nie  na b ilansie  zaopatrzenia i  p ro d u kc ji 
w  ska li całej gospodarki narodowej. P ierwsze 
próby opanowania tego zagadnienia przyn ios ły  
już  w  Stoczniach poważne oszczędności a moż­
liw ośc i te  są jeszcze daleko niewyczerpane. 
W prowadzenie k a r t ro zk ro ju  na tram py 5000 
Tdw  i  tra w le ry  w edług p ro je k tu  b rygady inż. 
W a ku ły  zezwoli zbudować dodatkowo 7 tra w ­
le rów  450 Tdw . Odpady sta low ych blach jednej 
z fa b ry k  s iln ik ó w  okazały się w  p rak tyce  p rzy ­
datne do p ro d u k c ji m a łych  s iln ikó w  e lektrycz­
nych w  d ru g im  zakładzie. (Takich p rzyk ładów  
można podać dziesiątki.

Opracowanie k a r t  ro zk ro ju  b lach zaw iera ją­
cych rysu n k i części d la  różnych maszyn ob li­
czone na m aksym alne w ykorzystan ie  płasz­
czyzny arkusza, a zwłaszcza centra lnych k ra - 
ja ln i b lach w  dużych zakładach, zapewnić w in ­
ny w  na jb liższym  czasie wygospodarowanie 
tysięcy ton  cennego m a te ria łu  hutniczego. D u­
że znaczenie może m ieć również kooperacja 
m iędzy fa b ryka m i w  celu lepszego w ykorzysta ­
n ia  odpadów i  w yc in kó w  blach.

W śród zagadnień m ate ria łow ych  in te resu ją ­
cych zarówno b iu ra  kons trukcy jne  ja k  i  zakła­
dy p rodukcy jne  w ym ien ić  należy p rob lem  
n a d d a t k ó w  n a  o b r ó  b k  ę. Technolo­
dzy i  ko n s tru k to rzy  m ało dotąd za jm u ją  się tą 
sprawą, k tó ra  m a jednak znaczny w p ły w  na 
w spó łczynn ik w yko rzys tan ia  surowca. Stoso­
wane w  naszej p rak tyce  nadm ierne nadda tk i 
w  m ate ria le  hu tn iczym  do obróbki p lastycznej 
lub  w ió row e j powodują powstawanie s tra t rzę­
du dziesiątków  tysięcy ton s ta li i  że liwa. Pew­
ne usprawnien ie d la  znacznych zaniedbań 
w  te j dziedzin ie  stanow i n ie  dość p recyzyjna  
technika walcownicza w  naszym h u tn ic tw ie  
jednak n ie  ulega w ątp liw ości, że skoordynowa­
n y  w ys iłek  specja listów  może w  stosunkowo 
k ró tk im  czasie zapewnić znaczną poprawę 
norm  na naddatki, je ś li ty lk o  resorty  przesta­
ną obojętn ie odnosić się do tego ta k  ważnego 
zagadnienia.

I I I .  M A T E R IA Ł Y  Z A M IE N N E

Na czoło w  rzędzie poważnych technicznych
zagadnień p o lity k i m ateria łow e j w ysuw a się 
sprawa p ro d u kc ji i  stosowania s t a l i  o p o d ­
w y ż s z o n e j  w y t r z y m a ł o ś c i .  Z jed­
nej s trony  można i  na leży szybciej wdrażać 
z sukcesem rozpoczęte już  u  nas prze jście  ze 
s ta li stopowych na stale węglowe lub  niskosto- 
ppwe p rzy  'zastosowaniu odpow iedniej obróbki 
c ieplnej. Z d rug ie j s trony  poważnie zająć się 
trzeba rozszerzeniem p ro d u k c ji s ta li o podwyż­
szonej w y trzym a łośc i w  celu zastąpienia s ta li 
zw yk łych . Oszczędność uzyskiwana p rzy  sto­
sowaniu s ta li tego ty p u  w  porów nan iu  ze sta­
lam i 'zw yk łym i sięga średnio 15 —  20%,  a w  
pewnych wypadkach dochodzi do 40%.

W  Zw iązku  Radzieckim  stosuje się ju ż  sze- 
1 oko tzw. p e r i o d y c z n e  p r o f i l e  w a l ­
c o w a n i a  przyb liża jące  ksz ta łt m a te ria łu  

utniczego do ksz ta łtu  obrabianego przedm iotu

i  zwiększające pow ierzchn ię  przy legan ia  be­
tonu do p rę tów  ze s ta li zb ro jen iow e j, co umoż­
liw ia  obniżenie zużycia s ta li o 15 —  20 i  w ię ­
cej procent.

Dużą uwagę w inn iśm y  rów nież zw rócić na 
r a c j o n a l i z a c j ę  d o t ą d  s t o s o w a ­
n y c h  p r o f i l i  w a l c o w a n i a .  D zięk i 
pracy k o m is ji do rac jona lizac ji program u 
walcow ania udało się w ye lim inow ać z zamó­
w ień  zakładów  i  z  p ro je k tó w  ko n s tru k to r­
sk ich ok. 30% tzw. „d z ik ic h “  indyw idua ln ie  
ustalonych asortym entów. Przez porówna­
n ie  z norm am i radz ieck im i p rzy ję to  do p ro ­
d u k c ji p ro file  w ykazu jące bardzie j w łaśc iw y 
stosunek w ytrzym a łośc i ido ciężaru, osiąga­
jąc w  n iek tó rych  grupach np. w  kątow nikach 
dość znaczne oszczędności s ta li. W w y n ik u  te j 
wstępnej pracy uzyskano w iększą specjaliza­
cję w yda jności w a lcow n i i  z likw idow ano  pstro - 
kaciznę dow oln ie  zam awianych p ro fili.  Obec­
n ie  nadchodzi jednhk  pora, iby zająć się po­
w ażnie j zagadnieniem dalszego postępu osią­
galnego przez wprowadzenie nowych, udosko­
nalonych p ro f il i ,  specja ln ie dostosowanych do 
potrzeb zakładów masowej p rodukc ji. H u tn i­
ctwo w inno  rów n ież przygotować rozszerzenie 
w alcow ania p ro f i l i  periodycznych, ja ko  da ją ­
cych radyka lne zm niejszenie s tra t p rzy  obrób­
ce w  przem yśle m aszynowym  i  -ogromne oszczę­
dności s ta li zbro jen iow e j w  budow n ictw ie .

W  dyrektyw ach X IX  Z jazdu K P ZR  podkreś­
la się wagę -tej sp raw y i  staw ia zadanie: „Roz­
w inąć p rodukc ję  oszczędnościowych typów  
i  p ro f i l i  w yrobów  w a lcow anych“ . Odnosi się to 
także do tak ich  now ych p ro f i l i  ja k  p ro file  cien­
kościenne zapewniające 12— 25% oszczędności 
m e ta li oraz p ro file  tzw. gięte stosowane z powo­
dzeniem w  Zw iązku  Radzieckim  w  przem yśle 
samochodowych, lo tn iczym , w  budow n ic tw ie  
itp . Oszczędność s ta li p rzy  stosowaniu p ro f il i  
tzw . g ię tych w ynosi od 10— 70%. -Szeroko stosu­
je  się w  Zw iązku  Radzieckim  p ro file  tzw . puste, 
kwadratowe, tró jką tn e , okrąg łe i  innych  prze­
kro jów , co daje oszczędność do 75% m ateria łu .

Poruszone p rob lem y są nowe i  trudne, jed ­
nak zbyt w ie lk ie  jest ich  znaczenie d la  gospo­
d a rk i naro-dowej, b y  nadal odkładać in tensyw ­
ną w alkę o ich  rozw iązanie w  praktyce.

W  zw iązku z de ficy tem  b l a c h  podjęto już 
u nas szereg środków  d la  ich  zam iany in n ym i 
m ateria łam i. Tak np. brygada rac jona liza to r­
ska inż. Golucha opracowała zamianę obudowy 
nagrzewnic par-opowieitrznych p ły ta m i z d rew ­
na pilśniowego, co da je  315 ton oszczędności 
b lachy sta low ej w  sikali rocznej. Z powodze­
n iem  przystąpiono także do- stosowania szkła za­
m iast b ia łe j b lachy cynowanej do p ro d u kc ji pu­
szek konserwowych. W  te j c h w ili prowadzone są 
n-a jedne j z ‘ kopa lń  p róby stosowania drewna 
pilśniowego zam iast b lach sta low ych do- lu tn i 
w en ty lacy jnych , co w inno przynieść oszczęd­
ności rzędu tys ięcy ton m ate ria łu . Poważne 
oszczędności b lach osiąga -się rów nież przez 
rew iz ję  nadm iernych  norm  na ochronę prze­
c iw korozy jną  i  w ytrzym ałość zb io rn ików  sta­
low ych, oraz przez budowę zbio-rniikó-w żelazo- 
betonowych, kam ionkow ych, betonowych. P-ro-
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wadzone są także prace -nad zastąpieniem zb io r­
n ikó w  wysokociśn ien iow ych m onolitow ych, 
w ym agających dużej ilości s ta li stopowych 
i  skom plikow anych urządzeń p rodukcy jnych  —  
zb io rn ikam i w ie low a rs tw ow ym i tzw. o w ija n y ­
m i i  bandażowym i.

W  poszukiw an iu  m a te ria łów  mogących za­
stąpić deficytow e g a tu n k i s ta li i  m etale nieże­
lazne zwraca się ostatnio dużą uwagę na -roz­
w ó j p ro d u kc ji w yrobów  z ż e l i w a .

W  obecnych w arunkach naszego przem ysłu 
żeliwo jes t stosunkowo bardzie j dostępnym 
m ateria łem  -i d latego należy przyspieszyć p ra ­
ce nad opanowaniem i upowszechnieniem p ro ­
d u k c ji jego nowych, wysoko ja k  ościowych 
i  szlachetnych gatunków. W  r. 1954 p rzew idu ­
je  się znaczne rozszerzenie stosowania żeliwa 
m odyfikowanego (nip. do cy lin d ró w  do parowo­
zów, k ó ł b iegowych do suw nic i tp .). P róby 
w  In s ty tu c ie  O d lew ń ic tw a w ykaza ły  m oż li­
wość stosowania że liw a  tego ga tunku  do w a­
łów  korbow ych  samochodów ciężarowych. Sze­
rzej można je  rów nież stosować w  p ro d u k c ji 
apara tu ry  chemicznej. Poważnym  osiągnięciem 
In s ty tu tu  O d lew n ic tw a i  przem ysłu  od lew n i­
czego jes t opanowanie p ro d u kc ji że liw a sfero- 
idałnego, k tó re  zastępuje s ta liw o  i  m etale ko ­
lo row e w  kons trukc jach  maszynowych, arm a­
turze przem ysłow ej itp . Szczególne znaczenie 
ma stosowanie -tego- ga tunku  żeliwa zam iast 
s ta liw a  i  odkuw ek sta low ych do w ie lu  elemen­
tów  samochodów, tra k to ró w , s iln ików , obra­
biarek, maszyn ro ln iczych  itp . M ało rozpow ­
szechnione są u nas inne, cenne ga tunk i że li­
wa, ja k  że liw o  czarne c iąg li we, zastępujące 
ca ły szereg części w ykonanych ze s ta liw a  a 'na ­
w e t z m e ta li ko lo row ych  w  p ro d u kc ji s iln ików , 
taboru  kolejowego, okrę tów  itp .

Opanowano już  lecz na m ałą  skalę ty lk o  p ro ­
dukc ję  że liw a  wysokokrzemowego, kwasaod- 
pornego, zastępującą doskonale sta l stopową 
i  m eta le  ko lo row e w  zaworach, ru rach , pom ­
pach, aparaturze chemicznej itp . Tak w ięc 
uw zględnia jąc d e fic y t s-taili i  odlewów sta lo­
w ych  należy zw rócić szczególną uwagę na p ro­
dukc ję  jakościowego żeliwa i szybciej w pro­
wadzić postęp techniczny w  te j dziedzinie.

Rzeczywiście poważne w y n ik i osiągnęliśmy 
w  ciągu ostatniego okresu w  zm niejszeniu zu­
życia m e t a l i  k  o l o r  o w y c h ,  zwłaszcza 
cyny, n ik lu , a lum in ium  i  m iedzi. R adykaln ie  
obniżyło się zużycie cyny. Zastosowanie 
oszczędnościowych stopów łożyskowych, n isko- 
cynow ych i  bezcynowych, wysokogatunko­
w ych  -brązów krzem ow ych przewyższających 
jakością b rązy  cynowe, a lum in iow an ie  w y ro ­
bów zamiast ich  cynowanie i  szereg innych  za­
biegów p rzyn ios ło  w  w y n ik u  p rzy  znacznym 
wzroście ogólnej p ro d u kc ji przem ysłow ej 
zmniejszenie o se tk i ton globalnego zużycia 
cyny.

Poważniejsze w y n ik i osiągnięto w  p rodukc ji 
i  stosowaniu b lach sta low ych p la terow anych 
mosiądzem lu b  in n y m i m eta lam i oraz b lachy 
dura low e j p la terow anej a lum in ium . T w orzy­
wa bim eta low e zna laz ły  zastosowanie w  bu ­
dow ie apara tu ry  i  urządzeń w  przem yśle ro ln o -

spożywczym, chemicznym, ga lan te ry jnym , ma­
szynowym  -(łożyska b im etalowe, -termoregula­
to ry  itd .) Zapoczątkowano już  zm ianę tw o rzy ­
wa konstrukcy jnego  z m e ta ii nieżelaznych tw o ­
rzyw a m i n iem e ta licznym i i  syn te tycznym i m a­
sami p las tycznym i zarówno do budow y części 
maszyn (panewki na bazie bake litu , ko ła  zę­
bate cichobieżne itp .) ja k  i zwłaszcza do budo­
w y  aparatury.

Stosuje się w in id u r, ig ie lit, w y ro b y  cera­
miczne, p ły tk i w ęglowe jako  w yk ła d z in y  do 
apara tury, w an ien tra w ie n n ych  i  galwanicz­
nych. Dużą oszczędność o łow iu  i  kauczuku dało 
zastosowanie ig ie litu  do izo lac ji ka b li. R u ry  
z w in i-duru zastępują na jba rdz ie j de ficy tow e 
ru ry  ze s ta li kwasoodpornej. Z b a ke litu  p rodu­
k u je  się cew ki i  ga rn k i d la  przem ysłu  w łók ien  
sztucznych; p rzygo tow u je  się p rodukc ję  pane­
w ek łożyskow ych z tw o rz y w  sztucznych dla 
przem ysłu  okrętowego, papierniczego i innych. 
W prowadzenie uszczelnienia r u r  wodociągo­
w ych  azbestocementem przyniosło- w  r .  1953 —  
440 -ton oszczędności o łow iu. Obecnie w prow a­
dza się dalsze zastąpienie o łow iu  w  połącze­
n iach r u r  wodociągowych przez pierścienie 
uszczelniające z proszku żelaza i  b itum u. Przez 
wprowadzenie odrdzewia-cza fosforowego -za­
m iast m in ii o łow iane j jako- fa rb y  podkładowej 
osiąga się dalsze oszczędności o łow iu.

Z powodzeniem  rozw ija  się w a lka  o oszczęd­
ność m iedzi od je j fo rm  najprostszych np. po­
legających na zastąpieniu w  p ro d u kc ji parowo­
zów skrzyń  pa len iskow ych m iedzianych sk rzy ­
n ia m i s ta low ym i, do bardzo złożonych ja k  
wprowadzenie procesu technologicznego w g 
dokum entac ji radzieckie j i  zaostrzenia ko n tro ­
l i  zużycia m iedzi e lek tro lityczne j do p ro d u kc ji 
b lachy mosiężnej, co da je  łącznie zmniejszenie 
zużycia m iedz i o 30%.  Za przykładem  NRD na­
sze zakłady rozpoczęły już  p rodukc ję  arm atu­
r y  san itarne j z porce lany zam iast z -mosiądzu. 
W  przem yśle okrę tow ym  zastąpiono ilu m in a to - 
r y  z mosiądzu że liw em  cią-gliwym ocynkowa­
nym . Zam iast mosiężnych cokołów  do żarówek 
stosuje -się ju ż  coko ły żelazne cynkowane, 
a w  opracowaniu jes t p rodukc ja  trzonków  ce­
ram icznych m etalizowanych. Dużą oszczędność 
m iedzi uzyskano w  przem yśle e lektro techn icz­
nym  dz ięk i opanowaniu p ro d u kc ji s iln ików  
asynchronicznych se rii tzw. A  w g  dokum en­
ta c ji -radzieckiej. -Okazało się, że w b rew  p rzy ­
ję ty m  tw ie rdzen iem  o granicach m ożliw ości za­
oszczędzenia m iedzi w  uzwojeniach s iln ikó w  
osiąga się obecnie w  zależności od rodza ju  s il­
n ika  zm niejszenię zużycia -miedzi naw o jow e j 
do 30 i  w ięce j procent.

K lasycznym  przykładem  zarówno nadm ier­
nych  wym agań m a te ria łow ych  p rzy  -opracowa­
n iu  k o n s tru k c ji ja k  i  -możliwości dokonyw ania 
w  zakładach p ro d u kcy jn ych  zm ian w  stosunku 
do usta lonych założeń dokum entac ji -technicz­
ne j —  jes t sprawa zm niejszenia zużycia n ik lu  
w  stalach stopowych na jeden pojazd mecha­
n iczny „S ta r “ . Zużycie  to  zostało obniżone 
z 12 k g  do 4 fcg w  bieżącym ro k u  oraz p rzew i­
du je  się w  p lan ie  na ro k  195 4 dalsze obniżenie 
zużycia do 1,5 fcg bez uszczerbku d la  jakości

10



pojazdu, zastępując stopy n ik lo w e  sta lam i wę- 
.g listym i. Zm iana no rm  zużycia n ik lu , surowa 
kon tro la  zapotrzebowań, zm niejszenie udzia łu  
z łom u s ta li n ik lo w e j w  ogólnym  b ilans ie  zuży­
cia n ik lu  u m o ż liw iły  w  roku  1953 wygospoda­
row an ie  setek ton  tego bardzo drogiego i  t ru d -  
nego^ do nabycia  surowca. Podobnie udało się 
w ye lim inow ać  ̂czyste im portow ane a lu m in iu m  
z p ro d u kc ji n ie k tó rych  stopów a lum in iow ych  
i  zastąpić je  stopam i ze z łom u lotniczego. Je- 
den ty lk o  zakład „U rsus“  zaoszczędził w  ten 
sposób 150 ton  im portowanego a lum in ium , k tó ­
re  zostało przeznaczone do p ro d u kc ji w yrobów  
z m achy a lum in iow e j d la  potrzeb gospodar­
stwa domowego.

W ym ien ione liczne  p rzyk ła d y  znacznych osią­
gnięć w  walce o zmniejszenie zużycia m e ta li 
n ieżelaznych n ie  pow inny  jednak stanowić 
podstawy do nazbyt pom yślne j oceny obecne­
go stanu w  te j dziedzinie. Daleko nam jeszcze 
do w y n ik ó w  uzysk iw anych  w  Z w iązku  Ra­
dzieckim  i w  N iem ieck ie j Republice Dem okra­
tycznej^ Opóźnieni jesteśm y w  rozw o ju  p ro ­
d u k c ji i  rozszerzeniu stosowania t w o r z y w  
n i e m e t a l o w y c h ,  m i n e r a l n y c h  i  o r ­
g a n i c z n y c h  o r  a, z t w o r z y w  s y n  t  e- 
t y c z n y c h  z  m a s  p l a s t y c z n y c h .

Takie  na tu ra lne  m a te ria ły  skalne ja k  ande- 
zy t 1 g ra n it p raw ie  nie są w ykorzystyw ane 
w  budow ie m aszyn i  urządzeń, 'c h o ć 'n ie  b rak 
p izyk ładów  ich  stosowania w  Polsce w  począt- 
ia c i  X IX  w ieku . P rodukc ja  ¡leizny kam ienne j 

zwłaszcza bazaltowej ząbkuje zaledw ie w  prób­
n ym  zakładzie w  Rogalin ie, a przecież stoso­
wanie w kładek bazaltow ych do r u r  podsadz­
kow ych w  g ó rn ic tw ie  zaoszczędziłoby nam  ty -  
siące ton tak  de ficy tow ych  w  obecnym okresie 
ra iow ym  ru r  przewodowych, a stosowanie p ły t 
aza liow ych da łoby oszczędność de ficy tow ych  
a iiw n ych  odlewów manganowych. P raw ie  nie 
żywa się u  nas szkła jako m ate ria łu  kons truk - 
yjnego, wówczas gdy  w  innych  k ra ja ch  sto- 
Je się szeroko ru ry  szklane, w  NRD produku - 

J się spraw dziany ze szkła, p ły tk i szklane w y - 
c dazinowc, pom py w irow e, chłodnice do c ie-
daw ipgaZ° 7  S naw et reak to ry  ze szkła. Na w y - 
do L lp sku  zademonstrowano odkładnice
nero r,§a Wykonane z twardego szkła prasowa- 
w w n i y m ° Cowane do temiesza śrubam i stalo- 
nvm i ’ f raZ b1r ° n y  2 tró jk ą tn y m i p ły ta m i szkla- 
s z k W  ° rozdrabnian ia  ziem i. Podobnie ja k  ze 
u+.cv _ spraw y z porcelaną techniczną,

a zna^az^a tak  szerokie zastosowanie w  ca­
ły  przem yśle NRD. U  nas ledwo podjęte zosta- 
n io ^ raCe T  ^  dziedzin ie- Pewne rozpowszech- 

u nas l edyn ie  kwasoodporne w y - 
w vkp 7kam ^ n k T e' DuŻ0 tn ic ja ty w y  natom iast 
dów pIaW dyrekcTa 1 akty w  techniczny zakła- 
r iu  J nf \ r0d0wy ch w  Raciborzu w  urucham ia­

n i p ro d u k c ji tw o rzyw  węglowo-graficznych.

z n a k b H ? -61116 t  w  0 r  z y  w  s z t u c z n y c h  
n i k f f l  JUZ pe^ ne zrozum ienie wśród pracow- 
dach n r z o n ^  > b lu r  konstru k to rsk ich  i w  zakła- 
nąceaS yf ł ° ^ yCh’ °  CZym świadczy fa k t ros- 
rów  1  " aP°traebl0T am'a 1 zm niejszenia opo-
M im 0Pws^ vrtkn 0^ d d:Zt niU n0w ych m ateria łów , wszystko jednak poziom zainteresowania

ty m i m a te ria łam i jes t niedostateczny a argu­
m enty  o m ałe j ilości dotąd produkow anych i im ­
portow anych tw o rzyw  syntetycznych nie tłu m a ­
czą fa k tu  konserwatywnego podejścia do w a lk i 
o ich stosowanie. Szerokie i  rosnące zapotrzebo­
w an ie  stanow i is to tn y  i  cenny bodziec w  walce 
o realizację postępu technicznego i  o ty m  nie 
należy zapominać.

N awet z te j pobieżnej i  pow ierzchow nej ana li- 
zy obecnego stanu i poziomu w a lk i o zm niejszę- 
nie zużycia żelaza i  m e ta li n ieżelaznych w  bu­
dowie maszyn i  urządzeń w yn ika  jasno, że moż­
na i należy pokonywać trudności zaopatrzenio­
we w  drodze szybkiego i  nieustannego postępu 
technicznego, że rezerw y są w  te j dziedzinie 
ogromne, że można śm iało postaw ić sobie zada­
nie uzyskania oszczędności w ie lu  dziesiątków  
tysięcy ton żelaza i tysięcy ton m e ta li nieżelaz­
nych.

W spólnym  w ys iłk ie m  nauki, konstrukto rów , 
technologów, wynalazców  i  rac jona liza to rów  
można w  ciągu kró tk iego  czasu p rzy  skoordyno­
wanej i  p lanowej pracy i  dokładnie określonej 
tem atyce oszczędnościowej zapewnić poważne 
zm niejszenie zużycia de ficy tow ych  tw orzyw , 
znaczne zmniejszenie s tra t i  braków , znacznie 
lepszy w spó łczynn ik zużycia m a te ria łu  na je d ­
nostkę gotowego w yrobu.

, W  tym  celu w in ien  być opracowany szcze­
gó łow y p lan techn iczno-organizacyjny w  za­
kresie zadań resortów, podleg łych im  b iu r  kon­
s tru kcy jn ych  i  przedsięb iorstw  p rodukcy jnych . 
W  założeniach podejm owanej w ie lk ie j kam panii 
o zwiększenie oszczędności m eta li, o upowszech­
n ien ie  przynoszących znaczne oszczędności no­
w ych procesów technologicznych, o udoskonale­
nie ko n s tru kc ji maszyn i  urządzeń należy w i­
dzieć realizację podstawowych zadań określo­
nych przez IX  P lenum  KC  PZPR: zwiększenie 
dochodu narodowego przez obniżenie kosztów 
w łasnych p ro d u kc ji i  zapewnienie na podsta­
w ie  oszczędności m a te ria łów  i  surowców zw ięk­
szonej p ro d u kc ji tow arów  powszechnego użytku , 
p ro d u kc ji maszyn i  urządzeń dla potrzeb ro ln ic ­
tw a przem ysłów  spożywczych, lekkiego i  d rob­
nego.

W  walce o oszczędność m a te ria łów  w yraża ją  
się podstawowe zasady socjalistycznego syste­
m u gospodarki narodowej, zasady pełnego w y ­
korzystan ia  w szystk ich  narzędzi p ro d u kc ji i  n a j­
bardziej oszczędnego zużycia p rzedm iotów  p ra ­
cy m ate ria łów  i  surowców. Przewaga socja li­
stycznego systemu wyraża się w  fakcie  a k tyw ­
nego udzia łu  m ilio n ó w  pracu jących w  dążeniu 
do osiągnięcia najlepszych w yn ikó w  gospodar­
k i, w  tym , że spraw y oszczędności stają się je d ­
nym  z podstawowych elem entów socjalistyczne­
go współzawodnictwa i  masowego ruchu rac jo ­
nalizatorskiego, że w  trosce o zaoszczędzenie 
na jm n ie jsze j cząstki m a te ria łów  d la  rozw o ju  
gospodarki narodowej u ja w n ia  się pa trio tyzm  
i wysoka świadomość mas pracu jących —  gospo- 

arzy swojego k ra ju  i  budowniczych swoje j 
p iękne j przyszłości. ’

Poważnym  czynn ik iem  skuteczności zam ierzo­
nej kam pan ii jest zbliżenie nauk i do p ra k ty k i,
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powiązanie pracy kons truk to rów  i  technologów 
z działalnością i  osiągnięciam i a k tyw u  p roduk­
cyjnego zakładów pracy, przyspieszenie prac 
doświadczalnych i  szybkie wdrożenie osiągnięć 
n a u k i do p ra k ty k i. Zadaniem  nauk i jes t również 
szukanie natchnien ia  d la  m yś li tw órczej w  ży­
w ej, wszechstronnej działalności p raktyczne j, 
uogóln ienia je j w yn ikó w , wzbogacanie treści 
teoretycznej swej p racy po to, b y  z ko le i prze­
nosić osiągnięcia te o r ii na teren p ra k ty k i, na 
te ren  twórczego stosowania te o r ii naukowej 
w  walce o postęp techn ik i, o wzbogacenie nasze­
go życia n o w ym i osiągnięciam i przynoszącym i 
zasłużoną radość wszystkim , k tó rzy  wnoszą swój 
w k ła d  w  w ie lk ie  dzieło budow y nowego, w yż ­
szego u s tro ju  społecznego —  socjalizmu.

Rola nauki, ro la  kons truk to rów  i  technologów 
p ro jek tu jących  m aszyny i  urządzenia jes t po­
ważna i  zaszczytna. M aszyny i  urządzenia sta­
now ią podstawową dźw ignię postępu technicz­
nego i  podniesienia p ro d u kc ji w  całej gospodar­
ce narodowej. K o n s tru k to rzy  i  w ykonaw cy na­
rzędzi p ro d u k c ji służących spraw ie s iły  gospo­
darczej i  obronnej P o lsk i Ludow ej, popraw ie 
stopy życiow ej mas pracujących i  u trw a le n iu  
pokoju, w in n i szerzej i  szybciej w ykorzystyw ać

bezcenną pomoc techniczną Zw iązku  Radziec­
kiego i  podjąć równocześnie szlachetne współ­
zawodnictwo o udzia ł P o lsk i w  to row an iu  po­
stępu technicznego, o udoskonalenie dotąd sto­
sowanych ko n s tru kc ji i  opracowanie nowych, 
bardzie j w yda jnych  i  p recyzy jnych  ko n s tru kc ji 
procesów technologicznych, now ych m ateria ­
łów  zam iennych. K onferenc ja  w  spraw ie 
oszczędności tw o rzyw  w  budow ie maszyn i  urzą­
dzeń spełn i swe zadanie, j ’eśli obok zagadnień 
naukow ych i  technicznych uw zględn i również 
m ob ilizu jące znaczenie tez IX  P lenum  KC  PZPR 
i  w  m ożliwości lepszego zaspokojenia potrzeb 
m a te ria lnych  i  k u ltu ra ln y c h  mas pracujących 
w  drodze rea lizac ji zadań stanow iących tem at 
je j obrad. Is to tne znaczenie ma uśw iadom ienie 
sobie celu naszej pracy, naszych w ys iłków . 
Z w ia ry  w  niewyczerpane s iły  twórcze mas lu ­
dowych w o lnych  od kapita lis tycznego wyzysku, 
budujących so lidarn ie  swe nowe ju tro , w yn ika  
w ie lkość i  śmiałość postaw ionych przez IX  P le­
num  KC  PZPR zadań. Świadomość czynnego, 
twórczego udzia łu  w  rea lizac ji tych  zadań w in ­
na zapalić działalność p racow n ików  nauki, kon­
s tru k to ró w  i  technologów isk rą  entuzjazm u, 
k tó ry  nadaje now y sens na jbardz ie j p rak tycz­
nym  rozważaniom.

O ZDOLNOŚCIACH PRODUKCYJNYCH 
I SPOSOBACH MAKSYMALNEGO ICH WYKORZYSTANIA

Bolesław B A L IŃ S K I

Zapew nian ie m aksym alnego zaspokojenia 
stale rosnących, m a te ria lnych  i  k u ltu ra ln ych  
potrzeb całego społeczeństwa jest podstawo­
w y m  celem, do którego w  k ra jach  socja lizm u 
i  dem okrac ji ludow ej zm ierza wszelka po litycz ­
no-gospodarcza działalność państwa. Odbywa 
się ono przede w szystk im  w  drodze rozszerzonej 
re p rodukc ji socja listycznej, nieprzerwanego 
w zrostu  i  doskonalenia p ro d u kc ji na bazie n a j­
wyższej techn ik i.

Rozszerzona reprodukc ja  socja listyczna jest 
n ie  do pom yślenia oczyw iście przede w szystk im  
bez ilościowego oraz jakościowego w zrostu  p ro ­
dukcyjnego aparatu przem ysłu, ro ln ic tw a  i  po­
zostałych gałęzi p ro d u k c ji m a te ria lne j w  go­
spodarce narodowej, a  w ięc bez i n w e s t  y~ 
c j i. D latego też k ra je  socja lizm u i  dem okracji 
ludow e j cechuje zawsze w ysoki poziom i  z za­
sady n ieprzerw any w zrost działalności inw es ty ­
cy jne j.

Skala i  tem po rozszerzonej re p ro d u kc ji so­
c ja lis tyczne j zależą jednak nie ty lk o  od wzro­
stu środków trw a ły c h  w  gospodarce narodowej 
a w ięc n ie  ty lk o  od ska li i  tem pa działalności 
in w es tycy jne j. Zależą one i  to  w  poważnym  
stopniu od e f e k t y w n e g o '  w y  k  o r z y -  
s t  y  w  a n i  a ś r o d k ó w  t r w a ł y c h ,  
od m aksym alnego w yko rzys tyw an ia  zdolności 
p rodukcy jnych  ja k ie  te środki posiadają. D la te ­
go też w zros tow i środków trw a łych  osiąganemu 
drogą in w e s tyc ji m usi w  naszej gospodarce to­

warzyszyć stała w a lka  o, ja kna j bardzie j efek­
tyw n e  ich  w ykorzystan ie .

W  kra jach  kap ita lis tycznych  n i e  m a  
m o ż l i w o ś c i  maksymalnego' w yko rzys ty ­
w ania zadolności p rodukcy jnych  —  stale i  w  ca­
łe j gospodarce k ra ju . S topień w ykorzys tyw an ia  
zdolności p ro d u kcy jn ych  zależny jest od okre ­
sowych ko n iu n k tu r. Tam  gdzie panu je  p ry w a t­
na własność środków p ro d u kc ji a  poszczególni 
w łaścic ie le  ich  k ie ru ją  się w  swej działalności 
jedyn ie  dążeniem, do osiągnięcia m aksym alnych 
zysków, tam  ja k  w ie m y  n ie  m a żadnych w a ru n ­
ków  dla prowadzenia gospodarki całego k ra ju  
w  sposób p lanow y. Stąd żywiołowość, cechują­
ca rozw ó j gospodarki w  k ra ja ch  o u s tro ju  ka ­
p ita lis tycznym . Stąd powtarzające się tam  
w  m nie jszych lu b  w iększych odstępach czasu, 
w  tych  lu b  innych  gałęziach gospodarki, k ry z y ­
sy nadprodukc ji, towarzyszące im  bezrobocie 
a w  konsekw encji n ie  ty lk o  n iee fektyw ne w y ­
korzystan ie  s ił w y tw órczych  ale wręcz m arno­
traw ien ie  ich  i  niszczenie. W  k ra jach  k a p ita li­
stycznych e fektyw nem u w yko rzys tyw a n iu  środ­
ków  trw a łych  i  ich zdolności p rodukcy jnych  nie 
sp rzy ja  ponadto stosunek robo tn ików  do pracy 
i  narzędzi p rodukc ji. Tam, narzędzia p rodukc ji, 
stanowiące własność kap ita lis tyczną  są środ­
k iem  w yzysku ' robo tn ika  przez kap ita lis tę . Ro­
b o tn ik  zdając sobie z tego sprawę, świadom jest 
rów nież fak tu , że im  w iększa jest jego w yd a j­
ność p racy i  w  zw iązku  z ty m  wyższy stopień 
w ykorzys tan ia  zdolności p rodukcy jnych , tym
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szybciej pow iększają się szeregi bezrobotnych 
a w ięc ty m  w ięcej i  jem u samemu zagraża bez­
robocie.

Z upe łn ie  odm iennie przedstaw ia się om aw ia­
ne zagadnienie w  k ra jach  socja lizm u i  dem okra­
c j i  ludow e j. Gospodarka narodowa k ra jó w  tych  
może rozw ijać  się i  ro zw ija  w  sposób planowy. 
Z planowego zaś charakteru  gospodarki w yn ika  
zarówno konieczność ja k  i  m o ż l i w o ś ć  
efektywnego, m aksym alnego w yko rzys tyw an ia  
środków  trw a ły c h  oraz ich  zdolności p ro d u k c y j­
nych. M ożliwość tę  powiększa w  dodatku nowy, 
socja lis tyczny stosunek robo tn ików  do pracy 
i  środków  p rodukc ji, k tó re  stanow ią własność 
społeczną. W  kra jach  socja lizm u i  dem okracji 
ludow e j robo tn icy  chętnie stosują i  opanowują 
nową technikę, gdyż są w  tym  osobiście zainte­
resowani. Zdają sobie oni sprawę z tego, że p ro ­
ces m echanizacji, au tom atyzac ji i  e le k try fik a c ji 
p ro d u kc ji odbywa się w  ich  w łasnym  interesie; 
um oż liw ia jąc  w zrost w yda jnośc i pracy, u w a l­
n ia  jednocześnie robo tn ików  od ciężkich a n ie ­
jednokro tn ie  szkod liw ych  dla zd row ia  czynnoś­
ci p rodukcy jnych . R obotn icy n ie  obow ia ją  się 
bezrobocia w sku tek  lepszego w yko rzys tyw an ia  
zdolności p rodukcy jnych  gdyż w  k ra jach  socja­
lizm u  i  dem okrac ji ludow ej bezrobocie nie is t­
n ie je  i  n ie  może istnieć. Co w ięcej, robo tn icy 
p racu jący w  gospodarce typ u  socjalistycznego 
są osobiście zainteresowani w  pe łnym  w yko rzy ­
s tyw an iu  zdolności p rodukcy jnych , gdyż p ro ­
w adzi ono do w zrostu  p ro d u k c ji a ty m  samym 
do większego w zrostu i c h  w ł a s n e g o  do­
b roby tu  m ateria lnego i  poziom u ku ltu ra lnego .

Z u s tro ju  społecznego, a w  szczególności 
z planowego charakteru  gospodarki narodowej 
w  k ra jach  socja lizm u i  dem okrac ji ludow e j w y ­
n ika  w ięc m o ż l i w o ś ć  m aksym alnego w y ­
ko rzystyw an ia  środków  trw a ły c h  i  ich  zdolności 
P rodukcyjnych , m ożliwość n ie  is tn ie jąca  w  k ra ­
jach kap ita lis tycznych .

W  prak tyce  jednak n ie  zawsze w  pe łn i ko- 
rzystam y z te j m ożliwości, sku tk iem  czego n ie - 
nxal w  każdej gałęzi gospodarki naszej drzem ią 
ukry te , często znaczne rezerw y produkcyjne . 
Z jaw isko  to, zwłaszcza jeże li w ys tępu je  na 
większą skalę, jes t w ie lce  szkodliwe d la  gospo- 

h 1*! na r°dow e j. N ienależyte w yko rzys tyw an ie  
zdolności p rodukcy jnych  pozbawia gospodarkę 
narodową m ożliw ości odpowiedniego, czasem 
poważnego zw iększenia p ro d u k c ji b e z  j a ­
k i c h k o l w i e k  i n w e s t y c j i .  P ro ­
w adzi ono często —  gdy rezerw y w  rzeczyw i­
stych rozm iarach n ie  mogą być w  porę u ja w - 
*11° ne —  do in w e s tyc ji niecelowych, zbędnych 
lu b  choćby przedwczesnych, a w ięc do n ieefek­
tyw nego w yko rzys tyw an ia  te j części dochodu 
narodowego, k tó ra  przeznaczona jest przez pań­
stwo na cele inw estycy jne . W  konsekw encji —  
n iee fek tyw ne  w yko rzys tyw an ie  zdolności pro­
dukcy jnych  w  ja k ie jk o lw ie k  gałęzi gospodarki 
narodowej w p ływ a  ham ująco na tempo rea liza ­
c ji podstawowego ekonomicznego prawa socja-

D latego też zarówno w  ZSRR ja k  i  w  k ra ­
jach dem okrac ji ludow e j tak  w ie lką  wagę 
P rzyw iązu je  się do u ja w n ia n ia  rezerw  i  m aksy­
malnego w yko rzys tyw an ia  zdolności p roduk-

Gospodarka p lanow a

cyjnych . Zagadnieniom  tym  szczególnie w ie le  
uw ag i oraz p racy poświęcano dotychczas i  po­
święca się nadal w  ZSRR. Szczególnie mocho 
i  w yraźn ie  podkreślono konieczność ja k  na jpe ł­
niejszego w yko rzys tyw an ia  reze rw  w  zdolnoś­
ciach p rodukcy jnych  na X IX  Z jeździe K P ZR  
a następnie w  uchwałach P a rt ii Kom un is tycz­
nej i  Rządu ZSRR, dotyczących rozw o ju  ro l­
n ic tw a  i  handlu.

W  naszym k ra ju , w  dziedzin ie  polepszenia 
w yko rzys tyw an ia  zdolności p rodukcy jnych  jest 
s z c z e g ó l n i e  w i e l e  d o  z r o b i e ­
n i a .  IX  P lenum  KC  PZPR m. in. s tw ie rdz i­
ło, że p rzy  usta lan iu  poszczególnych zamierzeń 
inw es tycy jnych  n ie  zawsze dotąd brano w  pe ł­
n i pod uwagę m ożliwości lepszego w yko rzy ­
stania zdolności p rodukcy jnych . W  zw iązku 
z koniecznością osiągnięcia znacznej oszczęd­
ności środków inw es tycy jnych  i bardzie j celo­
wego ich  zużycia IX  P lenum  KC  PZPR poleciło 
stanowczo przeciwdzia łać podejm ow aniu no­
w ych  in w e s tyc ji wszędzie tam, gdzie można 
osiągnąć zam ierzony w zrost p ro d u kc ji lub  
usług w  drodze lepszego w ykorzystan ia  is tn ie ­
jących zdolności p rodukcy jnych . Ponadto IX  
P lenum  K C  PZPR wskazało konkre tn ie  na 
konieczność u jaw n ien ia  i w ykorzys tan ia  rezerw  
p rodukcy jnych , tkw iących  w  szeregu podsta­
w ow ych  gałęzi gospodarki narodowej, przede 
w szystk im  w  przem yśle i  ro ln ic tw ie .

Jak w skazują jednak bogate doświadczenia 
radzieckie rea lizacja  zasady m aksym alnego w y ­
korzys tyw an ia  środków  trw a łych  i ich  zdolności 
p rodukcy jnych  nie jest ła tw a. W ymaga ona 
uporczyw ej a zarazem stałej w a lk i —  przy  
czym  zawsze w a lk i dobrze zorganizowanej. 
Stąd też, aby zadania staw iane w  tym  zakresie 
n ie  sta ły  się jedyn ie  hasłem, należy naszym 
zdaniem przede w szystk im  opanować zagadnie­
n ie  od s trony  m etodologicznej i  organizacyjnej,
00 jeszcze ja k  dotąd n ie  zostało należycie zro­
bione. A b y  w a lka  o m aksym alne w yko rzys ty ­
w anie zdolności p rodukcy jnych  b y ła  ja k  n a j­
bardzie j skuteczna, m usim y posiadać p ra w id ­
łowe, jasne i niedwuznaczne ustalenia metodo­
logiczne: określić  p raw id łow o  i  n iedwuznacznie 
pojęcie zdolności p rodukcy jne j oraz ¡inne pojęcia 
z n im  związane, usta lić  w  sposób p ra w id ło w y
1 n ie w ą tp liw y  m etody obliczania zdolności p ro ­
dukcy jnych , wskazać i  upowszechnić konkre tne  
d rog i oraz środk i prowadzące do pełnego ich 
w ykorzystan ia , sprecyzować m etody p lanowa­
n ia  w yko rzys tan ia  zdolności p rodukcy jnych . 
Należy wreszcie pogłębić metodologię w  zakre­
sie p raw id łow ego opracowywania b ilansów  zdol­
ności p rodukcy jnych  i  upowszechnić stosowanie 
tych  bilansów.

ZDO LNO ŚĆ P R O D U K C Y JN A
Pojęcie zdolności p rodukcy jne j nie jes t u  nas 

jeszcze jedno lic ie  i  dostatecznie jasno s fo rm u­
łowane a stąd i  rozumiane. D la  p rzyk ładu  —  
jedna z in s tru k c ji branżowych w  spraw ie opra­
cowania p lanu techn iczno-przem ysłow o-finan- 
sowego na 1953 rok, k tó ra  zagadnieniom zdol­
ności p rodukcy jnych  i  m etod ich  obliczania 
pośw ięciła stosunkowo na jw ięce j uwagi, s fo r­
m u łow a ła  to pojęcie następująco: „P rzez zdol­
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ność p rodukcy jną  przedsiębiorstwa (zakładu) 
na leży rozum ieć m aksym alną m ożliw ą  do osiąg­
nięcia w ie lkość p ro d u kc ji rocznej, uzasadnioną 
względam i techn icznym i (optim um ), p rzy  osiąg­
n ię tym  i  p lanow anym  poziom ie przodującej 
technologii, o rgan izacji p racy i  p rodukc ji, p rzy 
zastosowaniu p rogresyw nych norm  technicz­
nych, p rzy  pe łnym  w yko rzys tan iu  maszyn, apa­
ra tu ry  i  urządzeń, pomieszczeń p rodukcy jnych  
i  in n ych  środków  p ro d u kc ji oraz p rzy  pe łnym  
opanowaniu techn ik i p ro d u kc ji przez załogę 
p ro d u kcy jn ą “ . D ale j zna jdu jem y wskazówkę, 
że przez progresyw ne no rm y techniczne należy 
rozum ieć „naukow o uzasadnione liczby  charak­
teryzu jące zdolność p rodukcy jną  określonej 
maszyny, aparatu, urządzenia produkcyjnego, 
skorygowane doświadczeniam i przodującej tech­
no log ii, w yn ika jące j z osiągnięć p rzodow ników  
pracy...“ .

Na tle  powyższych d e fin ic ji może powstać 
szereg zasadniczych w ątp liw ośc i, czym jes t w łaś­
c iw ie  zdolność p rodukcy jna , od czego zależą je j 
rozm ia ry , ja k ie  czynn ik i m a ją  w p ły w  na zm ia- 
n(? je j w ie lkości, czym są n o rm y  techniczne i  co 
one charakteryzu ją , oraz ja k i jes t w za jem ny 
stosunek rozm iarów  zdolności p rodukcy jne j do 
w ie lkośc i charakteryzu jące j stopień je j w yko ­
rzystania, co posiada na jbardz ie j zasadnicze 
znaczenie dla zagadnienia w yk ryw a n ia  rezerw  
p rodukcy jnych . Podobne w ą tp liw ośc i na tle  
n iek tó rych  d e fin ic ji stosowanych w  lite ra tu rze  
radzieckie j zostały niedano w ysun ię te  w  ZSRR, 
gdzie k ry ty k ę  'dotychczasowych ustaleń m eto­
dologicznych w  te j dziedzin ie pod ją ł m. in. 
G. G ile ls :). N ie  zam ierzając analizować szcze- 
gu łów  przytoczonego w yże j s fo rm u łow an ia  de­
f in ic j i  p ragn iem y jednak wykazać je j n ie jas­
ność lu b  b ra k i w  św ie tle  doświadczeń radziec­
k ich  oraz k ry tyczn ych  uwag G. Gilelsa.

D e fin ic ja  zdolności p rodukcy jne j, aby by ła  
p raw id łow a  i  niedwuznaczna, m usi w yraźn ie  
określać, w  czym w yraża się zdolność p roduk­
cyjna, a w ięc co charakte ryzu je  je j w ielkość, 
a następnie rozróżniać ją  od podstaw służących 
d la  je j obliczenia. Co się tyczy  podstaw oblicze­
nia zdolności p rodukcy jne j mogą być brane pod 
uwagę ty lk o  te czynn ik i, k tó re  i  s t o t n i e  
m ają  w p ły w  na określenie je j w ie lkości.

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą  i  d latego p rzy ję tą  
we w szystk ich  defin ic jach , że zdolnofść produ- 
cy jna  zakładu, oddziału łub  poszczególnej m a­
szyny itd . w yrażać się może ty lk o  r o z m i a ­
r a m i  p r o d u k c j i  w  c i ą g u  j e d ­
n o s t k i  c z a  s u, oraz że chodzi p rz y  tym  
n ie  O' ja k ie ko lw ie k  lecz o m a k s y m a l n i e  
m o ż l i w e  do osiągnięcia rozm ia ry  p rodukc ji. 
N iejasności powstają jednak p rzy  fo rm u łow a ­
n iu  dalszych w arunków , ja k im  zdolność pro­
dukcy jna  pow inna odpowiadać. W yn ika ją  one 
stąd, że n iek tó rzy  p lan iśc i n iezby t jasno zdają 
sobie sprawę z is to ty  zdolności p rodukcy jne j 
oraz z tego, ja k ie  czynn ik i is to tn ie  wyznaczają 
je j w ielkość. '

G. G ile ls  fo rm u łu ją c  de fin ic ję  pojęcia zdo l­
ności p rodukcy jne j słusznie naszym zdaniem 
stw ierdza, że zdolność p rodukcy jna  w  gospo- * i
. , G- Gilels — Proizwodstw iennyje moszcznosti p red priia tii
i  ich lspolzowanie — Gospolitizdat 1952. J

darce socja listycznej stanow ią w y k ry te  przez 
p ra k tykę  przodujących stachanowców i  zespo­
łó w  stachanowskich m aksym alne m ożliwości 
p ro d u kc ji w  ciągu jednostk i czasu za pomocą 
danych środków  pracy. Zdolność p rodukcy jna  
jes t to w ięc w skaźn ik techniczno-ekonom iczny, 
w yraża jący się w  ilości p roduktów , pó łfa b ryka ­
tów  czy przerabianego' surowca albo też w  roz­
m iarach p racy p rodukcy jne j, m aksym aln ie  
m oż liw e j do w ykonan ia : a) w  ciągu danej 
j e d n o s t k i  c z a s u  (zmiana, doba, rok), 
b) p rzy  pomocy danych ś r o d k ó w  pracy, 
g) przez p r  z o d  o w n i l ó w  pracy.

Wychodząc z zasadniczego założenia, że zdo l­
ność p rodukcy jna  określana jest przez podsta­
w ow e e lem enty procesu p racy (sama praca, 
ś rodk i i  p rzedm io ty  pracy) oraz przez wzajem ­
ne oddzia ływ anie  ty ch  elem entów w  procesie 
pracy, p rzy jąć  należy, że na rozm ia ry  zdolności 
p rodukcy jne j w p ływ ać  mogą ty lk o  3 następują­
ce czynn ik i: a) kons trukc ja  m aszyny bądź urzą­
dzenia itp ., b) rodzaj w ytw arzane j p ro d u kc ji lu b  
rodzaj i  w łaściwości podlegającego obróbce su­
rowca, c) n o rm y  techniczne.

M ów iąc o norm ach technicznych na leży je d ­
nak w yraźn ie  sprecyzować, czym one są i  ja k ie  
być pow inny. N ie jednokro tn ie  spotkać się bo­
w iem  można w  prak tyce  z b łędnym  utożsamia­
n iem  no rm y technicznej ze zdolnością p ro d u k ­
cy jną  poszczególnej m aszyny lu b  urządzenia. 
P rzypadk i tak ie  mogą być oczywiście w yn ik ie m  
ty lk o  niejasnych, n ienależycie przem yślanych 
sform ułow ań. W  cytowanej uprzednio ' d la  
p rzyk ładu  d e fin ic ji użyto  w łaśnie takiego' n ie ­
jasnego określenia, że przez n o rm y  techniczne 
należy rozum ieć „naukow o uzasadnione liczby  
charakteryzu jące zdolność p rodukcy jną  okreś­
lonej m aszyny...“ . N o rm y techniczne is to tn ie  
charakte ryzu ją  zdolność p rodukcy jną  maszyny, 
aparatu czy urządzenia, ale ty lk o  p o jś r  e d - 
n  i  o —  ty lk o  w  tym  sensie, że stanow ią p o d- 
s t  a w  ę dla je j obliczenia. O kreśla ją one bo­
w iem  przede w szystk im  charakte r i  i n t e n ­
s y w n o ś ć  p racy  roboczych części każdej m a­
szyny czy urządzenia, N o rm y  techniczne są 
w skaźn ikam i w yraża jącym i m. in. s z, y  fo­
k o  ś ć r u c h u  lu b  obrotów  roboczych częś­
ci maszyn, c z ę s t o t l i w o ś ć  uderzeń ro ­
boczych części maszyn itd . N ie w yraża ją  one 
jednak rozm iarów  p ro d u k c ji w  jednostce cza­
su. R ozm iary p ro d u kc ji w  jednostce czasu sta­
now ią  _ w ie lkość pochodną od norm  technicz­
nych  i  charakte ryzu ją  zdolność p rodukcy jną  
maszyny.

Za podstawę do określenia zdolności p roduk­
cy jne j poszczególnych, rodza jów  maszyn i  urzą­
dzeń p rzy jm ow ać można oczywiście ty lk o  n o r­
m y  techniczne, m o b i l i z u j ą c e ,  p raw id ­
łow o  obliczone ,tj. opierające się na najlepszych 
reżim ach technologicznych —  zapewniających 
wysoką w ydajność maszyn i  urządzeń, p rzy  za­
chowaniu jednocześnie w ysokie j jakości p ro ­
d u k c ji —  oraz na w ypróbow anym  doświadcze­
n iu  n a j l e p s z y c h  w  k r a j u  p r z o ­
d o w n i k ó w  p r a c y .

Jakie  w n iosk i w y p ły w a ją  z powyższych 
stw ierdzeń? Po pierwsze, że w ie lkość zdolności 
p rodukcy jne j może zm ieniać się ty lk o  p rzy
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zm ianie tych  czynników , k tó re  ją  określają. 
Z m ien i się ona, jeże li nastąpią techniczne udo­
skonalenia w  k o n s tru kc ji maszyn i  urządzeń. 
Z m ien i się również, gdy przestaw im y maszyny 
i  urządzenia na p rodukcje  i n n y c h  w yrobów  
lu b  gdy zm ien im y r  o d  z a j  surowca używ a­
nego do obróbk i (np. masa plastyczna zamiast 
s ta li). Z m ien i się ona wreszcie w tedy, gdy zm ie­
n ią  się no rm y techniczne wobec dalszego udo­
skonalenia reż im ów  technologicznych bądź za­
notowania now ych osiągnięć przodow ników  
pracy. W  zw iązku  z ty m  jednak pow sta je  p y ­
tanie, czy zm iany mogą następować zarówno 
w  k ie ru n k u  zw iększeń ja k  i  zmniejszeń? Rozpa­
tryw a n ie  is to ty  zdolności p rodukcy jne j skłania 
nas do tw ierdzenia, że zm iany mogą iść z z a- 
s a d y  t y l k o  w  k i e r u n k u  z w  i  ę k - 
s z e ń.

Inne  stanow isko m ogłoby w yn ika ć  z n iedo­
statecznego rozróżn ian ia  zdolności p ro d u kcy j­
nej od rzeczyw iste j czy też naw et planowanej 
w ie lkośc i p ro d u kc ji na dany okres w  ko n k re t­
n ym  zakładzie pracy. Z d o l n o ś ć  p r o ­
d u k c y j n a  okreiśla, ile  m o g ą  w yp rodu ­
kować, zgodnie z w ypróbow anym  doświadcze­
niem , n a jw y b itn ie js i w  k ra ju  przodow nicy p ra ­
cy danej gałęzi czy specjalności, jeże li będą pra­
cow a li na maszynach i  urządzeniach danej kon­
s tru k c ji w  j a k  n  a j  k o r z y s t n i e  j 1-  
s z y c h  w arunkach p rodukc ji. N ie uw zględn ia 
natom iast ona konkre tnych  w arunków  pracy 
maszyn i  urządzeń w  tym  czy in n y m  zakładzie 
pracy. I le  p o w i n n y  w yprodukow ać m a­
szyny i  urządzenia w  danych konkre tnych  w a­
runkach określa ją  p l a n y  p r  o d u  k  c y  j -  
n  e konkre tnego zakładu, oparte o- odpow ied­
n io  do tych  w a ru n kó w  ustalone m obilizu jące  
n o rm y  w yko rzys tan ia  maszyn i  urządzeń.

Zdolność p rodukcy jna  maszyn i  urządzeń te­
go samego typ u  w  różnych zakładach m usi być 
zawsze ta  sama. Jeżeli np. w  p ięc iu  różnych za­
kładach osiąga się z n ich  lu b  p lanu je  różne roz- 
naiary p ro d u k c ji w  te j samej jednostce czasu, 
wówczas nie m ożem y tw ie rdz ić , że zdolność pro­
dukcy jna  tych  maszyn w  każdym  zakładzie jest 
fożna, Jedynym  w nioskiem  może być, że jedna 
1 ta sama zdolność p rodukcy jna  w  każdym  
z tych  zakładów, w sku tek  tak ich  czy innych  po­
wodów  jes t w  różnym  stopn iu  w ykorzystyw ana. 
Maszyny mogą być w a d liw ie  rozmieszczone 
(np. stłoczone, ustaw ione w  z łe j ko le jności itd .), 
mogą być one w  n iena leży tym  stanie technicz­
nym  z b raku  konserw acji i  n ieprzeprowadza- 
n ia  w  porę ta k ich  czy innych  rem ontów , mogą 
one pracować na surowcach o różnej jakości lu b  
w sku tek tych  czy in n ych  powodów z przestój a- 
n ii, mogą być wreszcie obsługiwane przez lep ie j 
lu b  gorzej w ykw a lifiko w a n e  kadry . W a ru n k i 
te  jednak nie w p ływ a ją  na w ie lkość zdolności 
p rodukcy jne j, k tó rą  na podstawie doświadczeń 
u s ta lil i d la tego typ u  maszyn i  urządzeń n a jw y ­
b itn ie js i przodownicy, pracu jący w  na jko rzy ­
stn ie jszych w arunkach p rodukc ji. W a ru n k i te 
w p ływ a ją  natom iast is to tn ie  na poziom produk- 
o ji, k tó ry  św iadczy o stopniu w yko rzys tyw an ia  
zdolności p ro d u kcy jn e j.

Reasumując powyższe, zdolność p rodukcy jna  
poszczególnych maszyn i  urządzeń wskazuje

p o t e n c j a l n e ,  ma  k s y m a l n e  m  o ż- 
1 i  w  o ś c i  ich  w  zakresie p rodukc ji, p rzy 
j a k n a j b a r d z i e j  s p r z y j a j ą c y c h  
warunkach. Zdolność p rodukcy jna  maszyn o ta ­
k ie j samej charakterystyce technicznej, n i  e- 
z a l e ż n i e  od fak tu , do którego zakładu po 
w yp rodukow an iu  zostaną one przydzie lone 
i  w  ja k im  stanie technicznym  zna jdu ją  się, n ie­
zależnie od j a k o ś c i  przetwarzanego s u - 
r  o w  e a, n iezależnie od p o z i o m u  k a d  r, 
k tó re  będą je  obs ług iw a ły  oraz niezależnie od 
p o z i o m u  o r g a n i z a c j i  p racy w  za­
kładzie  —  pow inna być wszędzie ta  sama. Na­
tom iast z a l e ż n i e  od w szystk ich  tych  czyn­
n ików  i  w a runków  kszta łtować się będzie w ie l­
kość no rm y w yko rzys tan ia  zdolności p roduk­
cy jne j —  w ielkość p lanow anej lu b  faktyczn ie  
osiąganej p r o d u k c j  i.

Różnica pom iędzy rozm iaram i zdolności 
a norm ą je j w ykorzystan ia  stanow i r e z e r ­
w ę  p r o d u k c y j n ą .  Stosunek procento­
w y  no rm y w yko rzys tyw an ia  zdolności do roz­
m ia rów  zdolności nosi nazwę w  s p ó ł  c z y  n-  
n  i  k  a w y k o r z y s t a n i a  zdolności. Ce­
lem  lepszego rozróżnien ia  tych  pojęć, co jest 
konieczne dlatego, aby móc u ja w n ić  p ra w id ło ­
w o  r z e c z y w i s t e  rozm ia ry  rezerw  
p rodukcy jnych  a następnie je  opanowywać 
w ypada jeszcze jedno podkreślić. Ustalając 
z d o 1 n o ',§ ć p rodukcy jną  u ja w n ia m y  p o- 
t e n c j a l n e  —  m a k s y m a l n e  m o ż l i ­
w o ś c i  rozm iarów  p ro d u kc ji z u w z g l ę d ­
n i e n i e m  dalszej p e r s p e k t y w y  c z a -  
s u. Zdolność p rodukcy jna  wskazuje zatem 
drogę, po k tó re j pow inno iść opanowanie tech­
n ik i w  p e r s p e k t y w i e .  U sta la jąc na­
tom iast n o r m ę  w yko rzys tan ia  zdolności 
określam y na jw yższy —  rea lny  do osiągnięcia 
w  danych konkre tnych  w arunkach (np. 
uw zg lędn ia jący poziom  kadr, maszyn i  urzą­
dzeń itd ) stopień w ykorzys tan ia  zdolności n  a 
d a n y  p l a n o w y  o k r e s .  Stopień ten, 
wskazując p r a k t y c z n e  m o ż l i w o ś c i  
p r o d u k c j  i, s tanow i podstawę d la  ustale­
n ia  p lanów  p rodukcy jnych  na dany okres p la ­
now y a jednocześnie podstawę d la  sporządzenia 
program u opanowania (stopniowego lu b  całko­
w itego, zależnie od w arunków ) zdolności pro­
dukcy jne j w  ty m  okresie. Rzecz polega na tym , 
aby poznawszy r z e c z y w i s t e ,  m o b ilizu ją ­
ce zdolności p rodukcy jne  i  jednocześnie fa k ­
tyczne m ożliw ości ich  w yko rzys tan ia  a w ięc 
rozm ia ry  r z e c z y w i s t y c h  rezerw  za­
kładać następnie p r o g r e s y w n e  no rm y 
w ykorzystan ia  zdolności i  ty m  sam ym  rezerw  
produkcy jnych . Świadomość należytego rozróż­
n ian ia  is to ty  powyższych dwóch różnych pojęć 
oraz świadomość ich  wzajemnego stosunku jest 
n iezbędnym  w arunk iem  także praw id łow ego 
opracowywania b ilansów  zdolności p ro d u kcy j­
nych, o k tó rych  m owa będzie w  końcowej częś­
c i a rtyku łu .

Obszerny zakres omawianego tem atu, p rzy  
szczupłych stosunkowo ramach a rty ku łu , n ie 
pozwala na om ów ienie zagadnień zw iązanych 
z m etodyką obliczania zdolności p rodukcy jnych , 
ty m  bardzie j, że obliczenia te są skom plikow a­
ne oraz mogą być rozważane szczegółowo
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ż uwzględn ien iem  specy fik i danej branży. N ie ­
m n ie j jednak i  tu  należy wskazać na koniecz­
ność bezwzględnego przestrzegania pewnych 
zasad oraz pogłęb iania i  u regulow ania niedo­
statecznej jeszcze m etodolog ii.

Podobnie ja k  zdolność poszczególnych m a­
szyn i  urządzeń, rów nież i  zdolność p ro d u kcy j­
na lin ii,  odcinka, oddzia łu  oraz zakładu charak­
te ryzu je  p o t e n c j o n a l n e  —  m a k s y ­
m a l n e  ich  m ożliw ości w  zakresie p rodukc ji.

W  przypadku jeże li proces p ro d u kcy jn y  nie 
rozkłada się na poszczególne operacje i  każda 
maszyna czy urządzenie przetw arza surow iec 
względnie m a te ria ł w  w yrób  go tow y lu b  p ó ł­
fab ryka t, wychodzący poza granice danego od­
dz ia łu  lu b  zakładu —  zdolność p rodukcy jną  od­
dz ia łu  bądź zakładu określać będzie suma zdol­
ności jednorodnych maszyn czy urządzeń.

Inaczej jednak przedstaw ia się sprawa, gdy 
proces technologiczny dz ie li się na poszczególne 
operacje, gdy surowiec dla przetw orzenia go 
w  p ó łfa b ryka t lu b  w yrób  gotow y przechodzi 
stopniowo szereg ko le jnych  operacji, a zwłasz­
cza gdy  m am y do czynienia z produkcją , poto­
kową, p rzy  k tó re j is tn ie je  technologiczne po­
w iązanie szeregu maszyn i urządzeń dla w yko ­
nania jednego wspólnego zadania p rodukcy jne ­
go. Wówczas try b  usta lan ia  zdolności p roduk­
cy jne j jest bardzie j skom plikow any i  poza tru d ­
nościam i k ry je  w  sobie szereg niebezpieczeństw 
zaniżania zdolności. N a jp ie rw  ustala się zdolno­
ści poszczególnych maszyn i  urządzeń. Zesta­
w ia jąc  je, analizu jąc i  uzgadniając, usta la  się 
zdolność p rodukcy jną  lin ii,  w  skład k tó re j wcho­
dzą te m aszyny i  urządzenia. Podobnie postę­
pu je  się dalej, usta la jąc ko le jno  zdolność od­
cinka, oddziału, a wreszcie całości zakładu.

P rzy  zestaw ianiu i  uzgadn ian iu  zdolności pro­
d u kcy jn ych  l in ii,  odcinka, oddziału oraz całości 
zakładu, często u jaw n ione zostają dysproporcje 
pom iędzy ty m i zdolnościam i —  dysproporcje 
noszące nazwę „w ąsk ich  p rze k ro jó w “ . Od w ła ­
ściwego ustosunkowania się do tych  dyspropor­
c j i  zależy p raw id łow e określenie zdolności p ro ­
dukcy jnych . Gdy ja k ie ko lw ie k  bow iem  
a zwłaszcza pomocnicze m aszyny i  urządzenia, 
pomocnicze lin ie , odc ink i bądź oddzia ły zakła­
du stanow ią w ąski p rzekró j, w  żadnym  razie 
n ie  w o lno  równać na ich  zdolność 'produkcyjną. 
Pom ija jąc tę dysproporcję  w  obliczeniach zdo l­
ności, należy jednak na tychm iast po u jaw n ien iu  
je j przedsięwziąć odpowiednie środki d la  l ik w i­
dac ji takiego wąskiego p rze k ro ju  (np. odpo­
w iedn ie  podwyższenie w spó łczynnika zm iano- 
wości pracy na maszynach, urządzeniach, od­
cinkach itd . stanow iących w ąsk i p rzekró j, in ­
tensy fikac ja  procesów p rodukcy jnych , unowo­
cześnienie technolog ii p rodukc ji, w ym iana m a­
szyn i  urządzeń na bardzie j nowoczesne, a w ięc 
w yda jne , lu b  ich  ilościowe uzupe łn ien ie  itd .). 
Zdolność p rodukcy jną  można i  należy równać 
z zasady ty lk o  na zdolność g łów nych —  prow a­
dzących maszyn, urządzeń, l in ii,  odcinków  bądź 
oddziałów, k tó re  n ie  stanow ią w ąskich  prze­
k ro jów .

\V  m etodyce obliczania zdolności p ro d u kcy j­
nej is tn ie je  szereg problem ów , wym agających

wyraźnego i  p raw id łow ego uregulowania. Jed­
n ym  z n ich  jest prob lem  jednostk i czasu (zm ia­
na, doba, rok) w  ja k ie j ma b y ć  obliczana zdo l­
ność, a w  szczególności p rob lem  praw id łow ego 
obliczania r o c z n e j  zdolności p rodukcy jne j 
(zakładów zarówno1 stale czynnych ja k  i  sezono­
wych), n iezm iennie ważnej dla usta lania p lanów  
p rodukc ji, b ilansów  zdolności p rodukcy jnych , 
a w  zw iązku  z ty m  także p lanów  in w e s tycy j­
nych. In n ym  —  przyk ładow o biorąc —- zagad­
nieniem , w ym agającym  praw id łow ego i  jedno­
litego  uregu low an ia  jest zagadnienie: czy i  w  ja ­
k ich  w arunkach przy obliczaniu ¡zdolności p ro ­
dukcy jnych  można brać pod uwagę zdolność 
maszyn i  urządzeń rezerwowych.

*
P raw id łow e zdefin iow anie  pojęcia zdolności 

p rodukcy jne j oraz ustalenie w  sposób jasny p ra ­
w id łow ych  zasad i m etod ob liczania zdolności 
posiada dla gospodarki narodowej ogrom nie do­
niosłe znaczenie. S twarza ono bow iem  podstawy 
dla u jaw n ien ia  r z e c z y w i s t e j  w ie lkośc i 
u k ry ty c h  rezerw  p rodukcy jnych . R ezerwy te 
muszą być ogromne je ś li weźm iem y pod uwagę 
n iezw yk łą  skalę i  tempo uprzem ysłow ien ia  na­
szego k ra ju  na bazie w ysokie j, nowoczesnej 
techn ik i, a jednocześnie trudności w  odpowied­
n io  szybkim  opanowaniu te j techn ik i, przez no­
w e masowo nap ływ ające do przem ysłu  i  niedo­
świadczone jeszcze kadry. O lb rzym ie  znaczenie 
omawianego zagadnienia wym aga aby p rzy jrzeć 
się dotychczasowej m etodo log ii w  tym  przed­
m iocie oraz usta lić w  sposób bezbłędny i m ożli­
w ie  ja k  na jbardz ie j dok ładny niezbędne pojęcia 
i  zasady.

N ieste ty  ja k  dotąd b rak  nam  w łasnych prac 
ekonom icznych na ten  tem at, chociaż w  ZSRR 
prace tak ie  pub likow ane są stosunkowo bardzo 
często. W skazując na gospodarcze znaczenie p ra ­
w idłowego' usta lan ia  zdolności p rodukcy jnych  
oraz no rm  ich  w ykorzystan ia , podkreśla jąc ro lę  
ich  w  ro zw o ju  całej gospodarki narodowej, p re ­
cyzu ją  one, n ieraz bardzo dokładn ie zadania, ja ­
k im i należy k ie row ać się p rz y , us ta lan iu  zdo l­
ności p rodukcy jnych  oraz no rm  w yżej wspom ­
nianych, a także wskazują sposoby zw iększenia 
posiadanych zdolności i  d rog i prowadzące do 
lepszego ich  w ykorzystan ia . M im o  to  jednak, ja k  
okazuje się z w ypow iedz i G ilelsa, m etody oraz 
podstawowe zasady określania zdolności i  norm  
ich  w yko rzys tyw an ia  n ie  zostały jeszcze dosta­
tecznie opracowane bądź należycie uzasadnione. 
Dotychczas jeszcze zasadnicze naw et p rob lem y 
z te j dziedziny n ie  zosta ły rozstrzygn ię te  a i  te r­
m inolog ia  posiada w ie le  niejasności, w sku tek 
czego rozm aicie jes t in terpretow ana. W  w y n ik u  
tego, ja k  stw ierdza G ilels, szereg autorów  i  
p ra k tykó w  n iew łaśc iw ie  uzależnia w ie lkość 
zdolności p ro d u kcy jn e j od zm ianowości pracy 
zakładu, a zatem od stopnia faktycznego w yko ­
rzystan ia  maszyn i  urządzeń w  danym  okresie 
czasu. W ie lu  in n ych  au to rów  oraz p ra k tykó w  
p rzy  określan iu  zdolności p rodukcy jne j (zwłasz­
cza zakładów w  sezonowych gałęziach przem y­
słu) uw zg lędn ia  konkre tne  w a ru n k i p racy za­
k ładu, w p ływ a jące  n ie  na w ie lkość zdolności
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lecz na stopień je j w ykorzystan ia . A na lizu jąc  
dalsze p rzyczyny tych  błędów, G ile ls stw ierdza, 
ze w y n ik a ją  one przędę w szystk im  z is tn ien ia  
w  szeregu przypadków  znacznych rozpiętości 
pom iędzy m ożliw ościam i techn ik i , a fak tycz ­
ny™ i el  w ykorzystan iem  oraz z fałszywego po­
glądu, że zdolność p rodukcy jna  pow inna w y ra ­
żać praktyczne m ożliwości p ro d u kc ji w*' każdym  
konkre tnym  okresie czasu bądź też, że zdolność 
,a. pow inna odpowiadać pod względem w ie lko ­
ści p lanow i p rodukcy jnem u na dany okres.

Również i  u nas z podobnych przyczyn  Do­
pełn iane są b łędy  w  tym  zakresie. B iedy  te w y ­
stępują jednak u nas n ie w ą tp liw ie  na 'w iększą  
skalę. Utożsamia się zdolność p rodukcy jna  
z p ianow ym i no rm am i w yko rzys tyw an ia  ma­
szyn i  urządzeń, z w ie lkością  faktyczn ie  osiąga- 
ne! p rodukc ji. U tożsamianie to doprowadziło 
naw et n iek tó rych  p lan is tów  do tak  fałszywego 
„pog lądu“ , że p rzy  u ruchom ian iu  now ych m a­
szyn, urządzeń, oddziałów lu b  zakładów „zdo l­
ność p rodukcy jna  ich  w zrasta“  od m om entu 
uruchom ien ia  przez ca ły czas rozruchu aż do 
cn w ih  osiągnięcia nom ina lne j t j .  p ro jek tow ane j 
w ie lkości. Oblicza się zdolność w a d liw ie  m  in  
często rów na jąc w  dół t j.  na zdolność maszyn, 

ządzen bądź oddzia łów  pomocniczych —  d ru ­
gorzędnych, a ¡stanowiących w ąsk i p rzekró j 

p rodukc ji. Oblicza się ją  często z uwzględnie- 
em z łe j organ izacji p racy zakładu, u trz y m y - 
ania maszyn i  urządzeń w  n iew łaśc iw ym  sta- 

m ®dostatecznej ilośc i lub  niedostatecznie 
y cw ahfikow anych kadr, m arne j jakości su- 

Ü  ,a w  z ty m  dużej ilości b raków
ki PrJ ldUkCJ1 l td -.Teg °  rodza ju  poglądy i  p ra k ty - 

’ cz l asna n ie  prowadzą do w y k ry w a n ia  re - 
w i^T  R fodukcy jnych , a tym  bardzie j ich  rzeczy-
c I i ! :ych1r0Zim iarów’ lecz m °gą prow adzić do n ie- 
tem wych, przedwczesnych in w e s tyc ji

Nieznajomość is to ty  zdolności p rodukcy jne j
nra«-rmieZdaWanie sobie w  Pełrd ®Bráwy z wagi 
Przendł0,W! g°  lch  <0̂ :reślania powoduje, że n ie 
W i>-if T aidza Slę sy stem atycznie i  często re- 
cze i stalony,ch rozm iarów  zdolności, w skutek
czywistnćr0nu f ik c y in ie  „Przekraczane“ . W  rze­
pie f (; l  bow iem  p rz y  obecnym s ta łym  postę-
osiannio mCZaym 1 m em al codziennych, nowych 
z a t o ? ó ! , 1 h Przod°w « ik ó w  pracy i  rac jona li- 
ku  róumA^ Przemyśle nie może być naw et zna- 
duknw  -SC1 Po m ibdzy ’w ielkością zdolności p ro - 
n ro d S n U  £  r ° f m ia ram i . fak tyczn ie  osiąganej 
któr-sr + ‘ Kaf dy  m em al inw esto r w  przemyśle, 
w  l Ł / tW1w d]Z1’ , Że w yko rzys tu je  zdolność 

/o: składa dowod, że n ie  zna r  z e c z y -
■jp __a6 j  zdolności zakładu, k tó ry  reprezentu-
barri J ! '- ZdO„ 0SĆ z?stała w a d liw ie  ustalona. Tym  
cie n r? iir ',eS 1 .^ k ik o lw ie k  zakład da je  produk- 
że‘ n t  i racza].ącą Jego »zdolność“  świadczy to, 
T ^  kreslom i niegdyś zdolność jest obecnie już
m ia s W » ała 1 '̂ ak°  zaniz°na, wym aga na tych- 
t ay  • , 1 re w iz ji. Rew idowane pow inny  być
m .n tandOlr t C1. pr0d 'ukcyJne założone w  doku- 
p o rtv  ™ technicznej (p ro je k ty  zakładu, pasz-
nychy m vfSZyn Zakładów nowowybudowa- 

y tk  lu b  naw et będących w  budowie, gdyż na-

S a S e t T 6 bUCiOWy zaklad“ ‘ a V e dudaniem go jeszcze do eksploatacji, zdolności

p rzy ję te  w  pro jekc ie  mogą Wzrosnąć. D la  p rz y ­
k ładu  w yna lazek radzieckiego stachanowca 
Kolesowa podniósł n ie jako  „au tom atyczn ie “ 
zdolność p rodukcy jną  wszystkich zaikładów 
obróbki m e ta li w  k tó rych  w ynalazek ten może 
być zastosowany, zarówno czynnych ja k  też bę­
dących w  budowie. D latego też na X IX  Z jeź- 
dzie K P Z R  podkreślono, że zdarza się n iem ało 
przypadków , gdy przedsięb iorstw o dopiero bu ­
duje się, a zdolność jego, podana w  pro jekcie  
technicznym  wym aga ju ż  zrew idow an ia  —  
w  celu je j zwiększenia bez żadnych dodatko­
w ych  nakładów.

Waga prob lem u ja k im  jest u jaw n ian ie  i  w y ­
ko rzystyw an ie  w  pe łn i r  z e c z y  w 1 i  s t  e j
w ie lkości u k ry ty c h  rezerw  p rodukcy jnych , 
w  zestaw ieniu z doświadczeniam i radz ieck im i 
oraz naszym i w ie lom a i  podstaw ow ym i brakam i 
m etodologicznym i, wymaga, aby zająć się u  nas 
n iezw łocznie  ̂ u regu low aniem  m etodolog ii

om aw ianej przez, nas dziedzinie. N a jbardz ie j 
do tego powołana jest n ie w ą tp liw ie  Państwowa 
K om is ja  P lanowania Gospodarczego p rzy  udzia­
le Po lsk ie j A kadem ii Nauk.

U K U G i PR O W AD ZĄC E DO PEŁN EG O  W Y ­
K O R Z Y S T A N IA  ŚRODKÓW  T R W A ŁY C H  

ORAZ IC H  ZD O LN O ŚC I P R O D U K C Y JN Y C H
Już K a ro l M arks w skazyw a ł że „jedne  i  te 

same środk i p racy  można w ykorzystać e fe k ty w ­
n ie j, ta k  drogą przedłużenia czasu ich  codzien­
nego użycia, ja k  też drogą zwiększenia in te n ­
sywności ich  użytkow ania , p rzy  czym  n ie  po- 
tizeba  będzie dodatkow ych nak ładów  pienięż­
nych na te narzędzia p racy“ 2). Wskazania M a rk ­
sa n ic  nie s tra c iły  na aktualności do obecnych 
czasów. P r z e d ł u ż e n i e  c z a s u  w y ­
k o r z y s t y w a n i a  ś r o d k ó w  t  r  w  a- 
1 y  c h oraz z, w  i  ę k  s z e n i e  i n t e n ­
s y w n o ś c i  i c h  u ż y t k o w a n i a  sta­
now ią  bow iem  is to tn ie  i  dziissiaj jeszcze dw ie 
podstawowe metody, do k tó rych  dają się spro­
wadzić n iem al w szystk ie  sposoby w p ływ a n ia  na 
pełne w yko rzys tyw an ie  środków trw a łych  i  ich 
zdolności p rodukcy jnych .

Jednym  z bardzo is to tnych  sposobów osią­
gnięcia om awianego celu jest m a k s y m  a 1- 
n e  w y k o r z y s t y w a n i e  p o ­
w i e r z c h n i  uży tkow e j budynków , 
a zwłaszcza przestrzeni p rodukcy jne j ob iektów  
przem ysłowych. W  przem yśle pow inny  być 
zawsze brane pod uwagę m ożliwości m aksym al­
nego —  op tym a ln ie  biorąc —  nasycenia po­
w ie rzchn i p rodukcy jne j ob iek tów  maszynam i 
i  urządzeniam i, przez ustaw ienie ich  w  sposób 
m oż liw ie  ja k  na jba rdz ie j zw a rty , bez nadm ier­
nych, niekoniecznych lu k  w  postaci w o lnych  
n iew ykorzys tanych  przestrzeni. W  p rak tyce  
stw ierdza się, że _ poważną rezerwę w  szeregu 
zakładów  stanow ią nadm iern ie  szerokie p rze j­
ścia pom iędzy maszynam i i  urządzeniam i. P rze j­
ścia te mogą być n ie jednokro tn ie  ograniczone 
z zachowaniem w szystkich w a ru n kó w  bezpie-
nu ie StT ó  PraCy' W  Sf erc‘£u Przypadkowi wystę- 
Puje row m ez możliwość powiększenia po-

0 K . M arks -  K ap ita ł t. I I ,  str. 354, w yd. fos. 1949 r.
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w ierzchn i p rodukcy jne j w  drodze ograniczenia 
do niezbędnego m in im u m  pow ierzchn i zajm o­
wanej przez oddzia ły  pomocnicze d la  p ro d u kc ji 
ja k  nip. m agazyny, w a rsz ta ty  itp ., a ty m  ba r­
dziej zajm owanej przez adm in istrac ję  zakładu. 
Pociąga to  za sobą z ko le i możliwość u rucho­
m ienia maszyn bądź urządzeń stanow iących po­
nadplanową rezerwę, i  zmagazynowanych, 
a w ięc bezczynnych z powodu rzekomego b raku  
pow ierzchn i p rodukcy jne j. Zasada p raw id łow e­
go w ykorzys tan ia  pow ierzchn i p rodukcy jne j 
w yklucza, rzecz jasna, to lerow an ie  takiego z ja ­
w iska  ja k im  jest korzystan ie  z n ie j n ieraz dla 
składowania m ateria łów , narzędzi, surowców, 
p ó łfa b ryka tó w  lu b  w yro b ó w  gotowych, a także 
dla innych  celów, zwłaszcza n ie  p rodukcy jnych .

Przechodząc z ko le i do zagadnienia e fe k ty w ­
nego w ykorzys tan ia  maszyn i  urządzeń —  pa­
m iętać należy, że podstaw ow ym  czynn ik iem  za­
pew n ia jącym  e fek tyw ne  ich  w ykorzystan ie  jest 
ja k  najszersze s t o s o w a n i e  n  a j  n  o w-  
s z y c h  m  e t  o. id w  t e c h n o l o g i i  
p r o d u k c j i  o r a z  s k r a c a n i e  c y ­
k l u  p r o d u k c y j n e g o  za pomocą in ­
te n sy fika c ji procesów technologicznych, zasto­
sowania postępowych m etod w  organ izacji p ro ­
dukc ji, w yna lazków  i pom ysłów  rac jona liza to r­
skich oraz osiągnięć p rzodow ników  pracy.

Dużą W ty m  ro lę  odgryw a p r a w i d ł o ­
w a  o r g a n i z a c j a  r y t m i c z n e j  
p r a c y  z a k ł a d  u. O rganizacja p ro d u kc ji 
w ed ług  p raw id łow o  ustalonego harm onogram u, 
zapewniającego koordynację  przebiegu różno­
rodnych  procesów p ro d u kcy jn ych  w  ca łym  za­
kładzie  lu b  oddziale, pozwala na i n t e n s y  w - 
n  e oraz r ó w n o m i e r n e  obciążenie 
pracą w szystk ich  maszyn i  urządzeń na prze­
strzen i n ie  ty lk o  ro k u  i  każdego k w a rta łu  ale 
i  rów nież miesiąca, a także dnia roboczego. B ra k  
ta k ie j organizacji, oparte j o harm onogram y d la  
całości cyk lu  produkcyjnego! w  zakładzie lub  
oddziale, powoduje zawsze n ierów nom iem ość 
obciążenia maszyn i  urządzeń, przestoje ich  
w  pew nych okresach czasu, a stąd też n iee fek­
tyw ne, niepełne w ykorzys tan ie  środków  trw a ­
łych. S ku tk i tego w ys tępu ją  n ie  ty lk o  w  ramach 
jednego oddzia łu lu b  zakładu produkcyjnego. 
Zasięg ich  jest daleko w iększy a lbow iem  nie- 
rówtaomierność obciążenia i  n ienależyte w yko ­
rzystyw an ie  środków  trw a ły c h  jednego zakładu 
odb ija  się w  n iekorzys tny  sposób na pracy in ­
nych zakładów z  n im  pow iązanych —  w spół­
pracujących. W  ten sposób powstają wąskie 
p rzekro je  i  n ienależyte w yko rzys tyw an ie  środ­
kó w  trw a ły c h  w szeregu zakładów  a naw et i  ca­
łych  gałęzi gospodarki narodowej.

Z d rug ie j s trony  należy podkreślić, że r  o z- 
w  ó j i  u s p r a w n i e n i e  k o o p e r a ­
c j i  z a k ł a d ó w  przem ysłow ych jest waż­
nym  czynn ik iem  w p ływ a ją cym  na w zrost stop­
n ia  w yko rzys tan ia  środków  trw a łych . B ra k  na­
leży te j kooperacji, zharm onizowania p racy po­
w iązanych ze sobą zakładów, zakłóca ich  r y t ­
m iczną organizację p ro d u kc ji obniżając ty m  sa­
m ym  efektyw ność w yko rzys tan ia  maszyn 
i  urządzeń.

Z zagadnieniem ry tm iczne j organ izacji pracy 
przedsięb iorstw  w iąże się zagadnienie p ra w id ło ­
wego i  sprawnego ich  zaopatryw an ia  w  energię 
e lektryczną, pa liw o , surowce, m ate ria ły , narzę­
dzia itd . R e g u l a r n o ś ć  i  p r a w i  d- 
ł  o w  a j a k o ś ć  z a o p a t r z e n i a  po­
siada bow iem  o lb rzym i w p ły w  na rów nom ierną 
pracę zakładu a ty m  samym stwarza w a ru n k i 
d la pełniejszego w yko rzys tyw an ia  maszyn 
i  urządzeń oraz ich  zdolności p rodukcy jne j.

S k r a c a n i e  do m in im um  o k r e s u  
r e m o n t o w a n i a  m a s z y n  i  u r z ą ­
d z e ń  oraz n i e d o p u s z c z a n i e  d o  
n i e p r z e w i d z i a n y c h  i c h  p o ­
s t ó j  ó w  posiada rów n ież  duży w p ły w  na 
lepsze w ykorzystan ie  maszyn i urządzeń. Z za­
gadnieniem  ty m  w iąże się znów  konieczność 
przeprowadzania w  odpow iednim  czasie zabie­
gów p ro fila k tycznych , p lanow ych r  e m  o n - 
t  ó w  oraz konieczność dbałości o należytą 
j a k o ś ć  przeprowadzanego rem ontu. P ra w i­
d łow y  co do jakości i  w  porę dokonyw any re ­
m on t maszyn i  urządzeń zabezpiecza je  przed 
n iep rzew idz ianym i w  planach postojam i. 
Z p u n k tu  w idzen ia  omawianego zagadnienia na­
leży dążyć do tego, aby rem on ty  b y ły  przepro­
wadzane w  porę, ja k  najszybcie j, a jednocześnie 
ja k  na jstarann ie j.

W  n iek tó rych  gałęziach gospodarki narodo­
w e j n ierów nom ierne obciążenie, a w ięc i  n ie ­
e fektyw ne w ykorzystan ie  środków  trw a ły c h  
wiąże się ze z jaw isk iem  sezonowości. P rzezw y­
ciężenie tego1 z jaw iska nie wszędzie i  n ie  zawsze 
jest obecnie m ożliw e. N iem n ie j jednak należy 
zawsze dążyć do p o k o n y w a n i a  s e z o ­
n o w o ś ć  i ,  prow adzić w a lkę o przedłużenie 
sezonowego okresu pracy. T ym  bardz ie j należy 
przezwyciężać zjaw iska sezonowości w ystępu ją ­
ce w> tak ich  gałęziach ja k  np. budow nictw o, 
gdzie w  gruncie  rzeczy e lem ent sezonowości 
może być stosunkowo najszybcie j i  zupełnie 
w ye lim in o w a n y  w  drodze polepszenia metod 
p lanow ania in w e s tyc ji i  p ro d u kc ji budowlano- 
m ontażowej, przez postęp techniczny i  uspraw ­
nienie organ izacji p racy budow nictw a, przez s il­
ny  rozw ój m echanizacji, tw orzenie sta łych ka d r 
i  zapobieganie ich  płynności.

Następnym  czynn ik iem  zwiększenia e fe k tyw ­
ności w yko rzys tyw an i a środków  trw a łych , 
a zwłaszcza maszyn i  urządzeń w  przedsiębior­
stwach o n ieciąg łe j p ro d u kc ji, jes t p o d w  y  ż- 
:s z a n  i  e w s p ó ł c z y n n i k a  z m  i  a- 
n o w o ś c i  p r a c y  zakładu. Podwyższa­
nie w spó łczynnika zm ianowości posiada ogrom ­
ne znaczenie, gdyż pozwala na poważne, nieraz 
k ilk a k ro tn e  zw iększenie stopnia w yko rzys ta ­
n ia  środków trw a łych .

Szczególnie mocno podkreślić jednak nale­
ży ta k  ważne a zarazem isto tne w  naszym ustro­
ju  czynn ik i lepszego w yko rzys tyw an ia  środków  
trw a ły c h  oraz ich  zdolności p rodukcy jne j, ja k i­
m i są: s t a ł y  w z r o s t  p o z i o m u  
ś w i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e j  o r a z  
z a w o d o w y c h  k w a l i f i k a c j i  k a d r ,  
s o c j a l i s t y c z n e  w s p ó ł z a w o d n i  c- 
t  w  o m ob ilizu jące ka d ry  do w a lk i o ja k  n a jp e ł-
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mejsze w ykorzystan ie  i  podnoszenie zdolności 
p rodukcy jnych , w y n a l a z k i ,  p o m y ­
s ł y  r  a -c j  o n  a 1 i  z a t  o r  s k  i  e i  o s i ą ­
g n i ę c i a  p r z o d o w n i k ó w  p r a c y  
oraz wreszcie powszechny i  ¡stały w z r o s t  
w  y  d a  j  n  o ś - c i  p  r  a c y, będący w y n i­
k iem  dzia łania w szystk ich  w ym ien ionych  przed 
chw ilą  czynn ików  na bazie nowoczesnej "tech-

Przedstawione w yżej czynn ik i,w p ływ a jące  na 
polepszenie stopnia w yko rzys tan ia  zdolności 
p rodukcy jne j w  konkre tnych  w arunkach -pracy 
danego zakładu cechuje to, że zastosowanie ich 
me wym aga z zasady żadnych nak ładów  in w e ­
s tycy jnych .

Oprócz tych  pozainwesty-cyjnych czynn ików , 
na zwiększenie stopnia w yko rzys tan ia  zdolno­
ści p rodukcy jne j w 'zak ładz ie  zasadniczy w p ły w  
w yw ie ra  1 i k  w  i  d a c j a w  ą s k i c h  
p r z e k r ó j  ó w .  Są one z jaw isk iem  bardzo 
często, choć zawsze przejściowo, w ystępu j ą-cym 
n iem al w  każdym  zakładzie przem ysłowym . 
Praca zakładów  przem ysłow ych polega na 
skom plikow ane j kooperacji w ie lu  różnorodnych 
maszyn i  urządzeń, pow iązanych ze ¡sobą w  p ro ­
cesie p rodukcy jnym . Stan techniczny maszyn 
i  urządzeń jest jednak nie zawsze jednakow y. 
a  re g u ły  jest on różny i  za leżny g łów nie  -od 
stopnia in tensyw ności użytkow ania , sposobu 
obchodzenia się z maszynam i i  urządzeniam i, 
systemu konserw acji i  rem ontowania. Już to 
jest powodem n ie rów nom iem ości ja k ie  w ystę ­
p u ją  często w  pracy całego zespołu maszyn 
i  urządzeń. Postęp techn ik i i  technolog ii p ro - 
a u k c ji a następnie o rgan izac ji -pracy n-a jednym  

ucinlku p ro d u kc ji p row adzi rów n ież  do zakłó­
cenia rów now ag i na pozostałych zw iązanych 

m m  odcinkach. W ąskie przekro je  są w ięc zja- 
wu-Kiem p rak tyczn ie  n ieun ikn ionym . N iem nie i 
s ta L ^k  1 w  ł  a ś n  1 e d l a t e g o  należy 
no-uroł1 C.zu-,nie obserwować pra-cę zakładu aby 
f  stanie wąskiego p rzek ro ju  w  porę dostrzec 

moc go niezw łocznie z likw idow ać.

zdoln^''i '-^m y uprzednio, że -przy ob liczan iu  
u rza ri,!."  Pro dukcy jne j poszczególnych maszyn, 
cinkńur n ?j  uustępnie l in i i  p rodukcy jnych , od- 
uwzelpri oddzia łow  1 całości zakładu nie w o lno  
n a k f i l ;  niac w ąsklch Przekrojów . Należy je-d- 
skich Wcf as do obliczenia załączyć w ykaz  w ą-
ko rzysT an tr °HÓT  uniemoiżliw ia jących  pełne w y- 
f fd z iJ ' f  zdolności w raz z opisem m ie jsc
n e Ja + V -StępU]ą 1 Przy,czy n ja k im i są w yw o ła - 
n i e z b ^ ^ i 2 P°damem konkre tnych  środków, 
w yko n a n ia ^  ^  ^  d kw idac-h oraz te rm in ó w

Zależnie o-d sposobu w  ja k i zam ierzam y 
ągnąc likw id a c ję  w ąskich p rze k ro jó w  wym-a- 

ga ona lu b  nie potrzebu je  żadnych nakładów  
nw estycy jnych . Sposobów tych  jes t w ie le, 
rzede w szystk im  odbywa się ona m„ in  -przez 

polepszenie organ izacji p ro d u kc ji i  pracy, ma- 
i  ,1  am ^ in tensy fikac ję  w ykorzystan ia  maszyn 
^ urządzeń nienadążających w  tem pie produk- 
z m ia ^ 1™'7™1’ Podwyższenie w spó łczynn ika 
wzm Scnip8-1 ana odpow iednich odcinkach, 

nie d yscyp liny  -pracy, bardz ie j sku­

teczną w alkę o jakość p ro d u k c ji d la  ca łkow ite j 
e lim in a c ji b rakoróbstw a itd . Jeżeli żadne poza- 
inw estycy jne  środk i zaradcze n ie  mogą dać za­
m ierzonego rezu lta tu  dopiero wówczas powsta­
je  możliwość i  konieczność usunięcia wąskiego 
p rze k ro ju  w  drodze inw es tycy jne j. W  tych  p rzy ­
padkach jednak inw estyc je  są z regu ły  stosun­
kow o n iew ie lk ie , -gdyż polegają przeważnie na 
m odern izac ji is tn ie jących  maszyn, urządzeń 
bądź innych  ob iektów , lu b  też na uzupe łn ien iu  
maszyn i  urządzeń, k tó ry c h  b rak  w  dostatecz­
nej ilo-s-ci bądź na leżyte j sprawności technicz­
ne j spowodował -powstanie wąskiego p rzekro ju .

Ogromne znaczenie dla l ik w id a c ji wąskich 
przekro jów , a ty m  samym dla efektyw nego w y ­
korzystan ia  zdolności p rodukcy jnych , posiada 
rówtnież tzw . m a ł a  m e c h a n i z a c j a .  
Przez mechanizowanie przede w szystk im  czyn­
ności -ciężkich i  -pracochłonnych, m. in . o cha­
rakterze pomocniczym, ja k  np. załadunek i  w y ­
ładunek surowców, m a te ria łów  itd ., m ała me­
chanizacja p row adzi do w yró w n yw a n ia  dyspro­
p o rc ji pom iędzy szybkością różnych procesów 
w  p ro d u kc ji (podstawowych i  -pomocniczych), 
a w ięc do usunięcia w ąskich p rzek ro jów  na -od­
pow iedn im  odcinku.

N akłady inw estycy jne  na likw id a c ję  wąskich 
p rzekro jów , tam  gdzie są is to tn ie  konieczne ja k  
też i  na m ałą mechanizację, są z zasady n ie w ie l­
k ie , a zawsze wysoce efektyw ne. W  każdym  ra ­
zie są -one n ieporów nanie mniejsze oraz e fek­
tyw n ie jsze  o-d nak ładów  na budowę now ych 
obiektów , k tó re  b y ły b y  planowane i  rea lizow a- 
wany. W ykorzys tyw an ie  zdolności i  rezerw  pro­
dukcy jnych , obliczeń uw zg lędn ia j ą-cych wąskie 
p rzekro je  -oraz złą pracę zakładu.

W alka o- m aksym alne w ykorzystan ie  zdolno­
ści, a w ięc i  rezerw  p rodukcy jnych  n ie  może 
toczyć się samorzutnie, w  sposób niezorganizo- 
wany. W ykorzys tyw an ie  z-dolności i  rezerw  p ro ­
dukcy jnych  m usi być odpow iednio i  w  sposób 
m o b ilizu jący  planowane tak, aby w  określonym  
z gó ry  czasie (ii w  dodatku ja k  na jszybcie j) moż­
na by ło  osiągnąć r z e c z y w i s t ą  (tzn, -pra­
w id łow ą  ustaloną i  aktualną) w ie lkość zdolności 
p rodukcy jne j. Do tego celu służą ś r e d n i o -  
p r o g r e s y w n e  n o r m y  w y k o r z y ­
s t a n i a  maszyn i  urządzeń. N o rm y te, 
o czym m ó w iliśm y  uprzednio, w yraża ją  stopień 
w ykorzys tan ia  zdolności p rodukcy jne j, założo­
n y  na -dany okres p lanow y i  stanowią podstawę 
d la  opracowywania okresowych p lanów  p roduk­
c ji. Jako średniopro-gresywne są one wyższe od 
średn ioarytm etycznych i  stanow ią w ie lkość po­
średnią m iędzy wiskaźnikam i średn ioarytm e- 
tycznym i a w skaźn ikam i osiąganym i przez p rzo­
du jących   ̂ robo tn ików  i  przodujące zakłady. 
U w zględn ia jąc konkre tne  w a ru n k i o rgan izacy j­
ne i  techniczne ja k ie  n a l e ż y  i  m o ż n a  
stworzyć w  danym  zakładzie i  w  danym  okresie 
czasu, no rm y te są ca łkow icie  realne do osią­
gnięcia. N o rm y te jednak, p rzy  -całej swej rea l­
ności założeń, p o w in n y  być tak  obliczone, aby 
m aksym aln ie  podciągały zakłady i  ich  załogi 
do poziom u -przodujących w  k ra ju . N o rm y  te 
muszą m obilizow ać całą załogę do zorganizowa-
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nego w y s iłk u  m. in. w  podnoszeniu k w a lif ik a c ji 
zawodowych, do lepszego opanowania techn ik i, 
lepszej organizacji i  w yda jności pracy, ro zw ija ­
n ia  rac jona liza to rs tw a oraz w  ogólności —  do 
stosowania w szystkich środków  zapewniających 
osiągnięcie i  przekroczenie stopnia w yko rzys ta ­
n ia  zdolności p rodukcy jne j, ustalonego na da­
n y  Okres p lanow y. P rzy  usta lan iu  no rm  o k tó ­
ry c h  mowa, należy opierać się nie ty lk o  na przo­
du jących doświadczeniach własnego zakładu, 
ale rów nież znać i  uwzględniać doświadczenia 
przodujących analogicznych zakładów oraz 
przodujących robo tn ików  w  danej gałęzi p ro ­
du kc ji. Ze w zględu na sta ły  postęp techn ik i, 
rac jona lizac ji i  wynalazczości, w zrost k w a li f i ­
ka c ji k a d r itd . norm y, aby b y ły  zawsze m o b ili­
zujące, muszą być nieustannie sprawdzane, po­
rów nyw ane i  odpow iednio rew idowane, t j .  pod­
wyższane.

B ILA N S E  ZD O LN O ŚC I PR O D U K C Y JN Y C H

Zagadnienie b ilansów  zdolności p ro d u kcy j­
nych b y ło  dotychczas staw iane w  sposób n ie ­
zupełnie w yraźny, zwłaszcza je ś li chodzi o rolę 
ich  w  p lanow an iu  inw es tyc ji. Ze względu na 
ogromne znaczenie tych  bilansów, zarówno dla 
p lanowania p ro d u kc ji ja k  i  p lanowania inw es ty ­
c ji, na leży dążyć do pogłęb ienia m etody ich  
opracowania, a następnie do poważnego rozsze­
rzenia zasięgu stosowania ich  —  przede wszyst­
k im  w  przemyśle.

B ilans zdolności p rodukcy jne j jes t niezbędny 
i  posiada ogromne znaczenie przede w szystk im  
d la  ustalenia oraz uzasadnienia p lanów  p ro d u k ­
cy jnych  danego zakładu czy całej gałęzi p ro ­
d u kc ji. W skazuje on równocześnie na stopień—  
w spółczynn ik w ykorzys tan ia  zdolności p roduk­
cy jne j. a w ięc na w ie lkość rezerw  p ro d u kcy j­
nych. Stąd jest on punktem  w y jśc ia  dla w a lk i
0 m aksym alne w ykorzystan ie  tych  rezerw .

Zarów no w  ZSRR ja k  i  u nas wprowadzono 
dla p lanu  na 1954 r. nowe fo rm y  b ilansów  zdo l­
ności. Ze względów  technicznych i  dla lepszej 
prze jrzystości n ie  podajem y oryginalnego wzo­
ru  fo rm u la rza  lecz ty lk o  schemat, w skazujący 
na zasady budow y bilansów.

Ze w zględu na to, że —  ja k  m ó w iliśm y  uprze­
dn io  —  zarówno zdolności p rodukcy jne  ja k
1 średnioprogresywne no rm y ich  w ykorzystan ia  
są w ie lkościam i zm iennym i i  stąd pow inny  być 
często rew idowane, bilanse sporządzać można 
a n ie jednokro tn ie  trzeba w  kró tszych  odcinkach 
czasu n iż  rok. Każda is to tna rew iz ja  rozm iaru  
zdolności lu b  no rm  je j w ykorzystan ia  pow inna 
znaleźć odpow iedni w yraz  w  natychm iast sko­
rygow anym  bilansie. K o re k ty  b ilansów  mogą 
być w yw o łane rów n ież i  in n ym i przyczynam i 
np. zm ianą danych dotyczących p rzy ros tu  lub  
u b y tku  zdolności p rodukcy jne j (przedterm ino­
w y  lub  opóźniony w  stosunku do p lanu  p rz y ­
rost wzgl. ubytek).

D la  planoiwania in w e s tyc ji b ilanse zdolności 
p rodukcy jnych  posiadają ogromne znaczenie, 
gdyż uzasadniają celowość i  konieczność pode j­
m ow ania działalności inw es tycy jne j oraz po­

zw ala ją  na zaprogram owanie o d p o w i e d ­
n i e j  w  i  e 1 k  o ś c i in w e s tyc ji (wyrażo­
nej w  zdolności p rodukcy jne j) i  usta len ie  te r­
m inu  w  ja k im  m usi być ona oddana do eksploa­
ta c ji. B ilanse zdolności p rodukcy jne j są w ięc 
podstawą d la  opracowania tzw . założeń p ro je k ­
tu  inw es tyc ji, zaw iera jących przede w szystk im  
rodzaj, rozm iar, zdolność i  m iejsce inw es tyc ji, 
te rm in  oddania je j do eksploatacji oraz uzasad­
n ien ie  w szystk ich  postu la tów  podanych w  za­
łożeniach.

D la  p lanowania inw es tyc ji, p raktyczn ie  b io ­
rąc, znaczenie posiadają w  większości przypad­
ków  ty lk o  bilanse zdolności sporządzane w  ska­
l i  w ie lo le tn ie j —  perspektyw iczne, a to z uw a­
g i na w ie lo le tn i c yk l przygotow ania (dokumen­
tac ja  pro jektow o-kosztorysow a) i  -rehlizacji in ­
w estyc ji. Skala w  ja k ie j bilanse d la  celów in ­
w estycy jnych  pow inny  być sporządzane zależy 
od długości cyk lu  inw estycyjnego w  danej ga­
łęz i p rodukc ji.

P rzy sporządzaniu rocznych narodow ych p la ­
nów  gospodarczych, wobec tego, że p rzyros t 
zdolności p rodukcy jnych  osiągany w  w y n ik u  
działalności inw es tycy jne j jest w  znacznej m ie ­
rze przesądzony p lanam i la t ubiegłych, roczne 
bilanse zdolności n ie  przedstaw ia ją  praktyczne­
go znaczenia d la  p lanow ania inw es tyc ji. T ym  
bardzie j, w  dodatku, że do p lanu  inw estycy jne ­
go mogą być w łączone ty lk o  inw estyc je  oparte 
o zatw ierdzane p ro je k ty  wstępne z kosztorysa­
m i, a w ięc należycie i  odpow iednio wcześnie 
przygotowane.

To co zostało w yże j stw ierdzone odnosi się 
jednak ty lk o  w  p e łn i do in w e s tyc ji w ie lo le t­
nich. Inw estyc je  k ró tko te rm inow e, o c y k lu  za-
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czy
Rok p la­

nowy

r
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we b u d o w n ic tw o ) ...................
b) budowę nowych obiektów i u- 

rządzeń w  czynnych zakładach 
(rozbudowa) ............................
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ku ..........................................................
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C. Stopień (współczynnik —  % ) 
wykorzystania zdolności:
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m yka j ącym się w  ram ach 1 ro k u  (np. w  ro ln ic ­
tw ie , hand lu  itd .), zwłaszcza je ś li m ają być rea­
lizowane na podstawie dokum entacji typow e j, 
mogą być opierane na w yn ikach  rocznego b ila n ­
su zdolności i  n im i uzasadniane.

B ilanse zdolności stanow ią nieodłączną część 
p lanów  techniczno - ekonomiczno - finansow ych 
jako  ich  uzasadnienie. E lem entów  dotyczących 
p rzyrostu  zdolności p rodukcy jne j, plano­
wanego w  w y n ik u  działalności inw es tycy jne j, 
dostarczyć pow in ien  p lan inw es tycy jny . D latego 
też p lan  in w e s tycy jn y  zaw iera w  sobie p lan 
p rzyros tu  zdolności p rodukcy jnych , k tó ry  jest 
tak  skonstruowany, że e lem enty jego są ściśle

powiązane z e lem entam i b ilansu zdolności (por. 
schemat A.2. a, b, c). E lem enty te w skazują 
3 podstawowe źród ła p rzyros tu  zdolności oraz 
w ie lkości p rzy ros tu  planowane w  poszczegól­
nych  kw a rta ła ch  roku.

Ażeby nowowprowadzone p lany  p rzy ros tu  
oraz bilanse zdolności p rodukcy jnych  spe łn iły  
należycie swe zadanie, niezbędne jest przede 
w szystk im  uporządkowanie i  umocnienie pod­
staw, na k tó rych  one się opiera ją. Niezbędne 
jest zatem p raw id łow e  uregulow anie i  pogłę­
bienie m etodolog ii w  tych  w szystkich zagadnie­
niach, k tó ry m  poświęcony został n in ie jszy  a r ty ­
ku ł.

NOWE ZADANIA PRZEMYSŁU MASZYN ROLNICZYCH
Józef D R Z E W IE C K I

W  re a lizac ji zadania przyspieszenia tempa 
w zrostu p ro d u kc ji ro ln icze j, k tó re  to  zadanie 
IX  P lenum  K C  PZPR  wysunęło na czoło b ie­
żących zadań p a r t i i i  rządu w  okresie1 n a jb liż ­
szych la t, ważna ro la  przypada przem ysłow i 
maszyn ro ln iczych. P rzem ysł ten zaopatrując 
ro ln ic tw o  w  nowoczesne m aszyny i  narzędzia 
ro ln icze jest jednym  z ważnych czynn ików  
w a lk i o podniesienie p lonów  i  przyspieszenie 
socja listycznej przebudow y wsi.

Mechanizacja prac w  ro ln ic tw ie  zastępując 
ciężką pracę ręczną pracą maszyn n ie  ty lk o  
zmniejsza zapotrzebowanie na s iłę  roboczą, ale 
rów nież przyczyn ia  się do polepszenia jakości 
prac ro lnych, skrócenia czasu ich  w ykonania , 
szerokiego stosowania now ych m etod up raw y 
i  p ie lęgnacji ro ś lin  i  obniżenia s tra t a w  re ­
zu ltacie  do w zrostu  p lonów . Z d rug ie j s trony  
obsługiwanie nowoczesnych maszyn i  narzę­
dzi ro ln iczych  wym aga od p racow n ików  znacz­
nie wyższego poziomu k w a lif ik a c ji technicz- 
nych i zawodowych niż praca ręczna, co w  re ­
zultacie  przyczyn ia  się do podnoszenia poziomu 
techn iezno-ku ltura lnego chłopów pracujących.

, A b y  przem ysł maszyn ro ln iczych  m ógł w  pe ł­
n i sprostać ty m  w ie lk im  potrzebom, ja k ie  sta­
w ia  przed n im  m echanizacja ro ln ic tw a , m usi 
s l? dokonać g run tow ny prze łom  w  jego pracy, 
którego k ie ru n k i okreś liło  IX  Plenum. D otych­
czasowy rozwój przem ysłu  maszyn ro ln iczych  
w  naszym k ra ju , stanowiąc znaczny postęp 
w  porów nan iu  ze stanem przem ysłu  maszyn 
ro ln iczych  w  w arunkach P o lsk i kąp ita lis tycz - 
no -  obszarniczej, n ie  nadążał jednak za potrze­
bam i ro ln ic tw a , zarówno pod względem ilościo­
w ym  ja k  i  pod względem asortym entu. Prze­
m ys ł maszyn ro ln iczych  n ie  przezw yciężył je ­
szcze ca łkow ic ie  zacofania, ja k ie  pozostaw iły 
w  n im  rządy kap ita lis tyczno  - obszarnicze w  
naszym k ra ju .

Obecnie przed przem ysłem  maszyn ro ln i­
czych sta ją  nowe w ie lk ie  zadania. Zgodnie z te­
zam i IX  P lenum  produkc ja  przem ysłu  maszyn 
ro ln iczych  pow inna wzrosnąć w  ciągu n a jb liż ­
szych dwóch la t 1954 —  1955 praw ie  d w u k ro t­
nie w  porów nan iu  z r. 1953. W  ty m  okresie

dokona się zasadnicza przebudowa w  asorty­
mencie produkowanych maszyn i  .urządzeń ce­
lem  uruchom ien ia i  opanowania p rodukc ji 
szeregu now ych na jbardzie j w yda jnych , nowo­
czesnych typów  maszyn, niezbędnych d la  szyb­
kiego zwiększenia p ro d u kc ji roś linne j i  hodow­
lanej.

Dokonanie prze łom u w  p racy p rzem yski ma­
szyn ro ln iczych, bez którego niem ożliw e było­
by w ykonanie  tych  w ie lk ich  zadań, wymaga 
n ie  ty lk o  zwiększenia op ieki państwa i  pomocy 
kadrow ej i  technicznej d la  tego przem ysłu, ale 
rów nież g run tow ne j analizy w  sam ym  prze­
m yśle dotychczasowych jego osiągnięć oraz 
braków .

W  latach 1945 —  1953 przem ysł maszyn ro l­
n iczych osiągnął szereg sukcesów. W  r. 1953 
globalna wartość p ro d u kc ji przem ysłu maszyn 
ro ln iczych  by ła  około 5 razy większa niż 
w  r. 1938.

W  okresie m iędzyw o jennym  przem ysł ma­
szyn ro ln iczydh b y ł jedną z na jba rdz ie j zanied­
banych i  zacofanych gałęzi przem ysłu m eta lo­
wego w  Polsce. Na ogólną ilość 104 zakładów 
produku jących maszyny i  narzędzia ro ln icze 
ponad 50 % b y ły  to  w arszta ty  rzem ieślnicze 
zatrudnia jące około 7 —  8 lud^ i. Zaledw ie 13 
zakładów za trudn ia jącyoh średnio około 100 ro ­
botn ików . Zak łady te p rodukow a ły  prosty 
asortym ent narzędzi konnych, a jedyn ie  w  n ie ­
w ie lk ich  ilościach m aszyny stosowane w  w ięk ­
szych gospodarstwach ku łack ich  i  obszam i- 
czych, gdyż zacofany stan ówczesnego ro ln i­
ctwa i  postępujące ubożenie pracu jących mas 
chłopskich n ie  stw arza ło  w a runków  dia maso­
wego rozw o ju  te j p rodukc ji.

W  r. 1929 —  w  okresie szczytowego poziomu 
p ro d u kc ji tego przem ysłu p rodukow a ł on ok. 
40 tys. ton  m aszyn i  urządzeń, p rzy czym w  la ­
tach 1929 —  1938 produkcja  obniżyła  się p ra ­
w ie  o połowę. Jednym  z w yrazów  zacofania 
technicznego by ła  w ie lka  ilość rodza jów  m a­
szyn i  narzędzi, różniących się z re g u ły  jedyn ie  
n ie is to tn ym i różn icam i ko n s tru kcy jn ym i, w pro­
w adzanym i często dila celów reklam owyćh. 
P rodukcję  maszyn ro ln iczych  cechował ponadto
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ogrom ny p ry m ity w , rzem ieślnicze m etody p ra ­
cy, b rak  rysunków  technicznych, oprzyrządo­
wania i  ka d r in żyn ie ry jn o  -  technicznych. 'Pro­
dukc ja  m ia ła  z re g u ły  charakte r jednostkowy.

Po w ojn ie , dz ięk i aktyw nośc i załóg ro b o tn i­
czych w  odbudowie zakładów  ju ż  w  r. 1945 
uruchom iono produkcję  maszyn i  narzędzi ro l­
n iczych w  zakładach w  K u tn ie , P łocku, G ru ­
dziądzu i  K unow ie . Do końca 1945 r. urucho­
m iono ju ż  trzydzieści k ilk a  zakładów  a w  r. 1947 
p rodukc ja  przem ysłu maszyn ro ln iczych  prze­
kroczyła  poziom przedwojenny. W  ty m  okre­
sie przem ysł maiszyn ro ln iczych  produkow ał 
jeszcze ponad 400 typ ó w  i  w ie lkości maszyn 
i  narzędzi, w  ty m  np. 45 odmian k ie ra tów , 26 
typów  sieczkarń, 16 typów  m łocarń  itd .

Ta ogromna rozpiętość asortym entów  p rzy  
stosunkowo m ałe j mocy p rodukcy jne j zakła­
dów —  narzucała konieczność produkow ania 
w  m ałych seriach, stosowania uproszczonej 
technolog ii i p ry m ity w u  technicznego', charak­
terystycznego d la  Okresu m iędzywojennego. 
Jeszcze w  r. 1950 przem ysł maszyn ro ln iczych  
p rodukow a ł około 200 typ ó w  maszyn i  narzędzi 
ro ln iczych  przeważnie d la  drobnotow arow ych 
gospodarstw chłopskich, co w yk lucza ło  m oż li­
wość specja lizacji zakładów  oraz zastosowania 
nowoczesnych metod organ izacji p rodukc ji 
p rzy  czym 65 % ogólnej pracochłonności sta­
n o w iły  robo ty  ręczne, z czego sam m ontaż sta­
n o w ił około 40 %.

P lan 6 -le tn i u s ta lił zadanie p raw ie  5 -k ro t- 
uego w zrostu p ro d u k c ji maszyn ro ln iczych  
w  porów nan iu  z r. 1949, p rzy  2 -k ro tnym  wzroś­
cie wydajności. Ekspertyza rzeczoznawców ra ­
dzieckich w  1950 r. pozw o liła  usta lić  i  oprą- 
cować unowocz©śniony (program p ro d u kcy jn y  
i  asortym entowy. W  rezultacie  tego ograniczo- 
no liczbę asortym entów  maszyn do 93, z czego 
23 przypadało na nowe m aszyny oparte na l i ­
cencji radzieckie j i  przeznaczone d la  ro ln ic tw a  
socjalistycznego, ja k  snopowiązałki, kosia rk i, 
sadzarki i  kopaczki ciągnikow e do' ziem niaków, 
b rony ciągnikowe ta lerzowe i  spulchniacze, no­
we odm iany p ługów  c iągn ikow ych itp . W  la ­
tach 1951 i 1952 zwiększono dodatkowo ilość 
typów  maszyn o 18, m iędzy in n y m i o w yo ry - 
wacze ciągnikowe do buraków , m łocam ie  cało- 
stailowe o w yda jności powyższej 15 q/h.

W  r. 1953 globalna wartość p ro d u k c ji prze­
m ys łu  maszyn ro ln iczych  osiągnęła około 250% 
poziomu z r. 1949 i  d w u k ro tn y  w zrost w yd a j­
ności w  porów nan iu  z r. 1949. W  la tach 1951 —
53 przem ysł maszyn ro ln iczych  i  narzędzi ro l­
n iczych u ru ch o m ił se ry jną  p rodukc ję  40 no­
w ych  rodzajów  maszyn i  narzędzi ro ln iczych, 
zw iększył d w u k ro tn ie  ilość narzędzi c iągn i­
kow ych. U ruchom iono p rodukc ję  szeregu waż­
nych now ych rodzajów  i  typów  maszyn, ja k  
p ług i c iągnikow e przyczepne i  zawieszane, 
spulchniacze _ przyczepne i  'zawieszane, kopacz­
k i i  sadzarki ciągnikow e do ziem niaków, sno­
pow iąza łk i konne, b rony ta lerzowe ciągnikowe, 
dm uchaw y do słomy, s ieczkarnie motorowe, 
wyorywacze do buraków .

Rozszerzona została baza p rodukcy jna  prze­
m ysłu  maszyn ro ln iczych  przez adaptację

i  rozbudowę sta rych  zakładów, częściowe uno­
wocześnienie p a rku  maszynowego oraz przeję­
cie i  odbudowę zakładów  w  Brzegu i  Jaworze. 
W  r. 1954 wejdzie częściowo do eksploatacji 
znajdująca się w  toku budow y F abryka  Maszyn 
Ż n iw n ych  w  Poznaniu. W  r. 1954 rozpoczyna 
się budowa na now ym  teren ie  F a b ry k i Maszyn 
Ż n iw nych  w  P łocku, co s tw o rzy  rea lną podsta­
w ę do re a liza c ji postaw ionych zw iększonych 
zadań.

W  okresie P lanu 6-letniego osiągnięto poważ­
ne w y n ik i w  zakresie specja lizacji zakładów. 
P rodukc ja  narzędzi ro ln iczych  zlokalizowana 
została w  k i lk u  zakładach, k tó rych  wyposaże­
n ie  w  m aszyny i  sprzęt do obróbk i kuzienne j, 
p lastycznej na zim no i  te rm iczne j pozw o liło  na 
znaczne zwiększenie p rodukc ji. P rodukc ja  p łu ­
gów ram ow ych konnych  oraz p ługów  i  spul- 
chniaczy c iągn ikow ych zlokalizowana została 
w  zakładzie „U n ia “  w  Grudziądzu, produkcja  
bron ta le rzow ych w  S łupsku, produkc ja  siew- 
n ikó w  zbożowych w  K u tn ie , p rodukc ja  żn iw ia ­
re k  i  kosiarek w  P łocku, p rodukc ja  maszyn do 
zb iorów  okopowych w  Strzelcach Opolskich.

W  la tach 1951 —  1953 przem ysł maszyn ro l­
n iczych  osiągnął obniżenie pracochłonności p ro ­
dukowanych w yrobów , dz ięk i częściowej me­
chanizacji robó t ręcznych oraz rea lizac ji za­
m ierzeń organizacyjno - technicznych.

Pracochłonność b rony ta lerzow ej zmalała w  
porów nan iu  z 1951 r. o 42%, s iew nika zbożo­
wego _ KR-25 o 38%, im łocarni M C o 39%. 
W  zw iązku  z tym , że ro b o ty  montażowe i  m a­
la rsk ie  stanow ią w  przem yśle maszyn ro ln i­
czych czynności na jba rdz ie j pracochłonne 
g łów ne w y s iłk i skierowano na mechanizację 
tych  robó t przez wprowadzenie montażu po­
tokowego, l in i i  i  gniazd obróbczych oraz m a­
low anie przez n a trysk  lu b  zanurzanie. W  ciągu 
3 ub ieg łych  la t  p rzem ysł maszyn ro ln iczych 
o b ją ł montażem po tokow ym  20 asortym entów  
oraz szereg w iększych zespołów i  części maszyn.

W prowadzenie szeregu potoków, chociaż 
uproszczonych, przyn ios ło  poważne e fek ty  p ro ­
dukcyjne. Po wprow adzen iu m ontażu potoko­
wego bron B Z L-2  uzyskano zm niejszenie p ra ­
cochłonności montażu o 54%. W prowadzenie 
m ontażu potokowego s iew n ików  zbożowych 
spowodowało obniżenie ¡pracochłonności m on­
tażu o przeszło 25 %, zwiększenie w ydajności 
dziennej z 9' sztuk do 40, zm nie jszy ło  zapotrze­
bowanie na pow ierzchnię produkcy jną , uspraw ­
n iło  transport w ew nątrzzakładow y oraz umoż­
liw iło  zakładom  szybsze przyuczanie robo tn i­
ków  do n ieskom plikow anych operacji, a w  re­
zu ltac ie  spowodowało uspraw nien ie  organizacji 
p rodukc ji.

Równocześnie w ym agało  to  oprzyrządowania 
p ro d u kc ji i  zabezpieczenia w ym ienności części 
w  zakresie niezbędnym  do prowadzenia m onta­
żu potokowego. W  tym  celu w  1951 r. zapo­
czątkowano rozbudowę narzędziow n i i  mode­
la rn i, aktua lizac ję  dokum entac ji technicznej 
oraz szkolenie s ił fachowych dla narzędziowni. 
Narzędziownie te  za trudn ia ją  obecnie ponad 
300 robo tn ików .

P rodukcja  p rzyrządów  przekroczyła  w  1953 r. 
6.000 szt. co stanow i około 3-k ro tn y  wzrost
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w ¡porównaniu z 1952 r. Pom im o tego produkcja  
oprzyrządowania n ie  zaspokaja jeszcze w  p e łn i 
is tn ie jących  potrzeb a średni procent oprzy­
rządowania w ynosi obecnie około 65%.

Szereg osiągnięć technologicznych uzyskał 
przem ysł maszyn ro ln iczych  w  dziedzinie od­
lew nictw a. O dlewnia w  D raw sk im  M łyn ie  opa­
nowała p rodukc ję  że liw a  ciągliwego o rdzen iu  
czarnym  i  zw iększyła p raw ie  d w u k ro tn ie  pro­
dukcją  w  porów nan iu  z r . 1949. O dlewnia ta 
w prow adziła  w  85% form ow anie  maszynowe, 
opanowała p rodukc ję  m odeli m odelitowych, 
zmechanizowała załadunek wsadów i  polepszy­
ła jakoiść odlewów. Obecnie urucham ia ona 
form ow anie  skorupowe. O dlewnie w  G rudzią­
dzu, Strzelcach O polskich i  w  w ie lu  innych  
zakładach rozszerzyły stosowanie odlewania 
w  kokilach, w p row adz iły  fo rm ow an ie  bez- 
skrzynkow e oraz form ow anie  k ó ł zębatych na 
przeciągarkach. W  k i lk u  odlewniach zainsta­
lowano m echaniczny załadunek wsadów oraz 
częściową m echanizację rozwożenia płynnego 
d e ta lu .

Osiągnięcia przem ysłu  maszyn ro ln iczych  
w  dziedzin ie  zwiększenia rozm ia rów  p ro d u kc ji 
oraz re ko n s tru kc ji techniczne j zakładów, uzy­
skane w  ub ieg łych  latach, n ie  mogą jednak 
Przesłaniać zasadniczego nienadążania tego 
Przemysłu w  stosunku do wzrasta jących po­
trzeb gospodarki narodowej oraz szeregu po­
ważnych jeszcze niedociągnięć jak ie  w ys tą p iły  
w  ty m  przem yśle, w  la tach ubiegłych.

Jednym  z na jpoważnie jszych niedociągnięć 
w  pracy p rzem ysłu  maszyn ro ln iczych  b y ły  po­
ważne opóźnienia w  u rucham ian iu  p ro d u kc ji 
nowych maszyn i  narzędzi ro ln iczych, w  rezu l­
tacie czego przem ysł ten n ie  w yko n a ł w  pe łn i 
zadań P lanu  6-letniego w  'dziedzinie unowocześ­
nienia asortym entu  produkow anych maszyn 
1 narzędzi.

G łówną przyczyną poważnego opóźnienia 
urucham ian ia p ro d u kc ji now ych rodza jów  m a­
szyn i  urządzeń by ło  n iew łaściw e przygotow a­
n ie  organizacyjne zakładów  do poszczególnych 
6 aP °w  uruchom ien ia  se ry jne j p ro d u k c ji no­
w ych maszyn oraz b rak  planowego zabezpie­
czenia zakładów w  niezbędne urządzenia i  środ- 
k i do podjęcia se ry jne j p ro d u kc ji tych  w y ro - 

ow. Typow ym  p rzyk ładem  przyczyn  niedo­
ciągnięć na odcinku p ro d u kc ji now ych w y ro ­
bów może być przebieg urucham ian ia  p ro ­
d u kc ji kopaczki c iągn ikow e j ty p u  TE K -2  
w  Strzelcach Opolskich. W skutek opóźnionego 
1 w adliw ego opracowania techno log ii te j ko ­
paczki w  trakc ie  rozruchu p ro d u kc ji w y n ik ła  
konieczność organizowania w  różnych form ach 
pomocy d la  zakładu, ja k  dostawy, koniecznych 
obrabiarek, powiększenia m ocy podstacji elek­
tryczne j, u ruchom ien ia  h a rto w n i i  rozszerze- 
n ia kooperacji.

Niedostateczne ilościowe i fachowe wyposa­
żenie przem ysłu  maszyn ro ln iczych w  kadrę 
in żyn ie ry jn o  - techniczną oraz b rak  doświad­
czenia w  opracowaniu pomocy warsztatowych, 
spowodowało poważne trudnośc i w  dziedzinie

urucham ian ia now ej p rodukc ji. Równocześnie 
istn ie jąca p ra k tyka  ubiegania się zakładów
0 w ykonanie  p lanów  p ro d u kcy jn ych  pod wzglę­
dem wartościow ym , a ty m  samym skupienie 
uw ag i k ie row n ic tw a  zakładów na zapewnieniu 
w a runków  w ykonania  zadań w  p ie rw szym  rzę­
dzie w  ju ż  p rodukow anych rodzajach w yrobów  
spowodowało, że w  p racy nad uruchom ien iem  
se ry jne j p ro d u kc ji now ych maszyn w  przem yś­
le  maszyn ro ln iczych  w ys tą p iły  poważne n ie ­
dociągnięcia.

D ru g im  z ko le i b rak iem  w  p racy  przem ysłu  
maszyn ro ln iczych  b y ły  poważne niedociągnię­
cia w  dziedzin ie techno log ii p ro d u kc ji i  postę­
pu  technicznego. W  w ie lu  zakładach liczne b y ­
ły  p rzypadk i nieprzestrzegania technologii. Po­
ważne opóźnienia nastąp iły  w  m echanizacji 
p rodukc ji, w  szczególności w  zakresie przero­
bu  masy fo rm ie rsk ie j w  odlewniach, składowa­
n ia  surowców  odlewniczych, m echanizacji roz­
lew ania  płynnego m etalu. Opóźnienia w ys tą p i­
ły  rów nież w  dziedzinie oprzyrządowania pro ­
d u kc ji i  rozw o ju  narzędziowni. Poważne zanied­
bania w ykazu ją  odlew nie przem ysłu maszyn 
ro ln iczych  w  dziedzin ie h ig ieny  pracy.

W  ca łym  przem yśle m aszyn ro ln iczych  
uspraw nien ia technologiczne prowadzone b y ły  
dotychczas odcinkam i, celem usunięcia w ąskich 
p rzekro jów  pow sta łych w  czasie p rodukc ji. 
Uspraw nien ia te  z regu ły  n ie , w yb iega ły  poza 
is tn ie jący  p a rk  m aszynowy i  wyposażenie p ro ­
d u kc ji. U spraw nien ia te  n ie  p rzyn ios ły  dosta­
tecznych rezu lta tów  w  zakresie poziomu tech­
nicznego i  unowocześnienia procesów techno­
log icznych stasowanych w  p rodukc ji. Na n ie ­
dociągnięcia p ro d u k c ji m ia ł swój w p ły w  ró w ­
nież b ra k  w ykw a lif iko w a n ych  konstrukto rów , 
kw a lifiko w a n ych  robo tn ików  i  s ił technicznych 
odczuwany w  przemyśle.

Duże zaniedbania w ystępow ały  równocześnie 
na odcinku jakości p ro d u k c ji wyrażające się 
zarówno w  z łych  kons trukc jach  maszyn ja k
1 w  słabej jakości ich  w ykonania . Do niedocią­
gnięć na odcinku jakości p ro d u kc ji p rzyczyn ił 
się m. in . b ra k  w  zakładach w łaściw e j atmo­
s fe ry  w a lk i o  jakość produkow anych w yrobów . 
D yrekc je  zakładów n ie jednokro tn ie  k ie ro w a ły  
do aparatu k o n tro li technicznej lu d z i o niedo­
statecznych kw a lifikac jach . Poważne u s te rk i 
w ykazyw a ła  praca 'Centralnego B iu ra  K on ­
strukcy jnego  Maszyn Rolniczych, przede 
w szystk im  na odcinku dostosowania p ro je k tó w  
do w ym ogów  is tn ie jące j techno log ii w  zakła­
dach. W yraźny  b y ł rów nież b rak  dostatecznej 
ilości sprawdzianów i  przyrządów  pom iarowo 
kon tro lnych , izb pom iarow ych i  labora to riów  
przyfabrycznych. Na złą jakość p ro d u kc ji w p ły ­
w ała rów nież n iew łaściw a obróbka cieplna, 
k tó ra  prowadzona b y ła  bardzo p ry m ity w n ie  ze 
względu na 'brak odpowiedniego wyposażenia, 
b rak  apara tu ry  ¡kontrolno - pom iarow e j i  b rak  
wyszkolonego personelu.

W szystko to  powodowało, że przem ysł m a­
szyn ro ln iczych  w  stosunku do innych  branż 
przem ysłu maszynowego w ykazu je  poważny 
stopień zacofania technicznego.
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Na trudnośc i te i  niedociągnięcia m ia ł ró w ­
nież pew ien w p ły w  fa k t, że (k ierow nictw o prze­
m ysłem  koncentru jąc swą uwagę na g łów nych 
problem ach rozbudow y naszego przem ysłu  cięż­
kiego, n ie  zawsze udzielało dostatecznej pomo­
cy ta k  w  zakresie zaopatrzenia m ateria łow o - 
technicznego ja k  i  zapewnienia dop ływ u  odpo­
w iedn ich  k a d r techn icznych do p rzem ysłu  m a­
szyn ro ln iczych. D otyczyło  to m. in. M in is te r­
stwa P rzem ysłu  Maszynowego, k ie ru jącego 
przem ysłem  maszyn ro ln iczych.

Nowe zadania postaw ione przed przem ysłem  
maszyn ro ln iczych  w ym agają  pe łne j m ob iliza ­
c j i  tego przem ysłu oraz uruchom ien ia  jego 
w ew nętrznych  rezerw . Przebudowa asortym en­
tu  p ro d u kc ji, o k tó re j m ów ią  tezy przedzjazdo- 
we, wymaga uruchom ien ia w  ciągu na jb liższych 
dwóch la t  se ry jne j p ro d u kc ji 21 now ych do­
tychczas n iep r o d u ko w any ch w  k ra ju  typów  
maszyn, narzędzi i  sprzętu rolniczego. W  ty m  
okresie przew idziane jes t uruchom ien ie  p ro ­
d u k c ji se ry jne j samobieżnego kom ba jnu  zbożo­
wego S-4, m łoca rn i eałpstallowej, ro z rzu tn ika  
obornika, w yryw acza  pięciorzędowego do lnu , 
p ługów  podo ryw kow ych  ciągnikowych, p łu ­
gów łąkow ych  c iągn ikow ych  i  in. W ykonane 
zostaną ponadto p ro to typ y  ta k ich  maszyn, ja k  
sadzarsa do gniazdowe -  kw adratowego sadze­
n ia  ziem niaków , kom ba jn  zbożowy przyczepny, 
nowe s ie w n ik i do zbóż, s iew n ik  do jednoczesne­
go w ys iew u  nasion i  nawozu, suszarnia prze­
woźna do ziarna, ko lum na parn ikow a  prze­
woźna itd .

Poważnym  zadaniem techniczno -  p roduk­
cy jn ym  w  1954 r. będzie opanowanie p ro d u kc ji 
kom ba jnu  zbożowego samobieżnego 'S-4. P la ­
now y rozw ó j p ro d u kc ji kom ba jnów  zbożowych 
pozw oli ju ż  w  1960 r . zebrać około 40% całego 
obszaru zbóż w  sposób zmechanizowany, w yz­
w ala jąc z ro ln ic tw a  d la  naszej gospodarki na­
rodowej około 13 m in  roboczo-dn i rocznie. 
Ważne rów nież znaczenie d la  u trw a len ia  i  roz­
szerzenia zespołowych fo rm  gospodarki w  ro l­
n ic tw ie  będzie m ia ła  p rodukc ja  wysokospraw- 
nych m łocarń  całostalowych, snopowiązałek 
ciągnikow ych, sadzarek do gniazdowo -  kw a ­
dratowego sadzenia okopowych oraz szeregu 
in n ych  maszyn.

D la w ykonania  ty c h  now ych i  w ie lk ich  za­
dań konieczne jes t podniesienie na wyższy po­
ziom  jakości k o n s tru k c ji opracowanych przez 
C entra lne B iu ro  K o ns trukcy jne  P rzem ysłu  M a­
szyn R oln iczych zarówno pod względem dosto­
sowania ich  do w ym ogów  techno log ii ja k  też 
w  zakresie poprawności technicznego w ykona­
n ia  rysunków , co wymagać będzie sk ierow ania 
do C B K P M R  kons truk to rów  z doświadczeniem 
w arszta tow ym  oraz w zm ocnien ia obsady ko ­
m ó rk i k o n tro li technicznej.

Należy też zapewnić bezpośredni udz ia ł kon­
s tru k to ró w  przy  w yko n yw a n iu  p ro to typów  m a­
szyn, co u m o ż liw iło b y  'Szybsze usuwanie ewen­
tua lnych  b łędów  ko n s tru kcy jn ych  lu b  rysu n ­
kow ych i  przyspieszenie samego w ykonania  
pro to typów . B ra k  do te j p o ry  kons truk to ra  
p rzy  w ykonyw an iu  p ro to typ u  powodował, że 
w arszta ty w ykonyw u jące  p ro to typ y  usuw a ły

we w łasnym  zakresie b łędy rysunkow e, n ie  
nanosząc tych  popraw ek na rysunkach, n ie  
sygnalizu jąc o trudnościach w ykonania  szeregu 
d e ta li lub  zespołów. W  konsekw encji p rz y  w y ­
konyw an iu  p róbne j se rii należało ponownie 
sprawdzać rysunk i, popraw iać modele, p rzy ­
rządy itd ., co znacznie opóźniało uruchom ien ie 
p rodukc ji.

Trzeba w prow adzić ścisłą kon tro lę  nad u trz y ­
m yw an iem  ustalonej ko le jności poszczególnych 
etapów uruchom ien ia  p ro d u kc ji u ję tych  har­
monogramem, tra k tu ją c  jego rea lizac ję  na 
ró w n i z rea lizacją  ¡planów p rodukcy jnych .

Szczególnie w ażnym  zadaniem jest podnie­
sienie poziom u technicznego przem ysłu maszyn 
ro ln iczych. Będzie to  wym agało przeanalizowa­
n ia  is tn ie jących  procesów technologicznych, 
uporządkowania dokum entacji technicznej, 
wzm ocnienia dyscyp lin y  technologicznej oraz 
przysw ojen ia  przodu jących doświadczeń p ro ­
du kcy jn ych  i  m etod p racy  in n ych  przem ysłów  
Stosujących m etody w ie lfcoseryjnej p rodukc ji.

Zm iana procesów technologicznych, uspraw ­
n ien ie  m ontażu, zapewnienie wym ienności 
części —  wym agać będą większego stopnia 
oprzyrządowania, zorganizowania w  w iększych 
zakładach maszyn ro ln iczych  p rzy fab rycznych  
b iu r  kons trukcy jno  -  technologicznych w  celu 
opracowania roboczej dokum entac ji technicz­
ne j oraz zwiększenia zdolności p rodukcy jnych  
w szystk ich  narzędziow n i w  celu zabezpiecze­
n ia  w ykonan ia  w łaściwego oprzyrządowania 
p rodukc ji. W ymagać to  będzie dalszego zw ięk­
szenia ilośc i ob rab ia rek w  narzędziowniaeh oraz 
zaopatrzenia ich  w  niezbędny sprzęt i  wyposa­
żenie dla ob róbk i cieplnej.

W ie le  uw ag i trzeba poświęcić zagadnieniu 
podniesienia jakości maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych. W  ty m  celu należy: a) zapewnić ścisłe 
przestrzeganie procesów  technologicznych; b) 
wzm ocnić zarówno ilościowo ja k  rów nież ja ­
kościowo aparat k o n tro li technicznej we 
w szystk ich  zakładach; c) zw rócić szczególną 
uwagę na m agazynowanie surowców, p ra w id ło ­
w y  ich  odb ió r w  zakładzie i  odpowiednie ich  
przygotow anie do p ro d u k c ji (np. drewno); d) 
popularyzować i  rozw ijać  współzawodnictwo 
i  rac jona liza to rs tw o p ro d u kc ji o najwyższą ja ­
kość; e) organizować we w szystk ich  zakładach 
labora to ria  d la  analiz chem icznych i  m echanicz­
nych; f) opracować i  stosować techniczne wa­
ru n k i odb ioru  maszyn i  narzędzi ro ln iczych  
oraz opracować, in s tru kc je  obsług i i  konserwa­
c ji, k tó re  p o w in n y  być  dołączane do każdej w y ­
słanej maszyny, p rzy  czym  pow inny być one 
napisane w  fo rm ie  przystępne j d la  u ży tko w n i­
ka, g) wzm ocnić przem ysł maszyn ro ln iczych  
przez zasilenie go w  ka d ry  in żyn ie ry jn o -te ch ­
niczne oraz zapewnienie stałego dop ływ u  ko ­
niecznych k a d r in ż y n ie ry jn ych  do tego prze­
m ysłu.

Pełne w ykonan ie  postawionego przed prze­
m ysłem  maszyn ro ln iczych  program u p rodu­
k c j i  wym agać będzie rów n ież term inowego od­
dania do uży tku  now ych in w e s tyc ji a zw łasz­
cza F a b ry k i Maszyn Roln iczych w  Poznaniu
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oraz rozbudow yw anej F a b ry k i Maszyn Ż n iw ­
nych w  Płocku.

Ponadto dla pełnego w ykonania  program u 
produkcyjnego maszyn i  narzędzi ro ln iczych  
w  la tach  1954 —  55 konieczne będzie u lokow a­
n ie  n ie k tó rych  asortym entów  w  zakładach M i­
n is terstw a P rzem ysłu  Maszynowego' poza Cen­
tra ln y m  Zarządem Przem ysłu Maszyn R o ln i­
czych w  ram ach is tn ie jących  zdolności p roduk­
cy jn ych  oraz m aksym alne w ykorzys tan ie  is tn ie ­
jących rezerw  w  zakładach maszyn ro ln iczych.

*

G łęboka analiza i  k ry ty k a  sy tuac ji w  ro ln i­
c tw ie  i  przem yśle maszyn ro ln iczych  dokonana

na IX  P lenum  K o m ite tu  Centralnego naszej 
P a rt ii zarówno w  tezach ja k  i  w  dyskus ji za­
ostrzyła uwagę k ie row n ic tw a  M in is te rs tw a  
Przem ysłu Maszynowego, pomogła w  p ra w i­
d łow ym  opracowaniu środków  dla przyspie­
szenia tempa wzrostu p ro d u kc ji sprzętu mecha­
nicznego d la  ro ln ic tw a  oraz g run tow ne j prze­
budow y asortym entow ej, podjęcia k roków  
dla szerokiej m o b iliza c ji całego ko le k tyw u  
przem ysłu maszyn ro ln iczych  celem zrealizo­
w ania  tych  w ie lk ich  zadań, zm ierzających do 
w zrostu p ro d u k c ji ro ln ic tw a , pogłębienia spój­
n i ekonomicznej m iędzy m iastem  a wsią, p rzy ­
spieszenia naszego m arszu do socjalizm u.

ZADANIA SPÓŁDZIELCZOŚCI ZAOPATRZENIA I SKUPU 
W  ZASPOKAJANIU POTRZEB WSI

Jacek M A R E C K I

IX  P lenum  naszej P a rt ii obradowało pod ha­
słem wzmożenia w y s iłk u  o szybsze podniesienie 
stopy życiow ej mas pracujących. W zrost dobro­
bytu , podniesienie stopy życiow ej —  uzależnio­
ne jes t od szybszego w zrostu  p rodukc ji, 
a w  szczególności od w zrostu  p ro d u kc ji ro lne j, 
k tó ra  w  ramach P lanu 6-letn iego n ie  nadąża za 
szybkim  wzrostem  p ro d u kc ji przem ysłowej. 
Podczas gdy nasza p rodukc ja  przem ysłow a w  po­
rów nan iu  z r. 1949 wzrosła  w  -ciągu czterech la t 
P lanu 6-letn iego o 99%, a w ięc p raw ie  d w u k ro t­
nie, to  produkc ja  ro lna  w ykazu je  w zrost je d y ­
nie o 9 %. Ten stosunkowo m a ły  w zrost p ro d u k ­
c ji ro lne j w  stosunku do rosnącego przem ysłu 
państwowego, w  stosunku do wciąż rosnących 
Potrzeb k lasy  robotniczej, b y ł i  jes t powodem 
w ystępujących trudności w  naszej gospodarce 
narodowej. Od z likw idow an ia  rażących dyspro­
p o rc ji poszczególnych dzia łów  gospodarki n-aro- 
aowej, od przyśpieszenia ro zw o ju  tych  dzia łów  
gospodarki, k tó re  w  pierw szych czterech la - 
a . P lanu 6-le tn iego pozostały w  ty le , a w ięc 

w  p ierw szym  rzędzie od znacznego podniesienia 
w ydajności p ro d u kc ji ro ln e j zależy w ykonanie  
zadania postawionego przez P lenum  P a rtii:  
szybszego podniesienia stopy życiow ej mas p ra ­
cujących w  mieście i  na wsi.

. Już V I I  P lenum  zajm owało się problem em  
niedostatecznego tem pa rozw o ju  p ro d u kc ji ro l­
nej w  stosunku do szyko rozw ija jącego się prze­
m ysłu  i  szybko rosnących -potrzeb ludności oraz 

''skazywało na konieczność pogłębienia spójn i 
gospodarczej m iędzy m iastem  a wsią, uspraw - 
niema w ym ia n y  tow arow e j pom iędzy m iastem  
a wsią - ja ko  d rog i do podniesienia p ro d u kc ji 
rh i , 1 do wzm ocnienia sojuszu robotniczo- 
c-7 in° • 'le^ ° ' duż V I I  P lenum  wskazało spółdziel- 

SC1 zaopatrzenia i  skupu -konkretne m iejsce 
u. organ izow aniu  w ym ia n y  tow arow e j, wskaza- 
io  zadania i  m etody pracy.

Na^ IX  P lenum, m ówiąc o podniesieniu pro - 
u k c ji ro lne j, towarzysz B ie ru t s tw ie rdz ił, że 
a ezy uruchom ić wszystkie rezerw y, tkw iące  

indyw idua ln e j chłopskie j gospodarce drobno-

tow arow ej i  przez równoczesny rozw ój ro ln icze j 
spółdzielczości p rodukcy jne j i  państw ow ych go­
spodarstw ro lnych  zapewnić w yd a tn y  w zrost 
p ro d u kc ji rolnej.'

W  dziedzinie pogłęb iania spó jn i ekonomicznej 
m iędzy m iastem  a wsią, w  zakresie budzenia 
m ateria lnego zainteresowania w  p ro d u kc ji in ­
dyw id u a ln ie  gospodarującego -chłopa pracującer 
go, poważną ro lę  odgryw a sp raw ny sp ływ  to ­
w arów  przem ysłow ych na wieś.

Jak w  zw iązku z tezam i IX  P lenum  w yg ląda­
ją  zadania CRS, kieru jącego sp ływ  tow arów  
przem ysłow ych na wieś poprzez pow iatowe 
zw iązk i gm innych  spółdzie ln i i  gm inne spół­
dzielnie? Czego potrzeba, aby —  wyciągając 
w n io sk i z dotychczasowych doświadczeń —  
w ie jska  spółdzielczość zaopatrzenia i  skupu pod­
niosła -swą pracę na wyższy poziom?

IX  P lenum  staw ia konkre tne  zadania: dostar­
czyć indyw idua ln em u  producentow i ro lnem u 
narzędzi i  środków  p ro d u kc ji w  w iększej ilości 
i  w  lepszej jakości; dostarczyć chłopu p racu ją ­
cemu w ięcej a rty k u łó w  konsum cyjnych codzien­
nego i  niecodziennego uży tku , aby podnieść je ­
go stopę życiową, podnieść k u ltu rę  jego życia, 
a równocześnie oddziałać tą masą tow arow ą 
jako  bodźcem ekonom icznym  na podniesienie 
p ro d u kc ji i  towarow-ośei p ro d u kc ji mało i  śred­
n ioro lnego chłopa.

Jak rea lizow ała  spółdzielczość zaopatrzenia 
i  skupu swoje zadania w  ram ach P lanu 6 -le t­
niego, ja k  realizowane b y ły  wskazania V I I  
Plenum?

_ Masa tow arow a rozprowadzona przez p laców­
k i spółdzielczości na -przestrzeni ostatn ich czte­
rech la t wzrastała. Jeśli p rzy jąć  masę tow arow ą 
a rty k u łó w  przem ysłow ych rozprowadzonych 
przez pion CRS dla ludności w ie jsk ie j w  1949 r. 
za 100. to  w  1950 r. w skaźn ik ten w yn ió s ł 159, 
v / 1951 r. —  188, w  1952 r. —  217, a w  1953 r  —  
235.

Prawdę 2-krotni.e w zrosła  w  ty m  -okresie do­
stawca d la  w s i środków  opałowych, praw ie
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5 -k ro tn ie  —  a rty k u łó w  odzieżowych, 2 ,5-krot- 
n ie  —  a rty k u łó w  skórzanych, 12-k ro tn ie  —  me­
b li, p raw ie  2-kro tn ie  —  m a te ria łów  budow la­
nych, w y tw o ró w  hu tn iczych  i  m etalowych.

W zrastającą masę tow arow ą rozprowadzała 
coraz gęstsza i  lep ie j urządzona sieć detaliczna. 
Jeśli ilość p lacówek sprzedaży w  1949 r . w yn o ­
s iła  ogółem 19.655, to  w  końcu 1953 r. w yn io ­
sła ona 36.234. Jeśli w  r. 1949 przewagę placó­
w ek s tanow iły  sk lepy gromadzkie, n iespecja li- 
zowane, to  w  dalszych latach uwaga zwrócona 
została na organizację p lacówek specjalizowa­
nych, branżowych. Szczególnie od r. 1952 notu- 
je m y  znaczny Wzrost k u ltu ry  handlu, znaczny 
w zrost ilości sklepów  branżowych, dających 
konsum entow i w ie jsk iem u  m ożliwość ¡nabywa­
n ia  tow arów  w  szerokim  asortymencie.

Obok  ̂b lisko  20 tys. sklepów grom adzkich 
i  p unk tów  sprzedaży deta licznej sieć obe jm u je  
obecnie ponad 3 tys. branżowych sklepów spo­
żywczych, ponad 2 tys. sklepów  teksty lno-odzie- 
żowo-obuwniczych, ponad 1 tys. sklepów  żelaza 
i  a r ty k u łó w  gospodarstwa domowego, 420 skle­
pów  a rty k u łó w  zaspokajających potrzeby k u l­
tu ra lne, ponad 2 tys. różnych sklepów  jedno 
i  w ie lobranżow ych, 327 w ie js k ich  dom ów tow a­
row ych  oraz ponad 3 tys. składów  a rty k u łó w  
masowych.

Sieć stała została ponadto uzupełn iona w  la ­
tach 1952 i 1953 siecią ruchomą. Na koniec w rze­
śnia 1953 r. p laców ki CRS posiadały 5.460 stra­
ganów i  k iosków, k tó ry m i obsłużono od stycz­
n ia  do październ ika 1953 r. 680 ja rm a rkó w ’ po­
w ia tow ych, oraz obsługuje się stale cotygod­
niowe ta rg i w  790 m iasteczkach i  osadach. O bro­
ty  osiągnięte^ pom ocniczym i fo rm am i hand lu  na 
ja rm arkach  i  targach, na dojazdach do odleg- 
ły ch  gromad, PGR i  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  
w yn o s iły  w  1951 r. za ledw ie 0,2%, w  r. 1952 —  
1%, a w  c h w ili obecnej osiągają b lisko  5%.

M im o dużego w zrostu  masy tow arow e j sta­
w iane j do dyspozycji przez przem ysł, m im o 
znacznego rozszerzenia i  podniesienia poziomu 
sieci, zaopatrzenie ludności w ie js k ie j w yka zy ­
w ało i  W ykazuje jeszcze w  te j ch w ili, szczegól­
n ie  w  n iek tó rych  w ojewództwach, b ra k i i  n ie ­
dociągnięcia.

Obok w zrostu  ogólnej m asy a rty k u łó w  gospo­
darstwa domowego, za małą uwagę zw ró c ił apa­
ra t hand low y spółdzielczości zaopatrzenia i  sku­
pu  na to, aby sk lepy zaopatrzyć w  a r ty k u ły  
drobne, tanie, m ało  W pływające na ogólne cy­
fry , obrotowe. B ra k ło  w  sklepach w ie jsk ich  ga­
la n te r ii m eta low ej, haczyków, k łódek, zamków, 
farb, pędzli, szczotek. Obok w zrostu i  to nawet 
bardzo znacznego, w y robów  m eblarskich —  za 
m ało uw agi zwrócono na dostarczenie w s i w ię ­
cej krzeseł i  po jedynczych szaf, tak  bardzo po­
szukiw anych przez nabyw ców  w ie jsk ich . Duży 
w zrost dostaw odzieży, te ks ty liów , obuw ia nie 
szedł w  parze z dbałością o szeroki asortym ent, 
o w n ik l iw y  dobór rozm ia rów  i  ko lorów , o te r­
m inow ą dostawę we w łaśc iw ych  sezonach. Za 
wzrostem  dostaw maszyn i  podstawowych na­
rzędzi n ie  poszła dostawa dostateczńych ilości 
części do maszyn oraz drobnych narzędzi ja k  
s iekiery, m ło tk i, łopaty, p i ły  itd .

Ta masa tow arow a przeznaczona na zaopa­
trzenie chłopów pow inna by ła  w  zasadzie, z w y ­
ją tk ie m  k ilk u  a rtyku łó w , k tó rych  produkc ja  n ie 
zaspokaja jeszcze w  p e łn i potrzeb wsi, pokryć  
bez reszty  wszystkie  potrzeby chłopa pracu ją ­
cego. A  jednak notowano okresowe b ra k i n a fty  
w  n iek tó rych  sklepach, pow iatach, a naw et ca­
łych  województwach, notowano b rak  lem ieszy 
W n ie k tó rych  województwach, podczas gdy p ro ­
dukc ja  ju ż  w  1953 r. z nadwyżką mogła pokryć  
wszystkie potrzeby.

B łędy  te i  b ra k i w y n ik a ły  stąd, że ¡nie prze­
zwyciężono do końca starych metod mechanicz­
nego rozprowadzania masy tow arow e j, n ie  urze­
czyw istn iono postu la tu  badania potrzeb tere­
nu, każdej gm iny, pow ia tu  . i  w ojewództwa. 
W  oparciu  o u jaw n ione i  zbadane potrzeby, apa­
ra t hand low y n ie  w p ły n ą ł na ustalenie p roduk­
c ji poszczególnych a rty k u łó w  w  rozm iarach 
i  gatunkach dostosowanych do potrzeb wsi, lecz 
sp ływającą z przem ysłu masę tow arow ą rozpro­
wadzał mechanicznie i  żyw io łow o.

B łędy te w y n ik a ją  W p ierw szym  rzędzie stąd, 
że aparat hand low y i  k ie ro w n ic tw o  spółdzie ln i 
niedostatecznie rozum ie ją  jeszcze rolę, k tó rą  
spełn ia w ym iana  tow arow a m iędzy m iastem  
a wsią w  pog łęb ian iu  spó jn i gospodarczej, 
w zm acnian iu  pozyc ji gospodarczej chłopa ma­
ło  i  średniorolnego, n ie  zrozum ia ły  w  p e łn i swe­
go obow iązku służenia m u przez dostarczanie 
w szystk ich  potrzebnych tow arów , k tó re  ulepsza­
ją  bazę p rodukcy jną  chłopa, podnoszą jego sto­
pę życiową, u ła tw ia ją  m u  jego życie.

N ie  m ogła np. odczuć pop raw y zaopatrzenia 
w ieś Jakubów  gm. M łodzieszyn pow. Socha­
czew, m im o dostatecznej ilośc i n a fty  przezna­
czonej na zaopatrzenie wsi, znacznie w iększej 
ilośc i m a te ria łów  budow lanych, p rzy  pełnej po­
trzebnej ilośc i octu, soli i  p rzyp raw  spożyw­
czych, je ś li masa tow arow a przeznaczona d la  te j 
gm iny  i  zaplanowana przez PZGS n ie by ła  
w  pe łn i odbierana przez zaopatrzeniowca GS 
z magazynu PZGS; naw et tego, co odbierano, 
n ie  dostarczano do' sklepu gromadzkiego.

Nawozy sztuczne nie p o k ryw a ły  jeszcze do­
tychczas pełnego zapotrzebowania chłopów, ale 
p rzy  w łaśc iw ym  rozdz ie ln ic tw ie  i  d ys tryb u c ji 
daw a ły  jednak możliwość pokryc ia  na jkon iecz­
n ie jszych potrzeb. N ie odczuli jednak tego chło­
p i w ie lu  gm in  w  w o j. rzeszowskim , gdyż n ie ­
w spó łm ierne by ło  rozdz ie ln ic tw o  W ZGS ma po­
szczególne pow ia ty . P og łęb iły  te niedociągnięcia 
i  n iedba lstw a PZGS; w  gm inach sprzedawano 
zaledwie po 10— 20 kg  nawozów sztucznych na 
gospodarstwo. W ypadk i tak ie  m ia ły  zresztą 
m iejsce i  w  ca łym  szeregu gm in  i  pow ia tów  Wo­
jew ódz tw  białostockiego, lubelskiego i  gdań­
skiego.

Zw iększają się dostawy węgla na wieś. 
Szczególnie dużą masę tow arow ą i  wysokie ga­
tu n k i węgla przeznacza się na pobudzenie ho­
d o w li trzody, a jednak na przestrzeni I  k w a r­
ta łu  1953 r. n ie b y ło  węgla dla ch łopów  n ie k tó ­
rych  gm in  p rz y  równocześnie dużych remanen­
tach tego węgla w  innych  gromadach i  pow ia ­
tach.
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Mechaniczne planowanie i  bezduszne rozdzie l­
n ic tw o  n ie k tó rych  GS i  PZGS n ie  p o tra fiło  w y ­
korzystać dostatecznej p ro d u kc ji kos na potrze­
by  chłopów. Tak np. ch łop i pow. siedleckiego 
m us ie li używać kos d ługich, niedostosowanych 
do ich  gospodarki, natom iast chłop i pow ia tów  
Płock, Sierpc i  G ostyn in  m us ie li kosić k ró tk im i, 
a potrzebow a li w łaśn ie  d ług ich  —  ponieważ 
k ie ro w n ic tw o  i  aparat hand low y tych  PZGS nie 
zatroszczyły się o zaplanowanie i  sprowadzenie 
kos o w łaśc iw ych  w ym iarach . PZGS M iechów  
sprow adził lemiesze ty lk o  n r ' 2, podczas gdy 
ch łop i na ty m  terenie używ a ją  num eru  3. N ie­
w ie le  pożytku  przyn ios ła  chłopom  pow ia tu  
p io trkow skiego  zwiększona dostawa łańcuchów, 
SKoro PZGS w  P io trkow ie  łańcuchy te  przez 
2 miesiące p rze trzym yw a ł w  magazynie. W  ty m  
też samym pow iecie p io trkow sk im  d ług i czas 
leża ły dziesią tk i ton  wapna potrzebnego chło­
pom, m im o iż  Wapno n ie  podlegało naw et roz­
dz ie ln ic tw u  zespołów rozdzielczych. N ie  do ta r­
ła  do chłopów zwiększona masa tow arow a 
w  a rtyku łach  odzieżowych, obuwniczych, ga­
la n te r ii w  w iększości gm in  w o jew ódz tw  lu b e l­
skiego, kieleckiego, gdyż zarządy GS w  tych  
w ojew ództw ach n ie  p rzygo tow a ły  w łaśc iw ie  sie­
ci, n ie  sprow adziły  masy tow arow e j z magazy­
nów  PZGS, PZGS nie ko n tro lo w a ły  i  n ie  bada­
ły  zaopatrzenia gm in swoich pow ia tów , W ZGS 
zaś w  tych  w ojew ództw ach nie k ie ro w a ły  we 
W łaściwy sposób pracą pod leg łych placówek. 
N ie b rak  przecież w zorow o pracujących placó­
wek, ja k  np. w  wojew ództw ach poznańskim
1 bydgoskim : N ow y Tomyśl, Buk, Pn iew y, Na­
kło, ja k  coraz lep ie j pracujące n iek tó re  p laców ­
k i w o jew ództw  warszawskiego, białostockiego, 
olsztyńskiego czy wrocławskiego.

Na podstaw ie w y tycznych  IX  P lenum  oraz 
wstępnych ustaleń sp ływ  masy tow arow e j dla 
w si na 1954 r. wzrośnie, w iększa będzie m. in  
ilość nawozów sztucznych, szczególnie fosforo­
w ych  i  azotowych. W  porów nan iu  z r. 1953 do­
stawa w yrobów  hu tn iczych  wzrośnie o ok. 25%', 
wapna o 43 %, ceg ły o ca 40 %, cementu o 23 %, 
dachówek o ca 100%, papy o 52%, naczyń ema­
liow anych  i  ocynkowanych o 88%, w iade r ocyn­
kow anych o 76%, gwoździ budow lanych o 45 %, 
p a rn ików  o 100%. Wieś o trzym a w ięce j o- po- 
nad 1,3 m in . pa r obuw ia  skórzanego, ponad
2 m il. m. tka n in  w e łn ianych , ca 3 m il. m. fla - 
neli. P lan obro tu  towarowego dla w si na 1954 r. 
zakłada rów n ież poważny w zrost innych  a r ty ­
ku łó w  końsum cyjnych.

D la  sprawniejszego rozprowadzenia masy to ­
w arow e j, tezy IX  P lenum  zakładają powiększe­
nie sieci w ie jsk ie j o 2 tys. nowych sklepów 
w  ciągu la t 1954 i  1955.

A b y  ten w ys iłe k  b y ł w idoczny d la  chłopa p ra ­
cującego, aby masa tow arow a a rty k u łó w  prze­
m ysłow ych spełn iła  ro lę  podniesienia i  ulepsze­
nia bazy p rodukcy jne j indyw idua lnego ' chłopa, 
■ulepszyła jego m etody p rodukc ji, oddziała ła ja ­
ko bodziec ekonom iczny na w zrost p ro d u kc ji 
i  towarowości producenta w ie jsk iego  —  trzeba 
nadał konsekw entn ie  usuwlać wszystkie dotych­
czasowe b łędy  i  niedociągnięcia, uspraw nić

pracę aparatu handlowego i  uczynić ją  bardzie j 
operatywną.

P ierw szym  w arunk iem  doprowadzenia do po­
szczególnych gromad, gm in  i  pow ia tów  masy 
tow arow e j odpowiadającej potrzebom  co do 
w ie lkośc i i  asortym entu, jes t pogłęb ienie do­
tychczasowych m etod p lanow ania na wszyst­
k ich  szczeblach spółdzielczości zaopatrzenia 
i  skupu.

A p a ra t hand low y GS m usi w  oparciu o dzia­
łalność ko m ite tó w  członkowskich i  gm innych  
rad spółdzielczych, w  oparciu  o op in ię  i  głosy 
członków  na zebraniach grom adzkich, opraco­
w yw ać zapotrzebowania masy tow arow ej 
w  podstawowych żądanych grupach tow aro ­
w ych, asortym entach i  rozm iarach. A pa ra t han­
d low y  na szczeblu PZGS, W ZGS i  CRS p o w i­
n ien ustalać zapotrzebowania masy tow arow e j 
na okresy przyszłe po szczegółowej analizie eko­
nom icznej poszczególnych re jo n ó w  i  w o je ­
w ództw . Zapotrzebowania te  należy kon fron to ­
wać z zapotrzebowaniem placówek podległych. 
Trzeba bieżąco analizować kszta łtow anie  się re­
m anentów  i  popytu, p lany  zaopatrzenia sporzą­
dzać w  m ożliw ie  najszerszych asortymentach, 
a uw ag i terenu i  zapotrzebowania szybko prze­
kazywać do przem ysłu.

S p ływ  .masy tow arow e j z p ro d u kc ji poprzez 
zby t i  hu rtow n ie  państwowe do placówek spół­
dzielczych należy śledzić n ie  ty lk o  z p u n k tu  w i­
dzenia Wartości i  ilośc i tow arów , ale szczegóło­
wego badania asortym entu, deseni, rozm ia rów  
i  jakości. Należy rów nież zerwać z niesłuszną 
metodą gromadzenia tow arów  w  magazynach 
PZGS, a naw et w  n iek tó rych  w ypadkach w  ma­
gazynach GS. Im  szybciej to w a r znajdzie się na 
pó łkach  sklepów detalicznych, ty m  szybciej od­
dzia ła na nabywcę. Masa tow arow a w in n a  się 
znaleźć w  punktach  sprzedaży w  ja k  najszer­
szym asortymencie.

Należy przejść na metodę usta lenia m in im a l­
nych zapasów, bezwzględnie obowiązującą GS 
i  usta lić  obow iązu jący asortym ent poszczegól­
nych sklepów, a k ie ro w n ic tw o  GS i  PZGS, ca­
ły  aparat inspekto rsk i i  k o n tro ln y  muszą kon­
tro low ać i  walczyć o- to, b y  w  in teresie  i  d la 
dobra konsum enta w ie jsk iego  n o rm a tyw y  zapa­
sów b y ły  w  pe łn i u trzym ane w  każdej GS, i  by 
z przew idzianych asortym entów  w  żadnym  ze 
sklepów nie b ra k ło  ani jednego a rtyku łu .

Znacznie większą uwagę n iż  dotyeheza nale­
ży zw róc ić  na w yko rzys tan ie  loka lnych  źródeł 
zaopatrzenia. Sklepy spożywcze i  masarskie 
W m iasteczkach i  osadach p o w in n y  w  poważ­
nym  stopniu uzupełn iać swoje zaopatrzenie ze 
skupu nadwyżek ro lnych  na ja rm arkach, ta r­
gach, bezpośrednich od producenta w ie jskiego.

Sklepy gospodarstwa domowego, a rty k u łó w  
potrzeb ku ltu ra ln ych , a rty ku łó w  g a la n te ry j­
nych, odzieżowe i  obuwnicze pow inny  w  poważ­
nym  stopniu wzbogacić asortym ent o p ro d u k ty  
drobne, produkowane przez m iejscowe zakłady 
rzem ieślnicze i  spółdzieln ie pracy.

Dalszym  w ażnym  czynn ik iem  jest koniecz­
ność podniesienia na w yższy poziom  k u ltu ry  
i  es te tyk i handlu . P rzew idziana do uruchomię-’
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n ia  nowa sieć obejmować będzie w  p ierw szym  
rzędzie w o jew ództw a: lubelskie, białostockie, 
k ie leckie , rzeszowskie i  warszawskie. Obok jed ­
nak kredytów^ przew idzianych dla tych  w o je ­
w ództw  na budow n ic tw o  nowe i  obok częścio­
w ych k re d y tó w  na adaptację is tn ie jących  loka­
li,  należy wszędzie przystąp ić do uporządkowa­
n ia  sklepów  p rzy  m aksym alnym  w yko rzys tan iu  
w łasnych środków i  możliwości.

Dotychczasowe osiągnięcia pomocniczych 
fo rm  hand lu  muszą być poważnie pogłębione. 
Ilość straganów pow inna w  1954 r. osiągnąć 
10 tys. Należy rozszerzyć ruchome p u n k ty  
sprzedaży, docierające do od leg łych gromad, 
spó łdzie ln i p rodukcy jnych  i  PGR. Zasadą placó­
w ek  terenow ych pow inno stać się urządzanie co 
n a jm n ie j dwa razy  k w a rta ln ie  ja rm a rkó w  po­
w ia tow ych  z obsługą 30 do 50 stoisk, a także 
obsługą ta rgów  odbywających się raz, czy dwa 
razy tygodniow o we w szystk ich  m iasteczkach 
i  osadach z w ystaw ien iem  co n a jm n ie j 10 stoisk. 
Pomocnicze fo rm y  hand lu  pow inny  w  1954 r. 
osiągnąć co n a jm n ie j 7% obrotów, a w  w o je ­
wództwach n ie  posiadających dostatecznej sieci 
branżowej —  co n a jm n ie j 10% obrotów  w  ska li 
k ra jo w e j.

Należy pogłębić świadomość społeczno-poli­
tyczną i  poziom  fachow y ka d r hand lu  w ie jsk ie ­

go, aby z rozum ia ły  one w  pe łn i ro lę  w ym iany  
tow arow ej pom iędzy m iastem  a wsią i  swoje 
w( te j dziedzinie zadania. Konieczne jest 
w  zw iązku z ty m  szkolenie i  pogłębienie jego 
metod. Szczególnie szeroko rozw inąć należy 
szkolenie przyw arszta tow e i  tzw . technikum . 
Każdy sprzedawca i  każdy zaopatrzeniowiec GS 
pow in ien  być o b ję ty  co na jm n ie j jedną z fo rm  
szkolenia, brahżyści PZGS, k tó rzy  m ają  kszta ł­
tować i  ustaw iać produkc ję  i  odb ió r masy to ­
w arow e j we w łaśc iw ym  asortym encie i  dobrej 
jakości, p o w in n i być szkoleni na kursach ośrod­
kow ych  oraz p rzy  pomo-cy szeroko stosowanych 
metod szkolenia przywarsztatowego. A kc ją  
szkolenia zaocznego i  techn ikum  trzeba w  1954 
roku  objąć co na jm n ie j 15 tys. sprzedawców, 
a w  szkoleniu przyw arszta tow ym  pierwsze­
go i  drugiego stopnia należy łącznie przeszkolić 
w  1954 r. co n a jm n ie j 1500 branżystów  PZGS 
i  WZGS.

Trzeba wreszcie całą pracę zaopatrzenia w si 
ja k  najściśle j w iązać z ogn iw am i samorządowy­
mi^ i  z masą członkowską. Potrzeby tow arow e 
wsi, zapotrzebowanie m asy tow arow e j, rea liza- 

^ p lanu  obro tu  towarowego, u jaw n ione dalsze 
potrzeby pow inny  być przedm iotem  ana lizy  rad 
spółdzielczych co na jm n ie j raz k w a rta ln ie  —  
poczynając od gm innych  i  pow iatow ych, a koń ­
cząc na wojew ódzkich.

Z ZAGADNIEŃ ROZSZERZENIA PRODUKCJI I SKUPU KRAJOWYCH 
SUROWCÓW PRZEMYSŁU LEKKIEGO

W ładysław  P ŁO Ń S K I

IX  P lenum  K o m ite tu  Centralnego PZPR sta­
w ia  poważne zadania na na jb liższy okres, przed 
ca łym  aparatem skupu k ra jo w ych  surowców. 
Od rea lizac ji tych  zadań uzależnione jest w  du­
żym  stopn iu  powodzenie zamierzeń naszej po­
l i t y k i  gospodarczej w  dziedzinie przem ysłu 
lekkiego. Nakreślone na IX  P lenum  zadanie 
osiągnięcia w  najb liższych la tach wydatnego 
w zrostu p ro d u kc ji oraz popraw y jakości i  asor­
tym en tu  a rty k u łó w  produkow anych przez prze­
m ys ł le k k i w iąże się bezpośrednio z zapewnie­
n iem  dostatecznej i  odpow iednie j jakościowo 
bazy surowcowej d la  przem ysłu  'lekkiego, od 
czego zależy możliwość pełnego w ykorzystan ia  
jego zdolności p rodukcy jnych . Realizacja tego 
zadania wym aga w  p ie rw szym  rzędzie rozsze­
rzenia k ra jo w e j bazy surowcowej, zwłaszcza 
przez w łaściwą p o litykę  gospodarczą w  p roduk­
c ji i  p raw id łow ą organizację skupu oraz m a­
gazynowania i  konserw acji surowców.

Stąd też szczególne zadania stają przed apa­
ra tem  skupu k ra jo w ych  surowców przem ysłu 
lekkiego, k tó ry  zasięgiem swej działalności obej­
m u je  skup całego szeregu surowców, zarówno 
pochodzenia zwierzęcego ja k  i  roślinnego, 
a m ianow ic ie  w e łny , skór surowych, oprzędów 
jedwabniczych, słom y i  w łókna  ln u  i  konopi, 
szczeciny św ińsk ie j, w łos ia  końskiego itp .

Przegląd dotychczasowych osiągnięć i  niedo­
ciągnięć w  dziedzinie Skupu k ra jo w ych  surow ­

ców d la  p rzem ysłu  lekk iego wskazuje na środ­
k i; ja k ie  trzeba zastosować aby uzyskać szyb­
szy rozw ój k ra jo w e j bazy surowcowej, niezbęd­
n y  d la  wzmożenia p ro d u kc ji przem ysłu le k ­
kiego.

Jednym  z podstawowych surowców dla 
przem ysłu lekk iego jest w e ł n a .  W ielkość p ro ­
d u k c ji w e łn y  uzależniona jest w  pierw szym  
rzędzie od stanu pogłow ia owiec, natom iast mo­
żliw ości skupu w e łn y  w  k ra ju  przez aparat 
uspołeczniony określa ją  dodatkowo tak ie  zja­
w iska ja k  rozm ia ry  zużycia części g lobalnej 
w e łny  k ra jo w e j p ro d u kc ji na zaopatrzenie w ła ­
sne producentów  i  sprzedaż na w o ln ym  rynku .

W  latach 1950 —  1953 osiągnięto w yd a tn y  
wzrost skupu w e łn y  na ry n k u  k ra jow ym . W  1953 
ro ku  skup w e łny 'os iąga  ofc. 275% poziomu 
z 1950 r. ) Podkreślić należy, że skup w e łn y  w  
ty m  okresie ro z w ija ł się znacznie szybciej n iż 
pogłow ie owiec, k tó re  w  tym  samym czasie 
osiągnęło około 170% poziomu z 1950 r. Równo­
cześnie osiągnięto znaczne zm niejszenie ilości 
w ełny, przypadającej na zaopatrzenie własne 
i  sprzedaż w olnorynkow ą. Podczas gdy w  1950 
roku  ok. 57,7 % ogólnej p ro d u kc ji w e łny  w  k ra ­
ju  przypadało na zaopatrzenie własne produ­
centów względnie na spekulację, w  1953 roku  *)

*) W skaźniki skupu dla 1953 r. obliczone zostały na pod­
stawie danych o skupie w  okresie 10 miesięcy 1953 r. oraz 
na szacunku skupu w  dwóch ostatnich miesiącach roku.
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udzia ł ten w yn iós ł ju ż  ty lk o  22% globalne j pro­
d u kc ji w e łn y  czy li ok. 1/5. Obok zwiększania 
się w yda jności s trzyży  —  ten w łaśnie czynn ik 
w y w ie ra ł zasadniczy w p ły w  na szybszy w zrost 
skupu w e łny  n iż osiągnięty w zrost pogłowia. 
N a jw iększy w zrost skupu w e łn y  p rzypad ł na 
1953 r., chociaż w  roku  tym  w zrost pogłow ia 
owiec b y ł w o ln ie jszy  n iż w  latach poprzednich.

Na poważny w zrost skupu w e łny  w  1953 r. 
decydujący w p ły w  w yw a rło  znaczne obniżenie 
odp ływ u  w e łny  na zaopatrzenie własne, a w  
p ierw szym  rzędzie na sprzedaż w olnorynkow ą, 
będące w yn ik ie m  zastosowania' środków adm i­
n is tracy jnych , a m ianow ic ie  wprowadzenia w  
życie zarządzenia M in is tra  P rzem ysłu Lekkiego 
z 2 m aja 1953 r. w  spraw ie skupu n iek tó rych  
surowców i  p ó łfab ryka tó w  w łókienniczych. Za­
rządzenie to w prow adziło  zakaz sprzedaży na 
w o lnym  ry n k u  w łóczki, zarówno przez chłopów, 
ja k  i  producentów  p ryw a tnych  trudn iących  się 
zarobkowo produkc ją  W łóczki. Obowiązek od­
przedaży w łóczk i do punktów  skupu po usta­
lonych cenach zm n ie jszy ł a trakcyjność przero­
bu w e łn y  potnej na włóczkę, a tym  samym spo­
w odował w iększy d o p ływ  je j na p u n k ty  skupu. 
Zahamowana została w  ten sposób w o lno ryn ­
kowa sprzedaż w e łny . Pom im o tych  osiągnięć 
stw ierdzić  należy, że zarządzenie to  nie dało 
jeszcze w  pe łn i zam ierzonych rezu lta tów , ze 
względu na b rak  do te j p o ry  w  terenie dosta­
tecznej k o n tro li w ykonan ia  jego postanowień.

Dalszym  czynnik iem , k tó ry  p rzyczyn ił się do 
korzystniejszego kszta łtow ania się skupu w e ł­
ny  w  1953 r. b y ły  osiągnięcia organizacyjne na 
odcinku skupu.

Po 3.1.1953 r . ustalone zostały w łaściwe ce­
ny na wełnę, powiększono dbałość o przestrze­
ganie p raw id łow e j w yceny dostarczanej w e ł­
ny, zwiększono d la  hodowców m ożliwości za­
kupu tka n in  za dostarczoną wełnę Oraz podnie­
siono znacznie atrakcyjność asortym entu  to­
w arów  przeznaczonych na akcję w ym ienną, 
ś ro d k i te usp raw n iły  przebieg skupu i  podnio- 
s!y  zainteresowanie dostawą w ełny.

Do w zrostu skupu w e łny  w  1953 r. p rzyczy- 
n iło  się rów n ież wprowadzenie w  życie posta­
now ień zarządzenia Prezesa Centralnego U rzę­
du Skupu i K o n tra k ta c ji z 31 stycznia 1953 r. 
w  sprawie zaliczania w e łny  owczej potnej na 
poczet obow iązkowych dostaw. Zarządzenie to 
stało się czynn ik iem  zachęcającym producentów 
do odstawy w e łny  na p u n k ty  skupu i  ham ują­
cym odp ływ  w e łny  na spekulację. Działanie 
wspomnianego zarządzenia jest jednakże dość 
ograniczone. Zaliczanie bow iem  w e łny  na poczet 
obow iązkowych dostaw ograniczone jest sze­
regiem  w arunków , ja k  np. zaliczanie w e łny  
ty lk o  na poczet końcowych obow iązkowych do­
staw żywca i  m leka, p rzy jm ow an ie  w e łn y  na 
poczet obow iązkowych dostaw ty lk o  od gospo­
dars tw  poniżej 2 ha itp .

M im o tych  osiągnięć is tn ie ją  nadal jeszcze 
znaczne rezerw y i  m ożliwości dalszego wzrostu 
skupu  w e łny . W zrost ten można osiągnąć w  ra ­
mach dotychczasowej p ro d u kc ji w e łny  przez 
organizacyjno -  adm in is tracy jne  usprawnien ie

a kc ji skupu, niezależnie od w zrostu  pogłowia. 
W ykorzystu jąc bow iem  w  m aksym alnych roz­
m iarach postanowienia w ym ien ionych  wyżej 
zarządzeń, a zwłaszcza zarządzenia wprowadza­
jącego obowiązek sprzedaży w łóczk i punktom  
skupu, is tn ie je  możliwość dalszego ograniczenia 
sprzedaży w o ln o ryn ko w e j.

Zasadniczym natom iast momentem, mogą­
cym  m ieć decydujący w p ły w  na wzrost g lobal­
nej p ro d u kc ji k ra jo w e j w e łny, jest dalszy ro ­
zwój hodow li owiec. Zagadnienie jednakże ro ­
zw o ju  k ra jo w e j bazy w e łn y  potnej nie ogra­
nicza się ty lk o  do ilościowego w zrostu  skupu, 
lecz m usi obejmować rów nież m om ent podnie­
sienia jakości skupowanej w e łny. Na ty m  od­
c inku  można zanotować ju ż  pewne osiągnięcia, 
a m ianow ic ie  w zrost skupu w e łn y  średniej d łu ­
gości, kosztem spadku skupu w e łny  grubej. 
'Wskazane przesunięcie w  s truk tu rze  skupu 
w e łny  charakte ryzu je  n iżej podane zestawienie 
procentowego udzia łu  poszczególnych rodzajów  
w e łn y  w  ogólnej ilości skupionej w e łny  p rzy ­
ję te j za 100:

Rok W ełna W ełna Wełna
cienka średnia gruba

1951 21,0 25,0 54,0
1952 18.8 51,4 29,8

K orzystn ie jszy u k ła d  procentowy m iędzy po­
szczególnym i rodza jam i w e łny  w  skupie 
w  1952 r. spowodowany został osiągnięciam i 
hodow li k ra jo w e j; w  pog łow iu  k ra jo w ym  spadła 
'bowiem ilość owiec grU bów ełn istych a wzrosła 
ilość owiec —  krzyżów ek, dających wełnę śred­
n ie j grubości.

N ie  rozwiązano natom iast do te j pory  na od­
c in ku  podniesienia jakości w e łny  zagadnienia 
uzyskiw ania w e łn y  czesankowej. Rozwiązanie 
tego zagadnienia uzależnione jest od w łaściw e­
go przeprowadzania s trzyży owiec oraz od czy­
sto hodow lanych czynn ików , ja k  w a runków  cho­
wu, żyw ien ia  itp . Strzyża owiec pow inna być 
przeprowadzana w  tak ich  okresach, aby wełna 
posiadała długość pozwalającą na uzyskiw anie 
przędzy czesankowej. W  gospodarstwach in d y ­
w idua lnych  natom iast strzyża ze względów  do­
chodowych przeprowadzana jest dwa razy do 
roku, w  w y n ik u  czego o trzym yw ana wełna jest 
kró tka , p rzy  czym z w e łny  te j uzyskiw ać można 
ty lk o  przędzę zgrzebną.

Znaczne rezerw y podniesienia skupu k ra jo ­
wej w e łny  k ry ją  się n ie  ty lk o  w  gospodarstwach 
indyw idua lnych . Is tn ie ją  one rów nież w  dzie­
dzin ie hodow li w  gospodarstwach uspołecznio­
nych, a zwłaszcza w  państw ow ych gospodar­
stwach ro lnych , k tó re  pow inny odegrać ważną 
rolę w  walce o podniesienie jakości k ra jow e j 
w e łny. Rozwiązanie zagadnienia polepszenia 
jakości w e łny  w  państw ow ych gospodarstwach 
ro lnych  nie sprowadza się do zapewnienia jednej 
s trzyży w  roku, gdyż praktyczn ie  jest ona już  
obecnie stosowana, lecz wym aga ono zasadni-
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czej popraw y w a runków  hodow li owiec. W eł­
na dostarczana z państw ow ych gospodarstw 
ro lnych, posiadając z regu ły  w łaściw ą długość 
niezbędną d la  uzyskania przędzy czesankowej, 
n ie jednokro tn ie  dyskw a lifikow ana  jest w sku tek 
licznych  uszkodzeń spowodowanych nieprze­
strzeganiem w łaśc iw ych  w arunków  hodow la­
nych. Natom iast ja k  w ykazu ją  przodujące 
osiągnięcia hodowlane, un ikn ięc ie  uszkodzeń 
w ek iy  jes t stosunkowo ła tw e do osiągnięcia 
p rzy w łaśc iw ym  prow adzen iu owczarń.

*
D rugą ważną grupę surowców dla przem ysłu 

lekkiego pochodzenia kra jow ego stanow ią su­
rowce s k ó r z a n e .  S kóry surowe, przezna­
czone dla przem ysłu garbarskiego, a m ianow i­
cie bydlęce, cielęce, końskie i  św ińskie  stanow ią 
p ro d u k t uboczny gospodarki hodowlanej. 
Z uw agi na fak t, że odprzedaż ich  może mieć 
m iejsce ty lk o  na rzecz in s ty tu c ji przeprowadza­
jącej skup —  wysokość skupu uzależniona jest 
przede w szystk im  od rozwoju gospodarki ho­
dow lane j .

W  latach 1950 —  1953 w  zw iązku z ogólnym  
kszta łtow aniem  się sy tuac ji hodow lanej nie 
osiągnięto zwiększenia skupu skór. N ie oznacza 
to jednak, że nie is tn ia ły  rezerw y skupu w  te j 
dziedzinie. Rezerwy tak ie  is tn ie ją  w  szczegól­
ności na odcinku skupu skór św ińskich  i  cielę­
cych. M im o  że w  zasadzie w zrost skupu uzależ­
n iony jest od rozw o ju  hodow li is tn ie ją  w  tym  
zakresie m ożliwości rozwoju  bazy surowcowej 
niezależne od wzrostu pogłow ia. W  zakresie 
skór św ińskich w yn ika  to przede w szystk im  
z fak tu , że obowiązek skórowania obe jm u je  t y l ­
ko te sztuki, k tó re  b ite  są w  ramach tzw . ubo ju  
przemysłowego, a zatem poddawane są ubo jow i 
w rzeźniach państwowych. Obowiązek skórko­
wania n ie  rozciąga się natom iast na sztuk i do­
prowadzone na rzeźnię, bądź też poddawane 
ubo jow i domowemu przez indyw idua ln ych  ho­
dowców, k tó rzy  dokonu ją ubo ju  na własne po­
trzeby. Rozszerzenie p ra k ty k i skórowania sztuk 
o itych  na potrzeby w łasne hodowców może 
stw orzyć duże m ożliwości wzrostu skupu skór 
św ińskich. A kc ja  skórowania skór św ińskich 
z ubo ju  gospodarskiego została zapoczątkowana 
w  m a ju  1953 r.

Ze w zględu na konieczność zwiększenia zain­
teresowania hodowców skórowaniem  św iń  
stworzono w y ją tko w o  korzystne w a ru n k i d la 
skuipu skór św ińskich  z ubo ju  gospodarskiego. 
Hodowca o trzym u je  zapłatę za skórę po cenach 
wyższych an iże li obow iązu ją p rzy  skupie skór 
św ińskich  z ubo ju  przemysłowego, a niezależnie 
od tego o trzym u je  on upoważnienie do zakupu 
skóry podeszwowej po urzędowych cenach. 
W  rezu ltac ie  w prowadzenia w  życie tych  środ­
kó w  na przestrzeni ub ieg łych m iesięcy osiągnię­
to znaczny w zrost skupu skór św ińskich  z ubo­
ju  gospodarskiego. P rzy jm u jąc  skup skór św iń ­
skich z tego ubo ju  w  m a ju  1953 r. za 100, 
w skaźn ik i w zrostu skupu tych  skór d la  następ­
nych m iesięcy przedstaw ia ją  się następująco: 
czerwiec 172, lip iec  213, sierp ień 244, wrzesień 
418, październ ik  918.

Podkreślić jednak należy, że ja k k o lw ie k  skup 
w  poszczególnych miesiącach w ykazu je  syste­
m atyczny wzrost, to  rozm ia ry  jego stale pozo­
sta ją jeszcze na zby t n isk im  poziomie, bow iem  
ilość skór skupionych w  okresie 6 m iesięcy 
1953 r. waha się w  granicach około 5% m ożli­
wości rocznego skupu. In te n sy fika c ja  skupu na 
ty m  odcinku może dać zatem poważną rozbu­
dowę bazy surowcowej.

Is tn ie ją  rów nież m ożliwości rozbudow y bazy 
surowcowej skór cielęcych. T kw ią  one m iano­
w ic ie  w  nadaniu w łaściwego k ie ru n k u  hodow la­
nego. Obecnie hodowcy ze względów  ka lk u la ­
cy jnych  poddają ubo jow i cie lęta najczęściej już  
naw et o wadze ok. 40 kg, przeciętna waga skóry 
cielęcej z łbem  waha się w  tych  w arunkach 
około 3 kg. Tymczasem prze trzym an ie  sz tuk i 
przez okres 9 m iesięcy podnosi je j wagę do 210 
kg, a skóry do 13,6 kg. Podobny e fekt w  dzie­
dzin ie skupu można b y  otrzym ać przez w pro ­
wadzenie dopuszczalnej m in im a lne j w ag i ubo­
jow e j dla cieląt. Tego rodza ju  p o lity ka  hodow­
lana poza zwiększeniem p ro d u k c ji mięsa p rzy ­
n iosłaby n ie  ty lk o  znaczne podwyższenie masy 
surowcowej skór cielęcych, lecz rów nież pod­
niesienie ich  w artości użytkow e j, a zatem ilo ­
ściową i  jakościową rozbudowę bazy surowco­
w ej.

W  zakresie skór surow ych fu trza rsk ich  i  b ia - 
łoskórn iczych na wysokość skupu tak ich  skór, 
ja k  kró liczych , baranich, skór n u tr i i  i  lisów  
srebrnych w p ływ a  w  p ierw szym  rzędzie rozwój 
hodow li. Is tn ie ją  duże m ożliwości rozbudowy 
bazy surowcowej przez rozwój hodow li lisów  
srebrnych i  n u tr ii,  a zwłaszcza tych  ostatnich 
ze względu na w iększą łatwość organizowania 
hodow li. Otoczenie trosk liw szą  opieką te j ho­
d o w li w p łyn ę ło b y  w ydatn ie  na rozbudowę bazy 
surowcowej przem ysłu fu trzarskiego.

Natom iast na odcinku hodow li baranów, 
a zwłaszcza k ró lik ó w  można zanotować ju ż  po­
ważne osiągnięcia. W  1953 r. skup skór bara­
n ich  fu trza rsk ich  osiągnął ok. 320% poziomu 
z 1950 r., a skup k ró lik ó w  fu te rko w ych  i  k r ó l i­
ków  na f i lc  ok. 7 -k ro tn ie  przew yższył poziom  
1950 r. Pom im o systematycznego i  poważnego 
w zrostu  można jednak stw ierdzić , że skup tych  
skór n ie  obejm uje całości masy surowcowej, 
gdyż is tn ie je  nadal n ie lega lny garbunek, w y ­
n ika ją cy  z jeszcze niedostatecznej k o n tro li ze 
s trony w ładz terenow ych. Zw róc ić  należy p rzy 
ty m  uwagę, że przytoczone w skaźn ik i skupu 
skór baranich obe jm ują  ty lk o  skó ry  na cele 
fu trza rsk ie , nie, uwzględn ia jąc natom iast skór 
jagnięcych, baranich na w ełnę i  golce.

Jeżeli skup wszelkiego rodzaju skór baranich 
p rzy jm ie m y  za 100, to skup skór baran ich fu ­
trza rsk ich  w ynosi 64%, a na pozostałe rodzaje 
(jagnięta, barany na w ełnę i  golec) przypada 
36% skupu. Ubój ja g n ią t oraz o trzym yw an ie  
p rzy  ubo ju  baranów  skór na wełnę i  golec jest 
z p u n k tu  w idzen ia  gospodarczego niecelowe.

W ybój ta k i dokonyw any jest bow iem  pod 
kątem  uzyskania mięsa, bez zwracania uw ag i na 
uzyskanie skóry stanowiącej w artośc iow y su­
rowiec.
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Analogiczna sytuacja w ystępu je  na odcinku 
inne j g ru p y  skór fu te rko w ych  szlachetnych •— 
skór tchórzy, k re tów , kun  i  lisów  rudych  itp ., 
k tó rych  skup nie jest bezpośrednio uzależniony 
od w yn ikó w  hodow li.

Zw o ln ien ie  tem pa skupu skór fu te rko w ych  
szlachetnych jak ie  w ys tąp iło  w  1953 r. pom imo 
znacznego w zrostu  osiągniętego w  porów nan iu  
z 1950 r. spowodowane zostało wzrostem  sprze­
daży w o lno rynkow e j, w ystępu jącym  na ty m  
odcinku w  s iln ie jszym  natężeniu, w  w y n ik u  
w iększej a trakcy jnośc i skór wobec wyższej w a r­
tości, ja k  rów n ież w  zw iązku ze zby t n isk im  
poziomem cen skupu na te skó ry  w  ub ieg łym  
okresie w  porów nan iu  z cenami w o lno rynko ­
w ym i.

Z b y t duża dysproporcja m iędzy cenami pow ­
stała na skutek u trzym an ia  po re fo rm ie  
z 3 stycznia 1953 r. cen skupu skór fu te rk o ­
w ych  szlachetnych na n iezm ien ionym  poziomie. 
D la  z likw idow an ia  Speku lac ji w zględnie je j 
ograniczenia do m in im um , zarówno na odcinku 
skór fu te rko w ych  szlachetnych ja k  i  pozosta­
łych  skór fu trza rsk ich , a ty m  samym dla stw o­
rzen ia  m aksym alnych m ożliw ości skupu, n ie ­
zbędne jest wzmożenie przez władze terenowe 
w a lk i z po ta jem nym  garbunkiem .

*
Podstawę zaopatrzenia w  surowce przem y­

słu j e d w a b i u  n a t u r a l n e g o  stanowią 
cprzędy jedwabnicze —  p ro d u k t jedw abn ika  
m orwowego. Celem zapewnienia przem ysłow i 
dostatecznego zaopatrzenia, p rodukc ja  oraz skup 
■oprzędów jedw abniczych począwszy od 1952 r. 
objęte zostały kon trak tac ją , k tó ra  pozostaje 
w  rę k u  in s ty tu c ji skupujące j surowce dla prze­
m ys łu  lekkiego. W  la tach 1950 —  1953 osiąg- 
m ęto znaczny w zrost skupu oprzędów jedw ab- 
ruczych. W  1953 r. skup oprzędów jedw abn i- 

o-siąga ok. 406% poziom u z 1950 r. Szcze- 
go nie szybki w zrost skupu oprzędów jedw abn i- 
czych nastąp ił w  1953 r., co znalazło w yraz we 
wzroście rozm iarów  k o n tra k ta c ji o jedną trze­
cią w  porów nan iu  z 1952 r., a w ydajności tech­
nicznej z greny, (tzn. stosunku ilośc i skupionych 
garncy oprzędów do ilości greny, z k tó re j do­
konano skupu oprzędów) o 25% .

Podkreślić p rzy  ty m  należy, że grena k ra jo ­
wej p rodukc ji, k tó ra  stanow iła  przeważający 
procent ogólnej ilośc i g reny w z ię te j do hodow li 
c ała bardzo dobre w y n ik i. Jest to poważne 
osiągnięcie, bow iem  pozw olić ono może w  p rzy ­
szłości na ca łkow ite  uniezależnienie p ro d u kc ji 
jedw ab iu  natura lnego od zagranicy. Z d ru ­
g ie j jednak strony zapoczątkowany szybk i ro ­
zw ó j hodow li jedw abn ika  m orwowego może 
napotkać obecnie w  ciągu na jb liższych trzech 
do czterech la t na poważne trudności w  zw iązku 
z b rak iem  dostatecznej bazy paszowej. Obecny 
bow iem  stan hodow li jedw abn ika  opiera się na 
p raw ie  pe łnym  w yko rzys tan iu  te j bazy. N ie ­
dostateczny rozw ó j bazy paszowej d la  hodow li 
jedw abn ika  jest w y n ik ie m  nierozw iązania jesz­
cze zagadnienia zam orw ienia k ra ju , k tó re  sta­
n o w i podstawowy czynn ik  rozw o ju  hodow li 
jedw abnika. Zagadnienie zam orw ienia to spra­

wa p ro d u kc ji siewek m orw y oraz sprawa plano­
w ych  nasadzeń.

B rak  koo rdynac ji p rzy  rozw iązyw an iu  za­
gadnienia hodow li jedw abn ika  powoduje, że do­
tychczasowe posunięcia w  te j dziedzinie nie 
dają jeszcze dostatecznych osiągnięć. Jeśli 
uwzględn ić fak t, że od c h w ili nasadzenia siew­
k i  do m om entu oddania do uży tku  krzew u 
m orwowego up łynąć muszą p rzyna jm n ie j 3—4 
'lata, a drzewka m orwowego 5— 7 la t, to  u w y ­
d a tn i się konieczność ja k  najszybszego przystą­
p ien ia  do rozw iązania prob lem u zam orw ienia.

Z zagadnieniem rozbudow y bazy surowcowej 
p rzem ysłu  jedwabniczego wiąże się ściśle za­
gadnienie w łaściwego i  pełnego w ykorzystan ia  
je j przez przem ysł. W  c h w ili obecnej przem ysł 
jedw ab iu  natura lnego n ie  jest w  stanie w  pe łn i 
i  rac jona ln ie  w ykorzystać posiadanego surow ­
ca. P rzem ysł nasz n ie  posiada bow iem  m ożliw o­
ści p rzerobu kokonów  IV  gatunku. M ożliwości 
przerobu przem ysłu na ty m  odcinku ogranicza­
ją  się do n ie w ie lk ie j ilośc i kokonów  przerabia­
nych  na przędzę zgrzebną „b o u re tt“ . Natom iast 
ca łkow ic ie  nierozwiązane pozostaje zagadnienie 
ich  przerobu na przędzę czesankową „szapa“ . 
S tan  ten powoduje n iem ożliwość w yko rzys ta ­
n ia  kokonów  IV  k lasy  do p rodukc ji. Podobnie 
przedstaw ia się sprawa z . oplątem, k tó ry  pozo- 
s ta je  w  ogóle n iew ykorzys tany wobec b raku  
m ożliwości przetw órczych przem ysłu.

W  ob liczu perspektyw y dalszego ro zw o ju  ho­
d o w li jedw abn ika, co spowoduje zaostrzenie 
poruszanych trudności w  zw iązku ze wzrostem 
zarówno ilości kokonów  IV  k lasy  ja k  i  oplątu 
oraz w  św ie tle  konieczności szybszego w zrostu 
bazy surowcowej, przedstawione zagadnienia 
pow inny  zostać ja k  najprędze j rozwiązane 
przez dostosowanie zakładów  przem ysłu  je d ­
w ab iu  naturalnego do przerobu tych  surow ­
ców. *

Przemysłem, k tó ry  p raw ie  ca łkow icie uza^- 
lezn iony jest od k ra jo w e j bazy surowcowej jest 
przem ysł 1 n  i  a r  s k  i. Stąd zagadnienie rozbm  
dow y te j bazy surowcowej przez rozw ój p roduk­
c ji słom y ln iane j posiada specjalne znaczenie 
z p u n k tu  w idzen ia  gospodarki narodowej. Do­
tychczasowe osiągnięcia na odcinku bazy surow ­
cowej przem ysłu ln ia rsk iego  są poważnie nie­
zadowalające, p rzy  czym rozw iązanie tego za­
gadnienia stanow i prob lem  tru d n y  i  skom p li­
kow any. W  latach 1950 —  1952 w skaźn ik i p ro ­
d u k c ji i  k o n tra k ta c ji s łom y ln iane j u le g ły  po­
gorszeniu. W  r. 1952 obszar ko n tra k ta c ji, śred­
n ia  w ie lkość kon trak tow ane j dz ia łk i, wydajność 
z 1 ha oraz g loba lny  zb ió r ln u  n ie  osiągnął 
poziomu z 1950 r. P rzyn iosło  to odpowiednie 
zmniejszenie bazy surowcowej przem ysłu. 
Równocześnie nastąp ił spadek Masowości sło­
my, w yraża jący się wzrostem  wskaźnika prze­
ciętnej k lasy (im  wyższa klasa tym  gorsza sło­
ma) co w skazyw ało na spadek jakości słomy.

N iekorzys tny  stan bazy surowcowej prze­
m ys łu  ln ia rsk iego  jest w yn ik ie m  szeregu czyn­
n ików . Spadek areału kontraktow anego przez 
ch łopów  b y ł w yn ik ie m  niechętnego podejm owa­
n ia  przez n ich  up raw y  lnu. Na w ytw orzen ie  się
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te j sy tuac ji w p ły w  m ia ły  niedociągnięcia i  za­
niedbania organizacyjne aparatu k o n tra k tu ją ­
cego i  skupującego słomę ln ianą  oraz spadek 
opłacalności lnu.

N iedociągnięcia organizacyjne aparatu kon­
traktu jącego i  skupującego polegały na n ie te r­
m in o w ym  roz liczan iu  p lanta to rów , na n ie w ła ­
ściwej organ izacji odb io ru  p lonu oraz na b raku  
ko n ta k tu  z p lan ta to rem  i  op iek i nad n im . B rak  
opłacalności up raw y ln u  b y ł w yn ik ie m  w  p ie rw ­
szym rzędzie spadku w ydajności z hektara, 
a częściowo rów nież u trzym yw an ia  w a runków  
ekonom icznych ko n tra k ta c ji ln u  na n isk im  po­
ziom ie w  stosunku do innych  kon trak tow anych  
upraw .

' Na spadek w yda jnośc i składają się tego ro ­
dza ju  m om enty, ja k  b rak  op iek i agronomicznej 
nad p lan ta to ram i (powodujący n iew łaściwości 
w  upraw ie), zła pu la  siewna, zmniejszenie dz ia ł­
k i branej pod uprawę, ja k  i  wreszcie w ystępu­
jące od k i lk u  la t n ieurodzaje spowodowane n ie­
ko rzys tn ym i w a runkam i atm osferycznym i. 
W  celu przeciw dzia łan ia  ty m  n iekorzystnym  
tendencjom  rysu jącym  się na odcinku k ra jow e j 
bazy surowcowej przem ysłu ln iarskiego, pod ję­
to szereg środków, k tó rych  konsekwetne w p ro ­
wadzenie w  życie pow inno przynieść znaczną 
poprawę sy tuac ji.

Celem usprawnien ia organ izacji skupu słom y 
ln iane j z początkiem  1952 r. zagadnienia kon­
tra k ta c ji i  skupu słom y ln iane j przekazane zo­
s ta ły  z przem ysłu do aparatu skupu przem ysłu 
lekkiego. W  rezu ltac ie  tego zostały uspraw nio­
ne rozliczenia i  odb iór p lonu co z ko le i spowo­
dow ało ju ż  częściowo zmianę nastaw ienia chło­
pów do in s ty tu c ji kon trak tu jące j i  skupującej 
obecnie słomę. B liższy ko n ta k t z chłopam i p ro ­
wadzącym i p lantację  I r * 1, osiągnięto przez po­
w ołan ie s łużby agrotechnicznej, przed k tó rą  
s to ją  zadania roztoczenia op iek i nad p lanta to­
ram i. Ostateczne jednakże uregu low anie  zagad­
n ien ia  wym aga dłuższego okresu czasu i  na tym  
odcinku stoją do w ykonan ia  poważne zadania.

Na odcinku podniesienia opłacalności up raw y 
ln u  rozwiązane zostało zagadnienie popraw y 
w arunków  ekonom icznych ko n tra k ta c ji. W  
1953 r. Uchwałą P rezyd ium  Rządu w  sprawie 
k o n tra k ta c ji podwyższone zostały ceny za słomę 
ln ianą, wprowadzono zw o ln ien ie  p lanta to ra  
z obow iązkow ych dostaw zboża wzam ian za do­
starczoną słomę ln ianą p rz y  odpow iednim  za­
m ienn iku , podwyższono s taw k i za dowóz, oraz 
stworzono m ożliw ości dostawy słom y ln iane j 
w  różnych stopniach ob róbk i (n ieodziarn ionej, 
odziarn ionej, roszonej) p rzew idu jąc odpow ied­
n io  podwyższone ceny.

Najw iększe natom iast trudności is tn ie ją  na­
dal w  dziedzinie podniesienia w yda jności p lo ­
nów. Stworzone podstawy op iek i agronomicznej 
nad p lan ta to ram i przez powołanie służb agro­
technicznych dać mogą w łaściwe w y n ik i dopie­
ro  po dłuższym  okresie czasu w  zależności od 
tego ja k  będzie ona w ype łn ia ła  swoje zadania.

Zadania te m ają zasadnicze znaczenie dla 
up ra w y  lnu, gdyż obejm ują najważnie jsze czyn­

n ik i up raw y —  w yb ó r w łaściwego stanowiska, 
preznaczenie pod uprawę dostatecznie dużej 
dz ia łk i, sposób upraw y, nawożenie, wysiew , p ie­
lęgnacja p la n ta c ji i  zwalczanie szkodników, ja k  
i  wreszcie p ra w id ło w y  zbiór. Są to zadania, od 
w ykonan ia  k tó rych  zależy w  dużej m ierze za­
interesowanie p lan ta to ró w  upraw ą lnu. O w yko ­
nan iu  tych  zadań zadecyduje praca służby 
agrotechnicznej.

W  c h w ili obecnej na jbardz ie j n ieuregu low a­
nym  zagadnieniem jest zagadnienie p u li siew­
nej. Jest to zagadnienie, k tóre  jest rów n ie  istotne 
d la osiągnięcia wzrostu p lonów  ja k  w łaściwa 
praca aparatu służby agrotechnicznej. Rozwią­
zanie zagadnienia p u li siewnej pow inno pójść 
w  dwóch k ie runkach  —  jednorazowego odno­
w ien ia  je j w  m ożliw ie  na jw iększych rozm ia­
rach przez im p o rt nasion oraz stworzenie t rw a ­
łych  podstaw do systematycznego corocznego 
odnaw iania je j w  pewnej części, przez w łaści­
we uregulow anie p ro d u kc ji i  re p rodukc ji nasion 
w  k ra ju . W łaściwe rozw iązanie zagadnienia go­
spodarki nasiennej, to w  c h w ili obecnej n a j­
bardzie j palące zadanie, wymagające ja k  n a j­
szybszego rozwiązania.

D la  osiągnięcia w zrostu  p lonów  ln u  rów n ie  
is to tne  znaczenie ja k  gospodarka nasienna po­
siada zagadnienie nawożenia. Dotychczas sto­
sowane daw ki nawozowe pod len daleko odibie- 
gają od potrzeb i  w ym agają zdecydowanego 
podwyższenia. M us im y pam iętać bowiem, że 
najlepsze nasiona na na jlep ie j upraw ione j g le­
bie bez dostatecznej ilości środków odżywczych 
n ie  dadzą ilościowo i  jakościowo dobrych p lo ­
nów. Stąd jednym  z w arunków  podniesienia 
w ydajności z hektara, jednym  z w arunków  
rozw o ju  up raw y  ln u  jest podwyższenie dawek 
nawozowych do niezbędnych granic.

*

Rozbudowa bazy surowcowej przem ysłu le k ­
kiego w  drodze rozszerzenia p ro d u kc ji skupu 
k ra jow ych  surowców w  dużej m ierze zależy od 
czynn ików  ekonomicznych, a przede w szystk im  
od ja k  najszybszego w zrostu  p ro d u kc ji tych  su­
rowców. Równocześnie jednak, ja k  w yn ika  
z wyżej podanego przeglądu, is tn ie ją  znaczne 
rezerw y i  m ożliwości rozszerzenia k ra jow e j ba­
zy surowcowej w  drodze zwiększenia skupu 
i  jego oddzia ływ ania na produkcję . Realizacja 
tego zadania zależeć będzie m iędzy in n y m i od 
w łaściw e j pracy aparatu skupu na odcinku 
wsi, od w łaściwego poziom u politycznego i  za­
wodowego aparatu skupu.

Rozszerzenie skupu surowców k ra jow ych  leży 
w  bezpośrednim interesie zarówno chłopów 
ja k  i  przem ysłu. O rganizując należycie skup 
surowców, k tó re  stanowią bądź to zasadniczy, 
bądź też uboczny p ro d u k t gospodarstwa ro ln e ­
go, aparat skupu p rzyczyn i się do zwiększenia 
dochodu osobistego chłopa pracującego. Zaopa­
tru ją c  natom iast rac jona ln ie  skup ionym i su­
row cam i przem ysł, p rzyczyn i się do wzrostu 
p ro d u kc ji a rty ku łó w  przem ysłowych, niezbęd­
nych dla pełnego zaspokojenia potrzeb mas 
pracujących zarówno m iast ja k  i  wsi, przyczyn i
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się do podnoszenia ich  dobrobytu . A para t skupu 
jest w ięc ogniwem  pośredniczącym, ogniwem  
zb liża jącym  i łączącym na tura lną  spójn ię in te ­
resów gospodarczych k lasy robotniczej i  pracu­
jącego chłopstwa. Znajomość i  zrozum ienie 
przez wszystkie ogniwa aparatu skupu te j po li­
tycznej s trony ich działalności gospodarczej 
m usi leżeć u podstaw ich  poczynań.

T y lk o  św iadom y tych  zadań aparat skupu 
może we w łaśc iw y sposób realizować zam ierze­
nia, k tó re  w  św ietle  tez IX  P lenum  K om ite tu  
Centralnego naszej P a rtii nab iera ją  szczególnej 
wagi, gdyż przyczyn ić  się mogą do rea lizac ji 
zadań na jb liższych dwóch la t naszej dz ia ła l­
ności gospodarczej —  do szybszego podniesie­
n ia  poziomu życiowego mas pracujących.

PLAN REMONTÓW BUDYNKÓW I MIESZKAŃ NA 1954 r.
M arian  SOCHA

Troska p a r t ii i rządu o m ateria lne  w a runk i 
mas pracujących prze jaw ia  siię nie ty lk o  w  tym , 
ze z roku  na ro k  państwo przeznacza o lb rzym ie  
sum y na nowe budownictwo' m ieszkaniowe, że 

ażdego roku  oddaje się do uży tku  cały szereg 
nowych in w e s tyc ji o charakterze bytowo-so- 
c ja lnym  (szkoły, szpitale,- b u dynk i mieszkalne, 
Przedszkola, ż łobk i itp .), a prze jaw ia  się także 
m. in. w  tym , że z roku  na rok  zwiększa się 
środki finansowe na rem onty budynków  i  miesz­
kań. Państwo przeznacza na rem onty izb 
m ieszkalnych w  1954 r. ponad 830 m in . zł, co 
w  odniesieniu do w ydatkow ane j w  1953 r. wca-
16 i£c1n/aŹne;' sum y 530 m ln - z ł stanow i wzrost 
°  156 /o. W  1955 r. w y d a tk i te jeszcze bardziej 
wzrosną, osiągając 1120 m in. zł.'

Czy tak  w ysok i w zrost nakładów  na k a p ita l­
ne rem onty mieszkań zabezpieczy p iln e  potrze- 

y  w  zakresie rem ontu  budynków  i  mieszkań?
A b y  odpowiedzieć na to pytan ie  należy prze­

analizować dw ie s trony tego zagadnienia: po 
P erwsze —  w ie lkość potrzeb rem ontowych 
s trn W SObaCh m ieszkaniowych, po drug ie ' —  

Planu rem ontów  mieszkań na 1954 r.
l i t v k iWyTliku kapita listyczno-obszarniczej po- 
budo^rw 1!82^ 31110"^6-! 1 buidow lanef, d la  k tó re j 
lo ka ty  p -  mieszkaniowe było jedną z fo rm  
w  k t ó r v ^ lta łu ’ o lnzym aliśm y m iasta i  osiedla, 
iacvc>, a, i  Warunk i  m ieszkaniowe mas pracu- 
w  w v n iS ły ! osfcarżenlem  kap ita lizm u. Z ko le i 
zniszczeń okuPacj i  h itle ro w sk ie j i  po tw ornych  
ludności mYn°'+e^ nycb sytuacia  m ieszkaniowa 
dziei H rr-i ' S ',1 WS1 zaostrzyła się jeszcze bar- 
szaJ,:oU g0 lna-xkubatur!a budynków  np. w  W ar- 
2  ^ n0Slła Przed 103 «n* a po
ledw ie  2 ^ f  aWai Rozporządzała w  1945 r. za-
jennei ilośoi ^  k *-’ to zn a czy  ok. 16% przedwo- j nnej ilości izb  i mieszkań. Na w si D o ls k ie  i
s trac iło  w sku tek dzia łań w o jennych  dach nad
głową < *. 400 tys. rodzin c h ło S ic h  tracąc
jednocześnie sw ój warsztat pracy ńarzedzia 
i budynk i gospodarcze. narzędzia

™le5zkaniowe w  m iastach (zamiesz- 
kałe lu b  nadające się do zamieszkania) w ynos i- 
y  w ed ług  spisu z r. 1946 ok. 4.412 tys izb 

W w y n ik u  zw ycięskie j rea lizac ji p lanu ' trz y le t-  
w  w y n ik u  Odbudowy i  budowy w  latach 

ijOO —  1953 można b y ło  oddać do uży tku  lu d ­
ności pracującej dalszych 1.200 tys. izb.

W ie lk ie  osiągnięcia naszej w ładzy ludow ej 
w  dziedzinie nowego budow nictw a m ieszkanio­
wego są niezaprzeczalne. Tempo oddawania do

uży tku  nowych m ieszkań w zrasta ło z ro ku  na 
rok. Jeżeli w  1945 r. oddaliśm y do uży tku  66,3 
tys. izb, to w  1953 r. można by ło  oddać do 
uży tku  mas pracujących p raw ie  dwa razy w ię ­
cej —  bo' ok. 135 tys. izb m ieszkalnych. W  1955 
r. ilość oddawanych izb m ieszkalnych wzrośnie 
jeszcze bardzie j, bo w  porów nan iu  z 1953 r. 
o 20%.

Pom im o poważnego wzrostu budow nictw a 
m ieszkaniowego w a ru n k i m ieszkaniowe w ie lu  
ludz i p racy zwłaszcza w  m iastach o rozbudo­
w anym  przemyśle przedstaw ia ją  się jeszcze 
niepom yślnie. Z jedne j s trony  bowiem, w sku­
tek przyrostu  naturalnego, stałego w zrostu  za­
trudn ien ia  i  związanego z tym  stałego dop ływ u 
ludności w ie jsk ie j do rozbudowującego się 
przem ysłu —• zaludnienie ośrodków m ie jsk ich  
stale się zwiększa, a nowe budow n ic tw o miesz­
kaniowe n ie  nadąża za szybko rosnącym i po­
trzebam i. Z d rug ie j s trony —  stan posiadania 
ulega w  szybkim  stopn iu  zniszczeniu z powodu 
niedostatecznej op iek i i  konserw acji. Technicz­
n y  stan m ie jsk ich  zasobów m ieszkaniow ych od­
biega daleko jeszcze w  przeważającej iiości od 
stanu, k tó ry  m óg łby nas zadowolić. Przedm ieś­
cia robotnicze pozostawione nam w  spuściźnie 
po rządach obszarniazo-kapita listycznych nie 
posiadają podstawowych urządzeń kom una l- 
nych, b rak jest podłączeń do n iek tó rych  domów 
kana lizac ji i  wodociągów, spotykane w  n iek tó ­
rych  wojew ództw ach nadm ierne zagęszczenie 
obniża poważnie stan i  wartość użytkow ą bu­
dynków.

Rem onty mieszkań w  budynkach, k tó rych  
zniszczenie nie przekraczało 20 %, przeprowa­
dzane b y ły  w  p ierw szym  okresie przez zakłady 
pracy dla zabezpieczenia potrzebnej im  ilości 
izb  m ieszkalnych d la  w łasnych pracow ników , 
lu b  przez indyw idua ln ych  w łaśc ic ie li m n ie j­
szych domów. R em onty te m ia ły  raczej charak­
te r zapobiegawczy i  prow izoryczny, m a jący na 
celu zabezpieczenie budynku  od dalszego znisz­
czenia, w  żadnym  przypadku n ie  b y ło  tu  m ow y 
o ja k ie jk o lw ie k  p lanowej a kc ji rem ontow ej czy 
bieżącej konserw acji.

Przeznaczone z ko le i przez państwo fundusze 
na rem ont budynków  z tzw. Funduszu Gospo­
d a rk i M ieszkaniowej w ydatkow ane b y ły  przede 
w szystk im  na rem on ty  budynków  niezamiesz­
kałych. M ia ło  to  szczególnie m iejsce w  bardzie j 
zniszczonych m iastach, ja k  Szczecin, Jelenia 
Góra, Gorzów, E lbląg. Dało to  w praw dzie
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w  efekcie dalszy uzysk now ych izb  m ieszkal­
nych, pogorszyło natom iast dość fa ta ln ie  stan 
budynków  m ieszkalnych, k tó re  w  okresie m n ie j 
w ięcej od 8 —  12 la t n ie  b y ły  poddane żadnym  
zabiegom konserw acyjnym .

P lanow ym  systemem rem ontów  budynków  
objęto w  pierwszej ko le jności b u d y n k i o dużej 
kubaturze. Duże ilośc i m nie jszych budynków  
pozostawiono opiece in d yw id u a ln e j, poddając 
je  ty lk o  w  przypadkach koniecznych rem on t- 
tom  zabezpieczającym. W  W arszawie np. 
w  ostatnich latach remontowano' rocznie 700 
dom ów dużych, n ie  przeprowadzając rów no­
cześnie rem ontów  w  domach m nie jszych 
zwłaszcza na terenach przyłączonych. B y  odro­
bić w  samej ty lk o  W arszawie zaniedbania na 
ty m  odcinku oraz n iek tó re  zniszczenia pozo­
stałe jeszcze z okresu wojennego1 potrzeba by 
by ło  w ydatkow ać przez 6 la t rocznie m n ie j w ię ­
cej dwa razy ty le , ile  obecnie w yda je  się na 
ten cel w  ciągu jednego roku.

Zaniedbania na odcinku rem ontów  budyn­
ków  o m nie jsze j kubaturze  (poniżej 20 izb), 
a rem ontow anych w  sposób p ro fila k tyczn y  
przez m ieszkańców tych  pomieszczeń lu b  zabez­
pieczanych jedyn ie  w  na jba rdz ie j podstawo­
w ych  elementach, sięgają w  ska li ogó lnokra jo­
w e j bardzo w ysok ie j ilośc i izb. Trzeba b y  ta ­
k ich  izb rem ontować rocznie ok. 300 tys.

Ponadto należy zw róc ić  uwagę na n iew ie lką  
w praw dzie  grupę budynków  zagrożonych, k tó ­
re  pod względem  technicznym  i  zd row otnym  
n ie  nada ją  się do uży tku . Są to przeważnie bu­
d y n k i niezamieszkałe, z niezabezpieczonymi da­
cham i lu b  in n y m i szczelinami, k tó re  pod w p ły ­
wem  czasu oraz dzia łania czynn ików  atm osfe­
rycznych  u le g ły  poważnemu zagrożeniu i w  du­
żym  stopniu zagrzybien iu . M a to m iejsce szcze­
góln ie  na Z iem iach Odzyskanych w  tak ich  
miastach, ja k  W rocław , Szczecin, E lb ląg i inne. 
Ze względów  ekonom icznych w  przypadkach 
uzasadnionych można by  tę część domów u ra ­
tować od ca łkow itego zniszczenia poprzez re­
m o n ty  ca łkow ite  —  pełne, a w ięc od p rzyw ró ­
cenia p ie rw o tne j w ytrzym a łośc i fundam entów , 
aż po ca łkow ite  zabezpieczenie ścian i  stropów.

Jak w yn ika  z tego k ró tk ie g o  omówienia, po­
trzeby rem ontowe w  zasobach m ieszkaniowych 
są bardzo poważne; można je  podzie lić na pięć 
grup:

1. B udynk i, k tó re  w  okresie pow o jennym  
jeszcze n ie  b y ły  rem ontowane, przy jąw szy, że 
c y k l rem on tow y budynku  m ieszkalnego w yno­
sić będzie 10 la t. G rupa ta  stanow ić będzie ba r­
dzo poważny odsetek zasobów m ieszkaniowych, 
ty m  bardzie j, że od 1954 r. trzeba będzie sukce­
sywnie w łączyć do rem ontu  n iek tó re  b u d yn k i 
nowowybudowane w  la tach 1945 —  1950 r.

2. B udynk i, w  k tó rych  przeprowadzano je d y ­
n ie  rem onty zabezpieczające. Skarg i ze s trony  
u ży tko w n ikó w  m ieszkań i  zażalenia ze strony 
ludności, że rem onty b y ły  wykonane źle, lub  
że n ie  w ykonano tak ich  napraw, ja k  uszczelnie­
nie drzw iow e i okienne, podłogi, piece, ty n k i 
w ew nętrzne i  zewnętrzne —  wskazują na pa­
lącą potrzebę przejścia z w ykonyw an ia  rem on­
tó w  zabezpieczających, na rem onty pełne —  
całkow ite .

3. B u d yn k i niezamieszkałe w sku tek złego 
stanu technicznego), zagrożone lu b  zagrzybione. 
Do odrem ontow ania te j g ru p y  należałoby p rzy ­
stąpić ja k  najszybcie j, gdyż w  porę przeprow a­
dzone rem onty  mogą uratować dużą część bu­
dynków , zdawałaby się —  przeznaczonych już 
do rozb ió rk i.

4. B u d yn k i zamieszkałe, stare i  pozbawione 
na jba rdz ie j podstawowych e lem entarnych 
urządzeń sanitarnych. R em onty tych  budyn­
ków  p o w in n y  m ieć charakte r rem ontów  pod­
łączeniowych do sieci wodociągowej i  kana liza­
cy jn e j, gazowej i  e lek tryczne j; usuną one za­
niedbania z okresu kap ita lis tycznego i  popraw ią 
w a ru n k i m ieszkaniowe w  w ie lu  dzielnicach ro ­
botniczych.

5. B u d yn k i n ieotynkow ane lu b  z uszkodzenia­
m i na dużej pow ierzchn i tyn kó w  i  fasad. Re­
m on ty  te muszą być przeprowadzone z k i lk u  
względów. P om ija jąc  obniżenie estetycznego 
w yg lądu  naszych now ych socja listycznych 
m iast, b rak tyn kó w  -w p ływ a u jem n ie  na stan 
ścian tam, gdzie do budow y użyto  ła tw o 
w ie trze jących  w apniaków  oraz gorszych ga­
tu n kó w  cegły. Również w zg lędy oszczędnoś­
ciowe p rzy  ogrzewaniu m ieszkań nakazują 
przystąp ić w  n ied ług im  czasie do szerokiej a k c ji 
o tynkow an ia  budynków  m ieszkalnych.

Tak duży zakres robó t rem ontowych, prac 
konserw acyjnych  drobnych i  bieżących napraw, 
n ie  może być na tu ra ln ie  w ykonany  w  całości 
w  przeciągu k ró tk ie g o  okresu czasu. N a leży go 
rozłożyć co na jm n ie j na k ilk a  la t. W ykonaw ­
stwo bowiem, rem ontow e uw arunkow ane jest 
dwoma względam i —  m ożliw ościam i zaopatrze­
n ia  m ateria łowego i  zdolnością p rodukcy jną  
przedsiębiorstw  rem ontow o-budow lanych.

W  p ierw szym  okresie odbudowy naszego 
k ra ju  ca ły  w ys iłe k  przedsięb iorstw  budow lano- 
m ontażowych sk ie row any b y ł na uruchom ien ie 
zniszczonych w sku tek  dzia łań w o jennych  za­
k ładów  przem ysłowych, na uzyskanie ja k  n a j­
w iększej ilośici izb  m ieszkalnych. N ie  ła tw e  to 
b y ło  zadanie. Obiok zapewnienia dachu nad 
g łową tym  w szystk im , k tó rzy  zosta li go pozba­
w ie n i na skutek zniszczeń w o jennych  —  na­
leżało zagwarantować pomieszczenia choćby 
tymczasowe dziesiątkom  tysięcy robo tn ików , 
k tó rzy  p rzyb yw a li do now ych zakładów  prze­
m ysłow ych z od leg łych przeważnie wsi.

W  referacie  wygłoszonym  na IX  P lenum  to ­
warzysz B ie ru t s tw ie rdz ił, że przestaw ienie 
program u budow n ic tw a w  na jb liższym  okresie 
w  k ie ru n k u  poważnego zw iększenia budow y 
nowych osiedli robotn iczych i  now ych domów 
m ieszkalnych, a równocześnie zdecydowanego 
wzm ocnienia tro sk i w ładz terenow ych o kon­
serwację is tn ie jących  budynków  m ieszkalnych,
0 znaczne rozszerzenie ii systematyczne prow a­
dzenie niezbędnych robó t rem ontow ych za­
równo w  m iastach ja k  i  na w s i —  wym aga 
wzm ocnienia przedsięb io rstw  rem ontow ych
1 budow n ic tw a m ieszkaniowego oraz uspraw ­
n ien ia  i  zw iększenia ich  zaopatrzenia w  n ie ­
zbędne m a te ria ły  budowlane.

Powiązanie zagadnienia rem ontów  budyn­
kó w  z zadaniam i przedsiębiorstw  budow lano- 
m ontażowych posiada isto tne znaczenie, gdyż

34



ja k  w ykazu je  np. p lan rem ontów  'budynków 
m ieszkaniow ych na 1954 r. —  robo ty  rem onto- 
we w  gospodarce m ieszkaniowej w ykonyw ane 
są w  przeważającej części (ok. 96%) systemem 
zleceniowym . Toteż w a lka  k ie row n ic tw a  i  za­
łóg przedsięb iorstw  budowlano-m ontażowych 
o lepszy poziom  pracy, o lepsze zaopatrzenie 
m ateria łow e, o podniesienie na w yższy poziom 
w ykonaw stw a rem ontowego —  to w a lka  o pod­
niesienie poziomu m ateria lnego i  w a runków  
m ieszkaniowych szerokich mas, to w a lka  
o w zrost dobrobytu  mas pracujących.

Przed  ̂przedsięb iorstw am i budow lano-m on­
tażow ym i stoją w  1954 r. w  zakresie rem ontów  
budynków  m ieszkalnych bardzo duże zadania. 
P lan kap ita lnych  rem ontów  budynków  miesz­
ka lnych  w  resorcie Gospodarki Kom una lne j 
wzroście z porów naniem  z ;r. 1953 o 56,0%, 
co w  cyfrach  absolutnych w ykazu je  w zrost 
z 533,5 m in . z ł w  1953 r. do 835,5 m in. z ł w  1954 r. 
W  u jęc iu  rzeczow ym 1 w zrost ten  przedstaw ia 
skok z 524,2 tys. w yrem ontow anych w  1953 r. 
izb do 711,7 tys. izb, k tó re  będą w yrem ontow a­
ne w  1954 r. Jest to poważny wzrost zadań, tym  
bardziej że cechą charakterystyczną p lanu  ka­
p ita ln ych  rem ontów  na r. 1954 jest przejście na 
lepsze, pełn ie jsze w ykonaw stw o rem ontów .

Jeżeli z ogólnych nakładów  na  rem onty  
mieszkań w ydatkow ano w  1953 r. zaledw ie 38 
m in . z ł na kap ita lne  rem on ty  (pełne), to

r - na rem onty  kap ita lne  p rzew idu je  się 
146,2 m in. zł. S tanow i to  17,5% całości nak ła ­
dów na rem on ty  w  1954 r., p rzy  bardzo poważ- 
nyn i, bo p raw ie  4 -kro tnym  wzroście zadań 
w  ty m  zakresie rem ontów .

S t r u k tu r a  n a k ła d ó w  n a  re m o n ty  m ie s z k a ń  
w  1954 r . w edług: ro d z a ju  ro b ó t

W yszczególn ienie
P la n  1954 ro k u P ro cen t

w  m in . z ł . w  tys. izb n a k ła d ó w

N a k ła d y  na re m o n ty  b u ­
d yn kó w  ogółem  

w  ty m :

835.5 711,7- 100

re m o n ty  k a p ita ln e 146,2 52,2 17,5
re m o n ty  zabezpieczające 504.9 563.9 60,4
ro  P o d łą c z e n io w e  
in n e

-------- -------  1

43.3 80,3 5,2
141.1 15,0 16,9

ŚwtetafT *> y  bT
-d a n ia  co do

d v n trW  rio , ' w ykończenia rem ontu  bu-
b S t a S  t e r 1  w ie lo le tn iego zanied-

t v ^ m l ^  s. r̂ ij4itu,rze nakładów  na rem on- 
świadczyć może ponadto fak t, że 

W Porównaniu z 1953 r.
tv lk n  o n ' ? »  ’ n ’ uzys -̂ izb będzie wyższy 
_  > ' ' • Oznacza to w zrost nakładów  re -
m ontow ych na jedną izbę z 1.022 zł na 1.174 zł. 
w 19o4 r. przeprowadzać się będzie rem onty

pełne, polegające nie ty lk o  na zabezpieczeniu 
zagrożonych elementów, ale na rem ontach fu n ­
damentów, stropów, dachów, urządzeń sani­
tarnych, n ie  wyłączając pieców i  k la te k  scho­
dowych.

Poważny wzrost ilośc i rem ontow ych budyn­
ków  i  m ieszkań uw idacznia się bardzo jaskraw o 
na przyk ładz ie  W arszawy, co pokazuje podane 
zestawienie rem ontu  budynków  m ieszkalnych 
w  W arszawie w  latach 1952 —  1954:

W yszczególnienie
Rem onty przeprowadzone 

w  latach*)

1952 1953 1 1954

B udynki imiesizikalne 
Izby mieszkalne

1071
40861

1567
39000

2913
60853

W  okręgu tym  m am y ponadto do czynienia 
nasileń rem ontow ych przedstaw ia się rozmaicie. 
Dzie je się to w  zależności od zagęszczenia lu d ­
ności, od stopnia uprzem ysłow ienia danego wo­
jew ództw a i  zaniedbań z m in ionego okresu 
w  danym  okręgu. N a jw iększy udzia ł, t j .  17,1% 
całości nakładów  posiada w ojew ództw o s ta li-  
nogrodzkie. Są to duże nak łady sięgające pra­
w ie  143 m in. zł. Zakres tych  prac posiada 
ogromne znaczenie dla rozw oju  przemysłowego 
tego 'okręgu. U trzym an ie  w  na leżytym  stanie 
budynków  m ieszkalnych, pomieszczeń w ie łu ty -  
sięcznej rzeszy górn ików , hu tn ików , m eta low ­
ców, stworzenie odpow iednich w arunków  m a- 
te ria lno -by to w ych  trzonu naszej k lasy  robo tn i­
czej wym aga zwrócenia tu  specjalnej uw agi na 
stałą i  bieżącą akcję rem ontową.

W  okręgu tym  m am y ponadto do czynienia 
z pow ażnym i szkodami w  zasobach m ieszkanio­
wych, pow sta łym i na skutek wstrząsów gór­
niczych i  obsunięć z iem i w  n ie k tó rych  m ie j­
scowościach —  na skutek tzw . „szkód g ó rn i­
czych“ , k tó re  pow inny  być natychm iast po 
stw ie rdzen iu  ich  usuwane. Szybkie działanie 
rad narodowych w  oparciu  o  na jbardz ie j za in­
teresowany czynn ik  społeczny —  ko m ite ty  b lo ­
kowe może w  w ie lu  wypadkach przyczyn ić się 
do usunięcia początkowo drobnych uszkodzeń, 
k tó re  w  m iarę  zaniedbań przeradzają się w  na­
p ra w y  O1 dość szerokim  zakresie.

Zadania w ojew ództw a istalinogrodzkiego 
w  zakresie rem ontów  m ieszkań są poważnym  
zadaniem w  ska li ogó lnokra jow e j, d la  samego 
zas w o jew ództw a stanow ią one poważny wzrost. 
IV stosunku do 1953 r. nak łady na rem onty 
mieszkań w zrasta ją  o ok. 122,6 %, a w  przekro­
ju^ rzeczowym —  w  izbach m ieszkalnych o ok. 
142,8%. Nakłada to duże obow iązki na pań­
stwowe przedsiębiorstwa remontowe, m ie jsk ie  
przedsiębiorstwa rem ontow o-budow lane oraz 
inne jednostk i wykonawcze, k tó re  będą musia­
ły  się zająć rem ontem  budynków  m ieszkalnych. 
Zwiększone zadania na odcinku rem ontów  bu­
dynków  m ieszkalnych nakłada ją obow iązek 
wzmożenia w ys iłkó w  w szystk ich  czynn ików  —  
zarówno gospodarczych, ja k  i  społecznych. Do 
w a lk i o osiągnięcie postawionego przez pa rtię  
i  rząd celu w yrem ontow an ia  w  wojew ódz­
tw ie  s ta lin ogrodzkim  ok. 160,0 tys. izb miesz-

nlan Dl8' 1952 podano wykonanie dla 1953 r. 1 1954 r. —
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ka lnych  muszą w  znacznie w iększym  niż dotąd 
stopniu w łączyć się organizacje, i  instancje 
związkowe, organizacje społeczne, kom isje go­
spodarki ‘kom unalne j i  m ieszkaniowej rad na­
rodowych.

Bardzo poważny udz ia ł w  całości nakładów  
na rem onty budynków  w ykazu ją  ponadto w o­
jew ództw a w roc ław skie  —  12,5% i  gdańskie —  
7,2%. Z porów nan ia  w zrostu  nakładów  i  uzys­
ku  izb m ieszkalnych w yn ika , że w łaśnie w  tych  
wojew ództw ach rosną bardzo poważnie w yd a t­
k i rem ontow e na jedną izbę. Np. w  wojewódz­
tw ie  gdańskim  w zrost nakładów  na rem onty 
budynków  m ieszkalnych w  1954 r. w ynosi ok. 
169,3%, a uzysk izb  w yrem ontow anych w  sto­
sunku do ilości izb w yrem ontow anych w  1953 r. 
w yn ies ie  ty lk o  108,1%. W  w o jew ództw ie  w roc­
ław sk im  w zros t nak ładów  w  1954 r. w ynosi 
163, 1%, a uzysk izb m ieszkalnych ok. 116,4%. 
ś redn ia  wysokość w yda tków  na rem ont jednej 
izb y  w  w o jew ód tw ie  w roc ław sk im  w ynosi 
1884 zł., w  w ojew ództw ie  gdańskim  1573 zł. 
Św iadczy to o prze jściu  w łaśn ie  w  tych  w o je ­
wództw ach na rem onty pełniejsze, rem on ty  ka­
p ita ln e  całych budynków .

O drębnym  zagadnieniem są rem onty budyn­
ków  m ieszkalnych w  m iastach o w iększym  sku­
p ien iu  ludności, o czym  już  by ła  m owa w  od­
niesien iu  do W arszawy. Należy natom iast pod­
kreś lić  nieco odm ienny zakres prac rem onto­
w ych  w  Łodzi, d la  k tó re j bardzo decydującym  
w  podniesieniu w a runków  san ita rno-zd row ot­
nych m ieszkańców są robo ty  podłączeniowe do 
sieci w odno-kanalizacyjnych. Roboty podłącze­
n iow e stanowią tę grupę robót, k tó ra  ma na 
celu bardzo is to tną  i  bezpośrednią poprawę w a ­
ru n kó w  m ieszkaniowych użytkow n ika . D opro­
wadzenie gazu, w ody  do mieszkań, tam  gdzie 
p rzy  is tn ie jące j sieci g łów nej n ie  trzeba wcale 
dużych nakładów  pracy an i środków  finanso­
w ych  na robo ty  podłączeniowe —  sta je  się na­
kazem, k tó ry  m ożem y w ykonać rozw ija jąc  sze­
roką akcję remontową. Zaniedbane przedmieś­
cia i  dzielnice robotnicze z okresu Polski kap i­
ta lis tyczne j ty m  sposobem m ożem y i  pow inn iś­
m y  doprowadzić do należytego stanu.

W  dotychczasowych rozważaniach na tem at 
zadań rem ontow ych w  zasobach m ieszkanio­
w ych  b ra liśm y pod uwagę jedyn ie  prace re ­
m ontowe ob ję te  tak  zw anym  Funduszem Go­
spodark i M ieszkaniowej. W  ska li ogó lnokra jo ­
w ej w yd a tku je  się ponadto wcale pokaźną 
sumę na rem onty mieszkań ob ję tych zasięgiem 
działalności gospodarczej poszczególnych re­
sortów  naszej gospodarki narodowej. Rem onty 
te j części m ieszkań finansowane są z odpisów 
am ortyzacyjnych, ja k ie  resorty  gospodarcze 
odprowadzają na  ogólny fundusz kap ita lnych  
rem ontów. Z tego to funduszu przeznaczają 
w  r. 1954 poszczególne resorty  ty lk o  na kap i­
ta lne  rem onty  budynków  m ieszkalnych łączną 
sumę 184,5 m in. zł.

W  te j g rup ie  zadań rem ontow ych poza resor­
tam i przem ysłow ym i, w  k tó rych  na jpow ażn ie j­
szy udz ia ł stanow ią rem onty budynków  miesz­
ka lnych  zna jdu jących się w  gestii M in is te rs tw a  
G órnictwa, szczególną uwagę należy zw rócić na

resorty  rolnicze, a w  szczególności M in is te rs tw o  
PGR.

W  trosce o wzrost p ro d u kc ji ro lne j, zwiększe­
n ie  towarowości w s i —  niezbędnego w arunku  
podniesienia stopy życiowej mas pracujących —  
IX  P lenum  K C  PZPR  opracowało m  ,in. szereg 
środków zm ierzających do .podniesienia p ro ­
d u kc ji ro lne j w  PGR. Jednym  z tych  środków 
jest sprawa s ta b iliza c ji kadr w  PGR drogą 
stworzenia odpow iednich w arunków  mieszka­
n iow ych. Poprawa w a ru n kó w  bytow ych  i  k u l­
tu ra ln ych  robo tn ików  sezonowych i  stałych, 
poprawa w a runków  m ieszkaniowych pracow­
n ików  PGR, w ysokokw a lifikow anych  kad r 
agronomów, m echaników, techników , może na­
stąpić n ie  ty lk o  w  drodze nowego budownictwa, 
lecz także przez w yrem ontow an ie , u trzym an ie  
w  na leżytym  stanie i  stałą konserwację odda­
nych do1 u ży tku  budynków  m ieszkalnych. Re­
m onty  m ieszkań d la  p racow n ików  PGR są 
sprawą zasadniczej wagi, jeże li ma być osiąg­
n ię te  postaw ione przez IX  P lenum  żądanie za­
pobieżenia p łynności k a d r w  PGR.

D la  w ykonan ia  tych  zadań państwo zapewni­
ło  w si dostawę niezbędnych m a te ria łów  poprzez 
znaczny rozwój p ro d u kc ji m a te ria łów  budow la­
nych,^ ja k  p rodukc ja  cegły, cementu i  wapna, 
dachów ki i  papy. Jednocześnie państwo zabez­
pieczyło sprzedaż tych  m a te ria łów  dla ludnoś­
c i w ie js k ie j na cele budow n ic tw a in d yw id u a l­
nego. Na tym  w łaśnie polega realność p lanu  re­
m ontów  budynków  m ieszkalnych w  1954 r., że 
działalność rem ontow a została zabezpieczona 
w  niezbędną ilość m a te ria łów  budowlanych, że 
w  trosce o w a ru n k i by tow e człow ieka pracy 
usprawniono działalność przedsiębiorstw  re ­
m ontow o-budow lanych zarówno państwowych 
i  spółdzielczych. Terenowe przedsiębiorstwa re­
montowe, a w  szczególności pow iatowe przed­
siębiorstwa budow lane m ają  zaszczytne zadanie 
udzie len ia pomocy ro ln ic tw u  w  w yrów nan iu  
dysproporc ji w  rozw o ju  przem ysłu i ro ln ic tw a .

Jak w yn ika  z pobieżnego chociażby porów ­
nania w ie lkośc i potrzeb rem ontow ych w  zaso­
bach m ieszkaniowych oraz planu rem ontów  
budynków  m ieszkalnych na 1954 r. trzeba bę­
dzie dołożyć w ie le  starań, by zadaniom tym  
sprostać. Tym  bardzie j że ja k  dotychczas n ie ­
dociągnięcia na odcinku rem ontów  mieszkań są 
duże. Sprowadzają się one w  zasadzie do dwóch 
problem ów : jakości i  te rm inow ości w ykonyw a­
nych  prac.

Doświadczenia 1953 r. —  m im o że nastąpiła 
n iew ą tp liw a  w yraźna popraw a na tym  odcin­
ku  —  w ykazu ją , że rem onty  m ieszkań b y ły  w y ­
konyw ane s ła ł»  i  n ie  zawsze w  pierwszej k o le j­
ności. Przedsiębiorstwa rem ontow o-budow lane 
faw oryzow a ły  budow n ic tw o nowe —  ła tw ie j­
sze w  w ykonaw stw ie  i  bardzie j „op łaca lne“ , 
odsuwając robo ty  rem ontowe na te rm in  póź­
niejszy.

Jakość w ykonyw anych  rem ontów  mieszkań 
pozostawiała rów nież dużo do życzenia. Do 
dzie ln icow ych rad  narodow ych n a p ływ a ły  n ie ­
ustannie lis ty  zaw ierające skarg i m ieszkańców 
na złą jakość robót i  na przeciągające się prace 
rem ontowe. W  w ie lu  przedsiębiorstwach złą 
jakość można by ło  tłum aczyć jedyn ie  złą orga-



niizacią pracy. W  w ie lu  przedsiębiorstwach re ­
m ontow ych dała sde rów nież zauważyć niezro­
zum iała i  n iczym  n ieuspraw ied liw iona  niechęć 
do stosowania now ych m etod pracy; m. in . za­
niedbano ca łkow ic ie  stosowana na n iek tó rych  
odcinkach p racy metodę małego potoku.

N orm alną pracę u tru d n ia ł ponadto b rak na­
leżyte j i  w  te rm in ie  przygotowanej dokumen­
ta c ji rem ontow ej. B iu ra  p ro jektow e uskarżały 
się na n iezbyt jasno określane i  często n ie te r­
m inow e zlecenia robót, lu b  żądania ca łk iem  
n ie rea lnych  te rm in ó w  ich  wykonania . D oku­
m entacja rem ontowa n ie  zawsze b y ła  bez za­
rzu tu  pod względem je j technicznego opraco­
w ania i  by ła  n ie  zawsze na czas dostarczona, 
a już  do rzadkich  należała dokum entacja opra­
cowana zespołami dla domów zna jdu jących się 
w  sąsiedztwie.

Trzeba, aby p ro jek tan t, kons truk to r, in ży ­
n ie r, a rch ite k t zdaw a li sobie sprawę z powagi 
zagadnienia, ja k im  jest n ie w ą tp liw ie  u trzym a­
n ie  w łasności społecznej w  na leżytym  stanie, 
przedłużenie okresu żywotności ob iektów  na­
szej gospodarki narodowej. Trzeba, by  w o je ­
wódzkie b iu ra  p ro jek tow e  zrozum ia ły, że opra­
cowanie dokum entacji rem ontow ej jest tak  sa­
m o p ilne  i  ważne ja k  opracowanie dokum enta­
c ji inw es tycy jne j. Zagadnieniu tem u należy po­
święcić tym  w ięcej uwagi, że n ie jednokro tn ie  
jest ono trudn ie jsze n iż p ro jektow an ie  nowe. 
W alka  o żyw v stosunek do konkre tnych  potrzeb 
człow ieka m usi zastąpić suche i  n ieżyciowe po­
dejście do zdawałoby się rzeczy m n ie j ważnych, 
m usi w ye lim inow ać niezdrowe tendencje do 
pójścia na ła tw iznę  w  przygotow an iu  dokum en­
tac ji.

Trzeba poza tym , b y  k ie row n ic tw o  i  załogi 
przedsiębiorstw  rem ontow o - budow lanych, 
przedsiębiorstw  budow lano-m ontażowych zro­
zum ia ły  i  zdaw ały sobie sprawę z tego, że zo- 
s ta ły  powołane do troszczenia się o poprawę 
’w arunków  m ieszkaniowych ludności. Do św ia­
domości p racow ników  w ykonaw stw a rem onto­
wego pow inno ja k  na jszybcie j dotrzeć to  prze­
konanie, że ich w a lka  o podniesienie na w yż­
szy poziom  s ty lu  swej p racy —  ho w a lka  o po­
prawę w a runków  m ateria lnych , m ieszkanio­
w ych  ludności, to  w a lka  o przyśpieszenie w zro ­
stu stopy życiow ej mas pracujących.

W  centrum  Uwagi k ie row n ic tw a  i  załóg m ie j­
skich przedsiębiorstw  rem ontow o-budow lanych 
pow inny znaleźć się zagadnienia gospodarki re­
m ontowej. Tyko  stała i  bieżąca, systematyczna 
opieka nad m a ją tk iem  narodow ym  zabezpieczy 

obro społeczne od nadm iernego i  przedwczes­
nego zniszczenia. Zadania w  zakresie rem ontów  
budynków  m ieszkalnych są duże, ale w  pracy 
e.l w ykonaw cy znajdą n ie w ą tp liw ie  poparcie 

i pomoc całego' społeczeństwa.
 ̂Odpowiedzialność za realność p lanu rem on­

tów  budynków  m ieszkalnych spada rów nież na 
p iezyd ia  w ojewódzkich, pow ia tow ych i  m ie j­

skich rad  narodowych. Prezydia rad narodo­
w ych  pow inny  w ięcej n iż  dotychczas poświęcać 
czasu ana liz ie  działalności przedsiębiorstw  re ­
m ontow o-budow lanych, pow inny  śledzić prze­
bieg i  jakość w ykonyw anych  prac rem onto­
w ych. Posiadają one w  ty m  zakresie w ie le  
możliwości. W  oparciu o znajomość ko n k re t­
nych w arunków  m iejscowych, o  rzeczywiste 
potrzeby terenu, w  oparciu o działalność kom i­
te tów  b lokow ych —  mogą one sięgnąć do bar­
dzo g łębokie j reze rw y jaką  jest n ie w ą tp liw ie  
organizowanie społecznej pomocy w  robotach 
rem ontow ych i  społecznej k o n tro li w ykonaw ­
stwa remontowego. O rganizowanie narad in ­
w estorów  i  m ieszkańców z wykonaw cam i, k tó re  
pomogą w  usunięciu w ie lu  usterek, organizo­
w anie brygad rem ontowych, k tó rych  zadaniem 
będzie stała opieka nad w yrem on tow anym i bu­
dynkam i i  bieżące usuwanie drobnych napraw  
poprzez codzienną konserwację —  to  środki, 
k tó re  w  poważnym  stopn iu  przyczyn ić się mo­
gą do postaw ienia gospodarki rem ontow ej na 
w łaśc iw ym  poziomie.

Trzeba ponadto zm ienić n iew łaśc iw y ¡stosu- 
nek do rem ontów  bieżących. P lan rem ontów  
kap ita lnych  to  oczywiście pierwsze i  poważne 
zadanie, a le  n ie  należy zapominać, że n igdy  
w  p lan ie  kap ita lnych  rem ontów  n ie  znalazłaby 
się taka ilość budynków  m ieszkalnych, gdyby 
drobne u s te rk i i  napraw y b y ły  na czas ¡sygnali­
zowane i  usuwane. Należy w  tym  celu wzm oc­
n ić aparat techniczny w  zarządach budynków  
m ieszkalnych, zw iększyć stan brygad rem onto­
w ych  przede w szystk im  o w ykw a lif iko w a n ych  
blacharzy i dekarzy, popierać in ic ja tyw ę  sa­
m ych mieszkańców, zaplanować odpowiednio 
m a te ria ły  i  ta k  ¡opracować ich  rozdz ie ln ik i, by 
rem onty stropów  i  dachów b y ły  wykonane 
wiosną i  latem , a nie ja k  n iek iedy  dotychczas 
zimą. N ie w ysta rczy też sarno zwiększenie b ry ­
gad rem ontowych, n ie  uspraw n i się bieżącej 
konserw acji budynków  m ieszkalnych, jeże li 
w  ślad za tym  n ie  zapewni się te rm inow ego do­
starczenia potrzebnych m ateria łów .

M in is te rs tw o  Gospodarki Kom una lne j i  jego 
poszczególne centralne zarządy pow inny  nader 
w n ik liw ie  przeanalizować ¡potrzeby m a te ria ło ­
we, usta lić  p rzy  ty m  nie ty lk o  ilość i  jakość po­
trzebnych m ate ria łów  budow lanych, ale opra­
cować ja k  na jbardz ie j realne i  w łaściwe pod 
względem te rm in ó w  rozdz ie ln ik i ¡materiałowe.

W  oparciu o omówione w yże j przesłanki 
w  spraw ie uw zględn ien ia  na jbardz ie j is to tnych 
potrzeb rem ontow ych pow inn iśm y podejść do 
zadania w ykonan ia  p lanu rem ontów  budynków  
m ieszkalnych w  1954 r. T y lk o  dzięk i w n ik liw e j 
analiz ie wszelk ich m ożliwości zapewnienia n ie ­
zbędnych do w ykonania  rem ontów  czynników  
m ateria łow ych, dokum entacyjnych i  ludzk ich  
będzie można w  roku  bieżącym —  rozpoczynając 
od p ierwszych dn i —  prow adzić systematyczną 
pracę nad podniesieniem w arunków  mieszka­
n iow ych  mas pracujących.



Z  ra d z ie ck ich  dośw iadczeń  go sp o d a rczych

O POLEPSZENIU EKONOMICZNEJ PRACY 
TERENOWYCH KOMISJI PLANOWANIA*)

J. C Z A D A JE W

Postawione przez partię  i  rząd nowe zadania 
dalszego rozw o ju  ekonom ik i socja listycznej 
i  podniesienia dobrobytu  narodu wym agają po­
lepszenia pracy w  zakresie p lanow ania gospo­
d a rk i oraz k o n tro li w ykonyw an ia  p lanów  —  m. 
m. polepszenia p racy organów p lanow ania w  
terenie.

W  ub ieg łych latach terenowe kom isje  p lano­
wania dużo zdzia ła ły  dla usunięcia w ie lu  po­
ważnych niedociągnięć w  p lanow aniu  gospodar­
k i, podniosły poziom opracowywania p ro jek tów  
p lanów  rocznych i  obecnie w ięcej uw agi izwra- 
cają na w yk ryc ie  oraz. w yko rzys tan ie  rezerw  
dalszego rozw o ju  i  um ocnienia w szystkich ga­
łęzi gospodarki.

Jednakże w  p rak tyczne j działalności n iek tó ­
rych  obwodowych, k ra jow ych  i  państwowych 
ko m is ji w  autonom icznych socja listycznych re ­
pub likach  radzieckich  w ystępu ją  w  dalszym cią­
gu poważne niedociągnięcia; poziom ich pracy 
ekonomicznej jeszcze w  znacznym stopniu nie 
nadąża za w zrasta jącym i w ym aganiam i w  sto­
sunku do p lanowania gospodarki terenowej.

Poszczególne kom isje  p lanow ania  p rzy  sporzą­
dzaniu p lanów  n ierzadko określa ją  zadania w  
zakresie p rodukc ji, bez uw zględn ienia pełnego 
w ykorzystan ia  posiadanych m ożliwości p roduk­
cy jnych ; w  niedostatecznym stopn iu  w y k ry w a ­
ją  m iejscowe zasoby surow ców  a w  szeregu 
przypadków  za w zór p rz y jm u ją  n ie  przodujące 
norm y lecz „w ąsk ie  prze jśc ia“  w  p rodukc ji.

Ażeby un iknąć podobnych błędów i  zapew­
n ić opracowanie p lanów  p ro d u kc ji odpowiada­
jących w  pe łn i now ym  zadaniom rozw o ju  na ­
szego przem ysłu konieczne jest w  każdej ko­
m is ji obwodowej pogłębienie studiów , dotyczą­
cych stanu i  stopnia w ykorzystan ia  zdolności 
p rodukcy jnych  oraz bazy surowcowej wszyst­
k ich  przedsiębiorstw , grun tow ne poznanie mo­
żliw ości lepszego w ykorzys tan ia  posiadanych 
urządzeń i  surowców, w y k ry c ie  dróg p row a­
dzących do zastosowania przodujących norm  
w  p rodukc ji.

P rzy  opracow yw aniu p ro je k tó w  p lanów  w  za­
kresie przem ysłu terenowego należy za p unk t 
w y jśc ia  brać konieczność zdecydowanego pod­
wyższenia stopnia m echanizacji procesów pro­
dukcy jnych . Na ró w n i z w prowadzaniem  no­
wych, w ysokow yda jnych  maszyn i  urządzeń, 
należy dużą uwagę zwracać na „m a łą  m echani­
zację“  procesów p racy w ykonyw anych  ręcznie, 
gdyż stanow i ona poważną rezerwę w zrostu  w y ­
dajności pracy oraz, lepszego w ykorzys tyw an ia  
zdolności p rodukcy jnych . M ożliw ości w  tym  za-

*) Skrócone tłum aczenie artyku łu  zamieszczonego w  „P ła- 
nowoje Choziajstwo“ n r 5/53 r. (T łum . B. B.).

kresie są bardzo duże. Konieczne jest w yko rzy ­
styw anie  zdem ontowanych i  n ieczynnych urzą- 
o.zeń przedsiębiorstw  ogólnozw iązkowych, o r­
ganizowanie p ro d u kc ji najprostszych p rzy rzą ­
dów i  urządzeń oraz szerokie w yko rzys tyw an ie  
zarówno w łasnych zakum ulow anych środków  
ja k  i  k re d y tó w  bankow ych dla finansowania 
nakładów  w  zakresie m echanizacji pracy.

Duże znaczenie dla dalszej popraw y pracy 
państwowego przem ysłu  terenowego i  spół­
dzielczości p racy posiada przeprowadzenie p ra ­
w id ło w e j specja lizacji przedsiębiorstw , a w  
poszczególnych przypadkach połączenie d rob­
nych, n ierentow nych, rów noleg le  pracujących 
w arsztatów  i  przedsiębiorstw . Obecnie w  w ię k ­
szości obwodów" ) is tn ie je  szeroko rozw in ię ta  
sieć przedsięb io rstw  i  w arszta tów  w  każdym  
re jon ie **) ***) i  mieście, p rzy  czym w  w ie lu  p rzy­
padkach w  ty m  samym re jon ie  i  m ieście iś t-  
n ie ją  dz ies ią tk i jednorodnych przedsięb iorstw  
i  w arsztatów  tego samego resortu. W  tych  wa­
runkach^ celowe jest połączenie szeregu d rob ­
nych i  średnich przedsiębiorstw  oraz bardzie j 
w yraźne wyspecja lizow anie ich, aby un iknąć 
niepotrzebnego równoległego dublowania.

Należy podejm ować duże w y s iłk i rów nież w  
k ie ru n ku  zw iększania zdolności p rodukcy jne j 
przedsiębiorstw  —  w  p ie rw szym  rzędzie w  tych  
gałęziach przem ysłu, w  k tó rych  obecne zdolno­
ści p rodukcy jne  pow strzym u ją  dalszy wzrost 
p rodukc ji. W prowadzanie do eksploatacji do­
datkow ych zdolności p rodukcy jnych  stanow i 
niezbędny w arunek szybkiego zwiększenia pro ­
d u k c ji w  przedsiębiorstwach repub likańskiego 
i  terenowego przem ysłu  a rty k u łó w  powszech­
nego spożycia oraz innych  rodzajów  p rodukc ji.

Bardzo ważne znaczenie dla p racy tereno­
w ych ko m is ji p lanowania posiada m obilizacja  
i w ykorzystan ie  m iejscowych zasobów surow ­
cowych.

Zaopatrzenie przedsiębiorstw  w  surowce po­
chodzące z zasobów m ie jscowych postawione 
jest jeszcze w  szeregu obwodów na niedostate­
cznym poziomie. W ie lu  jeszcze k ie row n ików  
państwowego przem ysłu  terenowego i  spółdziel­
czości pracy ma tendencję pracować głów nie 
na surowcach pochodzących ze scentra lizowa­
nych p rzydz ia łów  i  n ie  w yko rzys tu je  m ożliwości 
m ob ilizac ji m ie jscow ych zasobów surowco­
w ych. W  każdym  obwodzie i  k ra ju  są jednak 
duże zasoby m ie jscow ych surowców, k tó rych  
w ykorzystan ie  pozwala w  znacznym stopniu 
zw iększyć p rodukcję  różnorodnych a rty ku łó w  
spożycia, m a te ria łów  budow lanych i  innych  
w yrobów . K om is je  p lanow ania  pow inny dzia­

**) U  nas — województwo.
**'*} U  nas — powiat.
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ła lnością swą w p ływ ać  na rozw ó j m iejscowej 
in ic ja ty w y  gospodarczej, pomagać państwowe­
m u przem ysłow i terenowem u i  spółdzielczości 
pracy w  w y k ry w a n iu  zasobów surowca m iejsco­
wego, ustalać w  planach zadania w  zakresie ich  
uzyskania i  przeróbki.

Jednocześnie kom is je  p lanowania pow inny 
w ięcej uw ag i zwracać na zagadnienie oszczęd­
nego w yko rzys tyw an ia  surowców. W  planach 
należy uwzględn iać stosowanie przez przedsię­
b io rs tw a przodujących norm  zużycia surowców 
i  m ateria łów , um oż liw ia jących  zwiększenie i lo ­
ści p ro d u kc ji gotowej na jednostkę zużytego su­
rowca.

W  obecnych warunkach, gdy  w  k ra ju  rea lizu ­
je  się w ie lk ie  zadanie stworzenia obfitośc i 
p rzedm iotów  powszechnego spożycia, niezbędną 
rzeczą jest zapewnienie szybkiego tempa roz­
w o ju  p ro d u k c ji tych  a rty k u łó w  w  przedsiębior­
stwach przem ysłu  terenowego i  spółdzielczości 
pracy. W  planach opracowywanych przez te­
renowe kom is je  p lanowania pow in ien  być u w ­
zględniany dalszy poważny wzrost p ro d u kc ji 
a r ty k u łó w  powszechnego spożycia, podwyższe­
n ie  ich  jakości i  asortym entu, opanowanie p ro ­
d u k c ji now ych w yrobów , celem ja k  na jbardzie j 
pełnego zaspokojenia popytu  ludności na wszy­
stk ie  a rty k u ły .

Jednym  z podstawowych w arunków  dalszego 
w zrostu p ro d u kc ji w  przedsiębiorstwach tere­
now ych jes t zwiększenie stopnia w yko rzys ty ­
wania odpadków z p rodukc ji, k tó re  zna jdu ją  
zastosowanie jako  surow iec w  w ie lu  przedsię­
b io rs tw ach  przem ysłu repub likańskiego i  te ­
renowego, a zwłaszcza w  p ro d u kc ji a r ty ku łó w  
szerokiego spożycia.

Pełne i  wszechstronne w yko rzys tyw an ie  od­
padków d la  p ro d u kc ji różnorodnych w yrobów  
jest sprawą o w ie lk im , ogólnopaństwowym  
znaczeniu. T kw ią  w  n im  poważne rezerw y 
wzrostu p rodukc ji. Oprócz tego w yko rzys tyw a ­
nie odpadków o tw ie ra  duże m ożliw ości dla 
kompleksowego rozw o ju  przem ysłu we wszyst­
k ich  re jonach i  ograniczenia w  ten sposób odle­
g łych  przewozów tow arow ych. Zapewnia ono 
osiągnięcie dodatkowych oszczędności w  nak ła ­
dach p racy  na produkc ję  w yrobów  gotowych.

Lepsze w yko rzys ty  w anie odpadków pozw oliło  
w  la tach ub ieg łych  znacznie zw iększyć p roduk­
cję. W  RSFRR p lan na 1953 r. p rzew idzia ł 
zwiększenie p rzeróbki odpadków m etalowych 
w  przedsiębiorstwach przem ysłu  terenowego 
i  spółdzielczości p racy do 385 tys. ton, odpad­
ków  teks ty lnych  —  do 64 tys. ton  i  odpadków 
skórzanych do 11 tys. ton. W  całości biorąc, 
z odpadków zaplanowano produkcję  a rty k u łó w  
masowego spożycia o w artości ponad 4 m ilia r ­
dy ru b li czy li p raw ie  o 10% więcej n iż  w  roku  
poprzednim .

Zadaniem  k o m is ji p lanowania jest pe łn ie j w y ­
k ryw a ć  gdzie, ja k ie  i  na jaką  skalę odpadki 
w ystępują, system atycznie kon tro low ać sposób 
ich  w yko rzys tyw an ia  przez wszystkie przed­
siębiorstwa, opracowywać i przedkładać do roz­
patrzenia przez ko m ite ty  wykonawcze *) oraz

*) U  nas — prezydium  rady narodowej.

rady m in is tró w  autonom icznych socja listycz­
nych  re p u b lik  radzieckich  w n iosk i, w  spra­
w ie  rea lizac ji w szystk ich przydzie lanych od­
padków.

Poważnym  niedociągnięciem  w  pracy prze­
m ysłu  terenowego jest produkowanie przez 
szereg przedsięb iorstw  w yrobów  o n isk ie j ja ­
kości, nie odpowiadających potrzebom  ludno­
ści. O chraniając in teresy radzieckiego konsu­
menta, rząd zabron ił organizacjom  hand low ym  
przy jm ow ać od przem ysłu w yrobów , w ykona­
nych niezgodnie z usta lonym  asortym entem  
i  jakością. M im o to jednak liczne przedsiębior­
stwa przem ysłu terenowego i  spółdzielczości 
p racy do c h w ili obecnej w  dalszym ciągu p ro­
d u ku ją  szereg w yro b ó w  o jakości n isk ie j, n ie 
odpowiadającej potrzebom ludności.

K om is je  planowania pow inny wzm ocnić kon­
tro lę  w ykonyw an ia  zadań usta lonych w  za­
kresie asortym entu  i  jakości p ro d u kc ji, p rzy  
opracow yw an iu  planów, starannie rozpatryw ać 
asortym ent w yrobów , ¡które m a ją  być p roduko­
wane przez przem ysł terenowy, domagać się 
zaprzestania p ro d u kc ji w y robów  o n isk ie j ja ko ­
ści i  zastąpienia je j p rodukc ją  w yrobów  wyso­
kogatunkow ych, opracowywać konkre tne przed­
sięwzięcia dla lepszego w ykończania każdego 
w yrobu.

P rzy  opracow yw an iu  p ro jek tów  p lanu  kon ie ­
cznie należy uwzględniać w  n ich  wysokie tem ­
po rozw o ju  p ro d u kc ji cegły, dachów ki i  in ­
nych m ie jscowych m ate ria łów  budow lanych; 
pow inno to być p rzy  ty m  osiągnięte przede 
w szystk im  drogą lepszego w yko rzys tan ia  zdol­
ności p rodukcy jnych , l ik w id a c ji „w ąsk ich  prze­
k ro jó w “  w  poszczególnych przedsiębiorstwach 
oraz dalszej m echanizacji pracochłonnych pro­
cesów p ro d u kc ji. N iezbędne jest rów nież pełne 
rozszerzenie p ro d u kc ji w yd a jn ych  rodzajów  
cegły, b loków  ceramicznych, a także m ateria ­
łó w  zastępujących cegłę, szerokie rozw ijan ie  
p ro d u kc ji cegły sy lika tow e j, k tó ra  wym aga 
p raw ie  dwa razy  m n ie j pa liw a , a k tó re j koszt 
w łasny fest o 20% niższy od kosztu cegły czer­
w onej. D la  'oddania do eksploatacji te j samej 
zdolności p rodukcy jne j, w  zakresie cegły s y li­
ka tow e j trzeba w  p rzyb liże n iu  1,5 raza m n ie j 
nakładów  inw es tycy jnych  n iż  w  zakresie cegły 
czerwonej. Należy poważnie zw iększyć p roduk­
cję m a te ria łów  budow lanych, aby państw ow y 
przem ysł te renow y i  spółdzielczość p racy  pe ł­
n ie j zaspokaja ły zapotrzebowanie kołchozów 
i  isowchozów na te m a te ria ły .

W iadomo, że na terenow ych kom is jach p la ­
nowania spoczywa obowiązek p lanowania nie 
ty lk o  p ro d u kc ji ale i  d y s tryb u c ji ceg ły oraz m a­
te ria łó w  m urow ych  na obszarze każdego k ra ju , 
obwodu i  re p u b lik i. Podstawą te j p racy jest 
sporządzenie b ilansu cegły i  m a te ria łów  m uro­
w ych. Doświadczenia pokazały, że w ie le  ko­
m is ji obw odowych w yw iąza ło  się należycie z te j 
nowej dla n ich  pracy. Jednocześnie jednak u ja ­
wnione zostały niedociągnięcia, k tó re  trzeba 
usunąć.

P raw id łow e  sporządzenie b ilansu cegły i  m a­
te ria łó w  m urow ych wymaga przede w szystk im
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pełnego uwzględnienia wszystkich zasobów 
tych  m ateria łów , posiadanych w  tym  czy innym  
obwodzie. F ak ty  dowodzą, że posiadane zaso- 

y  cegły i m a te ria łów  m urow ych nie zawsze 
w  .pełni są uwzględniane. W  szczególności, spo- 
yka  się p rzypadki n ieuw zględnian ia  m ateria ­

łów  budow lanych będących w  gestii przedsię­
b io rs tw  należących do poszczególnych organ i­
zacji gospodarczych i budow lanych. Dopusz-za 
się rów nież n iedokładne obliczenia w  zapotrze­
bow aniu cegły. N iek tó re  kom is je  planowania 
obliczają zapotrzebowanie bez należytego kon­
tro low an ia  zgłoszeń ze s trony organizacji gos­
podarczych, m im o że p rzy  sporządzaniu tych 
zgłoszeń poszczególne in s ty tu c je  naruszają usta­
lone no rm a tyw y  zużycia cegły w  budow n ictw ie . 
Prowadzi to  do zawyżania zapotrzebowania na 
cegłę i  inne m a te ria ły  budowlane.

P rzy  p lanow aniu  terenowego przem ysłu pa liw  
kom isje  p lanowania pow inny za p unk t w y jśc ia  
brać konieczność ja k  na jbardz ie j pełnego za­
spokojenia potrzeb gospodarki terenowej i  lu d ­
ności drogą  ̂ w ydobyw an ia  węgla w  m iejsco­
w ych kopalniach, w ydobyw an ia  to r fu  w  m ie j­
scowych to rfia rn ia ch  oraz pełnego rozw o ju  w y ­
dobycia innych  rodza jów  miejscowego paliwa.

P lanując przem ysł te renow y kom isje p lano­
wania pow inny  szczególną uwagę zwracać na 
pełne rozszerzenie p ro d u kc ji różnych w yrobów  
dla ro ln ic tw a . P rzedsiębiorstwa przem ysłu tere­
nowego i  spółdzielczości p racy pow inny w  pe ł­
n i zaspokajać potrzeby kołchozów  i  sowchozów 
w  zakresie taboru  kołowego, najprostszego in ­
wentarza rolniczego, najprostszych urządzeń 
dla m echanizacji poszczególnych procesów pra­
cy p rzy  upraw ie  ro li i  hodow li byd ła  oraz na­
rzędzi d la  pomocniczych zakładów stac ji ma- 
szynow o-traktorow yeh (MTS). W  ramach prze­
m ysłu  terenowego pow inna być także organizo­
wana produkc ja  ru r  ceram icznych oraz innych  
w yrobów  d la  w ykonyw an ia  robó t w  zakresie 
zaopatrzenia w  wodę, p rodukc ja  ram  inspekto­
wych, mączki wapiennej d la nawapniania g leby 
oraz innych  p roduk tów  d la  potrzeb ro ln ic tw a .

W rześniowe P lenum  Centralnego K om ite tu  
Kom unistyczne j P a rt ii Zw iązku  Radzieckiego 
nakreś liło  szeroki program  potężnego wzrostu 
ro ln ic tw a , program  rea lizac ji zadania, ja k im  
jest dostateczne zaspokojenie w  ciągu n a jb iiż - 
szych dwóch - trzech la t rosnących potrzeb lu ­
dności k ra ju  w  zakresie p roduktów  żywnościo- 
w ych  oraz zaopatrzenie w  surowce przem ysłu  
lekk iego i spożywczego. P lenum  wskazało środ­
k i d la  pokonania opóźnień w  rozw o ju  szeregu 
gałęzi ro ln ic tw a , dalszego um ocnienia zespoło­
wej gospodarki' kołchozów, powiększenia ich 
dochodowości oraz zwiększenia w yp ła t d n ió w ­
kow ych  zarówno pien iężnych ja k  i  w  naturze 
dla kołchoźników .

W szystko to  wymaga poważnego podniesienia 
poziomu planow ania w  ro ln ic tw ie  oraz ja k  n a j­
szybszego usunięcia niedociągnięć w  tym  plano­
waniu.

P rzy p rzygo tow yw an iu  p lanu ro ln ic tw a  tere­
nowe kom is j’e p lanow ania pow inny ze sizcze- 
p u n ą  starannością opracowywać zadania w  za- 
kresie wzrostu urodzajności up raw  ro lnych.
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Pak dla obwodu (k ra ju , autonomicznej re p u b li­
k i) w  ̂ całości biorąc ja k  i  d la  poszczególnych 
rejonów^ należy w  planach przew idyw ać kon ­
kre tne  środki, zapewniające w ykonanie  robót 
ro lnych  w  term inach  ja k  najlepszych z p unk tu  
w idzenia agrotechn ik i, przygotowanie we w ła ­
śc iw ym  czasie g leby do robót polnych, zw ięk­
szenie zasiewów ga tunkow ym i nasionami, sze­
ro k ie  zastosowanie nawozów, zb ió r p lonów  w  
porę i  bez strat. Zadania w  zakresie w zrostu 
urodzajności poszczególnych upraw  należy usta­
lać w^ sposób zróżnicowany dla poszczególnych 
re jonów , w  zależności od różnorodnych w a ru n ­
ków  ekonomicznych.

Niezbędną rzeczą jest także polepszenie p la ­
nowania pow ierzchni zasiewów, ustalając za­
dania dla powiększenia ich  w edług poszczegól­
nych upraw  i  zapewniając p rzy  tym  szerokie 
zastosowanie p ra w id ło w ych  płodozm ianów. Na­
leży p rzew idyw ać zwiększenie udzia łu  technicz­
nych, pastewnych i  w arzyw nych  upraw  oraz 
ziem niaków  w  ogólnej pow ierzchn i "zasiewów, 
szeroko forsować zwiększenie zasiewów ziem ­
n iaków  i  w a rzyw  w okó ł dużych m iast i ośrod­
ków  przem ysłowych, rozszerzać budow nictw o 
inspektów  oraz_ zakładanie szk la rn i dla zaopa­
trzen ia  ludności we wczesne w arzyw a i  hodo­
w ania rozsad cennych w arzyw . P rzy  planowa­
n iu  pow ierzchn i zasiewów należy oprzeć się na 
bilansach ziem i o rne j w  kołchozach i  sowcho- 
zach, k tó re  pozwalają na usta lenie na jbardz ie j 
p raw id łow ego w ykorzys tan ia  posiadanych g run ­
tów  ro lnych .

Jednym  z g łów nych zadań terenowych kom i­
s ji p lanowania jest polepszenie p lanowania ho­
dow li bydła, zgodnie z now ym  program em  
wzrostu hodow li. G łówna uwaga ko m is ji p lano­
wania pow inna być skierowana na pełne uw ­
zględnienie w szystkich m ożliwości d la osiągnię­
cia szybkiego tempa w zrostu pogłow ia bydła 
i  zwiększenia jego produktyw ności, na p ra w i­
dłowe ustalenie zadań w  zakresie hodow li byd ła  
d la każdego re jonu  i kołchozu. W  planach po­
w in n y  być przew idziane przedsięwzięcia w  ce- 
iu  um ocnienia bazy paszowej dla hodow li b y ­
dła, rozw o ju  p ro d u kc ji pasz treściw ych i  soczy­
stych, polepszenia na tu ra lnych  sianokosów 
i  pastw isk, zb io ru  oraz skupu we w łaśc iw ym  
czasie paszy w  celu pełnego zabezpieczenia po­
trzeb paszowych całej hodow li zespołowej.

Opracowując w skaźn ik i p lanu w  zakresie ho­
d o w li byd ła  obwodowe kom is je  planowania 
pow inny   ̂ szeroko posługiwać się bilansam i, 
w  szczególności sporządzać bilans obrotu stada 
oraz b ilans pasz w  kołchozach i  sowchozach. B i­
lanse te  um oż liw ia ją  sprawdzenie i  uzasadnie­
nie zam ierzonych p ro je k tó w  w  zakresie cało­
ksz ta łtu  hodow li bydła.

Trzeba rów nież zabezpieczyć wszechstronny 
rozw ój budow n ic tw a dla zapewnienia należycie 
urządzonych pomieszczeń dla hodow li bydła. 
Obecnie w  w ie lu  obwodach, k ra jach  i re p u b li­
kach budow nictw o pomieszczeń dla hodow li n ie 
nadąża za wzrostem  pogłow ia bydła. N iektó re  
kom is je  p lanow ania m im o to  w ykazu ją  obojęt­
ność w  te j tak ważnej sprawie. P ow inny  one 
jednak codziennie zajmować się ty m i zagadnie-



niam i, a szczególnie zagadnieniem zaopatrzenia 
budow nictw a pomieszczeń zw ierzęcych w  drew ­
no i  m iejscowe m a te ria ły  budowlane.

Na X IX  Zjeździe P a rt ii nadm ieniano, że k ie ­
row n icy  organ izac ji p a rty jn ych  rad i  ro ln ic tw a , 
nie licząc się często z ko n k re tn ym i w arunkam i 
m ie jscow ym i, usta la ją dla w szystk ich  re jonów, 
kołchozów, s tac ji maszynowo -  trak to row ych  
i  sowchozów jednakowe w ytyczne w  zakresie 
agrotechn ik i, hodow li bydła, o rgan izacji pracy 
oraz innych  zagadnień ro ln ic tw a ; w ytyczne ta ­
kie, p raw id łow e i  pożyteczne. d la  jednych  re- 
jońów  i  gospodarstw, często okazują się niece­
low e a czasem naw et i  szkodliwe dla innych  re ­
jonów  i  gospodarstw.

Niedociągnięcia te is tn ie ją  także w  pracy n ie­
k tó rych  obwodowych ko m is ji p lanowania, k tó ­
re  p rzy sporządzaniu p lanów  stosują tę samą 
m iarę do różnych re jonów , nie uw zględn ia ją  
w łaściwości poszczególnych re jonów  i  sprowa­
dzają swe zadania do mechanicznego podziału 
pom iędzy poszczególne re jony  zadań, usta lo­
nych w  zakresie ro ln ic tw a  d la  całego obwodu.

Poszczególne obwodowe kom isje  planowania 
m ało uw agi zw racają na w y k ry c ie  i  w yko rzy ­
stanie rezerw  bogatej techn ik i w  stacjach ma­
szynowo - tra k to ro w ych  dla podniesienia stop­
nia m echanizacji robó t ro lnych  i  polepszenia 
agro techn ik i.

P a rtia  kom unistyczna i  rząd radziecki przed­
sięw zię ły środki dla dalszego nasycenia ro ln ic ­
tw a najnowszą techniką, zw iększenia p rodukc ji 
nawozów, poważnego wzm ocnienia s tac ji m a­
szynowo -  -trakto row ych  oraz zwiększenia ich 
organizacyjnej ro li w  całej p ro d u kc ji ro ln ic ­
twa. Terenowe kom isje  p lanowania opracowując 
p lany  ro ln ic tw a  pow inny  skoncentrować swą 
uwagę na pom yślnej re a liza c ji tych  przedsię­
wzięć. K om is je  planowania pow inny podnieść 
Poziom p racy ekonomicznej w  dziedzinie plano­
wania w szystk ich  w skaźn ików  rozw o ju  ro ln ic ­
twa, stale u jaw n iać i w  pe łn i uwzględniać przy 
sporządzaniu p lanu wszystkie rezerw y dalsze­
go wzrostu p ro d u kc ji ro lne j i  hodow lanej.
. Zgodnie z zadaniam i us ta lonym i przez partię  
1 rząd w  zakresie dalszego rozw o ju  obrotu to ­
warowego i  polepszenia organizacji handlu po­
w inno być usprawnione rów nież planowanie 
obrotu towarowego.

Obecnie p lanowanie hand lu  pow inno być 
szczególnie elastyczne, operatywne; pow inno 
ono w  pe łn i uwzględniać potrzeby konsum entów 
i  m iejscowe w łaściwości każdego re jonu. Nie 
w o no ograniczać się do p lanowania ty lk o  ogól- 

yc rozm iarów  ob ro tu  towarowego. Przygo- 
w u jąc p any należy p raw id łow o  określić  to- 
arową^ s ru k tu rę  obro tu  towarowego, aby za- 

pa rzyć organizacje handlowe w  niezbędnym  
zakresie w  tak ie  tow ary, na k tó re  w  danym  re­
jon ie  lu b  mieście is tn ie je  popyt ludności, oraz 
a y  me dopuszczać do nagromadzenia w  sieci 

and 1 owej tow a rów  n ie  zna jdu jących zbytu, 
badania dalszego rozw o ju  hand lu  radzieckiego 
wym agają p rzy sporządzaniu p lanów  staranne­
go przeanalizowania popytu  ludności na posz­
czególne rodzaje a rty ku łó w  i  p raw id łow ego

rozdzia łu  posiadanych zasobów tow arow ych 
pom iędzy re jonam i.

Duże znaczenie posiada pełne wciągnięcie 
do obrotu towarowego a rty k u łó w  m iejscowej 
p rodukc ji. N ie w o lno dłużej godzić się z taką 
sytuacją, że m iejscowe zasoby towarowe w  n ie­
k tó rych  obwodach stanowią zaledwie 7 —  10% 
ogólnych rozm iarów  obro tu  towarowego. Ko­
nieczne jest doprowadzenie do zdecydowanego 
zwiększenia udzia łu  m iejscowych zasobów to­
w arow ych w  obrocie towarowym , każdego ob­
wodu, k ra ju  i  re p u b lik i. W  planach pow inny 
być także przew idziane przedsięwzięcia zmie­
rzające do dalszego rozw o ju  sieci handlowej 
i uporządkowania je j rozmieszczenia na terenie 
każdego obwodu, m iasta i re jonu. Szczególnie 
dużo uw agi należy zw rócić na polepszenie roz­
mieszczenia p u n k tó w  sieci handlowej w  re jo ­
nach ro ln iczych, gdzie dotychczas w ystępu ją  
jeszcze duże b ra k i w  tym  zakresie.

Dużo uw agi należy zwracać na rozw ój w a r­
sztatów dla obsługi ludności w  zakresie ich  po­
trzeb bytow ych. W  planach konieczne jest prze­
w idyw anie  'rozwoju sieci w arszta tów  i  zw ięk­
szenie zakresu napraw y obuwia, odzieży oraz 
przedm iotów  domowego użytku , polepszenie 
zaopatrzenia tych  w arsztatów  w  surowce i  nie­
zbędne m ateria ły , przygotowanie dla n ich  w y ­
kw a lifiko w a n ych  kadr. Należy przew idyw ać 
zadania w  zakresie budow y pomieszczeń dla 
w arsztatów  naprawczych, mając na względzie 
konieczność umieszczenia w szystkich warszta­
tów  w  dobrze urządzonych budynkach.

Jednym  z na jw ażnie jszych odcinków  pracy 
terenow ych ko m is ji p lanowania jest p lanow a­
nie inw es tyc ji, a lbow iem  od pom yślnej ich rea­
liza c ji zależy w  dużej m ierze dalszy p rzyrost 
zdolności p rodukcy jne j przedsiębiorstw  a także 
rozwój gospodarki m ieszkaniowo - kom unalne j 
i urządzeń ku ltu ra lno -soc ja lnych .

L iczne kom is je  p lanowania osiągnęły znacz­
ny  w zrost poziomu opracowywania p lanu in ­
westycyjnego. Poważne prace w  tym  k ie ru n ­
k u  prowadzone są przez m ie jską kom is ję  p la ­
nowania w  M oskw ie. Zgodnie z zatw ierdzonym  
przez rząd generalnym  planem re kons trukc ji 
sto licy, Moskiewska K om is ja  P lanowania opra­
cowuje szczegółowe zadania w  zakresie budow ­
n ic tw a  mieszkaniowego, kom unalnego i  urzą­
dzeń soc ja lno -ku ltu ra lnych , w  zakresie zagos­
podarowania m iasta oraz p raw id łow e j lo k a li­
zacji ob iektów  na jego obszarze. D la  każdej ga­
łęzi gospodarki m ie jsk ie j kom is ja  p lanowania 
n ie  ty lk o  ustala w skaźn ik i dotyczące zakresu 
nakładów  inw estycy jnych , lecz i  opracowuje 
przedsięwzięcia niezbędne d la  zapewnienia ich 
rea lizacji. W  szczególności opracowywane są 
środk i d la przyspieszenia oddawania do uży tku  
poszczególnych obiektów , wdrożenia metod 
szybkościowych w  budow nictw ie , zastosowania 
bardzie j w yda jnych  m ate ria łów  budow lanych, 
polepszenia jakości i obniżenia kosztu robót 
budow lanych.

Leningradzka K om is ja  P lanowania p rzy  spo­
rządzaniu p lanu  inw estycyjnego na 1953 ro k  
wszechstronnie przeanalizowała z jedne j s trony
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zakres zam ierzonych nakładów  inw es tycy jnych  
a z d rug ie j s trony  zdolności p rodukcy jne  przed­
sięb iorstw  budow lanych. Oprócz tego starannie 
rozpatrzono sposoby i  środk i zabezpieczenia 
program u budow n ic tw a w  m iejscowe m a te ria ły  
budowlane. Sporządzając p lan  inw es tycy jny , 
Leningradzka K om is ja  P lanowania opracowała 
d la  każdej budow y zadania w  zakresie je j pod­
stawowych ob iektów  określa jąc w  ten sposób 
zawczasu k ie runek  i  sposób w ykorzystan ia  na­
k ładów  inw estycy jnych .

W  p lanow an iu  in w e s tyc ji m im o  to  jednak 
wciąż jeszcze is tn ie ją  poważne niedociągnięcia. 
W  szeregu re jonów  dopuszcza się rozproszenie 
nakładów inw es tycy jnych  na w ie le  budów 
i  ob iektów , oo p row adzi do w yd łużan ia  te rm i­
nów  budow n ic tw a i  powiększania zakresu inw e ­
s ty c ji niezakończonych; n ie  ¡zabezpiecza się na­
leżytego powiązania p lanów  prac p ro jek tow o- 
badawczych z p ianam i in w e s tyc ji; na n isk im  po­
ziom ie zna jdu je  się ekonomiczne uzasadnienie 
planowanego zakresu nakładów  inw estycy jnych . 
In te resy gospodarki narodowej wym agają, aby 
nakłady inw estycy jne  n ie  b y ły  rozpraszane na 
w ie lu  obiektach, lecz koncentrowane w  p ie rw ­
szym rzędzie na budowach, k tó re  mogą być od­
dane do u ży tku  w  szybkim  czasie.

N iek tó re  obwodowe kom isje  planowania p rzy  
sporządzaniu p ro jek tów  p lanu inw estycyjnego 
niedostatecznie sprawdzają stopień zabezpiecze­
n ia  budów  w  dokum entację techniczną. P row a­
dzi to do tego, że do p lanu w łącza się ob iek ty  
nie posiadające zatw ierdzonej dokum entacji 
technicznej, a w  konsekw encji budowa tych  
ob iektów  n ie  jest realizowana.

P a rtia  i  rząd zw racają dużą uwagę na uspra­
w n ien ie  budow n ic tw a m ieszkaniowego i  k u ltu -  
ra lno-socjalnego, rozbudowę sieci szkół, szpi­
ta l i  i  urządzeń d la  dzieci, co' posiada poważne 
znaczenie dla zwiększenia dobrobytu  m a te ria l- 
nego i  podniesienia poziomu ku ltu ra lneg o  społe­
czeństwa.

Liczne terenowe kom isje  p lanowania p rzy 
sporządzaniu p lanu wnoszą cenne propozycje 
dotyczące dalszego rozw o ju  oraz umocnienia 
wspom nianych gałęzi gospodarki i  k u ltu ry . N ie - 
m n ie j jednak w  p lanow an iu  gospodarki miesz- 
kan iow o-kom unalne j i  urządzeń ku ltu ra ln o - 
socjalnych jest jeszcze w ie le  niedociągnięć. Po­
legają one na tym , że poszczególne kom isje  p la ­
nowania nie ty lk o  zby t m ało uw agi poświęcają 
zagadnieniom  polepszania budow n ic tw a domów 
m ieszkalnych, urządzeń kom unalnych i socjal- 
no -ku ltu ra ln ych , lecz w  bardzo słabym  stopniu 
za jm u ją  się zagadnieniam i eksploatacji przed­
s ięb iorstw  kom unalnych, praw id łow ego rozm ie­
szczenia sieci szkół, szp ita li i  urządzeń k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow ych, um ocnienia ich  m ate ria lne j 
postawy.

K u jbyszew ska m ie jska kom is ja  planowania, 
d la przyk ładu , do niedawna jeszcze p rzy  spo­
rządzaniu p lanów  gospodarki kom una lne j w  
sposób niedostatecznie uzasadniony określała 
zadania w  zakresie eksploatacyjnej działalności 
gospodarki wodociągowej, kana lizacy jne j i  t ro ­
le jbusow e j; niedostatecznie opracowała tech­

niczno-ekonomiczne w skaźn ik i w ykorzystan ia  
zdolności tych  przedsiębiorstw , i  dlatego nie 
uw zg lędn ia ła  w  p e łn i posiadanych rezerw  dla 
zwiększenia podaży w ody do m ie jsk ich  wodo­
ciągów, rozszerzenia przepustowości wód ście­
kow ych, a także zw iększenia przewozu ludności 
tro le jbusam i.

W  planach sporządzanych przez terenowe ko­
m is je  p lanow ania pow inny  być w  pe łn i opraco­
w yw ane przedsięwzięcia, niezbędne dla dalsze­
go rozw o ju  gospodarki m ie jsk ie j, przyśpiesze­
n ia  budow n ic tw a m ieszkaniowo - komunalnego 
i  ku ltu ra lno-socja lnego, wszechstronnego wzm o­
cnienia przedsiębiorstw  budow lanych, rea lizu ­
jących budow n ic tw o  domów m ieszkalnych oraz 
ob iek tów  ku ltu ra lno -soc ja lnych  w  m iastach 
i  —  wsiach.

W  p lan ie  na ro k  na jb liższy p o w in n y  być 
szczegółowo opracowane w skaźn ik i dotyczące 
eksp loatacji czynnych przedsiębiorstw . A by 
podnieść stopień w ykorzys tan ia  posiadanych 
zdolności przedsiębiorstw  kom una lnych  oraz 
rozszerzyć zakres obsług i ludności przez nie, 
trzeba polepszyć techniczno-ekonom iczne w ska­
ź n ik i p racy przedsięb iorstw  kom unalnych, 
przedsięwziąć szereg środków  dla zapewnienia 
bezaw ary jne j p ra cy  tych  przedsięb io rstw  oraz 
d la  dokonyw ania w  poirę ikap ita lnych i  bieżących 
rem ontów . Niezbędne jest rów nież p rzew idyw a­
n ie  zadań w  zakresie wzm ocnienia p rodukcy j­
nej bazy terenow ych przedsięb iorstw  rem on­
tow ych  i  w arsztatów  gospodarki kom unalne j.

Szczególną uwagę należy zw rócić na u trz y ­
m yw an ie  w  lepszym stanie zasobów m ieszka­
n iow ych. W skutek u trzym yw an ia  zasobów m ie­
szkaniowych w  n iena leży tym  stanie i  n ieprze- 
prowadzania we w łaśc iw ym  czasie prac rem on­
tow ych, w  szeregu obwodów w ystępu je  przed­
wcześnie poważny u by tek  domów m ieszkalnych, 
co u jem nie  odb ija  się na zapewnieniu ludności 
pow ierzchni m ieszkalnej. D latego też w  planach 
pow inny  być przew idziane przedsięwzięcia, za­
pewniające przeprowadzanie we w łaśc iw ym  
czasie rem ontów  domów m ieszkalnych, wzm o­
cnienie przedsięb io rstw  rem ontow ych i  szerokie 
w drożenie do budow n ic tw a rem ontowego prze­
m ysłow ych  metod pracy. W y ją tko w o  duże zna­
czenie posiada szczegółowe opracowanie zadań 
w  zakresie odpowiedniego wyposażenia m iast 
i ’ ośrodków re jonow ych w  ulice, drogi, mosty, 
wodociągi, kanalizację, ośw ietlenie, zieleń itp . 
urządzenia.

D la  powiązania robó t budow lanych w  zakre­
sie gospodarki m ieszkaniowo - kom unalne j 
i  wspomnianego w yże j wyposażenia m iast, w y ­
konyw anych przez różne m in is terstw a, resorty  
i  rady  terenowe, pow inny  być ,sporządzane 
■zbiorcze p lany  budow nictw a m ieszkaniowo-ko- 
munalnego dla poszczególnych miast. W  planach 
tych  należy przew idyw ać przyciągnięcie ogól­
nozw iązkow ych przedsiębiorstw  budow lanych 
do w ykonaw stw a urządzeń m ie jskich, wodocią­
gowych, sieci kana lizacy jne j i  wyposażenia 
m iast w  ulice, drogi, ośw ietlenie , zieleń itd . W  
zw iązku z ty m  —  jednym  z ważnych zagadnień 
jest opracowanie w skaźn ików  planu, usta la ją-
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cych udzia ł ogólnozw iązkowych przedsiębiorstw  
budow lanych w  budow n ic tw ie  kom unalnym  
i  ku ltu ra lno -soc ja lnym .

Zadanie poważnego podniesienia dobrobytu  
m ateria lnego i  poziomu ku ltu ra ln e g o  ludności 
wym aga dalszej popraw y planowania dz ia ła lno­
ści in s ty tu c ji ośw iatowych, ochrony zdrow ia 
i  k u ltu ry . M ając to  na względzie należy nie 
ty lk o  dokładnie ustalać kon tyngen ty  szkolne, 
zabezpieczając pełne objęcie szkołam i m łodzie­
ży w  odpow iednim  w ieku, a le  i  polepszyć p la ­
nowanie sieci szkół przygotowania ka d r nauczy­
cie lskich i m a te ria lne j bazy szkół.

W  dziedzinie ochrony zdrow ia  p rzy  sporzą­
dzaniu p lanów  niezbędne jest usta lanie przed­
sięwzięć d la  dalszego polepszenia jakości leka r­
sk ie j obsługi ludności. W  tym  celu w  planach 
pow in ien  być p rzew idziany dalszy rozw ój sie­
ci zakładów leczn iczo-pro filaktycznych; p rzy ­
bliżen ie specja listycznej leka rsk ie j pomocy do 
ludności, rozbudowa zakładów dla dzieci i  izb 
porodowych oraz polepszenie ich pracy.

W  dziedzin ie k u ltu ry  i  sz tuk i p lany  pow inny  
przew idyw ać dalsze znaczne polepszenie obsłu­
g i ludności przez tea try , k ina  i  zakłady k u ltu ­
ra lno-ośw iatowe, w zrost sieci b ib lio tek , k lubów  
i  k ino tea trów , w  tym  rów nież kołchozowych 
św ie tlic , b ib lio te k  i  k ino tea trów . Trzeba przy 
ty m  zapewnić rów nom ierne rozmieszczenie sie­
ci zakładów ku ltu ra lno -o św ia tow ych  w  re jonach 
i  wsiach.

Palącym, w ym agającym  pilnego rozw iązania 
zadaniem w  pracy ko m is ji p lanow ania jest po­
lepszenie ekonomicznego uzasadnienia p ro je k ­
tów  p lanu  w  każdej gałęzi gospodarki. W  do­
tychczasowej pracy ko m is ji p lanowania ekono­
miczne uzasadnienie nakreślonych zadań n ie  
zajm ow ało jeszcze należytego m iejsca; n iektóre 
kom is je  p lanowania p rzy  sporządzaniu p lanów  
za jm ow a ły  się przede w szystk im  dynam iczny­
m i, ilośc iow ym i w skaźn ikam i wzrostu, mało 
interesując się jakośc iow ym i w skaźn ikam i pracy 
odpow iednich gałęzi gospodarki. Należy skoń­
czyć jednak z ty m  niedocenianiem  jakościowych 
w skaźn ików  p lanu  i  zdecydowanie ulepszyć p ra ­
cę terenow ych ko m is ji p lanowania w  zakresie 
techniczno-ekonomicznego uzasadniania p la ­
nów.

K om is je  p lanowania pow inny  starannie opra­
cowywać zadania w  zakresie w zrostu  w yda jno ­
ści pracy, zatrudnien ia, funduszu płacy, obni- 
obrchu^OSẐ °W Własnych Pr °d u k c ji i  kosztów

, P rzy opracow yw aniu zadań planow ych w  za­
kresie w zrostu w yda jności pracy należy uwzglę- 
i - -  wzrastające techniczne wyposażenie za- 

adow, szerokie zastosowanie m echanizacji 
i  wdrożenie przodujących fo rm  organizacji p ra ­
cy, pozwalających szybko zwiększyć wydajność 
pracy każdego robo tn ika  oraz z likw idow ać is t­
niejące s tra ty  czasu roboczego. P rzy  sporządza­
n iu  p lanu w  zakresie obn iżk i kosztów  w łasnych 
konieczne jest uw zględn ianie dalszego obniże­
nia norm  zużycia surowców, m ateria łów , p a li­
wa i energ ii e lektryczne j na jednostkę p roduk­
c ji, ograniczenia w yd a tkó w  oddziałowych

i  ogólnozakładowych, pełnego w ye lim inow an ia  
wszelkiego rodza ju  zbytecznych i  n iep roduk­
cy jnych  w ydatków .

Należy zaznaczyć, że n iektóre  kom isje  plano­
wania dotychczas niedostatecznie za jm u ją  się 
opracowaniem zadań w  zakresie za trudn ien ia  
i  kosztów w łasnych. P racow nicy ko m is ji p lano­
wania m ało in te resu ją  się stanem w ydajności 
pracy i  kosztów w łasnych p ro d u kc ji w  przed­
siębiorstwach. Często w skaźn ik i pracy i  kosztów 
w łasnych p ro d u kc ji przy jm ow ane są przez ko­
m is je  p lanowania i włączane do p ro jek tów  p la ­
nów  bez krytycznego rozpatrzenia w niosków  
resortowych.

D la  dalszego podniesienia poziom u ekonom i­
cznej p racy terenow ych ko m is ji p lanowania 
wym agana jest p raw id łow a  organizacja k o n tro li 
w ykonyw an ia  planów, k tó ra  stanow i n ierozer­
walną, składową część planowania gospodar­
czego.

K om is je  planowania pow inny wzmóc kon tro ­
lę w ykonania  p lanów  gospodarczych, w  szcze­
gólności w  zakresie p ro d u kc ji ważniejszych 
w yrobów , w yko rzys tyw an ia  is tn ie jących  i  w p ro ­
wadzanych do eksploatacji nowych zdolności 
p rodukcy jnych , przestrzegania standartów  ja ­
kości p ro d u kc ji i  obniżania kosztów w łasnych 
p rodukc ji.

W  zeszłym roku  poszczególne gałęzie przem y­
słu terenowego z k w a rta łu  na k w a rta ł nie w y ­
ko n yw a ły  usta lonych p lanów  w  zakresie no­
m enk la tu ry , asortym entów  oraz jakości w y ro ­
bów, dopuszczały ponadplanową produkcję  
m n ie j potrzebnych gospodarce narodowej, nie 
w yko n yw a ły  ustalonych zadań w  zakresie w zro­
stu w yda jności p racy i  obn iżk i kosztów w ła ­
snych p rodukc ji. K om is je  p lanowania nierzad­
ko re jes trow a ły  jedyn ie  te niedociągnięcia, 
zgłaszały m ało w niosków  dla usunięcia błędów 
w  pracy przem ysłu i  innych  gałęzi gospodarki. 
D la  p rzyk ładu , kom is ja  p lanowania obwodu 
czelabińskiego zajm owała się dotychczas zupeł­
n ie  niedostatecznie kon tro lą  w ykonania  planów 
przem ysłu, ro ln ic tw a , gospodarki kom unalne j 
i  k u ltu ry . Gromadząc dane sprawozdawcze, do­
tyczące w yn ikó w  w ykonania  p lanu w  tych  ga­
łęziach, obwodowa kom is ja  p lanowania niedo­
statecznie je  analizowała, słabo u jaw n ia ła  p rzy ­
czyny opóźnień w  w yko n yw a n iu  poszczegól­
nych zadań i  n ie opracowywała koniecznych 
w n iosków  dla lik w id a c ji tych  opóźnień. .Pań­
stwowa kom is ja  p lanow ania autonomicznej So­
cja lis tyczne j Radzieckiej R epub lik i K orn i ró w ­
nież n ie  organizowała systematycznej k o n tro li 
w ykonyw an ia  p lanów  we w szystkich gałęziach 
gospodarki, ograniczając się najczęściej ty lk o  
do k o n tro li poszczególnych części i  zadań p la ­
nu, p rzy  czym w  zeszłym roku  n ierzadko p rzy ­
gotow yw ała  sprawozdania z w yn ikó w  w y k o ­
nania p lanu z przeszło m iesięcznym opóźnie­
n iem  w  stosunku do usta lonych te rm inów . 
Zm niejszało to poważnie skuteczność k o n tro li 
i n ie pozwalało we w łaśc iw ym  czasie podejmo­
wać środki d la  usunięcia is tn ie jących  niedo­
ciągnięć w  w ykonyw an iu  planu. W  obwodowej 
ko m is ji p lanowania w  Pskow ie w ie lu  pracow­
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n ików  w  ciągu 1952 roku  nie wyjeżdżało do re ­
jonów  i  przedsiębiorstw , nie sprawdzało na 
m iejscu stanu rea lizac ji p lanu  i  dlatego nie m o­
gło opracowywać koniecznych w niosków  dla 
uspraw nien ia pracy poszczególnych gałęzi go­
spodarki.

W  n iek tó rych  obwodowych kom isjach p lano­
w ania kon tro la  w ykonan ia  p lanu przeprowa­
dzana by ła  do n iedawna głównie w  zakresie 
ilośc iow ych w skaźn ików  p lanu i  mało uwagi 
zwracano na kon tro lę  w skaźn ików  jakościo­
w ych, co u tru d n ia ło  u jaw n ien ie  rezerw  w  go­
spodarce, chociaż w yk ryw a n ie  ich  stanow i jedno 
z g łów nych zadań k o n tro li w ykonan ia  całości 
planu.

W  poszczególnych kom isjach planowania 
bardzo niedostatecznie przeprowadzana jest 
kon tro la  w ykonan ia  p lanu w  tak ich  gałęziach 
ja k  handel, gospodarka m ieszkaniowo - kom u­
nalna, oświata, ochrona zdrow ia  i  ku ltu ra . 
K o n tro la  w ykonania  p lanu w  zakresie tych  ga­
łęz i ogranicza się ty lk o  do systematyzowania 
sprawozdawczych danych sta tystycznych o w y ­
konan iu  poszczególnych zadań planu. Tym cza­
sem w  obecnych warunkach, gdy przez partię  
i  rząd postawione zostały nowe zadania w  za­
kresie rozw o ju  tych  gałęzi gospodarki i  k u ltu ­
r y  na kon tro lę  w ykonania  p lanu w  ich  zakresie 
należy zwracać szczególnie dużo uwagi. Na 
p rzyk ład  w  zakresie hand lu  is to tne znaczenie 
posiada n ie  ty lk o  kon tro la  w ykonan ia  całości 
p lanu obro tu  towarowego w  obwodzie (kra ju , 
autonomicznej republice) lecz i stała kon tro la  
w ykonan ia  usta lonych zadań dla każdej orga­
n izac ji handlowej a także i  d la każdego re jonu  
oraz miasta. Duże znaczenie posiada kon tro la  
w ykonania  zadań w  zakresie odb ioru  masy to ­
w arow e j przez organizacje handlowe, kon tro la  
praw id łow ości rozdzia łu  i  dostaw poszczegól­

nych tow arów  dla re jonów  i  m iast, z uwzględ­
nieniem  popytu  ludności na to w a ry  w  każdym  
re jon ie  i  mieście.

W  zakresie gospodarki m ieszkaniowo-kom u- 
nalne j, ośw ia ty  i  ochrony zdrow ia należy 
zwiększyć uwagę na kon tro lę  w ykonyw an ia  za­
dań planowych, dotyczących budow y oraz od­
dawania do uży tku  domów m ieszkalnych, urzą­
dzeń kom unalnych, szkół i  szpita li. Zadaniem 
każdej ko m is ji p lanowania jest organizować sy­
stematyczną kon tro lę  w ykonania  p lanu w  za­
kresie  budow n ic tw a domów m ieszkalnych, 
urządzeń kom unalnych, szkół i  szp ita li oraz 
opracowywać w n iosk i d la  pom yślnej rea lizac ji 
ustalonych p lanów  budow n ic tw a tych  ob iektów  
socj a lno -ku ltu ra lnych .

Podniesienie poziomu planow ania gospodar­
czego i  k o n tro li w ykonania  p lanów  wym aga 
bezwzględnego usprawnien ia organ izacji cało­
ksz ta łtu  pracy ko m is ji p lanowania —  m ie jskich, 
obwodowych, k ra jo w ych  i  państwowych w  
autonom icznych republikach. Konieczne jest co­
raz szersze przyciąganie re jonow ych  i  m ie j­
skich ko m is ji p lanowania do opracowywania 
poszczególnych przedsięwzięć, dotyczących go­
spodarki terenowej i  jednocześnie okazywanie 
coraz w iększej pomocy re jonow ym  kom is jom  
planowania d la  ulepszenia p lanowania gospo­
darczego w  rejonach.

P a rtia  i  rząd staw ia ją  wobec organów p lano­
wania nowe zadania, szczególnie jeże li chodzi 
o podniesienie poziomu pracy ekonomicznej, co­
raz pełniejsze w y k ry w a n ie  rezerw  w  gospodar­
ce i  wzmożenie k o n tro li w ykonania  planu. K o ­
m is je  p lanowania pow inny  w  poważnym  stop­
n iu  polepszyć swą pracę w  zakresie planowania 
gospodarki terenowej, w yk ryw a n ia  rezerw  
w ew nętrznych oraz ja k  najpełniejszego ich  w y ­
ko rzystyw an ia  w  celu rea lizac ji i  przekroczenia 
zadań piątego p lanu pięcioletniego.

ZAGADNIENIA ROZWOJU GOSPODARKI MIESZKANIOWEJ
I KOMUNALNEJ W ZSRR*)

P artia  kom unistyczna i  rząd radz ieck i w yka ­
zują stałą troskę o m aksym alne zaspokojenie 
wciąż rosnących potrzeb m ate ria lnych  i k u l­
tu ra ln ych  ludz i pracy, w  zw iązku z czym w ie l­
ką wagę p rzyw iązu ją  do polepszenia w a ru n ­
kó w  m ieszkaniowych i  obsług i ¡komunalnej lu d ­
ności.

W  Zw iązku  Radzieckim  rea lizow any jest 
ogrom ny program  budow nictw a m ieszkaniowe­
go i  komunalnego. Jeszcze w  okresie przed po­
czątkiem  W ie lk ie j W o jn y  W yzwoleńczej po­
w ierzchn ia  m ieszkaniowa w  m iastach radziec­
k ich  wzrosła p raw ie  2 -kro tn ie  w  porów nan iu  
z funduszem m ieszkaniow ym  is tn ie jącym  w  
1919 r., ilość tram w ajów 7 wyrosła o i  17,6%, a 
rozpiętość l in i i  tram w a jow ych  o 170,0%. Znacz­
n ie  wzrosła rów nież sieć wodociągowa i  ka n a li­
zacyjna. Ilość łaźn i kom unalnych wzrosła prze­

*) W edług artyku łu  I. Iwanowa zamieszczonego w  num e­
rze 6/1953 r. czasopisma ,,Płanowoje Choziajstwo“ (H .T .)

szło 2-kro tn ie , ilość p ra ln i kom unalnych —  
23-krotn ie , zaś moc e le k tro w n i kom unalnych 
wzrosła 3-Ikrolnie. Do czasu re w o lu c ji paździer­
n ikow e j w  R os ji w  ogóle nie by ło  autobusów 
ani tro le jbusów . W  1941 r. w  m iastach radziec­
k ich  is tn ia ło  237 gospodarstw autobusowych 
i  tro le jbusow ych.

W  okresie w o jn y  najeźdźcy h itle row scy spo­
w odow ali ogromne zniszczenia w  gospodarce 
m ieszkaniowej, w  przedsiębiorstwach kom una l­
nych i  urządzeniach m ie jsk ich . Jednakże już 
w  latach 1943 —  1945 pa rtia  i  rząd —  w  trosce 
o polepszenie dobrobytu  m ateria lnego mas p ra ­
w ią c y c h  —  zrea lizow a li w ie lk i program  budo­
w y  i  odbudowy m ieszkań oraz przedsiębiorstw  
kom unalnych. Szczególnie mocno rozw inęło się 
budow nictw o1 m ieszkaniowe w  ostatnich latach. 
Na p rzyk ład  w  m iastach i  osiedlach robo tn i­
czych w  okresie pow ojennym  zbudowano 155 
m in . m 2 ogólnej pow ierzchn i m ieszkaniowej.

44



W  osiedlach w ie jsk ich  w  tym  samym okresie 
czasu wykonano ponad 3,8 m in . domów miesz­
ka lnych . C a łkow icie  odbudowano w ie le  m iast 
i  os ied li robotn iczych oraz tysiące w s i kołcho­
zowych.

Fundusz m ieszkaniow y szeregu re p u b lik  już  
pod koniec 1951 r. znacznie przekroczy ł poziom 
1940 r., p rzy  czym polepszyło się rów nież w ypo­
sażenie budynków  m ieszkalnych. Na p rzyk ład  
w  funduszu m ieszkaniow ym  rad terenowych 
RSFRR udzia ł pow ierzchn i wyposażonej w  
ośw ietlen ie  e lektryczne w zrósł p raw ie  do 100%', 
a ilość domów wyposażonych w  urządzenia ga­
zowe wzrosła p raw ie  4-kro tn ie .

W  la tach  1946 —  1950 jedyn ie  w  RSFRR 
uruchom iono 25 now ych rurociągów  i  17 syste­
m ów kana lizacyjnych. Długość rurociągów  i  sie­
ci wodociągowej wzrosła do 1.679 km  a długość 
sieci kana lizacy jne j do 623 km . N ieprzerw anie 
ro z w ija ł się i  unowocześniał transport m ie jsk i. 
Na p rzyk ład  w  RSFRR oddano do eksploatacji 
nowe lin ie  tram w a jow e w  11 miastach. Ilość 
m iast posiadających tra m w a je  w  porów naniu 
z przedw ojennym  1940 r. wzrosła o 18%. W zro­
sło zaopatrzenie m iast w  energię e lektryczną.

W  czw arte j p ięciolatce zaopatrzenie w  ener­
gię e lektryczną m iast RSFRR przez e lektrow n ie  
kom unalne wzrosło przeszło 2 -k ro tn ie  w  porów ­
nan iu  z 1940 r. Szczególnie szybkie by ło  tempo 
wzrostu g azy fikac ji m iast radzieckich. W  M o­
skw ie w  okresie 30 la t (1921 do 1951) zużycie 
gazu wzrosło 46-krotn ie . W  szybkim  tempie do­
konu je  się g azy fikac ji Leningradu, Kujbyszewa, 
Saratowa, Groiznyj i  w ie lu  innych  m ias t oraz 
osiedli robotniczych.

W  czwarte j p ięcio latce p raw ie  ca łkow icie  od­
budowano gospodarstwo drogowe m iast radziec­
kich. Na p rzyk ład  zadania p ięc io la tk i w  zakre­
sie nowego budow nictw a drogowego w  RSFRR 
Przekroczono pod względem ogólnej pow ierzch- 
m. ułożonej naw ierzchn i o 70,6%, w  czym  po­
w ierzchnia dróg o naw ierzchn i udoskonalonej 
wzrosła 8-krotn ie .

Pow ierzchnia terenów  zie lonych w  M oskw ie i 
Sw ierd łow sku w  porów nan iu  z 1926 r. wzrosła 
p o t n i e ,  w  G o rk ij —  5-kro tn ie , w  Irk u c k u  —  

-kro tn ie . W  odbudowanym  S talingradzie po­
w ierzchnia terenów  zie lonych wzrosła p raw ie  
¿¿-krotnie.

ozwój^ gospodarki kom unalne j, zwiększenie 
się terenów  zie lonych w  m iastach radzieckich 
oraz znacznie wzrastające wyposażenie budyn- 

w yn ik ie m  nieustannej tro - 
n nn? r  11 <omunisty cznej i  rządu radzieckiego 
o polepszeme dobrobytu  m ateria lnego ludz i p ra ­
cy. J-roska o człowieka, o jego powszednie tro - 
“  i  i  zaspokojenie jego potrzeb wyraża się w  ro­
snących rozm iarach budow n ictw a now ych bu­
dynków  m ieszkalnych, szkół, szp ita li i  in .

W  celu dalszego polepszenia w a runków  m ie­
szkaniowych ludz i pracy w  p ią tym  p lan ie  5 -le t- 
m m  usta lony został szeroki program  budow ni­
ctwa mieszkaniowego. Rozm iar nakładów  inw e­
s tycy jnych  na państwowe budow n ic tw o m ie­
szkaniowe w zrós ł 2 -k ro tn ie  w  porów naniu 
2 czwartą p ięcio latką . W  m iastach i  osiedlach 
robotn iczych państwowe budow nictw o m ieszka­

n iowe odda do uży tku  nowe b u dynk i m ieszkal­
ne o ogólnej pow ierzchn i ok. 105 m in. m 2. N ie­
zależnie od tego rea lizu je  się indyw idua ln e  bu­
dow nictw o m ieszkaniowe z w łasnych środków  
zaoszczędzonych przez ludność oraz p rzy  pomo­
cy k re d y tu  państwowego.

Równocześnie z w ykonaniem  w ie lk iego  pro­
gram u budow n ictw a m ieszkaniowego podejm u­
je  się w ie lk ie  przedsięwzięcia w  zakresie da l­
szego polepszenia obsługi kom unalne j i  by tow e j 
ludności —  powiększenia sieci wodociągów i  ka­
na lizac ji, rozw o ju  c iep łow n ictw a i  urządzeń ko­
m una lnych  w  m iastach i osiedlach m ieszkanio­
w ych. Pod koniec p ięc io la tk i rozm ia r nakładów  
inw es tycy jnych  w  budow n ic tw ie  kom una lnym  
wzrośnie przeciętn ie o 50% w  porów aniu  z 1950 
rokiem .

Nowe budow n ictw o m ieszkaniowe przew idu­
je  budowanie w  m iastach m ieszkań in d yw id u a l­
nych przeznaczonych do zajęcia przez jedną ro ­
dzinę. In te rn a ty  d la  studentów  i  m łodzieży ro ­
botniczej budowane są na podstaw ie p ro jek tów  
typow ych, przew idu jących  zamieszkanie w  jed ­
n ym  poko ju  nie w ięcej n iż 2 do 4 osób. P rzy 
budow ie now ych dzie ln ic m ieszkaniowych po­
w in n y  być przew idyw ane wszelkie urządzenia 
konieczne dla obsługi ludności, ja k  ż łobk i dzie­
cięce, ogródki jordanowskie, szkoły, sklepy, za­
k ła d y  fryz je rsk ie , w arszta ty  usługowe, p ra ln ie  
i  in'ne.

W iadamo, że zw arta  zabudowa m iast i  osiedli 
robotn iczych um oż liw ia  powiększanie stopnia 
ich  wyposażenia w  odpowiednie urządzenia p rzy  
zmniejszonych nakładach. D latego też w ie lk ie  
znaczenie posiada w zrost wysokości zabudowy 
m iast i powiększanie wznoszonych budow li. 
Tam  gdzie m in is te rs tw a  i  centra lne zarządy n ie 
mogą w łasnym i środkam i wznosić w ie lk ic h  bu­
d ow li celowe jest wspólne budowanie z in n y m i 
ins ty tuc jam i. Nowe i odbudowywane domy po­
w in n y  zapewniać mieszkańcom wszelkie w ygo- 
dy, ja k  ośw ietlenie elektryczne, wodociągi, ka­
nalizację, centra lne ogrzewanie, w indy , prze­
w ody do odprowadzania odpadków i  inne rodza­
je  urządzeń przeznaczonych do usług bytow ych.

Pom yślne w ykonanie  w ie lk iego  program u bu­
dow y nowego funduszu m ieszkaniowego należy 
zapewnić drogą stosowania najnowszych kon­
s tru k c ji odznaczających się w ysok im  stopniem 
zestawiania w  montażu i  drogą wprowadzenia 
do budow n ictw a przem ysłow ych m etod w yko ­
nawstwa budowy. Podstawowe robo ty  praco­
chłonne p rzy  w ykonyw an iu  poszczególnych czę­
ści budynków  pow inny  być przeniesione na w y ­
soko zmechanizowane zakłady, p rzy  czym na 
placu budow y pow in ien  odbywać się jedyn ie  
m ontaż gotowych elem entów  p rzy  użyciu  moc­
nych  podnośników.

D y re k ty w y  X IX  Z jazdu K P Z R  p rzew idu ją  
zakończenie przejścia od m echanizacji poszcze­
gólnych procesów do kom pleksowej mechaniza­
c ji budow nictw a. W  zw iązku z ’ tym  należy 
znacznie rozw inąć budow nictw o oparte o mon­
taż w ie lk ich  b loków  i  w ie lk ich  p ły t. W  M oskw ie 
oddano do uży tku  dwa w ie lk ie  zakłady produ­
ku jące żelazobetonowe elem enty budynków . Za­
k ła d y  te swoją p rodukc ją  um oż liw ią  budowa­
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nie 700 tys. m 2 pow ierzchn i m ieszkalnej rocz­
nie. Podobne przedsiębiorstwa należałoby zor­
ganizować rów n ież w  innych  regionach Zw iązku  
Radzieckiego.

P rzy  w ykonyw an iu  e lem entów betonowych 
i  żelazobetonowych szeroko stósuje się lekk ie  
wypełniacze. Stosowanie le kk ich  w ype łn iaczy 
um oż liw ia  znaczne obniżenie ciężaru własnego 
ko n s tru kc ji i  ka lku la cy jn ych  w ym ia rów  ele­
m entów  nośnych.

Należy zdecydowanie dążyć do stosowania 
k o n s tru kc ji składanych również i  tak ich  ele­
m entów  budynków , ja k  fundam enty, k tó re  
w  większości p rzypadków  do te j p o ry  w yko n y ­
wane są z kam ien ia  tłuczniowego. W ykonyw a­
n ie  fundam entów  z ko n s tru kc ji składanych po­
w odu je  mniejsze nak łady pracy w  porów naniu 
z ich  budową z kam ien ia  tłuczniowego p rzy 
równoczesnym  znacznym skróceniu czasu bu­
dowy.

D la  montażu w ie lk ic h  elem entów budow la­
nych  należy na budowach stosować odpowied­
n io  w ie lk ie  maszyny, w  zw iązku z czym rozw i­
ja  się p rodukc ja  mocnych samonapędowych 
dźw igów  w ieżowych. Podnośniki tak ie  p rodu­
kowane są ju ż  przez przem ysł radziecki, jed ­
nakże ich  p rodukc ja  w  na jb liższych latach 
pow inna znacznie wzrosnąć.

P a rtia  i  rząd pode jm u ją  wszelkie środki 
w  celu dalszego rozw o ju  budow n ictw a m ieszka­
niowego. Ogólne państwowe nak łady inw esty­
cy jne  na te cele w  1953 r. p raw ie  4 -k ro tn ie  
p rzekroczy ły  nak łady w  przedw ojennym  1940 r. 
W  m iastach oddaje się do uży tku  znacznie w ię ­
cej pow ierzchn i m ieszkalnej an iże li w  poprzed­
n im  roku.

O lb rzym ia  większość radzieckich  organizacji 
budow lanych pom yśln ie  w ykonu je  p lany  bu­
dow nictw a mieszkań. O te rm inow e w ykonanie  
p lanów  us iln ie  walczą organizacje budowlane 
M oskw y i  szeregu innych  m iast. T ym  n iem nie j 
należy podkreślić, że budow nictw o domów m ie­
szkalnych wciąż jeszcze w ykazu je  b rak i, p lany  
budow y m ieszkań w  w ie lu  przypadkach n ie  są 
w ykonyw ane, ś rodk i w ydzie lone przez, pań­
stw o na ten  cel n ie  są w  p e łn i wykorzystane.

Poszczególne m in is te rs tw a  i  terenowe kom i­
te ty  wykonawcze n ie  p rzyw iązu ją  dostateczne­
go znaczenia do budow n ic tw a mieszkaniowego. 
Na p rzyk ład  przedsiębiorstwa M in is te rs tw a  
G órn ictw a W ęglowego w yko n a ły  w  1952 r. 
p lan oddania do u ży tku  now ych domów jedy ­
n ie  w  88%. N iedostatecznie realizowało p lan 
w  p ierw szym  półroczu 1953 r. M in is te rs tw o  B u­
dow y Maszyn T ransportow ych i  C iężkich oraz 
M in is te rs tw o  Budow y Maszyn. Słabo rea lizu je  
p lan  budow y mieszkań M in is te rs tw o  E nergety­
k i i  P rzem ysłu E lektrotechnicznego, ja kko lw ie k  
m in is te rs tw o  to dysponuje m ocnym i organiza­
c jam i budow lanym i. W  w y n ik u  niedostatecznej 
uw ag i M in is te rs tw a  K o m u n ika c ji d la budow n i­
ctw a m ieszkań oraz sku tk iem  słabego w yko rzy ­
stania m echanizacji prac, roczny p lan oddania 
do uży tku  mieszkań m in is te rs tw o  to  w ype łn iło  
w  okresie dziesięciu m iesięcy 1953 r. jedyn ie  
nieznacznie powyżej 40%'.

Z jednoczenia budowlane i  centra lne zarządy 
rozporządzają obecnie w sze lk im i w arunkam i, 
ażeby pom yśln ie  w ykonać ustalone p lany bu­
dow n ic tw a m ieszkaniowego. Budow niczych w y ­
posażono w  pełną nowoczesną technikę, stwo­
rzono i  ste le  się ulepsza bazę produkcy jną  um o­
ż liw ia jącą  w ykonyw an ie  budow y mieszkań p rzy  
pomocy metod przem ysłowych. Chodzi w  te j 
c h w ili o to, ażeby w  pe łn i w ykorzystać is tn ie ­
jące rezerw y i  m ożliwości d la  polepszenia sta­
nu  budow n ic tw a mieszkaniowego, ażeby zapew­
n ić bezwzględne w ykonyw an ie  zadań państwo­
w ych  w  zakresie budow y i  rem ontu  mieszkań.

Tymczasem pewne przedsiębiorstwa budo­
w lane p rzyzw ycza iły  się do n iew łaściw e j p rak­
ty k i oddawania do u ży tku ' now ych dom ów 
z liczn ym i b rakam i i  z niedbale w ykonanym i 
robotam i, co obniża jakość m ieszkań i  w y  w o łu je  
słuszne narzekania ludz i pracy.

W  w y n ik u  niedostatecznego w ykorzystan ia  
urządzeń mechanicznych, niedostatecznej w y ­
dajności p racy i  w ysokich nakładów  budowa 
mieszkań wciąż jeszcze jest zby t droga. Toteż 
jednym  z na jw ażnie jszych zadań budowniczych 
jest polepszenie jakości budow y mieszkań i  ob­
niżenie kosztów w łasnych budowy.

Równolegle z w ykonyw an iem  p lanu nowego 
budow nictw a m ieszkaniowego należy w ięcej 
uw ag i przyw iązyw ać do kap ita lnych  rem ontów  
budynków , doprowadzeniu ich do pełnej spraw­
ności i  przydatności d la norm a lne j eksploatacji. 
Należy rów nież w ykonać w ie lk ie  prace w  za­
kresie przebudowy dzie ln ic  w  istn ie jące j obec­
n ie  zabudowie m iast, w  zakresie zm iany zabu­
dow y w ew nętrzne j i  dzie ln icowej, zwiększenia 
wysokości budynków , wyposażenia w  wodocią­
gi, kanalizację, centra lne ogrzewanie, zaopatrze­
nie w  ciepłą wodę i  gaz. Równolegle z ty m  
bardzie j wartościowe b u d yn k i wychodzące po­
za nowe lin ie  regu lacy jne  zabudowy należałoby 
przenosić na nowe m iejsca bez rozb ió rk i.

N ieste ty  m ie jsk ie  ko m ite ty  wykonawcze i 
m ie jsk ie  kom is je  p lanow ania gospodarczego n ie  
doceniają znaczenia norm alne j eksploatacji fu n ­
duszu m ieszkaniowego i  stałej k o n tro li stanu te­
go funduszu.

W  celu znacznego polepszenia eksp lo tac ji fu n ­
duszu m ieszkaniowego i  zwiększenia okresu 
użytkow an ia  budynków  Akadem ia Gospodarki 
K om una lne j RSFRR opracowała „Zasady tech­
nicznej eksploatacji budynków  m ieszkalnych“ , 
w  k tó rych  znalazły w yraz  najnowsze osiągnię­
cia nauk i i  te ch n ik i w  zakresie eksploatacji fu n ­
duszu mieszkaniowego. Ustalono rów nież środ­
k i  w a lk i ze zużyciem  podstawowych elem entów 
dachów i  w iązań poddaszy poprzez polepszenie 
systemu tem pera tu ry  i  naw ilgocenia pomiesz­
czeń poddaszowych w  budynkach m ieszkalnych. 
Dano rów nież zalecenia w  zakresie ochrony 
przed przedwczesnym zniszczeniem zewnętrz­
nych ścian w ilgo tnych  pomieszczeń w  łaźniach 
i  p ra ln iach  poprzez stosowanie specjalnych 
środków  osuszających i  izo lacyjnych. Opraco­
w ano recep tu ry  i  m etody zmechanizowanego 
nakładania trw a ły c h  fa rb  na fasady i  dachy, 
opracowano technologię p ro d u kc ji zbro jonych
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ko n s tru kc ji żelazobetonowych. Zalecono ró w ­
nież now y m a te ria ł budow lany —  trw a łą  
i  oszczędną suchą zaprawę gipsowo-w łókn istą. 
Opracowano m etodykę w ykonyw an ia  p rzy po­
m ocy prasowania z masy g ipsow o-w łókn iste j 
a rch itekton icznych  części dla wykończania 
w nę trz  budynków . W ykonyw an ie  tak ich  części 
z powodzeniem podjęto w  m oskiew skim  przed­
s ięb iorstw ie p ły t  przepierzeniowych.

Szerokie stosowanie osiągnięć nauk i i przo­
dującej techn ik i stwarza możliwość podwyższe­
n ia  tempa nowego budow nictw a m ieszkaniowe­
go i  prac p rzy  ka p ita ln ym  remoncie budynków , 
a także znacznego zwiększenia okresu eksplo­
a ta c ji budynków  oraz stworzenia ja k  n a jw ię k ­
szej w ygody dla ludz i pracy.

Ważną gałęzią gospodarki m ie jsk ie j jest sieć 
wodociągowa i  kanalizacyjna. Nowoczesne wo­
dociągi kom unalne w  m iastach radzieckich co- 
dzienie dostarczają ludności ponad 5 m in . m 3 
czystej wody. Obecnie same ty lk o  wodociągi 
m oskiewskie dostarczają przeszło 2 -k ro tn ie  w ię ­
cej w ody an iże li dostarczały wodociągi wszyst­
k ich  m iast carskie j Rosji.

W  okresie ostatnich dwudziestu la t w  szeregu 
m iast zbudowano i  wyposażono w  przodującą 
technikę w ie lk ie  wodociągi i urządzenia oczysz­
czające w ody ściekowe. Opracowano nowe kon­
s trukc je  f i l t ró w  wodociągowych, k tó re  um ożli­
w ia ją  podwojenie w yda jności is tn ie jących  urzą­
dzeń wodociągowych. Opracowano system auto­
m a tyzac ji szeregu procesów pracy s tac ji w o­
dociągowych,^ w łączając w  to technologiczną 
kon tro lę  jakości wody. Opracowano rów nież no­
we m etody oczyszczania w ody do picia, k tó re  
um oż liw ia ją  uproszczenie procesu oczyszczania 
poprzez znaczne zmniejszenie ilości urządzeń.

\V  zw iązku z faktem , że znaczna część wodo­
ciągów zaopatrywana jes t w  wodę podziemną 
posiadającą podwyższoną twardość —  w  gospo­
darce m ie jsk ie j stosuje się urządzenia do zm ięk­
czania wody. Równocześnie z szeroko stosowa­
n ym i m etodam i odkażania w ody p rzy  pomocy 
chlorowania, będą stosowane bezodczynnikowe 
m etody odkażania w ody p rzy  pomocy prom ie­
n i bakteriobó jczych i innych  insta lac ji.

W ie le  uw agi należy poświęcić zw iększeniu 
p ro d u kc ji now ych typów  pomp, w  k tó rych  s iln ik  
e lek tryczny połączony z pompą zanurza się 
w  wodę. Stosowanie tak ich  pomp stwarza m ożli­
wość znacznego obniżenia zużycia energ ii e lek­
tryczne j i  obniżenia kosztów w łasnych dostawy 
wody. P rodukc ja  pom p tego typ u  już  została 
Podjęta przez przem ysł radziecki. W ażnym  za­
daniem przem ysłu  jest rów nież produkc ja  p io­
now ych pom p kana lizacy jnych  o znacznej w y ­
dajności, co um oż liw i uproszczenie budow y sta­
c ji pom p kana lizacyjnych.

W ie lk ie  znaczenie posiadają prace badawcze 
w  zakresie sieci wodociągowych. Należy roz­
strzygnąć zagadnienia now ych norm  zużycia 
wody, zagadnienie zm niejszenia głębokości za­
k ładania przewodów wodociągowych, środków 
w a lk i z korozją  m eta low ych rurociągów  pod­
ziem nych, stosowania now ych m a te ria łów  do 
p ro d u kc ji ru r  (szkła, diabazu i  in.). W ie lk ie

znaczenie posiada praca badawcza w  zakresie 
oczyszczania wód ściekowych.

W  na jb liszym  czasie należy zakończyć opra­
cowanie w a runków  p rzy jm ow an ia  wód ścieko­
w ych  z przem ysłu  do kana lizac ji m ie jsk ie j 
z bezpośrednim oczyszczaniem tych  wód w  urzą­
dzeniach oczyszczających. Wstępne oczyszczanie 
wód ściekowych należy stosować jedyn ie  
w  przypadkach k ie d y  zaw iera ją  one s iln ie  skon­
centrowane i  tru jące  sk ła d n ik i zawarte w  ście­
kach przem ysłowych, n iem ożliw e do usunięcia 
p rzy  pomocy oczyszczania biologicznego.

Szczególnie aktua lne jest zagadnienie w a lk i 
ze s tra tam i w ody w  sieci wodociągowej. Bada­
n ia  w  ty m  zakresie u ja w n iły  poważne m ożliw o­
ści oszczędności w ody poprzez lik w id a c ję  n ie ­
produkcyjnego up ływ an ia  w ody w  sieci m ie j­
sk ie j i  urządzeniach san ita rnych  na terenie 
budynków . U p ływ an ie  w ody w  sieci dochodzi 
do 10% , a w  urządzeniach san itarnych do 30% 
ogólnej ilośc i w ody dostarczanej przez stacje 
wodociągowe.
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zm echanizowanych środków  transportu , spe­
c ja ln ie  opracowanej ko n s tru kc ji maszyn p rzy ­
stosowanych d la  w yw ozu odpadków, “polewa­
n ia  u lic , usuwania śniegu itd . Obecnie opraco­
wano ju ż  kons trukc ję  tak ich  maszyn, a także 
m etody usuwania rozdrobnionych ' odpadków 
przez ich  sp ław ianie do sieci kana lizacy jne j. 
Opracowano i  zastosowano w  prak tyce  kon­
s trukc ję  podwórzowych i  m ieszkaniowych urzą­
dzeń od rozdrabn ian ia  odpadków znacznie u ła ­
tw ia jących  proces oczyszczania terenu m iast 
z odpadków. Dalsze uporządkowanie oczyszcza­
n ia  można osiągnąć poprzez w zrost regularności 
oczyszczania a w  m iastach skanalizowanych po- 
Przez przejście na sp ław ianie rozdrobnionych 
Odpadków do sieci kana lizacy jne j.

W  la tach dotychczasowych p ięcio la tek szero­
ko upowszechniono w  m iastach radzieckich 
urządzenia ciepłownicze. Pod względem ilości 
równoczesnego w y tw arzan ia  ciepła ' i  energ ii 
e lektryczne j Zw iązek Radziecki za jm u je  p ie r­
wsze m iejsce w  świecie. Jednakże urządzenia 
ciepłownicze do te j po ry  pow staw a ły  przede 
w szystk im  w  w ie lk ich  m iastach (Moskwa, Le ­
n ingrad, K ijó w , C harków  i  in.). Znacznie w o l- 
n ie j urządzenia ciepłownicze powstają w  ma­
łych  i  średnich miastach.

W  p ią tym  p lan ie  5 -le tn im  należy wzmóc bu­
dow n ic tw o s tac ji c iep łow niczo-e lektrycznych i  
sieci urządzeń ciep łow niczych d la  zrealizowania 
szerokiego _ zaopatryw ania w  ciepło m iast 
i  p rzedsięb iorstw  przem ysłowych.

Ważną ro lę  w  dalszym rozw o ju  urządzeń cie­
p łow niczych pow inno odegrać w ykorzystan ie  
rezerw  m ocy e lek trow n i i przeróbka ' tu rb in  
w  e lektrow n iach  m ie jsk ich  na niższa Drożnie 
Jednakże rozw o j urządzeń ciepłowniczych 
w  szeregu przypadków  w strzym yw any  jest 
brakiem  koniecznych urządzeń d la  stac ii —
Z ń r ? 2 egf ? f Ci t l'-1'b in  z P ^ec iw ciśn ien iem , 
k tó rych  efektywność jest znacznie wyższa an i­
że li tu rb in  z pobieran iem  p a ry  i  kondensacją, 
tem po  rozw o ju  urządzeń ciepłowniczych obn i-
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ża rów nież fa k t, że M in is te rs tw o  B udow y M a­
szyn T ransportow ych i  C iężkich nie p roduku je  
tu rb in  m ałych i średnich. P rodukc ja  n ie w ie l­
k ich  tu rb in  da łaby możność nie ty lk o  rozw o ju  
urządzeń ciepłowniczych, lecz także s tw orzy ła ­
by  w a ru n k i zaoszczędzenia znacznych ilośc i pa­
l iw  p łynnych .

We w szystk ich  przypadkach gdy centra lne 
zaopatrzenie w  ciepło jeszcze jest niedostatecz­
nie rozw in ię te  i  gdzie budowa w ie lk ich  stac ji 
c iep łow n iczo-e lektrycznych  jeszcze nie jest re ­
alizowana, należy budować ko tłow n ie  re jono­
we, k tó re  w  przyszłości m og łyby  być w yko rzy ­
stane d la  polepszenia w a runków  pracy stac ji 
c iep łow n iczo-e lektrycznych  w  godzinach szczy­
towego nasilenia. Przejście na budowę ko tło w ­
n i re jonow ych stwarza w a ru n k i zmniejszenia 
zużycia pa liw a  o 10 do 15% i  w yko rzys tyw an ia  
m ie jscow ych rodza jów  pa liw a. Jednakże budo­
wa tak ich  k o tło w n i jes t u trudn ion a  w  zw iązku 
z faktem , że przem ysł budow y maszyn do te j 
po ry  n ie  p roduku je  w ie lk ich  k o tłó w  służących 
do tego celu.

Radzieccy uczeni p o w in n i rozstrzygnąć ba r­
dzo ważne zadanie oczyszczania pow ietrznego 
basenu m iast radzieckich z gazów zaw artych 
w  dym ach uchodzących z przedsięb iorstw  
i  e lek trow n i. W  szczególności należy opraco­
wać taką metodę oczyszczania dym u z zawar­
tości gazu, k tó ra  do m in im a ln ych  g ran ic obni­
żałaby uchodzenie pop io łu  w  pow ietrze.

Poza ty m  należy popraw ić  zdolność przepu­
stową m ie jsk ie j sieci e lek tryczne j poprzez uno­
wocześnianie system ów te j sieci. Obecnie po­
ziom  napięcia w  sieci e lektryczne j u poszczegól­
nych odbiorców  byw a w  szeregu przypadków  
znacznie niższy od napięcia nom inalnego. S tra ­
ty  energ ii e lek tryczne j przekraczają n iek iedy 
25%'. Obniżenie tych  s tra t s tw orzy w a ru n k i w y ­
zwolenia znacznej mocy dodatkowej.

D latego też wprow adzen ie do u ży tku  now ych 
m ocy w  e lektrow n iach  pow inno iść w  parze ze 
zwiększeniem zdolności przepustowej sieci po­
przez stosowanie unowocześnionych systemów 
m ie jsk ie j sieci e lektryczne j, a w  szczególności 
zam knię tych sieci niskiego napięcia.

Prace A kadem ii Gospodarki K om una lne j oraz 
doświadczenie eksploata torów  sieci zam knię­
tych  w  Len ingradzie  i  n iek tó rych  m iastach 
U k ra iń sk ie j SRR w skazują na m ożliwości 
znacznego obniżenia s tra t energ ii e lektryczne j 
p rzy  równoczesnym  polepszeniu napięcia. Jesz­
cze lepsze w y n ik i można b y  osiągnąć p rzy  sto­
sowaniu w  m ie jsk ie j sieci e lektryczne j urządzeń 
autom atyzacji i  k ie row an ia  zdalnego.

W ażnym  czynn ik iem  w  p lanow an iu  urządzeń 
m ie jsk ich  jest podniesienie stopnia ośw ietlenia 
u lic  i  p laców  podczas w ieczorów  i  nocy. W  cza­
sie ostatn ich dwudziestu la t sieć ośw ietlen ia  
ulicznego w  w ie lu  m iastach radzieckich w zra ­
sta ła  w  szybk im  tem pie. Na p rzyk ład  w  M o­
skw ie  ilość urządzeń ośw ie tlen iow ych wzrosła 
p ra w ie  3-.krotnie, a stopień ośw ietlenia u lic  
w zrós ł p raw ie  5-ferotnie.

Obecnie radzieccy uczeni opracowali rac jo ­
nalne urządzenia ośw ietla jące z systemami

zw ierc iade ł i  p ryzm a tów  optycznych, rozdzie­
la jących potok św ia tła  lam p w  zależności od 
rozm iarów  ośw ietlanych odcinków  u lic . W yko­
rzystyw an ie  tak ich  lam p um oż liw ia  p rzy  te j 
samej m ocy lam p 2,5-krotne podniesienie stop­
n ia  ośw ietlenia i  polepszenie równom ierności 
oświetlenia.

Opracowano rów nież bardzie j e fektyw ne m e­
tody polepszenia ośw ietlenia u lic  poprzez sto­
sowanie tzw. lam p dziennego św iatła . Lam py 
te są znacznie ekonomiczniejsze od lam p ja rze­
n iow ych  i  odznaczają się doskonałym i w a ru n ­
kam i rozdzie lania św iatła, zapewniając bardzie j 
e fektyw ne  ośw ietlenie u lic , pa rków  i  nabrzeży. 
Zastosowanie prostych urządzeń um ożliw ia  ko­
rzystanie z tak ich  lam p w  okresie z im y  nawet 
p rzy  30-stopniowym  mrozie. W  Leningradzie  
rozpoczęto już  stosowanie lam p dziennego św ia­
tła  dla ośw ietlan ia  u lic.

P lanowanie ośw ietlenia m ias t pow inno opie­
rać się na szerokim  stosowaniu rac jona lnych 
urządzeń ośw ie tlen iow ych i  now ych źródeł 
św ia tła  udoskonalonych przez uczonych ra ­
dzieckich.

D y re k ty w y  X IX  Z jazdu K P Z R  w  spraw ie 
piątego p lanu  5-letniego usta la ją  dalszy znacz­
n y  wzrost g a zy fikac ji m iast. W  p ią te j p ięcio­
latce w ydobycie  gazu naturalnego i  p rodukc ja  
gazu naftowego jako  p roduk tu  ubocznego, 
a także p rodukc ja  gazu z węgla i  łu p kó w  w zro ­
sną średnio o 80%. P rzew idu je  się znaczne 
zwiększenie w ykorzystan ia  gazu d la  potrzeb 
by tow ych  ludności. G azy fiku je  się m iasta: Sta­
ling rad , Tułę, Kazań, G ork i, Riazań, Briańsk, 
Kaługę, U fę i inne. W  zw iązku z tym  powstaje 
szereg now ych is to tnych  zagadnień —  podnie­
sienia ekonomiczności apa ra tu ry  gazowej 
w  m ieszkaniach, l ik w id a c ji tru ją cych  p roduk­
tów  niepełnego spalania, stosowania gazów n i-  
skoka lo ry jnych  w  zaopatryw an iu  mieszkań 
w  gaz i  in.

W spółczynnik sprawności w ykorzystan ia  ga­
zu we współczesnych urządzeniach gazowych 
jest n isk i. N iska jes t rów nież ekonomiczność 
używ ania  kuchenek gazowych, k tó rych  p a ln ik i 
spala ją ok. 60 do 65% wszelkiego gazu zuży­
wanego w  miastach, co związane jest przede 
w szystk im  z niedoskonałością m etody spalania 
p łom ieniowego stosowanego do te j p o ry  w  apa­
ra tu rze  zainsta lowanej w  m ieszkaniach. Stoso­
w anie  bezpłom ieniowego spalania gazu w  apa­
ra tu rze  zainstalowanej w  m ieszkaniach, p rzy 
k tó ry m  w yko rzys tu je  się ty lk o  gaz o n isk im  ci­
śnieniu napotyka- na poważne trudności. Do 
ostatniego czasu zadanie to by ło  praktyczn ie  
n ie  rozwiązane. Jednakże radzieccy uczeni swo­
im i pracam i w ykaza li pe łną m ożliwość bezpło­
m ieniowego spalania gazu niskiego ciśnienia 
w  pa ln ikach apa ra tu ry  zainstalowanej w  miesz­
kaniach, co um oż liw ia  zwiększenie stopnia w y ­
korzystan ia  w artości c iep lne j gazu o 15 do 20%.

Jeszcze bardz ie j is to tne i  ważne jes t zagad­
n ien ie  m ożliw ości p raw ie  zupełnego usunięcia 
tru jącego tle n ku  węgla spośród p ro d u k tó w  spa­
lan ia  p rzy  prze jściu  z kuchenek gazowych na 
bezpłom ieniowe spalanie gazu. Uczeln i radziec­
cy w ykaza li bezwzględną m ożliwość spalania
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w  zainstalowanych w  m ieszkaniach pa ln ikach 
typ u  bezpłomiennego —  jak iegoko lw iek  typu  
gazu o w artości c iep lne j od 1.000 kca l/m 3 (n i- 
skoka lo ry jne  gazy podziemnej g a zy fikac ji 
i różne gazy generatorowe) i  w yże j do 10.000 
kca l/m 3. S twarza to m ożliwość znacznego 
zw iększenia g azy fikac ji m ieszkań w  Zw iązku  
Radzieckim . D la przejścia na bezpłom ieniowe 
spalanie gazu potrzebne są specjalne p a ln ik i 
ceramiczne p rzy  kuchenkach gazowych, je d ­
nakże M in is te rs tw o  E ne rge tyk i i  P rzem ysłu 
E lektrotechnicznego tak ich  pa ln ików  n ie  p ro ­
dukuje.

W  zakresie 'dalszego polepszenia kom unalno- 
bytow e j obsługi ludności ważne jest również 
zagadnienie znacznego rozszerzenia i  .uspraw­
n ian ia  pracy transportu  m iejskiego. W  tych  
w arunkach należy w ięc zw iększyć moc is tn ie ­
jących przedsięb iorstw  transportow ych, pod­
wyższyć mechanizację robót pracochłonnych 
i udoskonalić procesy technologiczne. Trans­
p o rt m ie js k i w  okresie p ią te j p ię c io la tk i o trzy ­
m a w ie lką  ilość nowych, w ygodnych wozów 
tram w a jow ych , tro le jbusów  i  autobusów.

Is tn ie jący  tabor transportu  m ie jskiego ulega 
szybkie j m odern izacji. Zasadniczą ro lę  w  w y ­
konaniu tego zadania pow inny  odegrać przed­
siębiorstwa komunalne. P rzem ysł budow y m a- 
szyn pow in ien  okazać konieczną pomoc, p ro ­
duku jąc bardzie j nowoczesne agregaty i  n ie ­
k tó re  urządzenia, ja k  w ie lostopn iow e nastaw­
n ik i, g ra fitow o-w ęg low e w s taw k i do odbiera- 
ków  p rądu  (w  m iejsce stosowanych a lum in io ­
wych)) lic z n ik i energii, jednostopniowe reduk­
to ry  i  in . Badania przeprowadzone w  mieście 
N ow ińsk okręgu m oskiewskiego w ykaza ły , że 
zastąpienie a lum in iow ych  wstaw ek w ęglow o- 
g ra fito w ym i, odznaczającymi się d ług im  okre­
sem pracy, znacznie obniża roczną nak łady 
eksploatacyjne i  zm niejsza zapotrzebowanie 
na m etale kolorowe. Jednakże przedsiębiorstwa 
przem ysłu środków  łączności opóźniają organi­
zację masowej p ro d u kc ji tak ich  wstawek. M i­
n isterstw o E ne rge tyk i i P rzem ysłu E lek tro tech­
nicznego w s trzym u je  rów nież p rodukc ję  w ie lo ­
stopniow ych nastaw n ików  dla tram w a jów , bę­
dących na jnowszym  osiągnięciem technicznym  
w  tym  zakresie.

W  okresie p ią te j p ię c io la tk i należy rozstrzy­
gnąć szereg ważnych zagadnień z zakresu da l­
szego udoskonalenia transportu  m iejskiego. Do 
tych  zagadnień należy w a lka  z prądam i błądzą­
cym i i  ochrona m eta low ych urządzeń podziem- 
7 ? .  Przed korozją , przebudowa transportu  
elektrycznego w  m iastach na wyższe napięcie 
do 700 i w ięcej w o lt, co um oż liw ia  2 do 3 -k ro t- 
ne zm niejszenie zużycia m iedzi na przewody 
stykowe.

W ie lk ie  znaczenie posiada rów nież stworze­
nie nowego rodzaju transportu  —  e lektrobu- 
sow akum ula to row ych. Ten rodzaj odznacza się 
lcznym i zaletam i —  p rzy  jego zastosowaniu 

zmniejsza się hałas m ie jsk i, wzrasta szybkość 
ruchu, a u lice odciąża się od skrzyżowań sieci 
s tykow e j tra m w a jó w  i  tro le jbusów .

W  celu podniesienia bezpieczeństwa ruchu 
i  zwiększenia szybkości środków  transportu

m iejskiego należy koniecznie przystąp ić do bu­
dow y skrzyżowań m ie jsk ich  m ag is tra l wyso­
kiego napięcia na różnych poziomach. Zagad­
n ien ie  to posiada szczególnie ważne znaczenie 
dla M oskwy, a jego -rozwiązanie um oż liw i z li­
kw idow an ie  p rob lem u organizacji na terenie 
m iasta szybkobieżnego transportu  na m agistra­
lach szybkościowych ze Skrzyżowaniam i na róż­
nych poziomach, a także problem u ruchu  pie­
szego na ważniejszych skrzyżowaniach.

Szczególnie ważne jest rów nież zagadnienie 
osiągnięcia wyższej szybkości w  transporcie 
m ie jsk im . Badania przeprowadzone w  ty m  za­
kresie w ykaza ły, że pod tym  względem  is tn ie ­
ją  jeszcze ogromne niewyczerpane rezerw y.

Obecnie rozpa tru je  się szereg zagadnień 
zw iązanych z usprawnien iem  gospodarstwa dro­
gowego tram w a jów  m ie jsk ich  p rzy  pomocy za­
stosowania udoskonalonego p ro filu  szyn o po­
lepszonej jakości, zastosowania now ych kon­
s tru k c ji to rów  i  przodujących metod w yko n y­
w ania prac drogowych z równoczesnym stoso­
waniem  ko n s tru kc ji b lokowych.

W  zakresie polepszenia san itarne j obsługi lu ­
dności szczególne znaczenie m a stan i  jakość 
p racy kom una lnych  łaźn i i  p ra ln i. W  p ią te j p ię­
ciolatce znacznie wzrośnie sieć is tn ie jących  łaź­
n i i  p ra ln i zarówno w  w y n ik u  nowego budow­
n ic tw a  przedsiębiorstw , ja k  i  drogą ich  rozbu­
dow y i  wyposażenia w  nowoczesną technikę.

Do te j po ry  rady m ie jsk ie  i  ich oTgany p la ­
nowania zby t m ało uw agi p rzyw ią zyw a ły  do 
rozw o ju  te j gałęzi gospodarki kom unalne j. 
S zybki rozw ój sieci zmechanizowanych p ra ln i 
w  m iastach stwarza w a ru n k i u ła tw ien ia  pracy 
kobiet, odciążenia ich  od ciężkiej p racy p rzy  
p ran iu  b ie lizny. Toteż ważne jest nie ty lko  
zwiększenie ilości zmechanizowanych p ra ln i, 
lecz rów nież znaczne polepszenie ich  pracy, tak 
aby jakość pran ia  zmechanizowanego była  w yż­
sza od jakości p ran ia  ręcznego w  domu.

Akadem ia Gospodarki Kom una lne j p rzepro­
wadza badania w  zakresie udoskonalenia tech­
no log ii p ran ia  b ie lizny  i  ustalenia now ych ro­
dzajów urządzeń do p ra ln i. Opracowane zosta­
ły  nowe w ysokow ydajne m aszyny um oż liw ia ­
jące pełne zmechanizowanie pran ia  b ie l iz n y __
maszyny do p ran ia  o pojem ności od 5 do 150 kg 
suchej b ie lizny, w iró w k i —  od 5 do 100 kg, 
bębny do suszenia na 25, 50 i  75 kg, m aszyny 
do suszenia i w ygładzania o w yda jności 25Ó, 
500, 900 i  1.300 kg  na zmianę, 5 m ode li pras 
do gładzenia, a także skom plikow ana maszy­
na w ykonu jąca operacje pran ia, w yżym ania  
i suszenia b ie lizny.

Należy dążyć do tego, ażeby przem ysł zorga­
n izow a ł se ry jną  produkc ję  maszyn dla p ra ln i.

. Opracowane nowe „Zasady procesu technolo­
gicznego pran ia  b ie lizn y  w  p ra ln iach “  w  opar­
ciu o nowoczesne syntetyczne s iln ie  działające 
środki, usta la ją  znaczny w zrost wydajności 
p ra ln i i  polepszenia jakości p ran ia  b ie lizny.

W systemie środków  zdrow otno-h ig ien icznych 
ogromną ro lę  odg ryw a ją  te reny zielone w  m ia ­
stach. Nowe rozm ia ry  i  tempo zazieleniania 
m iast w ysunę ły  zadanie używ ania do obsadza­
n ia  w ie lo le tn ich  drzew  w  m iejsce m łodych sa­
dzonek 5 do 7-letnich. W M oskwie, Leningra-
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dzie, K ijo w ie , M ińsku  i  innych  m iastach w  osta­
tn ich  la tach posadzono dzies ią tk i tys ięcy drzew  
w ie lo le tn ich .

W  ostatnich la tach opracowano m etody prze­
sadzania w ie lo le tn ich  drzew  w  lecie z całym  
u lis tw ien iem  i  przesadzania drzew  w  okre­
sie z im y łącznie z zamarzniętą b ry łą  ziem i. Prze­
dłużenie okresu przesadzania w  m iejsce dotych­
czasowego letn iego i  zimowego okresu przesa­
dzania, przyśpiesza tem po prac w  ty m  zakresie 
i  równocześnie znacznie obniża koszt tych  prac, 
p rzy  równoczesnym  lepszym  w yko rzys tan iu  pa r­
k u  maszyn i  lik w id a c ji sezonowości is tn ie jące j 
do te j pory. Jednakże przesadzanie drzew  z la­
su należy uważać za środek prze jśc iow y —  
drzewa w yros łe  w  lesie i  przesadzone w  ale je 
u liczne  n ie  posiadają odpowiedniego w yg lądu  
dekoracyjnego i  znaczny ich  procent odpada 
jako  b rak i. Toteż należy przejść na hodowanie 
w ie lo le tn ich  drzew  w  specja lnych szkółkach.

Bardzo ważne znaczenie dla zazielenienia 
m ias t posiada rozszerzenie ilości różnych rodza­
jó w  dekoracyjnych drzew, krzew ów  i  kw ia tów . 
Na p rzyk ład  w  M oskw ie  do ostatniego czasu 
w ykorzystyw ano  d la  zazieleniania m iasta n ie  
w ięcej n iż  30 rodzajów  drzew  i  krzew ów . D w u­
dziesto le tn ie  doświadczenie ak lim a tyzacy jne j 
szkó łk i A kadem ii Gospodarki K om una lne j 
wskazuje, że do zazieleniania M oskw y ja k  ró w ­
nież innych  m iast o podobnych w arunkach k l i ­
m atycznych można zużywać ok. 130 odmian 
drzew  i  krzew ów .

W  m iastach radzieckich wciąż jeszcze rzad­
ko stosuje się zazielenianie pionowe, niedosta­
tecznie w yko rzys tu je  się ro ś lin y  pnące, odzna­
czające się w ie lką  efektyw nością i  dostępnością. 
Toteż należy organizować produkc ję  m a te ria łu  
nasiennego i  sadzonek dekoracy jnych  roś lin  
pnących i  przystąp ić do zazie leniania ścian bu­
dynków , parkanów , fasad, ba lkonów  itd .

W  p ią te j p ięcio la tce szczególną uwagę p rz y ­
w iązu je  się do wszechstronnej m echanizacji ro ­
bót pracochłonnych i  stosowania autom atyzac ji 
we w szystk ich  gałęziach gospodarki narodowej. 
W  zakresie m echanizacji robó t pracochłonnych 
w  gospodarce kom unalne j osiągnięto poważne 
w y n ik i. W ażnym  zadaniem na odcinku dążenia 
do dalszego postępu technicznego p rzy  mecha- 
n izow an iu  robó t kom una lnych  jest wprow adza­

n ie  kom pleksowej m echanizacji z równoczes­
nym  opracowywaniem  i  stosowaniem now ych 
typ ó w  maszyn we w szystkich gałęziach gospo­
d a rk i kom unalne j.

D la  m ias t posiadających kana lizację  ustalono 
metodę sp ław ian ia  do sieci kana lizacy jne j od­
padków  uprzednio rozdrobn ionych p rzy  pomocy 
udoskonalonych maszyn do rozdrabnian ia  od­
padków. P row adzi się prace w  zakresie mecha­
n iza c ji operac ji transportow ych  na ładunkow yeh 
i  w y ładunkow ych  oraz in n ych  operacji w  p ra l­
niach, zapewniające potokowość i  przyśpieszenie 
p ran ia  b ie lizny. W  w y n ik u  kom pleksowej me­
chanizacji pe łny  cy k l p ran ia  b ie lizn y  od m o­
m entu  je j p rzy jęc ia  od zleceniodawcy do m o­
m entu  je j przygotow an ia  do oddania zlecenio­
dawcy w łączając suszenie i  wygładzanie, w y ­
nosić będzie ty lk o  10 do 12 godzin w  m iejsce 
dotychczasowych 5 do 6 dni.

W  poszczególnych gałęziach gospodarki ko ­
m una lne j ju ż  obecnie szeroko stosuje się auto­
m atyzację i  telemechanikę. W  s tac ji wodnej 
im . Sta,lina w  M oskw ie  przeprowadzono kom ­
pleksową m echanizację i  telemechanizację pod­
staw ow ych procesów technologicznych. Zasto­
sowano scentra lizowaną kon tro lę  ciśnienia 
w  sieci wodociągowej m iasta Podolska. Prze­
prowadzono rów n ież autom atyzację k o n tro li 
i  k ie row an ia  jednym  gospodarstwem wodocią­
gów  len ingradzkich , centra lizację  k ie row an ia  
ośw ietlen iem  u licznym  w  M oskw ie, Len ing ra ­
dzie, K ijo w ie  i innych  miastach, autom atyzację 
sieciowych podstacji tram w a jow ych  itd .

Radzieccy uczeni opracow ali i  zbadali apara­
tu rę  um ożliw ia jącą  przeprowadzenie m echani­
zac ji i  te lem echanizacji szeregu gałęzi gospo­
d a rk i kom unalne j. Jednakże do te j po ry  środk i 
au tom a tyk i i  urządzenia kon tro lno -pom ia row e 
d la  gospodarki kom unalne j n ie  są jeszcze p ro­
dukowane se ry jn ie . D latego też w ażnym  zada­
n iem  przem ysłu  jes t zorganizowanie w  n a j­
b liższym  czasie masowej p ro d u kc ji w ym ien io ­
nej apara tury. P a rtia  i  rząd p rzyw iązu ją  w ie l­
ką wagę do rozw o ju  gospodarki m ieszkaniowej 
i  kom unalne j. P racow n icy gospodarki kom u­
na lne j p o w in n i w szelk ie  w y s iłk i skierować na 
to, ażeby znacznie polepszyć pracę w szystkich 
gałęzi gospodarki kom una lne j i  ja k  na jlep ie j 
zaspokajać rosnące potrzeby ludz i pracy.

D z ia ł z a g ra n ic z n y

Rolnictwo krajów demokracji ludowej a krajów kapitalistycznych
Rosnąca dysp roporc ja  m iędzy rozw o jem  przem ysłu 

a rozw o jem  ro ln ic tw a , w y n ik a ją c a  z zapóźnien ia tego 
ostatn iego, cha rakte rystyczna  d la  ro zw o ju  k a p ita l i­
stycznego, je s t jedną  z g łów n ych  p rzyczyn zaostrzania 
się p rze c iw ień s tw  m iędzy m iastem  i  wsią. Zarów no 
w  dziedzin ie  przem ysłu, ja k  i  ro ln ic tw a  rozw ó j k a p ita ­
liz m u  p ro w a d z ił i  p row adz i do ru in y  słabszych w y ­
tw ó rcó w , pozbaw ienia ic h  ś rodków  p ro d u k c ji i  zm u­
szania do sprzedaży w łasne j s iły  roboczej na ryn ku . 
Jednakże koncen trac ja  p ro d u k c ji postępowała szybciej 
w  przem yśle, pow odu jąc coraz w iększe pozostawanie

w  ty le  ro ln ic tw a . B urżuaz ja  m ie jska  k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych w yzysku je  podstaw owe m asy b iednych i  śre­
dn ich  ch łopów  przez w ysok ie  ceny to w a ró w  przem y­
s łow ych  d la  w s i i  p łacenie n is k ic h  cen za a r ty k u ły  ro l­
ne, przez w ysoko  op rocentow any k re d y t itd . W ieś je s t 
poza ty m  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  źród łem  ta n ie j 
s iły  roboczej d la  m iasta.

P rzem ysł ka p ita lis ty c z n y  nie  je s t w  stan ie oddziałać 
w  k ie ru n k u  lik w id a c ji p rze c iw ień s tw  m iędzy m iastem  
i  w sią , cała bow iem  gospodarka kap ita lis tyczn a  p ro w a ­
dzona jes t pod ką tem  o trzym an ia  m aksym alnego zy-

50



sku, obce zaś są je j zasady proporc jona lnego rozw o ju  
i  podnoszenia zacoianych, a n ie re n tow n ych  gałęzi go­
spodark i. D opiero soc ja lizm  s tw arza m ożliw ość stopnio­
wego lik w id o w a n ia  p rzec iw ieńs tw a  m iędzy m iastem  
i  w s ią  —  przede w szys tk im  przez zniesienie k las  w y ­
zyskujących, po w tó re  zaś w s k u te k  w yko rzys ta n ia  p ra ­
w a p roporc jona lnego planowego rozw o ju  w  ca łokszta ł­
cie gospodarki k ra ju  i w szystk ich  je j gałęziach. L e n in  
s tw ie rd z ił, że jedyną  podstaw ą m a te ria ln ą  socja lizm u 
może być w ie lk i p rzem ysł m aszynow y, zdo lny  zreorga­
nizować rów n ież  ro ln ic tw o . Ten socja lis tyczny, służą­
cy m asom  p racu jącym  przem ysł ' zbudow any ju ż  
w  Z w ią z k u  R adzieckim , a bu do w an y  obecnie w  k ra  jach  
de m okra c ji lu do w e j, da je  techniczną bazę rozw o ju  dla 
ro ln ic tw a  socjalistycznego, a w  okresie p rze jśc iow ym  
dostarcza ś rodków  p ro d u k c ji rów n ież  ch łopstw u, go­
spodarującem u in d yw id u a ln ie .

W  p e łn i rozw in ię te  ro ln ic tw o  socja listyczne prze­
wyższa każdą —  d robn o tow a row ą  czy w ie lk ą  k a p ita l i­
styczną —  p ro du kc ję  ro lną , opa rtą  na w łasności p ry ­
w a tne j. K o rzys ta jąc  z m ożliw ośc i w szechstronnie roz­
w in ię te go  przem ysłu  ciężkiego, stanowiącego fu n d a ­
m en t gospodarki soc ja lis tyczne j, ro ln ic tw o  radzieckie, 
obe jm ujące 94 tys. kołchozów , 8.950 ośrodków  m aszy- 
n o w o -tra k to ro w ych  i  4.700 sowchozów, jes t n a jb a r­
dz ie j zm echan izow anym  ro ln ic tw e m  na k u l i  z iem skie j 
i  pozw ala zdecydowanie pchnąć naprzód rozw ó j 
w szys tk ich  ga łęzi p rzem ysłu  lekk iego  i  spożywczego 
i znacznie rozszerzyć p ro du kc ję  a r ty k u łó w  powszech­
nego użytku . O m ów ien iu  środków , zm ie rza jących do 
dalszego rozw o ju  ro ln ic tw a  w  Z w ią zku  R adzieckim  
poświęcone by ło  specja lne P lenum  K C  K P Z R . Chodzi 
o to, by w  drodze podn iesien ia  p ro d u k c ji osiągnąć ta k i 
Poziom ko n sum p c ji a r ty k u łó w  żyw nościow ych, k tó ry  
zgodnie z na u ko w ym i no rm am i w yżyw ie n ia  zapew ni 
wszechstronny i  h a rm o n ijn y  rozw ó j zdrowego cz łow ie­
ka. N ow e in w es tyc je  w  ro ln ic tw ie , zw iększenie ekono­
m icznego za in teresow ania  ko łchozów  i  ko łchoźn ików  
rozw o jem  h o d o w li i  p ro d u k c ji tych  up raw , k tó re  b y ły  

otychczas zaniedbane, pozw olą jednocześnie w  da l­
szym s topn iu  - podnieść stopę życiow ą ro ln ik ó w  ra ­
dzieckich.

W  k ra ja c h  de m okra c ji lu d o w e j k lasa robotn icza 
w  sojuszu z p ra cu jącym  ch łopstw em  budu je  ekono­
m iczne podstaw y socja lizm u. O bok socja listycznego

szPv rh ? n 'Sł° T ie n ia ’ bQdąCefi0 nici£ł P rzew odnią p ie rw - 
ych d łu g o le tn ich  p lanów  gospodarczych tych  k ra jó w  
azne m ie jsce za jm u je  rozw ó j ro ln ic tw a  i  jego socja- 

^s tyczna  przebudow a. P ro d u kc ja  soc ja lis tyczna  w  p rze ­
j e  eu rope jsk ich  k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j obe j­
m u je  obecnie 98 -100%  ca łe j w y tw ó rczośc i przem ysło- 

ej n a w s i na tom ia s t p ro d u k u ją  rów nocześnie lic z -  

oraz :T e .ch łopow ’ gospodaru jących in d y w id u a ln ie  
ls n ie ->e Jeszcze klasa w yzysk iw aczy  —  ku łakó w . 

° b o k  dalszego ro z w o ju  socja listycznego up rzem y- 
s ow ien ia  —  przed k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j sta- 
n ? l°  ja ko  na jw ażn ie jsze  zadanie podn iesien ie ca łe j 
P io d u k c ji ro ln e j. W zrost bow iem  p ro d u k c ji ro ś lin n e j 
oraz hodow lane j w ra z  ze w zrostem  je j w yd a jn ośc i 
Jest poza bezpośrednim  spożyciem  niezbędną przesłan­
ką d la  ro zw o ju  przem ysłu  przetw órczego i  spożywcze­
go, k tó re  dostarczą m ias tu  i  w s i w iększych ilo śc i i  le p ­
szych jakośc iow o to w a ró w  powszechnego u ż y tk u  ce­
lem  pełn ie jszego zaspoka jan ia  potrzeb.

W zakresie rozwoju rolnictwa i zwiększenia jego 
Piodukcji pozostaje nadal w krajach demokracji lu­

dow e j czynn ik ie m  p ierw szorzędne j w a g i rozw ó j prze­
m ys łu  maszynowego w  ogólnych ram ach socja lis tycz­
ne j in d u s tr ia liz a c ji celem zaopatrzenia w s i w  now o­
czesne narzędzia p ro d u kc ji. D oda tkow ym  czynn ik iem  
je s t w za jem na pomoc tych  k ra jó w  oraz pomoc Z w ią z ­
k u  Radzieckiego. W łasny  p rzem ys ł tra k to ro w y , n ie  
is tn ie ją c y  przed w o jną , pow sta ł (poza Polską) w  R u ­
m u n ii, na W ęgrzech i  w  Czechosłowacji.

W  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j zaopa trzenie ro ln i­
c tw a  w  t ra k to ry  na początku 1953 r . w y n o s iło  100 
tys ięcy jednostek (w  p rze liczen iu  na tra k to ry  15 K M ).

Z grupow ane w  pa ńs tw ow ych  ośrodkach m aszyno- 
w o -tra k to ro w y c h  c ią g n ik i i  m aszyny s tanow ią  ele­
m en t bezpośrednie j pom ocy łączącem u się w  spół­
dz ie ln ie  i  in d yw id u a ln e m u  ch łops tw u  pracującem u, 
będąc dźw ign ią  technicznego podn iesien ia  poziom u
u p ra w y  r o l i  i  pom agając u w a ln ia ć  s ię  pracu jącem u 
ch łops tw u  spod w p ły w u  ku łakó w .

P aństw ow e gospodarstwa ro lne  w a lczą o to, by  stać 
się w z o ro w y m i gospodarstw am i, zao pa tru jąc  ch łopstw o 
w  z ia rno  s iewne i  m a te ria ł hodow lany. Z  oko ło 20 
m in  ha po w ie rzchn i g ru n tó w  .ob ję tych re fo rm ą  ro lną , 
na  państw ow e gospodarstwa ro lne  przypad ło  w  k ra ­
jach  de m okra c ji lu do w e j ogółem oko ło 6 m in  ha.

K o rzys ta jąc  z m ożliw ośc i, ja k ie  s tw arza  baza tech ­
n iczna socja listycznego up rzem ys łow ien ia  i  z p rzy ­
k ła d u  państw ow ych  gospodarstw  ro lnych , a przede 
w szys tk im  b io rąc pod uw agę sukcesy kołchozowego 
u s tro ju  ro ln ic tw a  radzieckiego, w ie lu  ch łopów  pracu­
jących  w s tą p iło  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j na 
drogę spółdzielczości p ro d u kcy jn e j. Z estaw ien ia  sprzed 
ro k u  w y k a zyw a ły , że w  eu rope jsk ich  k ra ja c h  demo­
k ra c ji lu do w e j do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  w s tą p iło  
ju ż  p ó łto ra  m ilio n a  ch łopów  gospodaru jących po­
przedn io in d y w id u a ln ie , p rzy  czym  w  n ie k tó rych  k ra -  
jach , ja k  R u m un ia  i  B u łga ria , prócz b ied n ia ków  co­
raz w ięce j w stępu je  do spó łdz ie ln i ś redn iaków  (w  
B u łg a r ii s tanow ią  on i w iększość na g łów nych  te re ­
nach p ro d u k c ji zbożowej).

P aństw a de m o kra c ji lu d o w e j o taczają spó łdzie lców  
na w s i szczególną opieką, ud z ie la jąc  pom ocy m a te ­
r ia ln e j —  techn iczne j i  fina nso w e j —  stosując u lg i 
po da tko w e  itd . Różne ty p y  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych  pozw a la ją  ro ln ik o m  zrzeszać się w  fo rm ach , 
n a jb a rd z ie j odpow iedn ich  na danym  etapie rozw o jo ­
w y m  i  w  danych, k o n k re tn ych  w a runkach .

Rosnące z ro k u  na ro k  p lon y  z ha, rosnąca w artość 
d n ió w k i ob rachunkow e j, in w es tyc je  w  gospodarstwach 
spó łdzie lczych i  zapew n iony z b y t p ro d u k c ji, u lżen ie  
c ię żk ie j p ra cy  przez je j m echan izację  —  podnoszą po­
z iom  gospodark i w  spó łdz ie ln iach p ro d u kcy jn ych , 
podnoszą stopę życ iow ą spółdzie lców , w yd źw ig a ją  
d ro b n ych  w y tw ó rc ó w  ro ln y c h  z zacofania i  nędzy, 
będącej da w n ie j n ieodłączną cechą by to w a n ia  podsta­
w o w ych  mas ch łopstw a pracującego. M łodzież w ie jska  
zna laz ła  m oż liw ośc i n a u k i i  za tru d n ie n ia  w  p rze m y­
śle oraz in n ych  dziedzinach gospodark i i  życia społe­
cznego. W zrost spółdzielczości p ro d u k c y jn e j pow odu je  
równocześne w zros t zasięgu dz ia łan ia  p ra w a ' p lano ­
wego, p ropo rc jona lnego ro zw o ju  gospodark i narodo­
w e j.

W raz ze w zrostem  re g u lu ją ce j r o l i  państw a na­
stępu je  pog łęb ian ie  w ię z i ekonom iczne j m iędzy m ia ­
stem  i  w sią , k o n k re tn ie  w yra ża ją ce j dz ia łan ie  sojuszu 
k la s y  rob o tn icze j z ch łopstw em  p ra cu jącym . W y m ia ­
na tow a row a  m iędzy m iastem  i w s ią  rośn ie z roku
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na rok , w  m ia rę  ja k  rośn ie p ro d u kc ja  przem ysłow a 
i  ro ln icza.

W  B u łg a r ii p lo n y  ro ln ic tw a  w  1951 r  . b y ły  o 43% 
wyższe, n iż  w  1939 r., a k u ltu ry  techniczne w yn o s iły  
11% wobec 3% w  1929 r. W  1952 r. zb io ry  b y ły
0 11,3% wyższe, n iż  przecię tna zb io rów  z la t  1948 — 
1951, z b io ry  zaś zbóż wyższe na w e t o 27,4%.

W  R u m u n ii pow ie rzchn ia  zasiewów w  ro ku  1950 —  
1951 w zros ła  o  130 tys. ha, a w  ro k u  1952 o 118 -tys. 
ha. Z b io ry  pszenicy w  stosunku do ro k u  poprzedza­
jącego w zro s ły  w  1950 r. o 14,1%, a w  1951 r. o 80%.

N a W ęgrzech zb io ry  w  1951 r. b y ły  o 20 —  30%
wyższe, n iż  przecię tna dziesięcio lecia przedwojennego.

W  Czechosłow acji zb io ry  w  1952 r. p rzekroczy ły  
przecię tną la t  1934 —  1938. W  A lb a n ii obszar zasie­
w ó w  w  1952 r. b y ł o  54% w iększy n iż  przed w o jną .

Jeże li zbadać p rzyczyny, powodujące, że m im o 
nieustannego ro zw o ju  ro ln ic tw a  k ra jó w  de m okra c ji 
lu d o w e j pozostaje w  pew ne j d ysp rop o rc ji do rozw o­
ju  przem ysłu, to  okaże się, że są to  trudnośc i w z ro ­
stu, tru d n o śc i d o jrza łe  obecnie do prze łam ania.

W  zw iązku  z ty m  troska  p a r t i i kom un is tycznych
1 robo tn iczych  oraz rządów  k ra jó w  de m okra c ji lu do ­
w e j k ie ru je  się k u  usun ięc iu  tych  d ysp rop o rc ji przez 
zw iększenie in w e s ty c ji w  ro ln ic tw ie  i  użyc ie  d źw ig n i 
ekonom icznych, w p ływ a ją cych  na zw iększen ie p ro ­
d u k c ji zan iedbanych k u ltu r  i  h o d o w li oraz podnoszą­
cych dochody zarów no spó łdzie lców  p ro du kcy jnych , 
ja k  i  ch łopów  in d y w id u a ln y c h , p rz y  jednoczesnym  
um acn ian iu  państw ow ych  gospodarstw  ro lnych . W aż­
nym  elem entem  od dz ia ływ an ia  na producen tów  ro l­
nych jes t podjęcie k ro kó w , m ających na celu pomoc 
k re d y to w ą  i  dostaw y środków  in w es tycy jn ych . W szy­
s tko  to  pow oduje uruchom ien ie  rezerw , tkw ią cych  
w  gospodarce ro ln e j i  dąży do w zros tu  p ro d u k c ji w  
celu pełn iejszego zaspokojen ia potrzeb ca łe j ludności 
p racu jące j tych  k ra jó w .

Zupe łn ie  inaczej w yg ląda  p ro b lem a tyka  ro ln ic tw a  
w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych . M nożą się p rzes łank i 
k ryzysu  gospodarczego, do tyka jącego szczególnie m oc­
no ro ln ik ó w . T a k  np. w  Stanach Z jednoczonych ro ­
snące w y d a tk i zb ro jen iow e  do p ro w ad z iły  do dalsze­
go w zros tu  pauperyzac ji szerokich mas, zm nie jsza­
n ia  ich  s iły  nabyw czej i  w zrostu  zapasów tow a rów , 
n ie  zna jdu jących  nabyw ców . Zapasy państw ow e i  za­
pasy p roducen tów  oraz kup ców  rosną. Przed os ta tn i­
m i ż n iw a m i w  sp ichrzach fa rm e ró w  i  w  sk ładach (pań­
s tw ow ych  przechow yw ano p ro d u k ty  ro ln e  w a rto śc i 
3 m ld . do la rów , czy li dw a razy w ięce j, n iż  przed ro ­
k iem . Ż n iw a  „pogo rszy ły “  jeszcze tę sytuację, w  k tó ­
re j fa rm e r n ie  zna jd u je  zby tu  na p lony, a bezrobotny 
czy cz łonek dużej g ru p y  zarab ia jących  pon iże j urzędo­
w o  określonego m in im u m  u trzym a n ia  —  n ie  zn a jd u je  
środków  na dostateczne odżyw ian ie  s iebie i  rodz iny. 
W  te j s y tu a c ji w y ra ż a ją c y  in te resy  m o n op o li i  b u r -  
żua z ji rząd am erykańsk i zna jd u je  dw ie  d rog i w y jśc ia : 
jedną, „k la syczną “  w  okresie k ryzysu , a polegającą 
na nacisku w  k ie ru n k u  zm nie jszenia zasiewów, d ru ­
gą zaś, „k la syczną “  d la  okresu im p e ria lizm u , a  po le­
gającą na przerzucen iu  trudn ośc i na inne, uza leżnio­
ne k ra je  i  ic h  m asy pracujące. J a k  to  w yg ląda  w  p ra k ­
tyce? M im o  głośnej propagandy, dowodzącej poprzez 
prasę, ja k o b y  k o n iu n k tu ra  w o je n n a  gw arantow ała , ros­
nącą p ro sp e rity , spadek stopy życ iow e j pow odow a ł 
postępu jący spadek zasiewów w  St. Z j. w s k u te k  n ie -

sprzedania p lonów ; od 1949 do 1952 r. obszar zasie­
w ó w  zm ala ł o oko ło 6,5 m in  ha, w  ty m  pszenicy o ok. 
2,5 m in  ha. Obecnie rząd St. Z j. domaga się o tw a rc ie  
od fa rm eró w , ab y  z m n ie jszy li obszary zasiew ów  psze­
n ic y  w  1954 r. o dalsze 6,5 m in  ha.

Równocześnie szukano dróg w y jśc ia  w  posunię­
ciach p o lity k i ha nd lu  zagranicznego. W  początku 
1953 r . ob radow a ła  w  W aszyngtonie m iędzynarodow a 
kon fe ren c ja  w  spraw ie  pszenicy, gdzie pod nacisk iem  
St. Z jednoczonych w ie le  państw  eksportu jących  zgo­
dz iło  się p rzy jąć  podw yżkę m aksym a lne j ceny za 
pszenicę eksportow ą z 1,80 do 2,15 do la rów  za bu- 
szel. Jak  to oddzia ła ło  np. na sąsiada S tanów  Z je d ­
noczonych —  Kanadę? P on iew aż W . B ry ta n ia  n ie  
zgodziła  się z  pos tanow ien iam i k o n fe re n c ji waszyng­
toń sk ie j, zam yka jąc w  ten  sposób ry n e k  całego b loku  
szterlingow ego przed pszenicą, k tó re j podwyższona 
cena m ia ła  gw aran tow ać osiągnięcie m aksym alnego 
zysku m onopolom  am erykańsk im . K anada zaś u leg ła  
na c isko w i U S A  i  p rz y ję ła  d y k ta n d a  k o n fe re n c ji, p rze to  
p ó ł m ilio n a  b u sz li pszenicy k a n a d y js k ie j s tra c iło  r y ­
nek zbytu.

W e F ra n c ji obn iżka stopy życ iow e j w s k u te k  p ro w a­
dzenia przez rząd b ru dn e j w o jn y  w  W ie tnam ie  
zm niejsza s iłę  nabyw czą szerokich mas ludności, a w y ­
m uszony przez S tany Z jednoczone im p o rt obniża z 
ro k u  na  ro k  z b y t a r ty k u łó w  ro ln y c h  p ro d u k c ji k ra ­
jo w e j. W  s tosunku  do p rzedw ojennego 1939 ro k u  leży 
obecnie w e F ra n c ji 6 m in . ha  g ru n tó w  odłogiem , po­
w ie rzchn ia  zasiewów pszenicy spadła o 1 m in . ha, 
a  b u ra k ó w  .cukrow ych o 20%. M im o  to  p o p y t n ie  w y ­
czerpuje podaży, hande l zaś p ro d u k ta m i ro ln y m i od­
rzuca zysk i przede w szys tk im  pośredn ikom  i  skon­
cen trow anem u p rzem ys łow i spożywczemu. T a k  np. 
1 kg  c ie lęc iny  przynos i fa rm e ro w i francu sk ie m u  125 
fra n k ó w , na byw cę detalicznego kosz tu je  je d n a k  650 
fra n kó w . Do 88 kom pan ii, m a jących  ob ró t powyżej 
8 m ld  fra n k ó w , na leży 13 ko m p a n ii p rzem ysłu  spo­
żywczego. W  r. 1949 —  50 siedem spośród tych  kom ­
p a n ii przekroczy ło  5 m ld  fra n k ó w  zysku. N a tom iast 
proces ro zw a rs tw ia n ia  ro ln ik ó w  fra n cu sk ich  i  p o la ry ­
z a c ji postępu je  konsekw en tn ie  naprzód. M a ła  i  śred­
n ia  własność uzależniona je s t od ba nków  w sku te k  
zadłużenia^ k tó re  np . w  w ie js k ic h  kasach k re d y to ­
w ych  w zrosło  z 22 m ld  f r .  w  1948 r. do 97,6 m ld  fr .  
w  1953 r. Do 10% w ie lk ic h  posiadaczy na leży 50% 
g ru n tów , na tom ia s t 1,1 m in . bezro lnych  s ta n o w i p ro ­
le ta r ia t w ie js k i.

W ie lk ie  jes ienne dem onstrac je  ro ln ik ó w  francu sk ich , 
w s trzym u jących  się od dostaw  do m iast, wznoszących 
ba rykad y  na szosach itp . do p ro w ad z iły  do debaty w  
parlam encie  francu sk im , jednakże rea lne żądania ro l­
n ik ó w  —  zapew nienia zb y tu  i i  op łacalności cen (aby 
prze łam ać b łędne koło, w  k tó re  w p lą ta n i są p rodu ­
cenci) —  oraz in w e s ty c ji w  sieć dys tryb u cy jn ą , (aby 
usp raw n ić  ją ) —  żądania te  pozostały pobożnym  ży­
czeniem, zw raca jąc je dyn ie  raz jeszcze uwagę na ka ­
ta s tro fa ln e  s k u tk i w iązan ia  się z p o lity k ą  m o n op o li­
s tów  am erykańskich .

R rz y k ła d  F ra n c ji jes t ch a rak te rys tyczny  d la  sy­
tu a c ji ro ln ic tw a  w  Z achodn ie j Europie. Jeś li chodzi 
o te n  reg ion  (F ranc ja , Belg ia , Is lan d ia , Lu xe m b u rg , 
Szwecja, H iszpan ia) to pow ie rzchn ia  zasiewów z m n ie j­
szyła się ogóln ie  o 7,5 m in . ha ; da je  się zauważyć 
zm niejszone użyc ie  naw ozów  sztucznych; to też prze­
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cię tne zb io ry  b y ły  niższe od p rzedw o jennych  —  w  
1950 r. o  8,5%, w  1951 r . o 1,5%, a  w  1952 r. o 4%. 
W praw dz ie  p rze c ię tn y  p lon  zbóż w z ró s ł w  po rów na­
n iu  z okresem  p rzedw o jennym  o 7%, ale p lon  pastew ­
nych spadł o 9,5%.

O koło 17 m ilio n ó w  drobnych i  średnich ro ln ik ó w  
Zachodn ie j E uropy, s tanow iących 85% posiadaczy 
ro lnych , ży je  na poziom ie niższym , n iż  rob o tn icy  
m ie jscy. Na in w es tyc je  może sobie pozw o lić  ty lk o  
w ie lk a  własność ziemska. N a tom iast ogółem ro ln ic tw o  
w  k ra ja c h  ka p ita lis tycznych  poddane jes t w yzysko w i 
m o n op o li hand low ych , p rzem ys łow ych  i  finansow ych , 
a wzm ożony nacisk ś ruby poda tkow e j ilu s tru ją  p rzy ­
k ła d y  ponad czte rnas tokro tn ie  wyższego poda tku  do­
chodowego n iż  w  1928 r. w  N iem czech Zachodn ich (na 
hekta r), sześciokrotn ie wyższego poda tku  gruntow ego 
i  dochodowego w e F ra n c ji (w zrost w  okresie 1945 —  
1950), obciążenia poda tkam i dochodów ro ln ic tw a  w ło ­
skiego w  w ysokości 30 —  60% itd .

W  k ra ja c h  zależnych stain ro ln ic tw a  je s t n is k i a lu d ­
ność c ie rp i nędzę i  głód. T a k  np. w  In d ia ch  g łód ogar­
n ą ł w  la tach  1952 —  1953 w ed ług  spraw ozdan ia H in ­
duskiego B anku  Rezerw  —  78 m in . ludz i. D oda jm y 
jeszcze, aby uzupe łn ić  obraz naszkicow anej uprzedn io  
p o lity k i m onopo li am erykańsk ie j, że 600 tys. t. im ­
po rto w a ne j ze St. Z j. pszenicy okazało się zepsutej

Z osiągnięć gospodarczych
W  ciągu czterech la t  is tn ien ia  C h iń sk ie j R e p u b lik i 

L u d o w e j naród ch ińsk i, pod k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i K o ­
m un is tyczne j i  C entra lnego Rządu Ludow ego przeby ł 
poważną drogę w  w a lce  o lik w id a c ję  zniszczeń w o je n ­
nych, o  odbudowę i  rozbudow ę ca łe j gospodarki, o ja k  
najszybszą lik w id a c ję  w yzysku  i  zacofania k a p ita l i­
stycznego, o ja k  na jszybszą pop raw ę  w a ru n k ó w  m ate ­
r ia ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h  ca łe j ludności. C h a ra k te ry ­
s tycznym i cecham i tego okresu by ło  dążenie do  s top­
n iow ego up rzem ys ło w ien ia  socja lis tycznego całego 
k ra ju ,  k tó re  m a  s tanow ić  podstaw ę bu dow y w ie lk ic h  
C h in  soc ja lis tycznych  oraz dążenie do uspołecznien ia 
p ro d u k c ji ro ln icze j, rzem ieśln icze j i  ha nd lu  w  m o ż li­
w ie  ja k  n a jw ię kszym  zakresie, poprzez s ta ły  rozw ó j 
i  um acn ian ie  e lem entów  soc ja lis tycznych  w  gospodarce 
na rodow e j.

W  przem yśle, sekto r pa ńs tw ow y sta je  się do m in u ją ­
cym. W  r. 1952 ud z ia ł jego w y n o s ił ok. 60% całe j p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej k ra ju  a 80% w  przem yśle cięż­
k im . N ie  m ożna je d n a k  pom inąć dużej r o l i  ja k ą  od­
g ryw a  jeszcze w  gospodarce na rodow e j sekto r p ry w a t­
ny. P ry w a tn y  p rzem ysł i handel za tru d n ia ją cy  b lisko  
4 m in . p ra cow n ikó w  nie  ty lk o  dostarcza państw u 
znaczne ilośc i różnych p ro d u k tó w  oraz odgryw a dużą 
ro lę  w  zaopatrzeniu ludności, ale rów n ież  grom adzi 
k a p ita ły  i  szko li personel techn iczny i hand low y. Pań­
stw o w yk o rz y s tu je  w szystko co jes t pozytyw ne w  
przedsięb iorstw ach p ryw a tn ych  i  co przynos i - korzyść 
społeczeństwu. Jednocześnie państwo zdając sobie 
sprawę z tego, że ch ińsk i p ry w a tn y  przem ysł czy han­
de l w y ro s ły  w  w a run kach  na w p ó ł ko lo n ia ln y c h  
i  na  w p ó ł feu da lnych  i  w  zw iązku  z tym , p rzeds ięb io r­
s tw a  te są pod w ie lom a w zg lędam i zacofane zarówno 
w  zakresie p ro d u k c ji ja k  i  m etod zarządzania,

w g ośw iadczenia m in is tra  w yżyw ie n ia  S tanu B om ba j; 
podobnie ro k  przedtem  p rzyw iez iono  z U S A  do In d ii 
zb u tw ia łą  bawełnę.

Jedną z p rzyczyn  g łodu  w  Ind ia ch  je s t 150 la t  rac­
hu n ko w e j gospodark i k a p ita lis tyczn e j na jeźdźców  a n ­
g ie lsk ich , w s k u te k  k tó re j m. in . zdewastowane zo­
s ta ły  w ie lk ie  urządzen ia  iryg acy jn e . Podobnie w  St. 
Z j. nastaw iona n ie  na kom p leksow y rozw ó j całości 
ro ln ic tw a , lecz na szybkie osiągnięcie m aksym a lnych  
zysków  gospodarka w ie lk ie g o  ro ln ic tw a  k a p ita lis ty c z ­
nego pow oduje  coroczne ogrom ne s tra ty  w  glebie.

S ta ły  ro zw ó j ro ln ic tw a  socja listycznego i  ra b u n k o ­
w a  gospodarka w  ro ln ic tw ie  k ra jó w  kap ita lis tycznych , 
zasilan ie  na jnow ocześn ie jszym i ś rodkam i p ro d u k c ji 
tu  i  b ra k  in w e s ty c ji ro ln iczych  tam , konsekw entne 
lik w id o w a n ie  p rze c iw ień s tw  m iędzy m iastem  i  w sią  
z jedne j s trony, a zaostrzanie się tych  p rze c iw ień s tw  
z d ru g ie j s trony, podnoszenie k u ltu ry  p racy i  życia 
ro ln ik ó w  w  k ra ja c h  soc ja lizm u wobec p ro le ta ryza c ji 
ś redn ich  i  d robnych  w y tw ó rc ó w  ro ln y c h  w  k ra ja c h  
k a p ita lizm u , w reszcie w zros t p ro d u k c ji celem ja k  n a j­
pełn iejszego zaspokojen ia sta le  rosnących potrzeb 
społeczeństwa — i  p rzec iw n ie : w a lk a  o m aksym alne 
zysk i kosztem  nędzy i  g łodu m ilio n ó w  lu d z i —  oto 
obraz dwóch dróg, ja k im i k roczy ro ln ic tw o  w  k ra ja ch  
obozu soc ja lizm u i  w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych .

/.  W ERNER

Chińskiej Republiki Ludowej
*

W  w y n ik u  prze jęc ia  przez państw o na jw ażn ie jszych  
środków  p ro d u k c ji zw iększy ły  się w  budżecie ch iń ­
sk im  w p ły w y  z przeds ięb io rs tw  państw ow ych  W  ro ­
ku  u b ie g łym  w p ły w y  z przeds ięb iors tw  państw ow ych 
i  spó łdzielczych s ta n o w iły  ok. 60% dochodów budże­
to w ych  wobec 34,8% w  r. 1950. O czyw iśc ie  na jw ię ce j 
uw ag i poświęca się odbudow ie i  rozbudow ie  przem ysłu 
w ytw a rza jącego  ś rod k i p ro d u kc ji. I  tak , podczas gdy 
w  r. 1949 ud z ia ł tych  gałęzi przem ysłu w yn o s ił 32,5% 
całe j p ro d u k c ji p rzem ysłow ej C h in , to ju ż  w  r. 1952 
zw iększy ł się on do 43,8%.

Jednym  z na jw ażn ie jszych  zadań C h ińsk ie j Repu­
b l ik i  Lu do w e j jes t obecnie lik w id a c ja  zacofania w  
przem yśle budow y maszyn. P rzem ysł ten przed I I  w o j­
ną św ia tow ą  daw a ł za ledw ie  0,9% g loba lne j p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej k ra ju  i  b y ł ca łkow ic ie  uza leżn iony od 
k ra jó w  im p e ria lis tyczn ych  (g łów n ie  Japon ia i  USA). 
W iele, naw e t na jw iększych  przeds ięb io rs tw  n ie  m ia ło  
pełnego c y k lu  produkcy jnego  (np. stocznia w  D a ln ij,  
k tó ra  wyposażona by ła  w  stosunkow o dobre urządze­
n ia  n ie  posiadała urządzeń do p ro d u k c ji w ie lu  w aż­
nych części m aszyn okrę tow ych , ja k  c y lin d ry , w a ły  
śrubow e itd ., a części te b y ły  im portow ane  z Japon ii). 
Poza ty m  p a rk  m aszynow y u leg ł w  okresie  w o jn y  z n i­
szczeniom dochodzącym w  zakładach C h in  Północno- 
W schodnich do 80% stanu maszyn. D z ięk i je d n a k  w y ­
s iłk o w i ro b o tn ik ó w  ch ińsk ich  i  pom ocy Z w ią zku  Ra­
dzieckiego odbudowano ju ż  oraz rozszerzono i  unow o­
cześniono znacznie tę  podstaw ow ą gałąź przem ysłu . 
W  la tach  1949— 1952 p rzem ysł budow y m aszyn opano­
w a ł w  samych ty lk o  C h inach P ółnocno-W schodnich 
ponad 400 now ych typ ó w  maszyn, a w yda jność maszyn

dz ięk i stosowaniu radz ieck ich  m etod p racy wzrosła  
4— 5-kro tn ie ,
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Riiąd lu d o w y  przeznacza znaczne ś rod k i finansow e 
na rozbudow ę przem ysłu. Podczas gdy w  p ie rw szym  
budżecie C h iń sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j w  r. 1950 w y ­
d a tk i na bu do w n ic tw o  przem ysłow e s ta n o w iły  ok. 24% 
w szys tk ich  w y d a tk ó w  budżetowych, to w  r. 1953 sum y 
przeznaczone na  te  celę s ta n o w iły  44,34% w y d a tk ó w  
budżetowych. N a k ład y  państw ow e przeznaczone na 
rozw ó j p rzem ysłu  ciężkiego i  na rozw ó j przem ysłu  bu ­
do w y  maszyn b y ły  w  ro k u  ub ie g łym  o 47,31% wyższe 
n iż  w  r. 1952, na p rzem ysł p a liw o w y  —  o 84,56% w y ż ­
sze, na poszuk iw an ia  geologiczne o 610,46% itd.

Szczególnie s iln ie  ro z w ija  się bu do w n ic tw o  przem y­
słowe w  na jw ażn ie jszym  re jo n ie  przem ysłu  ciężkiego 
—  w  C hinach Północno-W schodnich. O kręg ten  daw a ł 
w  r. 1943 ok. 49% kra jow ego  w ydobyc ia  w ęgla, 78% 
p ro d u k c ji ene rg ii e lek tryczne j, 87% w y to p u  su rów k i, 
93% s ta li itp . C h iny  Północno-W schodnie wcześnie j od 
in nych  obszarów p rzys tą p iły  po w o jn ie  do no rm a ln e j 
p ro d u kc ji. Już w  m arcu  1950 r. u ruchom iono  ok. 90% 
w szys tk ich  przedsięb iorstw . Obecnie p rzem ysł w  tym  
okręgu da je ponad 56% p ro d u k c ji k ra jo w e j. W  zakre­
sie bu do w n ic tw a  przem ysłowego, podczas gdy w  r. 1949 
ok. 75% ogólnej sum y in w e s ty c ji przypada ło  na odbu- 
w ę zak ładów  zniszczonych d z ia ła n iam i w o jen nym i, 
a ty lk o  ok. 25% na budowę now ych  zak ładów  (czy no­
w ych  dz ia łów  przeds ięb io rs tw  is tn ie jących), to w  r. 
1951 na bu do w n ic tw o  now ych  zak ładów  p re lim in o ­
w ano ok. 80% w szystk ich  na k ła dów  in w e s tycy jn ych  
a w  r. 1952 —  ok. 90%. N a leży p rzy  ty m  zaznaczyć, że 
70 80% w yd a tkow anych  na bu do w n ic tw o  przem ysło­
w e sum  do tyczy przeds ięb io rs tw  przem ysłu ciężkiego. 
P rzy  robotach budow lanych  w  C hinach Północno- 
W schodnich za trud n ionych  by ło  pod kon iec 1952 roku  
300 tys. ludz i.

In n y m  rów n ie ż  s iln ie  up rzem ys łow ionym  okręgiem  
jes t Szanghaj w ażny ośrodek przem ysłu  m aszyno­
wego Chin. W  ty m  n a jw iększym  w  C hinach m ieście 
(ok. 4,5 m in . m ieszkańców) kon cen tru je  się 1/3 c h iń ­
skiego przem ysłu  budow y maszyn. S iln y  rozw ó j p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow e j w  ty m  ośrodku da tu je  się od 
c h w ili oswobodzenia Szanghaju spod ja rzm a  k a p ita l i­
stycznego i  z ro k u  na ro k  p rzyb ie ra  na sile. Obecnie 
zak łady  Szanghaju da ją  1/5 g loba lne j p ro d u k c ji prze­
m ys łu  chińskiego. W  ciągu p ierw szych 7 m iesięcy 
ubiegłego ro k u  (w  po rów nan iu  z analog icznym  okre ­
sem r. 1952) p ro du kc ja  s ta li w a lcow ane j zw iększy ła  się

0 drUtU m iedzianeg °  o 121%, generatorów
o 138 /o itd . P ro d u kc ja  zak ład ów  szanghajskich jes t ści­
słe zw iązana z po trzebam i p rzem ysłu  chińskiego. M . in. 
w ie lk ie  cen tru m  sta lowe Anszan o trzym a ło  w  ciągu 
ubiegłego ro k u  ponad 1 tys. to n  generatorów , pomp, 
kabh  itd .;  lim a  te legra ficzna  C zungk ing -T ihua , k tó re j 
długość w iększa jes t n iż  l in i i  M oskw a —  P aryż ró w ­
nież z Szanghaju o trzym a ła  urządzenia.

Poza przem ysłem  c iężk im  i  m aszynow ym , Szanghaj 
posiada duże znaczenie ja ko  tra d y c y jn y  okręg prze­
m ys łu  w łók ienn iczego. C zynnych je s t tam  p ra w ie  po­
ło w a  w szys tk ich  w rzec ion  całych C h in, a p rodukc ja  
przędzy w  ciągu p ierw szych 7 m iesięcy 1953 r. by ła  
o 15,5% wyższa n iż  w  analog icznym  okresie r. 1952. 
R ów nież w ytw órczość in n ych  gałęzi przem ysłu le k k ie ­
go n ie  pozostaje w  ty le  i  n ieustann ie  rośnie. T a k  np. 
p rzem ysł ty to n io w y  w yp ro d u ko w a ł w  ty m  sam ym  
okresie  2 ,5 -kro tn ie  w ięce j papierosów  n iż  w  r. 1952. 
W zrosła rów n ież  p ro du kc ja  apara tów  roentgenowskieh, 
in s tru m e n tó w  p recyzy jnych , le k a rs tw  (m. in . . pen icy­
lin y )  itd .

Na w ie lk ą  skalę rów n ie ż  rozw inę ło  się bu do w n ic tw o  
przem ysłow e w  C h inach Północno-Zachodnich, k tó re  
do n iedaw na b y ły  n a jm n ie j up rzem ys łow ionym  re jo ­
nem  C h in. O gólna sum a na k ła dów  in w e s tycy jn ych  
zuży tkow anych  w  ty m  re jo n ie  w  la tach  1950— 1952 
przew yższyła  6 -k ro tn ie  g lobalną w artość w szystk ich  
is tn ie ją cych  do r. 1950 p rzeds ięb io rs tw  w  ty m  okręgu.

W  C hinach Ś rodkow o-P o ł u dn io w ych  rów n ież  w ie lk i 
nacisk k ładz ie  się na rozw ó j przem ysłu  ś rodków  p ro ­
d u k c ji. Św iadczą o tym  rosnące n a k ła d y  in w es tycy jn e  
na te gałęzie p rzem ysłu : w  r. 1952 wysokość in w e s ty c ji 
w  h u tn ic tw ie  żelaza by ła  3 -k ro tn ie  wyższa n iż  w  r. 
1951 a w  przem yśle bu do w y m aszyn 11-kro tn ie  wyższa.

W  r. 1952 g loba lna p ro d u kc ja  przem ysłow a C h in  
zw iększy ła  się (licząc w artośc iow o) w  po rów nan iu  
z r. 1949 przeszło 2-k ro tn ie . Poziom  p ro d u k c ji we 
w szystk ich  podstaw ow ych gałęziach przem ysłu  prze­
k roczy ł na jwyższe dotychczas osiągnięte w s ka źn ik i 
(z w y ją tk ie m  w ydobyc ia  w ęgla , k tó re  chociaż wzrosło  
w  r - 1952 przeszło 2 -k ro tn ie  w  po rów nan iu  z r. 1949 
je d n a k  b y ło  niższe od na jwyższego rocznego w yd ob y­
c ia  z okresu przed w yzw o len iem  k ra ju ). I  ta k  poziom  
p ro d u k c ji s u ró w k i b y ł w  r. 1952 o 5% w yższy n iż  re ­
k o rd o w y  poziom  z la t poprzednich, p ro du kc ja  s ta li by ­
ła  o 70% wyższa, ene rg ii e lek tryczne j o 14%, cem entu 
o 53% itd .

Jednocześnie d la  lepszego zaspoko jen ia w zra s ta ją ­
cych  ̂ potrzeb m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  ludności 
ro z w ija  się w  szybk im  tem pie  przem ysł le k k i, a szcze­
gó ln ie  te jego dz ia ły , k tó re  p ro d u k u ją  a r ty k u ły  m a­
sowego spożycia. I  ta k  p ro d u kc ja  przędzy b a w e łn ian e j 
w  r. 1952 przekroczy ła  o 50%. na jw yższy  poziom  przed­
w o jenny , a tk a n in  baw e łn ianych  o 65%, p ro du kc ja  pa­
p ie ru  zw iększy ła  się przeszło 2 -k ro tn ie , p ro d u k c ja  m ą ­
k i, zapałek przekroczy ła  poziom  przedw o jenny  itd .

W ie lk ie  sukcesy osiągnięte w  odbudow ie i  unowocze­
śn ian iu  zacofanej, a następnie zdew astow anej przez 
okupanta  japońskiego i  dz ia łan ia  w o jenne  gospodarki 
ch ińsk ie j, u m o ż liw iły  na rod ow i ch ińsk iem u prze jście 
na now y w yższy etap gospodarowania —  rea lizow an ia  
p lanu  w ie lo le tn iego . W  r. 1953 rozpoczęto w ykonan ie  
p ierwszego w  C h ińsk ie j R epub lice  L u do w e j, 5 -le t- 
niego p lanu  bu do w n ic tw a  gospodarczego. Podstawo­
w y m  zadaniem  tego p lanu  jes t m ob ilizac ja  w szystk ich  
s ił i  g łów n ych  zasobów k ra ju  do w a lk i o rozw ó j p rze­
m ys łu  ciężkiego —  stanow iącego bazę up rzem ys łow ie ­
n ia  k ra ju  i  um ocn ien ia  ob rony  na rodow e j. D a lszym  
zadan iem  p la n u  je s t w yksz ta łcen ie  now ych  kad r, roz ­
w ó j ś rod ków  łączności i  tra n sp o rtu , zw iększenie i  po­
lepszenie p ro d u k c ji p rzem ys łu  lekk iego, ro ln ic tw a  i  
hand lu , pop ie ran ie  ro z w o ju  ro ln iczych  spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h  i  spó łdz ie ln i p racy, socja lis tyczna przebu­
dowa p ryw a tne go  p rzem ys łu  i  hand lu . W szystko to ma 
na celu —  na bazie zw iększan ia p ro d u k c ji —  zapew­
n ien ie  n ieprzerw anego ro z w o ju  socja listycznego sekto­
ra  gospodark i na rodow e j oraz s ta ły  w zros t stopy ży ­
c iow e j i  poziom u k u ltu ra ln e g o  całej ludności.

P la n  na r . 1953 p rz e w id y w a ł w z ro s t p ro d u k c ji p rze­
m ys ło w e j o 23% w  p o ró w n a n iu  z r. 1952. W  ty m  p ro ­
d u k c ja  p rzem ysłu  państw ow ego m ia ła  wzrosnąć o 32%, 
a p rzem ysłu  p ryw a tne go  o 9%. G loba lna  p ro d u kc ja  
p rzem ys łu  w ytw a rza jącego  ś ro d k i p ro d u k c ji ma, w ed­
łu g  zadań p lanow ych , wzrosnąć o 35%, a przem ysłu  
p roduku jącego  a r ty k u ły  konsum pcy jne  o ok. 16% (m. 
in . p ro d u k c ja  s u ró w k i m a być o 14% wyższa n iż  
w  r .  1952, s ta li o 23%, ro p y  n a fto w e j o 42%, m iedz i 
o 39%, ob rab ia re k  o  34%, tk a n in  baw e łn ianych  o  16%,
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pa p ie ru  o 6% itd .). Po dotychczasowych osiągnięciach 
gospodark i C h in  L u d o w ych  i  po  w y n ik a c h  pierwszego 
pó łrocza 1953 r. (w  k tó ry m  przem ysł pa ńs tw o w y w y ­
k o n a ł w yso k ie  zadan ia p lanow e  w  101% w e w ska źn i­
kach  podstaw ow ych) na leży spodziewać się że p la n  
roczny  w  zakresie  p ro d u k c ji g loba lne j zosta ł pom yś l­
n ie  w yko n a n y . P o tw ie rd za ją  to  ju ż  p ierw sze m e ld u n k i 
z poszczególnych 'zakładów  p ro d u k c y jn y c h  i  ca łych 
ga łęzi p rzem ys łow ych  o p o m yś ln ym  w y k o n a n iu  zadań 
p lanu. T a k  np. gó rn icy  ch ińscy, ja k  donosi A genc ja  
N ow ych  C h in, w y k o n a li n a  9 d n i przed te rm in e m  p la n  
p ro d u k c y jn y  na r . 1953. G ó rn icy  z Fuszun ia d a li do  
końca uh. r. ok. 40 tys. to n  w ęg la  ponad p lan . W  C h i­
nach P ółnocno-W schodn ich do dn ia  15.XII.1953 r. ju ż  
185 zak ład ów  p rzem ysłow ych  w yko n a ło 1 p la n y  roczne, 
w  C hinach P ó łnocnych  —  205 zakładów , w  Chinach 
P o łud n io w o -Z a chod n ich  (do 22 .X II) zadan ia p lanow e 
w y k o n a ło  60 zak ład ów ; w  P e k in ie  z 72 za k ła d ó w  prze­
m y s łu  terenow ego do p o ło w y  g ru d n ia  p la n y  roczne 
w y k o n a ło  52 zakłady, w  ¡Szanghaju —  107 zak ład ów  itd .

R ów nież osiągnięcia R o ln ic tw a ch ińsk iego n ie  pozo­
s ta ją  w  ty le  za przem ysłem . W ie lk ą  uw agę w  te j dzie­
dz in ie  gospodark i pośw ięca się  zagadnien iu  re g u la c ji 
rzek, m e lio ra c ji i  ir y g a c ji ¡o lbrzym ich p rzestrzen i z ie ­
m i up ra w n e j. W  la ta ch  1950— 1952 zbudow ano w  C h i­
nach roz leg łą  sieć różnych  ob ie k tó w  hyd ro tech n icz ­
nych , co w  ¡znacznym s to p n iu  w p ły n ę ło  ko rzys tn ie  na 
zw iększen ie u rodza jnośc i z ie m i i  ochranę p ó l przed 
k lę s k a m i ż y w io ło w y m i. W  okresie  ty m  odbudowano 
i  rozbudow ano 214 w ie lk ic h  i  40 tys. k m  m n ie jszych  
o b ie k tó w  hyd ro techn icznych , ja k  ta m y  rzeczne, groble, 
ś luzy  i  kan a ły . P onad to  w yko pa no  730 tys. s tu d n i 
i  u tw o rzono  30 s ta c ji pom p w odn ych  o ogólne j m ocy 
ponad 23 tys. K M . Ogółem prace m e lio ra c y jn e  i  i r y ­
gacy jne  ob ję ły  2.320 m in . m 3 z iem i. D z ięk i ty m  in w e ­
s tyc jom  po w ie rzchn ia  g ru n tó w  naw adn ianych  z w ię k ­
szyła się o 46 m in . m u  (1 m u  =  1/16 ha). Na po ­
w ie rz c h n i 210 m in . m u  przeprow adzono p race  usp raw ­
n ia ją ce  is tn ie ją c y  system  iry g a c y jn y .

Do w iększych  ob ie k tó w  hyd ro techn icznych  zbudo­
w anych , bądź odbudow anych  w  okres ie  om aw ianych 
3 la t  na leży m . in . system  iry g a c y jn y  rz e k i D un laohe 
w  okręgu Pańszań oraz 50 in n y c h  ob ie k tó w  w  Chinach 
Północno-W schodn ich, 22 w ie lk ie  ob ie k ty  w  C hinach 
Północnych, k a n a ł Lohua j w  C h inach P ó łnocno-Z a­
chodn ich , 10 w ie lk ic h  ob ie k tó w  hyd ro techn icznych  
w  C hinach W schodnich itd .

Równocześnie na szeroką ska lę  rozw inę ło  się w  c ią ­
gu ty c h  la t  b u d o w n ic tw o  te renow ych  o b ie k tó w  iry g a ­
c y jn ych . S iła m i m ie jscow e j ludnośc i ¡zbudowano w  p ro ­
w in c ja c h  SrodkowoHPołUidniowych, W schodnich i  P ó ł­
nocnych znaczne ilo ś c i n ie w ie lk ic h  g ro b li, ka n a łó w  
iry g a c y jn y c h , m e lio ra c y jn y c h  itp . O rozm ia rach  ty c h  
p ra c  św iadczy choćby fa k t, że w  ¡samych ty lk o  C h i­
nach W schodnich zużyto  p rz y  n ic h  ok. 500 m in . m 3 
z iem i.

W śród szerokich mas pracu jącego ch łopstw a C h iń ­
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j coraz szerzej ro z w ija ją  się 
zespoły w za jem ne j pom ocy i  ro ln icze  spó łdz ie ln ie  p ro ­
d u kcy jn e . W edług s tanu  z czerwca 1953 r. ¡ogólna ilość 
g ru p  w za jem ne j pom ocy o raz spó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
n ych  w y n o s iła  ponad 14 tys. N a jw ięce j gospodarstw  
zespołowych pow sta ło  w  C hinach Północno-W schod­
n ich , P ó łnocnych  i  Zachodn ich. Np. w  C h inach P ó ł­
nocno-Zachodn ich  p ra cu je  ponad 300 sp ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h  i  znaczna ilość zespołów w za jem ne j po­
m ocy; w  p ro w in c ji K ansu  is tn ie ją  32 spó łdz ie ln ie  p ro ­

d u k c y jn e  i  180 zespołów w za jem ne j pom ocy; w  p ro ­
w in c ji  Szan tung g ru p y  w za jem ne j pom ocy i  spó łdz ie l­
n ie  p ro d u k c y jn e  o b ję ły  ponad 5,5 m in . gospodarstw  
ch łopsk ich , t j .  ok. 54% ogó lne j lic zb y  gospodarstw  te j 
p ro w in c ji.  L iczba  spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w zrosła  
w  ciągu ro k u  (czerw iec 1952 r . —  czerw iec 1953 r.) 
z 317 d o  1.200; w  p ro w in c ji K w a n tu n g  ok. 25% wszyst­
k ic h  gospodarstw  ch łopsk ich  w łą czy ło  się do p rac g ru p  
w za jem ne j pom ocy. Równocześnie z pop ie ran iem  spół­
dzielczości p ro d u k c y jn e j n a  w s i pa ńs tw o  o rgan izu je  
w ie lk ie  państw ow e gospodarstwa ro lne . T a k  np. w  p ro ­
w in c j i  H u an s i (C h in y  P o łudn iow e) pow sta ło  w  ub ieg­
ły m  ro k u  p ierw sze gospodarstwo państw ow e dyspo­
nu jące 250 tys. m u  z iem i (z czego 130 tys. m u p rze ­
znaczonych je s t pod zasiewy).

D z ię k i w y d a tn e j opiece i  pom ocy ze s tro n y  państw a 
d la  ro ln ic tw a  ch ińsk iego  zw iększa ją  się s ta le  p lon y  
osiągane zarów no przez gospodarstwa zespołowe ja k  
i  in d yw id u a ln e . T a k  np. zeszłoroczne z b io ry  baw e łny  
b y ły  w  C hinach o 46% wyższe n iż  w  p rzedw o jennym  
r. 1936 (oznacza to  w zro s t o 179% w  s tosunku do zb io­
ró w  z r. 1949 i  o 22,9% w  s tosunku do r. 1951).

*
N aród  c h iń sk i rea lizu ją c  odbudowę sw o je j gospodar­

k i oraz w y k o n u ją c  zadania pierwszego p lanu  5-le tn ie- 
go korzysta  w  znacznym  s topn iu  z b ra te rsk ie j pomocy 
i  w spó łp racy  ze Z w ią zk iem  R adzieckim  oraz k ra ja m i 
obozu socja lizm u. ZSRR udzie la  C h inom  m. in . szero­
k ie j pom ocy technicznej i  ekonom icznej p rzy  budow ie  
141 w ie lk ic h  zak ładów  przem ysłow ych, z k tó rych  
ukończeniem  poziom  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej C h in  
w zrośn ie  k ilk a k ro tn ie ; udzie lona przez ZSRR w yd a tna  
pomoc p rzy  budow ie  o d k ryw ko w ych  ko p a ln i węgla 
w  Fuszuń (Haiczżon) i  przyrzeczona pomoc p rzy  budo­
w ie  i  u ru cho m ien iu  szeregu zap ro jek tow anych  now ych 
kop a lń  w y b itn ie  p rzyczyn i się do zw iększen ia w yd ob y­
c ia  w ęg la ; radzieccy specja liśc i pom agają w  zm odern i­
zow an iu  i  rozbudow ie  ko m b in a tu  hutniczego w  Anszań, 
Dae i  Baoton dz ięk i u ru cho m ien iu  k tó ry c h  p ro du kc ja  
hu tn icza  C h in  zw iększy się ok. 4 -kro tn ie . Radzieccy 
energetycy pom agają w  budow ie  i  re k o n s tru k c ji szere­
gu w ie lk ic h  e lek troc iep łow n i, dz ięk i k tó ry m  —  po ich 
ukończeniu —  p ro du kc ja  en e rg ii e lek tryczne j zw ię ­
kszy się ok. 3 -k ro tn ie . Poza ty m  Z w iązek  Radziecki, 
zgodnie z zasadam i w za jem ne j pom ocy socja lis tyczne j 
udz ie la  C h inom  k re d y tó w  na  u lgo w ych  w a run kach , 
zapew nia wszechstronną pomoc naukow o-techniczną, 
pomaga w  p rzyg o tow yw an iu  k a d r do przem ysłu, tra n ­
sportu , ro ln ic tw a  itd .

O wzroście w ię z i ekonom iczne j m iędzy Z w ią zk iem  
R adzieck im  i  C h ińską  R e pu b liką  Lu dow ą  św iadczy 
zw iększa jący się ud z ia ł ZSRR w  ha nd lu  ch ińsk im . 
W  r. 1953 w y n o s ił on ponad 53% g loba lne j w a rtośc i 
ch iń sk ie j w y m ia n y  hand low e j. O lb rzym ie  i  coraz b a r­
dzie j rosnące znaczenie d la  gospodarki ch iń sk ie j stano­
w i rów n ież  w y m ia n a  hand low a z k ra ja m i dem okrac ji 
lu do w e j. Podczas gdy w  r. 1950 ud z ia ł k ra jó w  obozu 
poko ju  i  soc ja lizm u w y n o s ił ok. 26% chińskiego han­
d lu  zagranicznego, to  w  r. 1952 s ta n o w ił on  ju ż  72%, 
a w  ro k u  ub ie g łym  zw iększy ł się jeszcze (w  stosunku 
do r. 1952) o  37%. N a leży p rzy  ty m  zaznaczyć, że 
w  r. 1953 p ra w ie  75% dostaw  z ZSRR i  k ra jó w  demo­
k ra c ji lu do w e j do C h in  s ta n o w iły  ś rod k i p ro d u k c ji n ie ­
zbędne gospodarce ch iń sk ie j w  obecnym  okresie je j 
rozw o ju .

N a leży zaznaczyć, że dysk rym in a c ja  stosowana przez 
państw a im p eria lis tyczn e  w  ha n d lu  z C h ina m i L u do ­
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w y m i, n ie  załam ała w  żadnym  stopn iu  gospodarki ch iń ­
sk ie j, a w zm ogła w spółp racę C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dow e j z k ra ja m i obozu socja lizm u i  z in n y m i k ra ja m i 
W schodu. O db iła  się ona n ieko rzys tn ie  przede wszyst­
k im  na gospodarce k ra jó w  kap ita lis tycznych  ja k  Japo­
nia, U S A  czy W. B ry ta n ia , k tó re  łą czy ły  z C h inam i 
tra d ycy jn e  w ę z ły  handlow e. D latego też liczne są ju ż  
dz is ia j g łosy w  św iecie ka p ita lis tyczn ym  domagające 
się przyw rócen ia  w y m ia n y  ha nd low e j z C h inam i.

W  ciągu 4 la t, k tó re  u p ły n ę ły  od ustanow ien ia  w ła ­
dzy lu do w e j w  C hinach, dz ięk i pom yślnem u ro zw o jo w i 
ca łe j gospodark i na rodow e j, s ta le  w zra s ta ją  p łace ro ­
b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych , dochody ch łopów  

znacznie w zró s ł dobrobyt m a te ria ln y  lu d z i pracy. 
Rząd lu d o w y  poczyn ił szereg skutecznych posunięć 
zm ie rza jących  ido lik w id a c ji in f la c j i  w  k ra ju , dz ięk i 
k tó ry m  ju ż  w iosną 1950 r. ceny zosta ły ustab ilizow ane. 
W raz z odbudow ą i  rozw o jem  gospodarki narodow ej 
zw iększa ły  się rów n ie ż  płace robotnicze. I  ta k  płace 
ro b o tn ik ó w  i  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  za trudn ionych  
w  przedsięb iorstw ach państw ow ych  b y ły  w  r. 1952 
(w  p o rów nan iu  z  r .  1949) o 60— 120% wyższe, a w  r. 
1953 w  zw iązku  ze zw iększen iem  się w yda jnośc i 
p racy  w zro s ły  one jeszcze ba rdz ie j. W  trosce o ochronę 
zd ro w ia  mas p racu jących  i  polepszenie w a ru n k ó w  ich  
p racy w ładze ludow e w p ro w a d z iły  ubezpieczenia spo­
łeczne. Do lipca  1953 r. ilość ro b o tn ik ó w  ob ję tych  ubez­
p ieczeniam i w zrosła  —  w  stosunku do r. 1949 —  p ra ­
w ie  6-k ro tn ie . W przedsięb iorstw ach i in s ty tu c ja ch  
w prow adzono bezpłatną obsługę lekarską. Zw iększa 
się ilość san a to riów  i  dom ów  w yp oczynkow ych  oraz 
ilość p ra co w n ikó w  korzysta jących  i leczących się 
w  n ich : w  r. 1952 korzysta ło  z pobytu  w  sanatoriach

i  ośrodkach w ypoczynkow ych  12 -k ro tn ie  w ięce j osób 
n iż  w  r. 1950.

D z ięk i zw iększan iu  się za robków  pracow niczych 
w zrosła  znacznie s iła  nabywcza ca łe j ludności Chin. 
T a k  np. w  ciągu I  półrocza 1953 r. ludność C h in  P ó ł­
nocno-W schodnich zaku p iła  m. in . ponad 42 tys. row e ­
rów , znaczne ilośc i ubrań, b ie liz n y  itd . W okręgach 
w ie js k ic h  rośn ie popyt na w y ro b y  w łók ienn icze : np. 
ludność p ro w in c ji H a jlu n g k ia n g  naby ła  w  p ierw sze j 
po łow ie  1953 r. ok. 45 m in . m  różnych tk a n in  (tzn. 
o 25% w ięce j n iż  w  analog icznym  okresie r. 1952). 
Rząd lu d o w y  w  trosce o dobrobyt ludności p rzeprow a­
d z ił w  C h inach Północno-W schodn ich dn. 8.X .1953 r . 
obniżkę cen na 1.200 rod za jów  w y ro b ó w  baw e łn ianych, 
w e łn ian ych  i  jedw abnych.

O wzroście dobrobytu  ludności ch iń sk ie j św iadczy 
rów n ie ż  w zrost w k ła d ó w  oszczędnościowych lu d z i p ra ­
cy. Np. w  Szanghaju sum a w k ła d ó w  oszczędnościowych 
pod koniec ubiegłego ro k u  by ła  ponad 42 razy  wyższa 
n iż  w  końcu r. 1949, a liczba  w ła śc ic ie li w k ła d ó w  
zw iększyła  się w  ciągu osta tn ich  dw óch la t 15-krotn ie.

*
W ie lk ie  sukcesy narodu ch ińskiego w  w a lce  o w y ­

zw o len ie  mas lu do w ych  spod feudalnego ucisku, o prze­
budowę zacofanej gospodarki, osiągnięte zosta ły dz ięk i 
w ytężone j p racy  ch ińsk ich  mas pracu jących  pod prze­
w o dn ic tw em  K om un is tyczne j P a r t i i C h in  i  je j wodza 
M ao-Tse -tunga  oraz dz ięk i b ra te rs k ie j pom ocy i  w spó ł­
p racy  ze Z w ią zk iem  R adzieckim  i  k ra ja m i de m okra c ji 
ludow e j. B ra te rska  pomoc i  soc ja lis tyczna współpraca 
k ra jó w  obozu dem okratycznego je s t św iadectw em  
w ie lk ie j m iędzynarodow ej so lidarności mas p ra cu ją ­
cych w szystk ich  k ra jó w  w  w alce o lepszy, sp raw ied­
liw szy  us tró j. J. S Z  E W IE  JA

Dyskryminacja gospodarcza Ameryki Łacińskiej przez USA
G eograficzn ie  i  po lityczn ie  A m erykę  Łac ińską  stano­

w ią  w szystk ie  k ra je  zachodnie j p ó łk u li leżące na po łud­
n ie  od g ra n icy  USA. W  ich  skład w chodzi M eksyk, 
A m eryka  Środkow a, w szystk ie  w ysp y  rozrzucone po 
m orzu  K a ra ib s k im  i  cała A m e ryka  P o łudn iow a . A m e ­
ry k a  Łac ińska  obe jm u je  21 m in . knP  po w ie rzchn i (tj. 
16% z iem i naszego globu), zam ieszka łe j przez ok. 160 
m in . ludności o bardzo m ieszanym  i  sztucznie w  celach 
ras is tow sk ich  rozd rabn ianym  pochodzeniu narodow ym .

Pod względem  po lityczn ym  A m e ry k a  Łac ińska  jest 
zorganizow ana w  dwadzieścia różne j w ie lko śc i re p u b lik  
m n ie j lu b  ba rdz ie j zależnych od S tanów  Z jednoczo­
nych  i  W. B ry ta n ii.  N ie k tó re  z n ich  pozorn ie  niezależne, 
ja k  np. K ub a  czy Panam a, fak tyczn ie  są ko lo n ia m i S ta­
nów  Z jednoczonych. Poza ty m  obok fo rm a ln ie  nieza­
leżnych re p u b lik  is tn ie ją  tam  pewne drobne te ry to r ia , 
k tó re  dotychczas pod w zględem  p ra w n ym  są ko lo n ia ­
m i U SA, W. B ry ta n ii,  F ra n c ji i H o land ii.

K ra je  A m e ry k i Ła c iń sk ie j różn ią  się m iędzy sobą 
stopniem  rozw o ju  ekonomicznego, tem pem  rozw o ju  ka ­
p ita lizm u , stopniem  i  fo rm a m i zależności od państw  
im p e ria lis tyczn ych  oraz stopniem  udz ia łu  m ie jscow ej 
b u rżua z ji w  gospodarce swojego k ra ju . Są one k ra ja m i 
typ o w o  ro ln iczym i, gospodarka ich  oparta  jes t na ro ln i­
ctw ie , k o p a ln ic tw ie  m in e ra łó w  i  przem yśle leśnym . 
P rzem ysł p rze tw órczy jes t ham ow any zalewem  am ery­
kań sk ie j tandety, a przem ysł c iężk i p ra w ie  n ie  is tn ie je .

D om inu jącą  ro lę  w  ekonom icznym  i  p o lityczn ym  ży­
ciu  re p u b lik  A m e ry k i Ła c iń sk ie j m a ją  obce k a p ita ły ,

obecnie pochodzące g łów n ie  z USA. N a jw iększe nas i­
len ie  ekspansji U S A  do k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j za­
częło się w  okresie I I  w o jn y  św ia tow e j, gdy Europa 
p ra k tyczn ie  by ła  odcięta od zachodnie j p ó łk u li, a k ra je  
te b y ły  zmuszone przestaw ić sw o ją  gospodarkę na eks­
p o rt do USA.

Po I I  w o jn ie  św ia tow e j U S A  w zm o cn iły  panowanie 
swojego k a p ita łu  w e w szystk ich  dzia łach gospodarki 
na rodow e j tych  k ra jó w  rug u jąc  jednocześnie przede 
w szys tk im  k a p ita ły  angielskie. P rog ram  am erykańsk ie j 
ekspans ji gospodarczej op iera się na: a) zaw ie ran iu  
z rządam i n ie e k w iw a le n tn y c h  um ó w  hand low ych  obe j­
m u jących szczególnie w ażnie jsze surowce i  żywność, 
k tó re  są konieczne S tanom  Z jednoczonym , b) o rg an i­
zow an iu  przez U S A  różnych k o m is ji gospodarczych 
i  hand low ych, k tó rych  celem jest rzekom o rozw ó j go­
spodarczy k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j, c) organ izow a­
n iu  to w a rzys tw  m ieszanych w  celu eksp loa tac ji n a tu ra l­
nych bogactw  narodow ych tych  k ra jó w , d) udz ie lan iu  
lic h w ia rs k ic h  pożyczek przez am e rykańsk i B ank  Eks- 
p o rto w o -Im p o rto w y  oraz B a n k  O dbudow y i  Rozbudo­
w y. W  celu pogłęb ien ia  sw ych w p ły w ó w  U S A  u trz y ­
m u ją  w  k ra ja c h  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j lic z n y  apa ra t 
dyp lom atyczny i  konsu la rny , k tórego zadaniem  jest 
ja k  na js iln ie jsze  p rzyw iązan ie  tych  k ra jó w  do im pe­
ria lis tycznego ryd w a n u  USA.

W  przem yśle je d yn ą  gałęzią, k tó ra  ro z w ija  się sto­
sunkow o szybko jes t gó rn ic tw o  i  w ydobyc ie  rop y  na fto ­
w e j zaopa tru jące  U S A  w  p a liw o  i  surowce o znaczeniu
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stra teg icznym . S tare i  now o o d k ry te  złoża m in e ra łó w  
są za bezcen i  podstępnie przechw ytyw ane przez m o­

nopo le U SA. T a k  b y ło  ze z łożam i ru d y  żelaznej i  m an­
ganowej w  B ra z y lii,  ru d y  żelaznej nad rzeką C aron i 
w  W enezueli, ro p y  n a fto w e j na Z ie m i O gniste j, a obec­
nie  S tandard  O il po lu je  —  chociaż ja k  dotychczas na 
sku tek  oporu mas lu do w ych  bezowocnie -— na o lb rzy ­
m ie  n iedaw no od k ry te  złoża rop y  n a fto w e j w  B ra z y lii 
w  dorzeczu A m azonki.

P o d yk to w a n y  przez U S A  w  Bogocie p la n  „panam e- 
ry k a ń s k ie j w sp ó łp racy  ekonom iczne j“  w y tycza  k ra jo m  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j ro lę  dostawcy surow ców  m in e ra l­
nych, roś linn ych  i  ro ln iczych  p ro d u k tó w  tro p ika ln ych . 
S tany Z jednoczone bezpośrednio lu b  pośrednio prze­
szkadzają w  rozw o ju  przem ysłu, a w  szczególności 
w  rozw o ju  p ro d u k c ji ś rodków  p ro d u k c ji, a p rzyczyn ia ­
ją  się do rozw o ju  ty lk o  ta k ic h  gałęzi przem ysłu, k tó re  
służą w yśc igow i zbro jeń, rozszerzają ry n e k  zby tu  d la  
p ro d u k c ji przem ysłow ej w ie lk ic h  m onopo li U SA, lu b  
n ie  s tanow ią  żadnej k o n k u re n c ji d la  am erykańsk ich  to ­
w a rów . Dochodzi do ta k ić h  absurdów , że U S A  n ie  do­
puszczają do  pow stan ia  na w e t m a łych  fab rycze k  śrub, 
noży itp .

Rolę dostawców  urządzeń fa b ry k  s ta ra ją  się prze­
chw yc ić  inne  k ra je  kap ita lis tyczne  ja k  N iem cy Zachod­
nie, (budowa s ta lo w n i i  fa b ry k i ru r  w  B ra z y lii) , F ra n ­
c ja  (budowa s ta lo w n i w  P eru  i  K o lu m b ii oraz budowa 
ra f in e r i i  n a fty  w  B ra z y lii)  czy A n g lia . Oczyw iście, je s t 
to  jeszcze jeden pow ód do zaostrzenia się sprzeczności 
pom iędzy poszczególnym i pa ńs tw a m i im p e ria lis ty c z ­
nym i.

N akręcan ie  k o n iu n k tu ry  gospodarczej w  U S A  za po­
średn ic tw em  w o jn y  napastn icze j w  K o re i spowodowało 
o lb rzym ie  zapotrzebowanie na surowce strategiczne, 
ja k  ruda  żelazna i m anganowa, ropa na ftow a, p iask i 
m onacytow e itp . N a sku tek zakupu tych  surow ców  
Przez U S A  w  k ra ja ch  A m e ry k i Ła c iń sk ie j w artość p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej, m ów iąc ściślej kopa lin , wzrosła  
w  tych  k ra ja c h  z 6,8 m ld . doi. w  r. 1945 do 11,4 m ld . doi. 
w  r. 1952, tzn. o 67%. Po raz p ie rw szy p ro d u kc ja  prze- 
przem ysłow a (kopa liny) k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j 
p rzekroczyła  w artość p ro d u kc ji ro ln icze j, k tó ra  w  r. 
1952 w yn ios ła  8.350 m in . doi.

„Bez surow ców  z A m e ry k i P o łud n io w e j nasz prze­
m ys ł n ie  m óg łb y  p racow ać“ , pisze „U S  N ew s and W orld  
R a p o rt“ , a b y ły  w ic e m in is te r sp ra w  zagran icznych U S A  
ośw iadczył, że „ je d y n y m i w y tyczn ym i gospodarki k ra ­
jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j muszą być... po trzeby zb ro je ­
n iow e S tanów  Z jednoczonych“ . Surowce z A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j p o k ry w a ją  ok. 60% zapotrzebowania. U S A  na 
surowce strategiczne, a ich  w ydobyc ie  zn a jd u je  się 
przeważnie w  rękach koncernów  zagranicznych, k tó re  
2 re g u ły  prow adzą gospodarkę rabunkow ą.

Szereg re p u b lik  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j, ja k  B razy lia , 
M eksyk, Ch ile , P eru  i  inne  posiada ogrom ne zasoby su­
row ców  m in e ra lnych . Chociaż ziem ie te są jeszcze pod 
Względem geologicznym  m ało zbadane, je dn ak  rozpo­
znane zapasy np. n a fty  s tanow ią  13,4% zapasów k ra -  
ló w  kap ita lis tycznych , ru d y  m iedziane j 40%, ru d y  że­
lazne j 20,6%. Is tn ie ją  rów n ież  duże zasoby srebra, z ło­
ta, p la tyn y , d iam en tów  przem ysłow ych, o łow iu , w o lf ­
ram u, ¡saletry, ru d y  m anganow ej i  In . N a  A m e ry k ę  Ł a ­
cińską przypada 65% św ia tow e j p ro d u k c ji sa le try , 42,8% 
srebra, 37,8% w anadu, 23,2% m iedzi, 17,4% n a fty  
1 17,1% cynku , a w ydobyc ie  ru d y  żelaznej i  m angano­
w e j w zrasta  n ie m a l b łyskaw iczn ie .

W yw óz a r ty k u łó w  in w e s tycy jn ych  z U S A  do A m e ry ­
k i Ła c iń sk ie j k ie ro w a n y  b y ł przede w szys tk im  do gó r­

n ic tw a  i  p rzyczyn ił się do dalszego uza leżnien ia  k ra ­
jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j od USA. W ydobycie  rop y  
na fto w e j, ru d y  żelaznej, m anganow ej, m iedzi, cyny, 
tungstenu, cynku  oraz budow a dróg i  zak ładów  ener­
getycznych zw iązanych z w ydobyc iem  tych  surow ców  

to cel in w e s ty c ji W a ll S treet. Łączna w artość p ry ­
w a tn ych  in w e s ty c ji W a ll S tree t na te ren ie  A m e ry k i 
Ł a c iń sk ie j w zrosła  z 3,7 m ld . doi. w  r. 1945 do 5,5 m ld . 
doi. w  r. 1951, a pod kon iec r. 1952 osiągńęła za w ro t­
ną wysokość 7 m ld . doi., z tego na gó rn ic tw o  i  p rze­
m y s ł przypadało ' ok. 5 m ld . doi. gdyż tu ta j są n a jw ię k ­
sze m ożliw ośc i osiągnięcia m aksym a lnych  zysków.

Na sku tek  w zrostu  d o p ływ u  k a p ita łó w  W a ll S tree t 
do k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j, pod k o n tro lą  am ery­
kańskiego k a p ita łu  zna jd u je  się ok. 70% całego p rze ­
m ysłu  tych  k ra jó w . Np. w  A rg e n ty n ie  dz ia ła  315 m o­
nopo li US A , ko n tro lu ją cych  p rzem ysł górniczy, prze­
tw órczy, spożywczy, hande l zagran iczny i  w e w nę trz ­
ny, prasę i  rad io  —  słow em  n ie m a l całe życie gospo­
darcze.

W  r. 1914 in w es tyc je  zagraniczne w  A m eryce  Ł a c iń ­
sk ie j w y n o s iły  8,5 m ld . doi. (do la r w a rto śc i bieżącej) 
z czego 5 m ld . doi. przypada ło  na k a p ita ły  angie lskie, 
1,2 m ld . doi. na k a p ita ły  francusk ie , 0,9 m ld . do i. na 
n iem ieckie , a udz ia ł U S A  w y n o s ił w  tym  czasie zale­
dw ie  1,3 m ld . doi. Pozostałe 0,1 m ld . doi. s ta n o w iły  
in w estyc je  in nych  k ra jó w  kap ita lis tycznych . Od tego 
czasu in w es tyc je  U S A  stale w zrasta ją , n iem ieck ie  
i  w łosk ie  zosta ły przechw ycone przez W a ll S tree t (m. 
in . na jw iększe  w  św iecie pon iem ieckie  kopa ln ie  n ik lu  
w  stan ie  Goias w  B ra z y lii) , a in w estyc je  b ry ty js k ie  
spadły od r. 1938 do r. 1952 o 48%. A m e ryka ńsk ie  po­
życzk i i  pomoc finansow a  m a ją  na celu um ocnien ie  
ekonom icznych, po litycznych  i  s tra teg icznych pozyc ji 
im p e ria liz m u  am erykańskiego w  A m eryce  Ła c iń sk ie j.

P aństw a im peria lis tyczne , ja k  A n g lia , a w  osta tn ich  
czasach S tany Z jednoczone, n ie  dopuszczają do rozw o ­
ju  p rzem ysłu  przetwórczego, n ie  m ów iąc ju ż  o p ro d u k ­
c ji ś rodków  w ytw órczości. D latego też p rzem ysł p rze­
tw ó rczy  p ra w ie  n ie  is tn ie je . P rzeprow adzone w  czasie 
I I  w o jn y  św ia tow e j próby, aczko lw iek  d a ły  duże re ­
zu lta ty , je d n a k  po zakończeniu w o jn y  m us ia ły  być po­
niechane ze w zg lędu na kon ku re nc ję  to w a ró w  pocho­
dzących ze S tanów  Z jednoczonych i  n ie je dn okro tn ie  
stosowany przez U S A  dum ping . R y n k i B ra z y lii,  A r ­
gen tyny, U ru g w a ju  i  inne są zalewane ta n d e tn ym i 
p ro d u k ta m i p rzem ys łu  le kk ieg o  U S A  i  d la tego fa b ry k i 
k ra jo w e , k tó re  p ro d u k o w a ły  te  same to w a ry  w  czasie 
w o jn y , osta tn io  m u s ia ły  ogłosić upadłość.

N a jb a rd z ie j ro z w in ię ty m  przem ysłem  p rze tw órczym  
jest p rzem ysł w łók ienn iczy . Jednak i  tu  na sku te k  za­
le w u  to w a ró w  im portow anych , szereg zak ładów  tego 
przem ysłu  zostało zam kn ię tych , a se tk i tys ięcy rob o t­
n ik ó w  s tra c iło  pracę. O czyw iście przedsięb iorstw a 
w łók ienn icze , k tó rych  w łaśc ic ie la m i są obyw ate le  
U S A , n ie  ty lk o  n ie  p rze rw a ły  ale przec iw n ie  znacznie 
zw iększy ły  sw o ją  produkc ję .

K ryzys  w  przem yśle w łók ie n n iczym  n ie  je s t b y n a j­
m n ie j w y ją tk ie m . R ów nież inne  gałęzie p rzem ysłu  
om aw ianych k ra jó w , p roduku jące  a r ty k u ły  powszech­
nego uży tku , zn a jd u ją  się w  podobnym  je ś li n ie  jesz­
cze gorszym  położeniu. Jako p rzyk ła d  może służyć 
przeszło 70 fa b ry k  ty to n iu  i  papierosów  w  W enezueli, 
k tó re  m us ia ły  prze rw ać p rodukc ję , gdyż zdus ił je  m o­
nopo lis tyczny k a p ita ł USA. P rzem ysł sa le trzany w  C h i­
le  zm n ie jszy ł sw o ją  p ro du kc ję  roczną z 3,5 m in . ton  
d o  1,5 m in . to n  z tego samego powodu.



Wykorzystując niedorozwój przemysłu i system nie- 
równoważnych cen, zyski z lokat kapitału, oprocen­
towanie pożyczek, zyski z nieekwiwalentnej wymiany

itp . — ściągany co ro k u  przez U S A  haracz z k ra jó w  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j w yn os i ok. 2,5 m ld . doi. i  je s t je d ­
nym  z pow odów  ciągle rosnącego d e ficy tu  p ła tn iczego 
tych  k ra jó w .

M onopo liśc i z U S A  ciągną z k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j zysk i o w ie le  w iększe n iż  z w łasnego. Osią­
gane zysk i wynoszą 40% a w  w ie lu  przypadkach się­
ga ją  100% za inw estow anych w k ładó w . Np. gdy S tan- 
d a r t O il zarab ia  w  U S A  16%, to  w  W enezue li 36%, gdy 
w  U S A  S ta n d a rt O il m a roczny zysk z p racy każdego 
za trudn ionego ro b o tn ik a  3.036 dok, to  w  W enezueli 
13.950 dok, c zy li o 359% w ięce j. „G ene ra l M o to rs “  w y ­
c isną ł w  r. 1951 ze sw ych fa b ry k  m ontażow ych 
w  A m eryce  Ła c iń sk ie j czysty zysk w  w ysokości 94% 
zainwestowanego k a p ita łu , —  na tom iast na te ren ie  
U S A  —  19%. Czysty zysk „U n ite d  F ru it  C om pany“  
w  re p u b lik a c h  „'bananow ych“  w y n ió s ł w  1950 r . 66,2 
m in . doi., w  r. 1951 —  72 m in ., zaś w  r. 1952 zysk ten  
w  samej ty lk o  G w a te m a li w y n o s ił 100 m in . dok, co 
znacznie przewyższa roczny budżet tego k ra ju . R ó w ­
nież dochody tow a rzys tw a  „P a t in io “  eksploatującego 
b o liw ijs k ą  cynę znacznie p rzekracza ły  roczny budżet 
B o liw ii.  A m e ry k a ń s k i koncern  „A naconda Copper M i­
n ing  Co“  w  U S A  na każdym  za trud n ionym  ro b o tn ik u  
zarabia roczn ie 825 dok, a w  c h ilijs k ic h  kopa ln iach  
m iedz i 3.327 dok, czy li o 403% w ięce j.

G łó w n y m i ź ród ła m i n iedos ta tku  w  A m eryce  Ł a c iń ­
sk ie j je s t po pierw sze —  p o lity k a  gospodarcza w ie l­
k ic h  m onopo li zagranicznych, fo rsu jących  gospodarkę 
p la n ta cy jn ą  i  w yd ob yw an ie  surow ców  kosztem  roz­
w o ju  przem ysłu  i  gospodarki ro ln e j oraz po d ru g ie  — 
przesta rza łe  s tosunk i agrarne. S tany  Z jednoczone dą ­
żą do tego, aby k ra je  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j s ta ły  się do­
da tk ie m  surow cow o - ro ln iczym  do ich  gospodarki. 
Tym czasem  m ożliw ośc i tych  k ra jó w  —  „z ie m i z ło tych 
p łod ów “  są bardzo słabo w yko rzystane , a area ł u p ra ­
w y  ro l i —  m im o  ogrom nego bogactw a u rodza jnych  
g ru n tó w  —  je s t bardzo n isk i.

A re a ł u p ra w n e j z iem i w yn os i w  P eru  1,3% całe j 
pow ie rzchn i, w  B o liw ii 2%, w  B ra z y lii 2,2%, w  M e k ­
syku  5%, a w  C h ile  8%, w  in n ych  k ra ja c h  A m e ry k i 
Ł a c iń sk ie j n ie  je s t le p ie j; sy tuac ja  pod ty m  względem  
n ie  polepsza się, a w ręcz pogarsza. W ie le  g ru n tó w  da­
w n ie j obsiewanych, obecnie leży odłogiem . Łączne 
zb io ry  zbóż w  k ra ja ch  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j spadły 
z 28,7 m in . ton  w  okresie p rzedw o jennym  do 20,6 m in . 
to n  w  r. 1951, m . in . obszar u p ra w y  pszenicy w  A rg e n ­
ty n ie  spadł w  osta tn ich  la tach  o 32%, a p ro du kc ja  
z 8.150 tys. ton  w  1941 r. na 2.100 tys. w  1952 r. Oczy­
w iśc ie , że ze spadkiem  p ro d u k c ji ro ln e j jes t zw iąza­
ne dalsze zm nie jszanie się po w ie rzchn i up raw ne j. M a ­
le je  poza ty m  rów n ie ż  pog łow ie  byd ła  rogatego, św iń , 
ow iec, ku rc z y  się eksport m ięsa i  w e łny . N a opróż­
n ione ry n k i zagraniczne wchodzą to w a ry  z USA.

Jednostronny, w ypaczony rozw ó j gospodarki ro ln e j 
po legający na m asowej p la n ta cy jn e j p ro d u k c ji jedne­
go, dw óch lu b  n a jw yże j trzech p ro d u k tó w  ro ln ych  
( ja k  kaw a, bawełna, cuk ie r, mięso, pszenica lu b  ow o­
ce po łudn iow e) uzależnia rozw ó j ro ln ic tw a  od ekspor­
tu  p rodukow anych  a rty k u łó w , a zaopatrzenie od im ­
p o rtu  a r ty k u łó w  b ra ku jących  —  przew ażnie z USA.

N ie je dn okro tn e  próby, np. re p u b lik  K u b y , W ene­
zue li i  innych , w  k ie ru n k u  zw iększen ia p ro d u k c ji k u l­
tu r  żyw nościow ych d la  zaspokojen ia potrzeb ludności

na pszenicę, mięso, tłuszcze, k tó re  obecnie im p o rtu je  
się z USA, n a p o tk a ły  n a  n ieprzezw yc iężony sprzeciw  
ze s tro n y  m on op o lis tó w  z USA.

A m e ry k a  Łac ińska  je s t kon tynen te m  w ie lk ic h  i  za ­
cofanych m a ją tk ó w  z iem skich ; np. w  P aragw a ju  95%, 
w  A rg e n ty n ie  85%, w  C h ile  64%. z iem i na leży do w ie l­
k ic h  w ła ś c ic ie li z iem skich. A m e ry k a ń s k i m onopol 
„U n ite d  F ru it  C om pany“  zagarnął w  A m eryce  Środ­
ko w e j 2,5 m in . ha na ju rodza jn ie jsze j ziem i. W  M e k s j- 
ku  co n a jm n ie j 9 m in . ha z iem i na leży do m onopo li 
U SA. C h łopom  na tom iast pozostaw iono na jb a rdz ie j 
n ieu rodza jne , kam ien is te  i  położone w  d z ik ic h  ostę­
pach s k ra w k i ziem i.

W  U ru g w a ju  jes t przeszło 120 tys., tzn. w ięce j n iż  
50% bezro lnych ch łopów , a w  M eksyku  1,3 m in . 
W  Salwadorze, K o lu m b ii i  P a ra gw a ju  be zro ln i ch łop i 
s tanow ią  90% całe j ludnośc i w ie js k ie j,  w  C h ile  79% 
a w  A rg e n ty n ie  72%. N ie  posiadając w łasne j ziem i, 
zm uszeni on i są pracow ać za część p lonu  lu b  dz ie r­
żaw ić ją  na na jgorszych w a run kach  od w ie lk ic h  w ła ­
śc ic ie li z iem skich  i  od spółek zagranicznych.

W ysok i czynsz dzierżaw ny, n ieus tanny  w zros t cen 
narzędzi ro ln iczych  i  to w a ró w  przem ysłow ych, lic h ­
w ia rs k ie  p rocen ty  banków , m ach inac je  speku lantów , 
prow adzą ch łopów  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j do ru in y . 
W  ten  sposób pow sta je  ta n ia  s iła  robocza d la  m ono­
p o li cudzoziem skich i  m ie jscow ych  obszarn ików .

Feudalna gospodarka w ie jska , z p ry m ity w n ą  tech­
n iką , z n iską  w yda jnośc ią , je s t cha rakte rystyczna  d la  
od leg łych re jo n ó w  w  om aw ianych  k ra ja ch , gdzie w y ­
da tny  b ra k  środków  k o m u n ika cy jn ych  przeszkadza 
v,T p ro d u k c ji na  eksport, a w a ru n k i socja lne w p ły w a ją  
ham ująco na rozw ó j s ił w y tw ó rczych .

G ospodarka na jb a rdz ie j izo low anych  re jon ów  w  k ra ­
ja ch  A m e ry k i Ła c iń sk ie ] w  znacznej części zachowa­
ła  cha rak te r gospodarki n a tu ra ln e j. D o tyczy to  p rze­
de w szys tk im  re jo n ó w  o ludnośc i in d ia ń s k ie j i  m u ­
rzyńsk ie j (np. 75% ludnośc i B o l iw i i n ie  uczestniczy 
w  gospodarce tow arow e j).

W  pogoni za m a ksym a ln ym i zyskam i, obszarn icy 
i  m onopo liśc i eksp loa tu ją  należącą do n ich  ziem ię, n ie  
w a lczą z eroz ją  gleby, n ie  p rzeprow adza ją  naw odnień 
i  iry g a c ji, n ie  używ a ją  m aszyn an i sztucznych na w o­
zów, prow adzą gospodarkę ekstensywną, a g łów nym  
źród łem  m aksym a lnych  zysków  je s t d la  n ich  praca 
bezro lne j i  m a ło ro lne j ludności. Oczywiście, że osiąga­
ją c  m aksym a lne zyski, są zac iek łym i w ro ga m i re fo r­
m y  ro ln e j, k tó ra  b y  ich  pozbaw iła  tych  zysków. T y m ­
czasem prob lem  re fo rm y  ro ln e j i  podzia łu  z ie m i n a ­
leżącej do obszarn ików  i  m onopo lis tów  je s t g łów n ym  
problem em  w  ro ln ic tw ie  k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j.

*
Jednostronny ch a ra k te r gospodarki narodow e j, 

s tru k tu ra  w k ła d ó w  ka p ita ło w y c h  i  ha nd lu  zagranicz­
nego U S A  wypacza i  ham u je  rozw ó j gospodarczy 
A m e ry k i Ła c iń sk ie j. Dowodem  te j jednostronności jes t 
np. to, że kaw a  s tanow i aż 64— 89% w a rto śc i całego 
w yw ozu  p ięc iu  k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j z B razy­
lią  na czele, c u k ie r —  80% eksportu  K u b y , cyna —  
80% eksportu  B o liw ii,  a spadek eksportu  p ro d u k tó w  
ro ln ych  do 75% w  r. 1952 w  stosunku do r. 1948 z w ię k ­
szył trudn ośc i k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j w  zaopa try­
w a n iu  się w  p ro d u k ty  przem ysłow e i  dobra in w e s ty ­
cyjne.

Tego rodza ju  sy tuac ja  gospodarcza czyn i k ra je  
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j bardzo po da tn ym i na popadnięcie 
w  zależność gospodarczą i  po lityczną, ty m  ba rdz ie j je ­
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ś li s p rz y ja ją  tem u w a ru n k i ob ie k tyw n e  w y tw o rzon e  
I I  w o jn ą  św ia tow ą, podczas k tó re j k ra je  te zosta ły 
p ra k tyczn ie  odcięte od ry n k ó w  europejskich. M om en­
tu  tego n ie  om ieszka ł w yko rzys tać  im p e ria liz m  U SA 
m onopolu jąc w  sw ych rękach hande l zagran iczny tych 
k ra jó w . K ra je  te  s tanow ią  o lb rz y m i ry n e k  zb y tu  na 
to w a ry  przem ysłow e a z d ru g ie j s tro n y  ok. 90% ich  
eksportu  to żywność i  surowce, a ty lk o  n iepełne 3% 
p ro d u k ty  gotowe (pozostałe 7% s tanow ią  p ó łfa b ry ­
ka ty).

Po I I  w o jn ie  św ia tow e j im p e ria lizm  am erykańsk i 
w y p a r ł z ry n k ó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j swoich eu rope j­
sk ich  kon ku re n tów . N iem cy, W łochy  i  Japonia po 
przegrane j w o jn ie  odpad ły au tom atycznie, a A n g lia  
na sku tek  os łab ien ia  s tra c iła  swoje zdolności ko n ku ­
rencyjne. P lan  M ąrsha la  i  inne posunięcia am erykań­
sk ich  im p e ria lis tó w  p o d trzym yw a ły  izo low an ie  A m e­
ry k i Ł a c iń sk ie j od E uropy, zapew nia jąc U S A  ro lę  po­
średn ika  w  ha nd lu  z Europą.

Jednak A n g lia , N iem cy Zachodnie, F ranc ja , Japonia 
i  inne  k ra je  znow u coraz s iln ie j k o n k u ru ją  z U S A  na 
rynka ch  A m e ry k i Ła c iń sk ie j. Rozrachunek bezdolaro- 
w y , niższe ceny to w a ró w , lepsze w a ru n k i dostaw, d łu ­
go le tn ie  um o w y —  s ta ją  się skuteczną b ro n ią  w  kon ­
k u re n c y jn e j w a lce  tych  k ra jó w  o ry n k i A m e ry k i Ł a ­
c ińsk ie j. Obok A n g li i na jg roźn ie jszym  konku ren tem  
dla  U S A  s ta ją  się N iem cy Zachodnie, k tó ry c h  lis ta  
to w a ró w  eksportow ych p o k ry w a  się p ra w ie  ca łkow ic ie  
z lis tą  tow a row ą  USA. Jednak m im o  w szystko w y ­
m iana  hand low a z Europą dotychczas nie  osiągnęła na ­
w e t poziom u z r. 1914. Jedynym  w y ją tk ie m  są N iem cy 
Zachodnie, k tó ry c h  eksport do k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j ju ż  obecnie osiągnął poziom  z r. 1938.

K onkurency jność  n iem ieck ich  to w a ró w  i  stare, p ro - 
h itle ro w s k ie  sym patie  w  sferach rządzących odnoszą 
bardzo w idoczn y  skutek. I  ta k  np. eksport N iem iec 
Zachodn ich do k ra jó w  A m e ry k i P o łud n io w e j w  r. 1949 
w y n o s ił 32 m in . doi., w  r .  1950 —  153 m in . doi., 
a w  r. 1951 ju ż  370 m in . doi. Oznacza to w ięc  przeszło 
10 -k ro tny  w zros t eksportu  N iem iec Zachodnich w  ty m  
okresie.

S tany  Zjednoczone n ie  dopuszczają do w za jem ne j 
w y m ia n y  k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j m iędzy sobą, 
k tó ra  z d ru g ie j s tro n y  jes t ham ow ana podobnym  cha­
rak te re m  ich  p ro d u k c ji i  w y s o k im i b a rie ra m i ce lnym i. 
S tąd np. W enezuela, B razy lia , K o lu m b ia  i  Peru im ­
p o rtu ją  pszenicę z U SA, podczas gdy A rge n tyna  
i  U ru g w a j posiadają n a dm ia r pszenicy. A rge n tyna  m usi 
kupow ać w ęg ie l z od leg łych S tanów  Z jednoczonych, 
gdy w ydobyc ie  w ęg la  w  Santa K a th a rin a  w  sąsied­
n ie j B ra z y lii spadło o 60°/o z powodu b ra ku  ry n k ó w  
zbytu.

S tany Zjednoczone ja k o  często m onopo lis tyczny na­
bywca, na rzuca ją  sztucznie n isk ie  ceny na to w a ry  po­
łudn iow o-am erykańsk ie .

K lik a  rządząca B ra zy lią  sprzedaje m onopolom  ame­
ry k a ń s k im  surow iec do p ro d u k c ji bom b atom ow ych 
(P iaski m onazytow e) w  cenie 2 cruzeiros za 1 kg, pod- 
ezas gdy na ry n k u  m iędzynarodow ym  cena jes t ty ­
siąc razy  wyższa. C h ile  p row adz iło  przez dłuższy czas 
j>wojnę m iedz ianą“  z am e rykań sk im i m onopolam i, 
k tó re  u s iło w a ły  na rzuc ić  na eksport m iedzi sztyw ną 
cenę 24,5 centów  za 1 Ib  ‘ ). Po w s trzym an iu  w yw ozu 
do US A , C h ile  znalazło now ych nabyw ców  na m iedź 
Po 35 cen tów  za Ib.

Ceny surow ców , k tó re  zw yżko w a ły  bezpośrednio po 
w ybuchu  w o jn y  koreańsk ie j, spadły następnie we

') 1 Ib (funt) ok 453 g

w rześn iu  1952 r. od 21 do 68%. Równocześnie ceny to ­
w a ró w  im p o rtow a nych  z U S A  ustaw iczn ie  w zrasta ły . 
W  A rg e n tyn ie  poczynając od r. 1946 ceny eksportow e 
w  po rów nan iu  z cenam i im p o rto w y m i spadły o 22,4%. 
W  rezu ltacie , aby u trzym ać im p o rt na tym  sam ym  po­
ziom ie, k ra je  A m e ry k i Ła c iń sk ie j muszą z ro ku  na 
ro k  w yw oz ić  coraz w iększe ilośc i swych surowców.

E kspo rt z k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j do U S A  
w  r. 1938 w yn o s ił 453 m in . doi. i  od tego czasu syste­
m atyczn ie  wzrasta. W  r. 1943 w zrós ł do 2,4 m ld . doi., 
w  r .  1948 —  p ra w ie  3,2 m ld . doi., a w  r. 1951 —  ok. 
3,6 m ld . doi., stanow iąc p ra w ie  2/3 całego eksportu  re ­
p u b lik  A m e ry k i Ła c iń sk ie j. Z k ra jó w  tych  U S A  im ­
p o rtu ją  p ra w ie  100% m ie jscow e j p ro d u k c ji cukru , 
kaw y, w anadu i  ga rbn ików , 95% kw arcu , 90% kadm u ' 
an tym onu i  m ik i,  89% na fty , be ry lu , b izm u tu , m iedzi, 
ta n in y  i jodu , 75% mosiądzu, cynku, tan ta lu . U S A  są 
w y łącznym  im p o rte re m  surow ców  służących do p ro ­
d u k c ji bom b a tom ow ych i  zakupu ją  znaczną część ta k  
w ażnych surowców , ja k  ru d y  żelazne i  m anganowe, 
w o lfra m , bauksy t i  rud a  chrom owa. W  ciągu ostat­
n ich  p ięc iu  la t  im p o rt surow ców  stra teg icznych z tych 
k ra jó w  po dw o ił się w  po rów nan iu  z okresem  przed­
w o jennym , a im p o rt ru d y  żelaznej od r. 1946 w zrós ł 
z 2.750 tys. ton  do 8 m in . ton  w  r. 1950.

Im p o rt om aw ianych k ra jó w  sk łada się z to w a ró w  
przem ysłow ych i  żywności. Typow o ro ln icze k ra je  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j im p o rtu ją  żywność, gdyż ich  p ro­
du kc ja  ro ln icza  jes t jednostronna, ograniczająca się 
do p ro d u k c ji jednego lu b  k ilk u  p ro d u k tó w  żyw nościo­
w ych . Inne, przez siebie w  niedostatecznej ilośc i p ro ­
dukow ane a r ty k u ły  żywnościowe, k ra je  te im p o rtu ją  
przeważnie z U S A  np. do W enezueli p rzyw oz i się ze 
S tanów  Z jednoczonych sałatę, pom idory, kapustę, bu ­
ra k i, konserw y owocowe, mięso, W enezuela im p o rtu je  
naw e t z ie m n ia k i, k tó rych  ojczyzną je s t A m e ryka  Po­
łudn iow a , a przecież w  końcu X I X  w . W enezuela p ro ­
dukow a ła  w ie lk ie  ilośc i z iem niaków .

W  po rów nan iu  z okresem przedw o jennym  państw a 
A m e ry k i Ła c iń sk ie j przyw ożą obecnie z U S A  6 -k ro tn ie  
w ięce j pszenicy, płacąc za n ią  19 razy w ięce j. Im p o rt 
m aszyn i  urządzeń p ro d u k c y jn y c h  je s t nieznaczny, gdyż 
p rzem ysł S tanów  Z jednoczonych n ie  chce pod bokiem  
stw orzyć sobie konkuren ta .

Z m ien ia jące  się p ropo rc je  im p o rtu  do k ra jó w  A m e­
r y k i Ła c iń sk ie j z E uropy  Zach. i  U S A  n a jle p ie j z ilu ­
s tru ją  cy fry . Jeżeli w  r. 1913 im p o rt z E uropy  stano­
w i ł  66% im p o rtu  A m e ry k i Ła c iń sk ie j, w  r. 1928 — 
49% —  to  w  r. 1951 spadł ju ż  pon iże j 30%. N atom iast 
im p o rt z U S A  w zrós ł ko le jn o  z 23% do 36% i  66%. 
U S A  dostarczają 2/3 im p o rtu  do k ra jó w  A m e ry k i Ł a ­
c iń sk ie j na sumę przekracza jącą 3 m ld . doi. rocznie, 
co stanow i ’/4 ogólnego eksportu  poko jow e j p ro d u k c ji 
USA. Od 1938 r. do p ierw sze j po ło w y r. 1952, eksport 
U S A  do A m e ry k i Ła c iń sk ie j (w artościow o) w zrós ł 
4 -k ro tn ie  i  jes t 8 -k ro tn ie  w yższy n iż  b ry ty js k i.  U dz ia ł 
U S A  w  im porc ie  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j je s t p ra w ie  
2 -k ro tn ie  w yższy n iż  ud z ia ł w szystk ich  k ra jó w  euro­
pe jsk ich  razem  w zię tych , im p o rt z A n g li i system a­
tyczn ie  m aleje .

Im p o rt z E u ropy  s ta n o w ił przed w o jn ą  2/3 całego 
im p o rtu  om aw ianych k ra jó w . W ojna, opanowanie ry n ­
k ó w  przez U SA, gospodarcza i  po lityczna  zależność 
E uro py  Z achodn ie j od U S A  oraz degradacja tych  k ra ­
jó w  z A n g lią  na czele, m a ją  sw ó j w idoczny sku tek 
w  hand lu  zagran icznym  z k ra ja m i A m e ry k i Ła c iń sk ie j. 
K ra je  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j jeszcze w  1950 r. m ia ły  
czynne saldo hand low e w  w ysokości 990 m in . do i., a le
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ju ż  w  1952 r. zam ien iło  się ono w  saldo b ierne han­
d low e w  w ysokości 720 m in . doi. Jest to sku tek  n ie - 
e kw iw a le n tn e j w ym ia n y , pogorszenia p ro p o rc ji w  ce­
nach im p o rtow ych  i  eksportow ych (ostra zn iżka cen 
na eksportow ane surowce i  a r ty k u ły  żywnościowe) oraz 
w zrastan ie  im p o rtu  do A m e ry k i Ła c iń sk ie j (rów nież 
m a te ria łó w  zbro jen iow ych), a obn iżan ia  się eksportu  
(żywność).

B ilans p ła tn iczy  k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j z USA, 
k tó ry  w  r. 1950 zam kną ł się nadw yżką  375 m in . doi., 
w yka za ł w  r. 1951 d e ficy t w  wysokości 269 m in . doi. 
W  r. 1952 de ficy t ten  jeszcze się pogorszył, do czego 
z ko le i p rzyczyn ił się d e ficy t w  b ilans ie  p ła tn iczym  
z k ra ja m i zachodn io -eu rope jsk im i (np. B ra zy lia  w in n a  
je s t A n g li i  40 m in . fu n tó w  szterl.). Ja ko  p rz y k ła d  może 
służyć B razy lia , k tó ra  podczas I I  w o jn y  św ia tow e j 
zgrom adziła  800 m in . doi. w  sam ej ty lk o  w a luc ie  USA, 
a obecnie m a dług, k tó ry  przekracza powyższą sumę. 
W  in nych  k ra ja ch  w  osta tn ich  trzech la tach, zgodnie 
z b iu le tynem  „N a tio n a l C ity  B a n k “ , zapasy do larowe 
zm n ie jszy ły  się w  A rg e n tyn ie  5,8 raza, M eksyku  3,8 
raza, a w  C h ile  2,2 raza. To samo dotyczy także innych  
k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j.

B ilans p ła tn iczy  k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j jest 
w  jeszcze gorszym  stan ie  na sku tek  w yp łacanych  p ro ­
cen tów  od pożyczek i  zysków  pochodzących z p ry w a t­
nych  in w e s ty c ji am erykańsk ich . Z y s k i i  p ro cen ty  
w  1952 r. po dn ios ły  się do 735 m in . do i. z 670 m in . doi. 
z r. 1951.

Zależne gospodarczo k ra je  A m e ry k i Ła c iń sk ie j pod­
porządkowane są z n ie liczn ym i w y ją tk a m i za pośred­
n ic tw em  rządzących k l ik  obszarn iczo-burżuazyjnych 
zaprzedanych am erykańsk im  m onopolom  —  po lityce  
zagran iczne j U SA. S tanom  Z jednoczonym  uda ło  się 
narzucić  w szys tk im  ty m  k ra jo m  u k ła d  o „ob ron ie  za­
chodn ie j p ó łk u li“ , będący agresyw nym  sojuszem skie­
row an ym  p rzec iw ko  k ra jo m  obozu socja lizm u. Cyn icz­
nym  w yrazem  tego by ło  narzucone przez U S A  zerw anie 
stosunków  dyp lom atycznych z ZSRR przez B razy lię  
i  Ch ile . P rzedstaw ic ie le  A m e ry k i Ła c iń sk ie j w  O NZ 
d łu g i czas b y li g łów ną podporą am erykańsk ie j m a­
szynk i do głosowania.

Do pogłęb ien ia  sprzeczności m iędzy k ra ja m i A m e­
ry k i Ła c iń sk ie j a U S A  przyczyn ia  się poważnie rosną­
cy, choć często po łow iczny i  n iezdecydowany opór 
b u rżua z ji na rodow e j, zagrożonej coraz ba rdz ie j dzia­
ła n ie m  p ra w a  m aksym a lnych  zysków  m onopoli W a ll 
S treet. N a jb a rd z ie j trzeźw i p o lity c y  b u rżu a zy jn i zdają 
sobie sprawę z niebezpieczeństwa opanowania ich  k ra ­

jów przez imperialistów USA i wciągnięcia W  amery­
kańskie awantury wojenne.

Zdecydow anym  w ro g ie m  am erykańsk ich  im p e r ia li­
s tów  jes t k lasa robotnicza, k ie row a na  przez ko m u n i­
styczne p a rtie  poszczególnych k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j. W a lka  jes t je dn ak  n ies łychan ie  tru d n a  wobec 
prześladow ań p a r t i i kom un is tycznych . P a rtie  ko m u ­
nistyczne, zw ią zk i zawodowe należące do ŚFZZ, do ły  
„ż ó łty c h “  zw iązków , ch łop i, in te lig e n c ja  pracująca 
i  część drobnom ieszczaństwa w alczą o pe łną niezależ­
ność po lityczną, o pokó j (12 m in . podp isów  pod A pe ­
lem  S ztokho lm skim ), o swobody dem okra tyczne —  
przec iw  im p eria lis tycznem u u c iskow i USA. Obok żą­
dań po litycznych  naczelnym  żądaniem  ekonom icznym  
jest żądanie re fo rm y  ro ln e j, n a c jo na liza c ji przem ysłu, 
odebran ia  U S A  m onopo lu  na  hande l zag ran iczny i  po­
p ra w y  w a irun ków  życ iow ych  ludnośc i (90 m in . lu dn o ­
ści k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń sk ie j g łoduje , a przecię tna 
płaca robocza je s t 5— 10-krotn ie  niższa n iż  w  USA).

W  n ie k tó rych  k ra ja ch  A m e ry k i Ła c iń sk ie j są ju ż  re ­
z u lta ty  te j w a lk i.  G w atem a la  pierwsza, p rze ła m a ła  feu­
dalne fo rm y  w  ro ln ic tw ie , przeprow adzając szeroką 
re fo rm ę  ro lną . W  je j ś lady idz ie  B o liw ia  i  Ch ile , gdzie 
opracow uje  się obecnie podobne re fo rm y  rolne. G w a­
tem ala  znacjona lizow a ła  am erykańsk ie  e le k tro w n ie  
i  ko le je ; B o liw ia  —  kopa ln ie  cyny, a C h ile  —  kopa ln ie  
m iedzi, należące do am erykańskiego koncernu „A n a - 
conda Copper“ .

Zaostrzające się sprzeczności i  w a lk a  k lasowa, w zrost 
ak tyw nośc i po lityczn e j mas lu dow ych  prowadzonych 
przez p a rtie  kom unistyczne (w  6 ty lk o  k ra ja c h  w  r. 1952 
s tra jk o w a ło  6 m in . ludzi), pow oduje  represje  rządzą­
cych z ła sk i U S A  w o jsko w ych  k lik ,  stosu jących wobec 
mas ludow ych  faszystow ski te rro r  i  pozbaw ianie i  ta k  
ogran iczanych swobód dem okra tycznych. Jednak zde­
cydowana zw ycięska w o la  mas ludow ych , w zrost po­
pu la rnośc i po ko jow e j p o lity k i Z w ią zku  Radzieckiego 
i  k ra jó w  obozu soc ja lizm u przezwyciężą n ie  przebie­
ra ją c y  w  środkach im p e ria lizm  i  faszyzm.

R ok u b ie g ły  p rz y n ió s ł odprężenie w  stosunkach m ię ­
dzy k ra ja m i soc ja lizm u a k ra ja m i A m e ry k i Ł a c iń ­
sk ie j, k tó re  —  na sku tek  d y k ta tu  U S A  —  u n ik a ły  
osta tn io  s tosunków  hand low ych  i  dyp lom atycznych. 
A rge n tyna  w  r. 1953 podpisała uk ła d  h a nd low y  i  p ła t­
n iczy z ZSRR, R um un ią , Czechosłowacją i C h inam i, 
B ra zy lia  zaw arła  uk ła d  ha nd low y z Polską. Są to duże 
osiągnięcia zdecydowanie poko jow e j p o lity k i całego 
obozu poko ju , pop ie rane j przez m asy ludow e k ra jó w
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j. ,
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K o  respondenci i  C z y te ln ic y  p iszą

Uwagi w sprawie planowania
Zam ieszczony w  num erze 10/1953 r. „G ospo da rk i 

P la n o w e j“  a r ty k u ł M . R akow skiego „Z  zagadnień p la ­
now an ia  in w e s ty c ji“  nasuną ł m i szereg uwag. W yda je  
się, że g łów na m yś l p rzew odn ia  a r ty k u łu  je s t b łędna. 
M ia n o w ic ie  a u to r w ysuw a  podstaw ow ą tezę swojego 
a r ty k u łu , że do ukazan ia  się p ra cy  J. S ta lin a  „E ko n o ­
m iczne p ro b le m y  soc ja lizm u w  ZSRR“  n ie  znano ob iek­
ty w n y c h  k ry te r ió w  pozw a la jących  s tw ie rdz ić , czy p la ­
n y  gospodarcze są w ła śc iw ie  ułożone.

M . R a kow sk i pisze: „P rzed  ukazan iem  się te j p ra cy  
ja k o  na jw ażn ie jsze  k ry te r iu m  uzasadnia jące p ra w id ło ­
wość p la n u  inw estycy jnego  p rzy jm o w a n o  jego zgod­
ność z ogó lnym  p lanem  ro z w o ju  gospodark i na rodo­
w e j. . ..K ry te r iu m  to jes t n iew ysta rcza jące  i  n iepełne. 
...Chodzi o to, że k ry te r iu m  to  poza um o ż liw ie n ie m  za­
pew n ien ia  w e w n ę trzn e j zgodności p la n ó w  n ie  da je  od­
po w iedz i na py tan ie , czy ogó lny p la n  gospodark i n a ro ­
dow e j oraz jego cząstka —  p la n  in w e s ty c y jn y  są w ła ­
śc iw ie  ułożone“  (str. 23). D a le j a u to r pisze, że p la n  bę­
dący „a k te m  s u b ie k ty w n y m “  w ym aga o b ie k ty w n y c h  
k ry te r ió w  jego słuszności i  że . .. „k ry te r ia m i ty m i są 
p ra w a  ekonom iczne soc ja lizm u“  (str. 23). S tąd też 
„p rzyczyn a  słabości ekonom iczne j s tro n y  p lan ow a n ia  
in w estycy jn eg o  „w y n ik a ła “  z n iezrozum ien ia  o b ie k ty ­
wnego ch a ra k te ru  p ra w  soc ja lizm u, z n ieznajom ości 
o b ie k ty w n y c h  k ry te r ió w  d la  oceny in w e s ty c ji“  (str. 
24).

A u to r  sugeru je , że do ukazan ia  się p ra cy  J. S ta lina  
sub ie k tyw n ie , dow o ln ie  uk ładano  ogó lny p la n  gospo­
d a rk i na rodow e j, a w  ram ach jego —  p la n  in w e s ty c ji, 
oraz że badano ty lk o , czy poszczególne części p la n u  są 
zc sobą zharm onizow ane, co w y n ik a ło  z podstaw ow e j 
zasady, „że część m usi być  zgodna z całością“  (str. 23). 
N ie  w iadom o b y ło  na tom iast, czy p la n y  są w ła śc iw ie  
ułożone, gdyż n ie  znano o b ie k ty w n y c h  p ra w  ekonom icz­
n ych  socja lizm u.

W iadom o, że przed ukazan iem  się p ra cy  J. S ta lina  
„E konom iczne  p ro b le m y  soc ja lizm u  w  ZS R R “  po pe łn ia ­
no sub ie k tyw is tyczne  b łęd y  w  zagadn ien iu  dz ia ła n ia  
p ra w  ekonom icznych socja lizm u. P raca ta, wnosząc ja ­
sność do tego zagadnienia, w yka zu ją c , że n ie  na leży 
m y lić  p la n ó w  p a ńs tw o w ych  z o b ie k ty w n y m  p raw em  
p ianow ego p ropo rc jona lnego  rozw o ju , okreś la jąc  ja ­
sno w a ru n k i p ra w id ło w eg o  u k ła d a n ia  p la n ó w  —  po­
zw a la  podnieść na w yższy poziom  p lan ow a n ie  rozw o­
ju  gospodark i na rodow e j.

N ie  znaczy to  jednak, że przedtem  n ie  znano ob iek­
ty w n y c h  spraw dzianów  pozw a la jących  słusznie p lano ­
wać, że n ie  znano o b ie k ty w n y c h  p ra w  ekonom icznych 
soc ja lizm u i  d la tego p lanow ano dow o ln ie  —  ja k  to  w y ­
n ik a  z tez M . R akowskiego.

Zagadn ien ia  in w e s ty c ji —  to na jo g ó ln ie j rzecz b io ­
rąc zagadnienie rozszerzonej re p ro d u k c ji ś rodków  
trw a ły c h . Z  tez re p ro d u k c ji danych przez M arksa , k tó ­
re  zachow u ją  sw o ją  moc d la  u s tro ju  socja listycznego 
w y n ik a , że n ie  m ożem y dow o ln ie  p lanow ać rozm ia rów  
in w e s ty c ji, że muszą być  u trzym ane  odpow iedn ie  p ro ­
po rc je  m iędzy dz ia łem  I  a dz ia łem  I I  itd . D latego też 
bez oparc ia  się w  p lan ow a n iu  p ro d u k c ji, w  p lan ow a­

n iu  in w e s ty c ji o podstaw ow e tezy m arkso w sk ie j te o rii 
re p ro d u k c ji n ie  m ożna słusznie u łożyć p lanu . Zgodność 
p lan ów  p ro d u k c ji z tezam i w y n ik a ją c y m i ze schema­
tó w  M arksa  je s t je d n ym  z podstaw ow ych  k ry te r ió w  
da jących  odpowiedź, czy p la n  jes t słusznie u łożony, czy 
odpow iada on o b ie k ty w n y m  w ym ogom  p ra w  re p ro ­
d u k c ji.

P a rtia  g ro m iła  w szys tk ich  tych , k tó rzy , n ie  licząc się 
z ob ie k tyw n ą  rzeczyw istością , u k ła d a li fan tastyczne 
p la n y  ro z w o ju  p o du kc ji. O drzucono tro c k is to w s k ie  p la ­
n y  su p e rin d u s tr ia liz a c ji, dem asku jąc ic h  k a p itu la n c - 
tw o  prowadzące w  rzeczyw istośc i do re s ta u ra c ji k a p i­
ta lizm u . N a X V I I I  Z jeździe W K P (b) p a r tia  poddała 
druzgocącej k ry ty c e  fan tastyczne  p ro je k ty  n ie k tó ry c h  
„p la n is tó w “  n ie  liczących się z o b ie k ty w n y m i m oż liw o ­
ściam i. Np. p ro p o n o w a li on i cz te ro k ro tn ie  w iększy 
p rze c ię tn y  roczny p rz y ro s t p ro d u k c ji s u ró w k i żelaza 
a n iże li b y ł fa k tyczn ie  m o ż liw y  do osiągnięcia.

Z d ru g ie j s tro n y  p a r tia  od rzuca ła  w szys tk ie  te w a ­
r ia n ty  p lanów , k tó re  s ta w ia ły  na m in im a liz m . T a k  np. 
w  okresie  u k ła d a n ia  p ierwszego p la n u  p ięc io le tn iego  . 
odrzucono w a r ia n t p la n u  inż. H a rtm a n a  —  „P ię c io la t­
ka  p rzem ys łu  m eta lu rg icznego“ , odrzucono „H ip o te zy  
co do ro zw o ju  poszczególnych ga łęzi p rze m ys łu  w  la ­
tach 1925— 26 i  1929— 30“  i  inne. „S ta w ka  na miiinima- 
liz m  skup ia ła  w  je d n y m  szeregu szkodników , tro c k is tó w  
i  p ra w ico w ych  o p o rtu n is tó w “  —  p isa ł W . K u jbysze w .

D a le j, u łożenie p lanu  m ogło być ty lk o  w te d y  słuszne, 
je że li by ło  zgodne z celem p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j 
oraz zapew nia ło  zw ycięską budowę socja lizm u, a na­
stępnie kom unizm u. O b ie k tyw n ym  w ięc  k ry te r iu m  
słuszności u łożenia p lan ów  by ło  —  czy zapew n ia ją  one 
w zros t dobrobytu  mas pracu jących  oraz czy zapew­
n ia ją  one zw ycięstw o e lem entów  soc ja lis tycznych nad 
ka p ita lis tycznym i.

S fo rm u łow an ie  przez J. S ta lina  podstawowego p ra ­
w a  ekonomicznego soc ja lizm u w  jego os ta tn ie j p racy 
jes t w y n ik ie m  teoretycznego uogó ln ien ia  ogromnego 
doświadczenia k ilkudz ies ięc iu  la t  budow y i  rozw o ju  
gospodarki socja listycznej. N ie  znaczy to, że przed 
jego s fo rm u łow an iem  podstawowe praw o  ekonom iczne 
socja lizm u n ie  dzia ła ło , oraz że jego w ym o g i b y ły  n ie ­
znane, lu b  że nie  b y ły  o b ie k ty w n y m  k ry te r iu m  zapew­
n ia ją cym  w łaśc iw e  ułożenie p lan ów  rozw o ju  p ro du k­
c j i  socja listycznej. N a X V I  Z jeździe W K P (b) J. S ta lin  
m ó w ił, że rozw ó j p ro d u k c ji w  gospodarce socja lis tycz­
ne j „podporządkow any jes t n ie  zasadzie k o n k u re n c ji 
i  zapew nienia ry n k u  kap ita lis tycznego, lecz zasadzie 
planowego k ie ro w n ic tw a  i  systematycznego podnosze­
n ia  poziom u m ateria lnego  i  k u ltu ra ln e g o  mas pracu­
jących“  *)•

Rów nież w ym o g i p ra w a  planowego ro zw o ju  gospo­
d a rk i narodow e j np. w ym óg odpow iedn ich  p ro p o rc ji 
pom iędzy ga łęziam i p ro d u kc ji, b y ły  o b ie k tyw n ym  k ry ­
te r iu m  zapew nia jącym  słuszność p lanow ania . P rop o r­
c je  te  n ie  m og ły  być  i  n ie  mogą być dowolne, są one 
o b ie k tyw n ie  uw arunkow ane. M uszą zapew niać re a li­
zację celu p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j. M uszą zapewniać

i) J. S talin — Dzieła, t. 12, Książka i Wiedza 1S51 r., str. 321.
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zw ycięstw o gospodarki soc ja lis tyczne j nad resztkam i 
u k ład u  kap ita lis tycznego oraz przeprowadzen ie gospo­
d a rk i d robno tow a row e j na to ry  gospodarki so c ja li­
stycznej. Rzecz w ięc  n ie  sprowadza się ty lk o  do tego, 
ja k  pisze M . R akow ski, aby poszczególne części Dianu 
b y ły  zgodne z jego całością, tzn. aby b y ły  zapewnione 
proporc je . Chodzi o odpow iedź, ja k ie  to  są proporcje?

T rock iśc i i  bucha rinow cy rów n ież  p roponow a li p la ­
ny, w  k tó rych  poszczególne części p lanu  b y ły  zgodne 
z całością p lanu. Chodzi je dn ak  o to, że b y ły  to p ro­
porcje , k tó re  to ro w a ły  drogę ro zw o jo w i kap ita lizm u , 
a n ie  gospodarce socja lis tycznej. T a k im i p ro po rc jam i 
b y ła  proponow ana przez B uch a rina  „rów now ag a “  sek­
to rów , albo np. bu cha rino w sko -tro ck is tow sk ie  koncep­
c je  o sta łości p ro p o rc ji gospodarki narodow e j, głoszo­
ne przez G rom ana i  Bazarowa.

P a rtia  dem asku jąc te w rog ie  teorie  uk ład a ła  słuszne 
p ropo rc je  m iędzy ga łęz iam i p ro d u k c ji w  ram ach p la ­
nów  ro zw o ju  gospodarki na rodow e j —  n ie  dow oln ie , 
n ie  sub iek tyw n ie , lecz tak , aby b y ły  one zgodne z w y ­
m ogam i o b ie k tyw nych  p ra w  ekonom icznych soc ja liz­
mu.

Czy wszystko to  znaczy, że n ie  pope łn iano b łędów  
p rzy  u k ład an iu  p lanów , że przew idz iano  w szystk ie  
m ożliw ośc i rozw o ju  p ro d u kc ji?  O czyw iście nie. M a r- 
ks izm -le n in izm  uczy, że ułożenie p lanu  jes t dopiero 
początkiem  p lanow ania . P a rtia  zawsze m ów iła , że p la ­
n y  rozw o ju  gospodarki narodow e j na leży precyzować, 
zm ieniać i  udoskonalać w  toku  ich  rea liza c ji. Do­
św iadczenie w y k o n y w a n ia  p lanu, tw órcza in ic ja ty w a  
mas, u ja w n ia n ie  reze rw  —  u m o ż liw ia ją  korygow anie , 
ulepszanie p lanu. Dowodem  tego jes t np. rea lizac ja  
naszego p lanu  sześcioletniego.

Z  a r ty k u łu  M . Rakow skiego w y n ik a  natom iast, że 
dopiero po p racy  J. S ta lina  „Ekonom iczne p rob lem y 
soc ja lizm u w  ZSR R “ , k tó ra  da ła ob iek tyw ne  k ry te r ia  
d la  oceny p lanów  in w es tycy jn ych , ekonom iści b io rący 
„u d z ia ł w  p ro je k to w a n iu  poszczególnych ob ie k tó w  czy 
g rup  ob iektów , n ie  mogą się uważać ty lk o  za w y k o ­
naw ców  odgórnych w ytycznych , k tó rz y  bo ją  się choć­
by  na jo tę  odstąpić od tych  w ytycznych  w  m yś l za­
sady, że „n a  górze le p ie j w iedzą“  (str. 24).

S um ując na leży s tw ie rdz ić , że w ra z  z pow stan iem  
gospodarki soc ja lis tyczne j, a w raz  z n ią  i  p lanow an ia  
rozw o ju  gospodarki narodow e j, is tn ia ły  ob ie k tyw ne  
k ry te r ia  um o ż liw ia jące  w łaśc iw e  uk ładan ie  p lanów , 
oraz że k ry te r ia  te b y ły  znane i  stosowane w  p ra k tyce  
p lanow ania . S iła  m arks is to w sko -len ino w sk ich  p a r t i i 
polega w łaśn ie  na tym , że są one uzbro jone w  zna­
jom ość o b ie k tyw nych  p ra w  rozw o ju  społecznego, k tó re  
w y k o rz y s tu ją  w  in te res ie  społeczeństwa.

Dlatego też nie godzę się z tezami zawartymi w arty­
kule M. Rakowskiego, które mówią wręcz coś prze­
ciwnego.

*

Znaczna część a r ty k u łu  M. Rakow skiego poświęcona 
je s t zagadnien iu  rentow ności. A u to r  słusznie s tw ie r­
dza, „że k ry te r iu m  zysku nie  może służyć ja ko  g łów na 
podstawa dla  oceny słuszności p o lity k i in w es tycy jn e j 
w  w a run kach  soc ja lizm u“  (str. 25). N a tom iast n ie ­
słusznie pisze, że dopiero praca J. S ta lina  „E kon o­
m iczne p rob lem y soc ja lizm u w  ZSR R “  oba liła  „te o rię  
ja ko b y  rentowność poszczególnego p rzedsięb iorstw a sta­
n o w iła  g łów ne k ry te r iu m  d la  oceny in w e s ty c ji“  (str. 29).

Wiadomo, że partia już dawno rozprawiła się z tą 
wrogą teorią. Partia rozgromiła zwolenników „perka-

lik o w e j in d u s tr ia liz a c ji“  —  trock is tów , bucharinow ców  
i  in n ych  —  a w ięc zw o len n ików  ro z w ija n ia  przede 
w szys tk im  ren to w n ych  in w e s tyc ji. W  re ferac ie  „W y ­
n ik i p ie rw sze j p ię c io la tk i“  J. S ta lin  da ł odpraw ę tym  
w szys tk im , k tó rz y  chc ie li zam ykać n ie ren tow ne przed­
sięb io rstw a. J. S ta lin  m ó w ił:  „N a  rentow ność n ie  można 
patrzeć po ha nd la rsku  z p u n k tu  w idzen ia  c h w ili b ie ­
żącej. Rentowność na leży u jm ow ać z p u n k tu  w idzen ia  
gospodarki ogólnonarodow ej w  p rze k ro ju  k ilk u le tn im . 
T y lk o  ta k ie  s tanow isko m ożna nazwać rzeczyw iście le ­
n ino w sk im , rzeczyw iście m a rks is to w sk im “  2).

W iadom o rów nież, że u nas p a rtia  zdem askowała 
w ro g ie  koncepcje p ra w ic y  PPS, k tó re  sp rzec iw ia ły  się 
ro z w ija n iu  przem ysłu  ciężkiego, w  im ię  tzw . „h u m a ­
n iz m u  socja lis tycznego“ , a w  rzeczyw istośc i w  im ię  
im p e ria liz m u  am erykańskiego. Na p rz y k ła d  p ra w ic o w i 
soc ja liśc i byłego CUP p rz e c iw s ta w ia li się w sze lk im  
w iększym  inw estyc jom , k tó re  n ie  d a w a ły  re zu lta tó w  
w  ty m  sam ym  ro k u . A  w ięc  teo rie  o 'ro zw ija n iu  ty lk o  
ren to w n ych  p rze ds ięb io rs tw  zosta ły  ju ż  daw no rozb ite .

Pewnego uzupe łn ien ia  w ym aga następująca teza 
M . R akow skiego: „C o się tyczy in w e s ty c ji w  ro ln ic ­
tw ie , to p ra k ty k a  pokazuje, że ich  celem nie  je s t bez­
pośrednia rentow ność poszczególnego przedsiębiorstwa, 
ale podniesien ie ro ln ic tw a  dz ięk i d ług o le tn ie j pom ocy 
udzie lane j m u  przez państw o na wyższy poziom  tech­
n iczny i  społeczny, ogran iczen ie i  lik w id a c ja  w ro g ie j 
k la sy  k u ła c k ie j, u m o ż liw ie n ie  poważnego rozw o ju  s ił 
w y tw ó rczych  w  ro ln ic tw ie  i  przez to lepsze zaspoka­
ja n ie  potrzeb społeczeństwa“  (str. 25),

A u to r słusznie stw ierdza, że państw o udz ie la jąc  po­
m ocy in w e s tycy jn e j ro ln ic tw u  n ie  k ie ru je  się zasadą 
ren tow ności. Np. obniżenie ceny ż n iw ia re k  o 40°/o 
w  osta tn ie j U chw a le  Rządu z dn ia  14 lis topada 1953 r „  
jes t tego na jlepszym  dowodem. A le  spraw a ta  m a je ­
szcze i  drugą stronę. P a rtia  i rząd udz ie la jąc  pomocy 
in w e s tycy jn e j pracu jącem u ch łopstw u dąży do tego, 
ażeby w zros ła  dochodowość ich  gospodarki. Z  m a te ria ­
łó w  I X  P lenum  K C  PZPR  w iem y, że dochody p ra ­
cującego ch łopstw a wzrosną w  1954 r. o 3 m ld . z ło tych.

Jednym  z g łów nych  w a ru n k ó w  w zrostu  p ro d u k c ji 
ro ln e j je s t zapew nienie u pracującego ch łopstw a bodź­
ców m ateria lnego  za in teresow ania w  ro z w ija n iu  te j 
p ro d u k c ji, a osiągnąć to m ożna g łów n ie  poprzez w zrcs t 
dochodowości gospodarki ch łopskie j. S ytuac ja  rob o t­
n ik a  w  p ro d u k c ji jes t inna  n iż  pracującego chłopa. So­
c ja lis tyczny  system płac zapew nia m a te ria ln e  za in te ­
resowanie ro b o tn ik ó w  we wzroście w yda jnośc i p racy 
naw e t jeże li przedsięb iorstw o nie  jes t ren tow ne. N a­
tom iast m a te ria ln e  położenie pracu jących  ch łopów  za­
leży bezpośrednio od dochodowości ich  gospodarki i nie 
b y lib y  on i za in teresow ani w e wzroście p ro d u k c ji ro l­
ne j, gdyby rentow ność ta  n ie  w zrasta ła , lu b  co go- 
rze i  spadała. D latego też w yd a je  się celowe uzupe ł­
n ien ie  m y ś li au to ra  stw ie rdzen iem , że celem pom ocy 
in w e s tycy jn e j d la  ro ln ic tw a  jes t rów n ież  w zrost do­
chodowości gospodarki p racu jących  chłopów.

i *
Bardzo w ażną sprawą, k tó rą  om aw ia  w  sw ym  a r ty ­

k u le  M . R akow ski, jes t zagadnienie dz ia łan ia  p ra w  eko­
nom icznych socja lizm u. G łów na m yś l au tora  jes t na­
stępująca: U łożenie p lanu  gospodarki na rodow e j op ie­
ra  się na dw óch czynn ikach. Z  jedne j s trony  na p ra -

2) J. Stalin, Dzieła, t. 13, sto. 201.
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wach ekonom icznych socja lizm u, z d ru g ie j zaś —  na 
ko n kre tnych  w a runkach , w  k tó ry c h  przychodzi dzia­
łać, ta k ic h  ja k :  „poz iom  ro zw o ju  s ił w ytw órczych..., 
etap i  napięcie w a lk i k lasow e j, sy tuac ja  m iędzynaro­
dowa, w a ru n k i na tu ra lne  i  środow isko geograficzne, 
w a ru n k i m iędzynarodow ej w y m ia n y  i  w spó łp racy  go­
spodarczej“  (str. 28). D a le j a u to r tw ie rd z i, że w p ły w u  
tych  w a ru n k ó w  na dzia ła lność p lanow ą n ie  można 
s taw iać w  je d n ym  szeregu z oddz ia ływ an iem  podsta­
wowego p raw a  soc ja lizm u i  p ra w a  proporcjonalnego 
rozw oju .

W edług au tora  cel i  k ie ru n e k  u łożenia p lanu  okre ­
ś la ją  p ra w a  ekonom iczne, na tom iast d rog i i  m etody 
osiągnięcia celu o k re ś la ją  w a ru n k i, w  k tó ry c h  wypada 
działać. „W a ru n k i mogą się zm ieniać i  muszą się zm ie­
n iać w  w y n ik u  ro zw o ju  gospodarki soc ja lis tycznej, ale 
p ra w a  socja lizm u pozostają niezm ienione. D latego — 
kończy au to r —  fa łszyw ym  jest s taw ian ie  w  jedne j 
płaszczyźnie czynn ikó w  w p ływ a ją cych  na działa lność 
in w es tycy jn ą  ■— p ra w  soc ja lizm u i  w a run ków , w  k tó ­
rych  p raw a  te d z ia ła ją “  (str. 29).

W yda je  się, że ten  to k  rozum ow ania  au tora  jes t n ie ­
słuszny. M . R a kow sk i n iepotrzebn ie  p rzeciw staw ia , od­
dzie la od siebie w a ru n k i ekonom iczne i  p ra w a  ekono­
m iczne. W a ru n k i ekonom iczne n ie  są oddzie lnym  czyn­
n ik ie m  od dz ia ływ a ją cym  n.a p lanow an ie  gospodark i 
na rodow e j obok p ra w  ekonom icznych socja lizm u. N a­
tom ias t w a ru n k i ekonom iczne, k tó re  —  ja k  w ie m y  —- 
zm ie n ia ją  się w ra z  z rozw o jem  gospodarki oraz w y ­
s tępu ją  inaczej na różnych etapach h is to rycznych —• 
są czynn ik iem , k tó ry  określa, k o n k re tyzu je  w ym og i 
p ra w  ekonom icznych. M a rks izm -le n in izm  uczy, że 
p raw a  ekonom iczne zwężają lu b  po tęgu ją swe dz ia ła ­
nie  w  zależności od zm ien ia jących  się w a ru n k ó w 3).

Na p rzyk ła d  z m ie n iły  się w a ru n k i ekonom iczne po 
d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j; pow sta ły  dw a obozy —  so­
c ja lizm u  i  kap ita lizm u , w zrosła  potęga ekonom iczna 
obozu soc ja lizm u ze Z w ią zk iem  R adzieckim  na czele, 
k ra je  budu jące socjalizm , op ie ra ją  się o Z w iązek  Ra­
dz ieck i, k tó ry  udz ie la  im  w szechstronnej pom ocy —  
dlatego też p la n y  in w es tycy jn e  mogą być obecnie m n ie j 
napięte, muszą być uw zględn ione inne p ropo rc je  zgod­
nie  z w ym ogam i p ra w a  planowego rozw o ju  gospodarki 
narodow e j i  podstawowego p raw a  ekonom icznego so­
c ja lizm u .

M ożna przypom nieć, że J. S ta lin  w  okresie in d u s tr ia ­
liz a c ji ZSRR m ó w ił:  „Zagadn ien ie  szybkiego tem pa 
rozw o ju  przem ysłu n ie  s ta łoby ta k  ostro w  w ypadku , 
gdybyśm y b y li n ie  j e d y n y m  k ra je m  d y k ta tu ry  p ro­
le ta r ia tu , l e c z  j e d n y m  z k r a j ó w  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , gdybyśm y m ie li d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu  nie 
ty lk o  w  naszym k ra ju , lecz i  w  innych , ba rdz ie j przo­
du jących k ra jach , pow iedzm y, w  Niem czech i  we 
F ra n c ji“  4).

M ożna powiedzieć, że podobne w a ru n k i, o ja k ic h  
m ó w ił tow . S ta lin , is tn ie ją  obecnie, chociaż dotyczą 
innych  k ra jó w . Te zm ienione w a ru n k i ekonom iczne 
O p ły w a ją  na to, że w ym o g i ekonom icznych p ra w  so­
c ja lizm u  inaczej się kon k re tyzu ją . P raw o planowego 
rozw o ju  wobec zm ien ionych w a ru n k ó w  w ym aga obec­
nie  in nych  p ro po rc ji, d latego też nasze p la n y  gospo­
darcze są korygow ane, są dostosowywane do inaczej 
skonkre tyzow anych w ym ogów  p ra w  ekonom icznych.

■*) Patrz: J. Stalin — Dzieła, t. 9, str. 169.
> J. S ta lin  — Dzieła, t. 11, str. 260.

63

T a k  w ięc w id z im y , że w a ru n k i ekonom iczne nie  są 
odrębnym  czynn ik iem , k tó ry  obok p ra w  ekonom icz­
nych określa p lanow an ie  gospodarki narodow e j, lecz 
są ty m  czynn ik iem , k tó ry  określa, w p ły w a  na w ym o g i 
p ra w  ekonom icznych i  poprzez n ie  zna jd u je  o d zw ie r­
cied len ie  w  p lanach gospodarczych.

*

W  k ilk u  m ie jscach M . R akow sk i w  sw o im  a rty k u le  
pisząc o p lanow an iu  gospodarki narodow e j w  k ra ja ch  
socja lizm u p rzec iw s taw ia  je  „dz ia ła lnośc i in w e s ty c y j­
ne j b u rżu a z ji“ . A u to r  pisze, że obecnie „n ie  oczekując 
zw iększen ia zysków  od ro zw o ju  p rzem ysłu  lekk iego 
w  zw iązku  z kurczącym  się popytem  mas ludow ych , 
m onopo lis tyczny k a p ita ł ro z w ija  przede w szys tk im  
przem ysł zb ro je n io w y  i  obsługujące go gałęzie d la ­
tego, że p rzem ysł ten  przynosi ogrom ne zysk i“  (str. 25). 
A u to r  tw ie rd z i w ięc, że k a p ita liś c i dlatego ro z w ija ją  
przem ysł zb ro jen iow y, gdyż ku rczy  się popy t mas lu ­
dowych. W yda je  się, że je s t w p ros t odw ro tn ie . P opyt 
mas lu do w ych  na ś rod k i kon sum p c ji w  k ra ja ch  k a p i­
ta lis tycznych  ku rczy  się dlatego, że m onopoliści w  po­
goni za m aksym a lnym i zyskam i p rzygo tow u jąc now ą 
w o jn ę  prow adzą na szeroko zakro joną  skalę zbro je ­
nia.

W  in n y m  m ie jscu czytam y: „K a p ita liś c i obecnie 
w  m a łym  s topn iu  rozszerzają p rodukc ję , 'w iedzą bo­
w iem , że p ró by  rozszerzenia p ro d u k c ji —  zwłaszcza 
p rzedm io tów  spożycia —  wobec zwężającego się ry n k u  
zbytu  mogą prow adzić  do ka ta s tro fy . W  o w ie le  w ię k ­
szym  s topn iu  s ta ra ją  się on i z in tensy fikow ać, zm oder­
nizować is tn ie jącą  p ro du kc ję  po to, aby obniżyć kosz­
ty  w łasne i  osiągnąć m aksym a lny  zysk“  (str. 26).

M . R a kow sk i s tw ie rdza  w ięc, że p ro du kc ję  w  k a p i­
ta liz m ie  re g u lu je  św iadom ie bu rżuaz ja , a n ie  ż y w io ­
łow e p ra w a  ekonom iczne k a p ita liz m u . J a k  w iadom o, 
p ro du kc ja  w  im p e ria lizm ie  —  na jo gó ln ie j m ów iąc —  
dlatego drepce w  m ie jscu, że s tosunk i p ro d u k c ji ha­
m u ją  rozw ó j s ił w y tw ó rczych . T łum aczy  się to  w ięc 
n ie  św iadom ą dzia ła lnością  k a p ita lis tó w , a dz ia ła ­
n iem  p ra w a  kon ieczne j zgodności stosunków  p ro d u k ­
c ji z cha rakte rem  s ił w ytw ó rczych . D a le j, z tezy M . Ra­
kow skiego w y n ik a , że k a p ita liś c i św iadom ie regu lu jąc  
p rodukc ję  mogą un iknąć  kryzysu  ekonom icznego „k a ­
ta s tro fy “  —  ja k  to pisze. Jest to rów n ie ż  niesłuszne. 
K ryzysy  są n ieodłącznym  z ja w isk ie m  u s tro ju  k a p ita ­
listycznego. W y n ik a ją  one ze sprzeczności k a p ita liz ­
m u, z dz ia łan ia  żyw io ło w ych  p ra w  ekonom icznych ka ­
p ita lizm u . O czyw iście k a p ita liś c i mogą czynić i  czy­
n ią  różne p ró by  u n ikn ię c ia  k ryzysu . N ie  łagodzi to 
jednak, a w ręcz p rzec iw n ie  —  zaostrza sprzeczności 
u s tro ju  kap ita lis tycznego i  czyn i w ybuch  kryzysu  n ie ­
un ikn ion ym .

*

Kończąc uw ag i chc ia łbym  jeszcze raz podkreślić , że 
praca J. S ta lina  „E konom iczne p ro b lem y socja lizm u 
w  ZSRR“ m a w ie lk ie  znaczenie d la  podn iesien ia  p la ­
now ania  gospodarki na rodow e j na w yższy poziom. D la ­
tego też zadaniem  ekonom istów  jes t pokazać to, co 
nowego w nos i praca J. S ta lina , a nile zacierać —  ja k  
to  czyn i M . R a kow sk i —  u s iłu ją c  w ykazać, że w ła śc i­
w e  p lanow an ie  in w e s ty c ji rozpoczęło się dopiero po 
ukazan iu  się te j pracy.

M . M ie s z c z a n k o w s k i



ODPOWIEDZ M. RAKOWSKIEGO 
NA „UWAGI“  M. MIESZCZANKOWSKIEGO

1. Celem m ojego a r ty k u łu  by ło  wskazan ie na n a j­
w ażnie jsze w n iosk i, k tó re  w y n ik a ją  d la  p lanow an ia  
in w e s ty c ji z p racy  „E konom iczne p ro b le m y  socjaliz,- 
m u w  ZSRR“ . S fo rm u łow an ia , k tó re  podałem  na końcu 
a r ty k u łu , uw ażam  za słuszne i  po d trzym u ję  je. Praca 
S ta lina  by ła  j a k o ś c i o w y m  prze łom em  i  s tw orzy ła  
podstawę d la  usunięcia gm a tw an iny , k tó ra  is tn ia ła  
w śród ekonom istów  i  p la n is tó w  odnośnie tego, co na­
leży uważać za główne, a co za podporządkowane, co 
za ob iektyw ne, a co za sub iektyw ne, co je s t celem, a  co 
środkiem . N ie  b y ło  do tąd  zw a rte j t e o r i i  ekonom ii 
p o lityczn e j socja lizm u, u jm u ją c e j p ra w id ło w o  całość 
zagadnień a n ie  poszczególne fragm en ty .

A u to r „U w a g “  n ie  rozum ie tego i  podsuwa na m ie j­
sce zagadnienia t e o r i i  zagadnienie słuszności p ra k ­
ty k i p lanow ania , słuszności d y re k ty w  pa rty jn ych . Rzecz 
jasna, że żaden m arks is ta  n ie  może negować słuszności 
l i n i i  K P Z R , gdyż zawsze b y ła  ona oparta  na fu n d a ­
m encie m arks izm u. A le  p ra w id ło w eg o  teo re tycz­
nego uogó ln ien ia  te j l in i i  do ukazan ia  się p racy S ta lina  
n ie  by ło  i  dlatego, m iędzy in n ym i, t e o r i a  p lanow a­
n ia  in w e s tyc ji, teo ria  soc ja lis tyczne j e fek tyw nośc i in ­
w e s tyc ji n ie  została dotychczas opracowana. Is tn ie ją  
jedyn ie  fra g m e n ty  ta k ie j teo rii.

P rzełom owe znaczenie p racy S ta lina  polega na tym , 
że da je  ona w yraźne w ytyczne  do opracow ania ta k ie j 
tę o ri i  celem a r ty k u łu  by ło  wskazan ie na ten  m om ent.

Jeśli p rzy  czytan iu  a r ty k u łu  m og ły  powstać w ą tp li­
w ości co do tego, czy —  m o im  zdaniem  —  lin ia  pa r­
ty jn a  w  ZSRR i  w  Polsce by ła  słuszna, to oczyw iście 
n ieporozum ienie to na leżałoby w y jaśn ić .

2. Co się tyczy  zagadnienia „K o n k re tn y c h  w a ru n ­
k ó w “ , to uw ażam  za słuszne swoje stanow isko, że p la ­
n y  oznaczają dostosowanie się do w ym ogów  p ra w  so­
c ja lizm u  w  ko n k re tn ych  w a runkach , n ie  zaś, ja k  tw ie r ­
dz i au tor, „U w a g “ , że „w a ru n k i są czynn ik iem , k tó ry  
w p ły w a  na w ym o g i p ra w  ekonom icznych i  poprzez 
nie  zna jd u je  odzw ie rc ied len ie  w  p lanach“ , gdyż — 
m o im  zdaniem  —  n i c  n ie  może w p ływ a ć  na w ym o g i 
p ra w  socja lizm u. Wszędzie, gdzie pow sta ją  so c ja li­
styczne stosunki p ro d u k c ji zaczynają działać t e  s a ­
rn e p ra w a  soc ja lizm u o t y c h  s a m y c h  wym ogach. 
W a ru n k i w p ły w a ją  je dyn ie  na p lany, k tó re  p o w in n y  
dostosować się do w ym ogów  p ra w  soc ja lizm u w  da­
nych w a runkach . Teza o w p ły w ie  na w ym o g i jes t 
tezą niesłuszną, sub iektyw is tyczną .

3. Zagadn ien ie p o lity k i in w e s tycy jn e j ka p ita lis tó w . 
Św iadom e dążenie k a p ita lis tó w  do osiągnięcia m aksy­
m a lnych  zysków , do u n ikn ię c ia  k ryzysu  np. przez ogra­
niczenie p ro d u kc ji, n ie  przeczy żyw io łow ośc i rozw o ju

kap ita lizm u , an i też bezskuteczności prób un ikn ięc ia  
kryzysu. Jak  w iadom o, rów n ież  S ta lin  podkreś la ł w ie lo ­
k ro tn ie , że zb ro jen ia  są próbą u n ikn ię c ia  kryzysu.

M . R a k o w s k i

O D  R E D A K C J I

W y p o w ie d ź  M . M ie s zcza n ko w sk ie g o  —  zd a n ie m  R e­
d a k c ji —  z w ra c a  s łu szn ie  u w a g ę  n a  sze ro k ie  u w z g lę d ­
n ie n ie  od sam ego p o c z ą tk u  w  p ra k ty c e  p la n o w a n ia  
g o s p o d a rk i n a ro d o w e j —  a w  szczegó lności p la n o w a ­
n ia  in w e s ty c ji —  w y m o g ó w  w y n ik a ją c y c h  z d z ia ła n ia  
w  naszym  u s tro ju  o b ie k ty w n y c h  p ra w  e k o n o m ic z ­
n ych .

S fo rm u ło w a n ia  a r t y k u łu  M . R a ko w sk ie g o  w s k a z a ły  
też  w y ra ź n ie , że p rz e ło m o w e  znaczen ie  o s ta tn ie j p ra ­
cy  J. S ta lin a  o z n a c z a :

a) o tw o rz e n ie  n o w y c h , w s p a n ia ły c h  p e rs p e k ty w  d la  
ro z w o ju  te o r i i  e k o n o m i p o lity c z n e j o ra z  te o r i i  p la n o w a ­
n ia  g o s p o d a rk i n a ro d o w e j (w  ty m  ró w n ie ż  te o r i i  p la ­
n o w a n ia  in w e s ty c ji) ;

b) u m o ż liw ie n ie  d ź w ig n ię c ia  p r a k ty k i  p la n o w a n ia  na  
n o w y , w y ższy  szczebel ro z w o ju , o p a r ty  n a  lep szym  r o ­
z u m ie n iu  i  w y k o rz y s ta n iu  d z ia ła n ia  p ra w  e k o n o m ic z ­
n y c h  o ra z  n a  p ra w id ło w y m  w y c ią g a n iu  w n io s k ó w  
z a n a liz y  k o n k re tn y c h  w a ru n k ó w  p o lity c z n o -e k o n o ­
m ic z n y c h , u le g a ją c y c h  o d p o w ie d n im  z m ia n o m  i  p rz e ­
ksz ta łce n io m .

N a to m ia s t trz e b a  p rz y z n a ć , iż  b ra k  je s t w  a r ty k u le  
M . R a k o w s k ie g o  w y ra ź n e g o  p o d k re ś le n ia , że p ra c a  to ­
w a rzysza  S ta lin a  n i e  o z n a c z a  u z n a n ia  p r a k ty k i  
p la n o w a n ia  gospodarczego do r. 1952 za w a d liw ą  i  d o ­
w o ln ą  o ra z  n i e  o z n a c z a  s tw ie rd z e n ia , że zapo­
c z ą tk o w a n ie  p ra w id ło w e g o  p la n o w a n ia  n a s tą p iło  d o p ie ­
ro  po r . 1952.

O czyw iśc ie  b y ły  w  p rze sz ło śc i p o p e łn ia n e  lic z n e  b łę ­
d y  w  p r a k t y c e  p la n o w a n ia  g o s p o d a rk i n a ro d o ­
w e j.  P ra ca  to w a rz y s z a  S ta lin a  u z b ro iła  a p a ra t p la n u ­
ją c y  w  n o w e ,  z n a c z n i e  s k u t e c z n i e j s z e  
n a r z ę d z i a  d z i a ł a n i a ,  u m o ż liw ia ją c e  w ła ś n ie  
u n ik n ię c ie  d a w n ie j p o p e łn ia n y c h  b łę d ó w  i  d ź w ig n ię ­
c ie  p r a k ty k i  p la n o ic a n ia  n a  w y ższy  poz iom .

T e j d ru g ie j s tro n y  p ro b le m a ty k i p la n o w a n ia  gospo­
d a rk i n a ro d o w e j n ie  z a a k c e n to w a ł n a le ż y c ie  w  s w y m  
a r ty k u le  M . R a k o w s k i. To  n ie w ą tp liw ie  s ta ło  s ię  też  
p rz y c z y n ą  ro z w in ię c ia  szeregu k ry ty c z n y c h  i  p rz e w a ż ­
n ie  s łu s z n y c h  u w a g , z a w a rty c h  w  w y p o w ie d z i M . 
M ie szczan ko w sk ie g o .

R e d a k c ja  n ie  m oże je d n a k  n ie  p o d k re ś lić  ■— d la  z w ró ­
cen ia  u w a g i c z y te ln ik ó w  —  p e w n e j je d n o s tro n n o ś c i 
u w a g  M . M ie szcza n ko w sk ie g o  o ra z  —• n ie k ie d y  —  w y ­

c ią g a n ia  z b y t  d a le ko  id ą c y c h  w n io s k ó w  z tez  a r t y k u ­
łu  M . R a ko w sk ie g o , w n io s k ó w  w y n ik a ją c y c h  z n ie p e ł­
nego i  n ie d o s ta te czn ie  w sze ch s tro n n e g o  u ję c ia  te m a tu  
p rze z  a u to ra .

O  usprawnienie działalności przemysłu materiałów 
budowlanych województwa zielonogórskiego

Dotychczasowa opieka i  za in teresow anie się apara tu 
rad  na rodow ych  oraz in s ta n c ji p a rty jn y c h  i  zw iązko ­
w ych  naszego w o jew ód z tw a  pracą p rzeds ięb io rs tw  
i  zak ładów  ceram icznych b y ły  niedostateczne, m im o  
że fa k t  periodycznego n ie w yko n yw a n ia  p lan ów  p ro ­
d u kc y jn y c h  przez te  zak łady p o w in ie n  b y ł szczególnie 
zw róc ić  uw agę ty c h  organów.

A so rtym e n to w y  p lan  p ro d u k c ji ty c h  p rzeds ięb io rs tw  
i  zak ład ów  n ie  je s t z re g u ły  w yko n yw a n y , p rzy  czym 
n ie  w y k o n u je  się na w e t podstaw ow ych asortym entów . 
P rzedsięb io rstw a pod leg łe  C entra lnem u Z arządow i Ce­
ra m ik i B ud ow lan e j „P ó łnoc“  położone na te ren ie  w o ­
je w ód z tw a  z ie lonogórskiego w y k o n a ły  p lan  p ro d u k c ji 
cegły pe łne j w  I  pó łroczu 1953 r . w  73,7%, a cegły
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s itó w k i —  w  71,6%. Z a k ła d y  podleg łe  C entra lnem u 
Z arządow i C e ram ik i B ud ow lan e j „P o łu d n ie “  za I  p ó ł­
rocze 1953 r. w y k o n a ły  p lan  p ro d u k c ji cegły pe łne j 
w 79,7%, dziurawki — 59,4%, k linkieru — w  70%, pu­
s taków  Żerań —  19,5%, pustaków  A cke rm ana  -— 73%, 
Szczecińskie Z ak ła d y  W apienno-P iaskow e w y k o n a ły  
p la n  p ro d u k c ji ceg ły  w  55,2%. Z a k ła d y  W o jew ódzk ie ­
go Zarządu P rzem ysłu  Terenowego M a te ria łó w  B udo­
w la n ych  w y k o n a ły  p lan  cegły pe łne j i  d z iu ra w k i 
w  77,5%, pu s taków  A cke rm ana  —  w  16%. S pó łdz ie l­
n ie  p racy  p lan  p ro d u k c ji cegły pe łne j w y k o n a ły  
w  78,7%. W ykonan ie  p lanu  w  I I I  i  IV  k w a rta le  1953 r. 
n ie  by ło  o w ie le  lepsze.

A n a liz u ją c  w yko na n ie  p lan ów  w  poszczególnych 
asortym entach na leży s tw ie rd z ić  b ra k  ry tm icznośc i 
w ykonaw stw a , b ra k  dyscyp liny . Czy słusznie dopusz­
czono w  G ozdn ick ich  Zakładach C e ra m ik i B u d o w la ­
ne j do w yko n a n ia  pus taków  T  —  7 w  I  pó łroczu 1953 
ro k u  w  156%, gdy w  ty m  sam ym  czasie pustaków  
Żerań 18 w yp rod ukow an o  9,7% p lanu? Dlaczego do­
puszcza się do ta k  n is k ie j p ro d u k c ji d renów  w  K u ­
n ic k ic h  Z ak ładach C e ram ik i B udow lane j, k tó re  w  I  
pó łroczu 1953 r. w y k o n a ły  p lan  p ro d u k c ji drenów  
w  21,6%, a w  I I I  k w a rta le  tego ro k u  w  30,6%?

W  I I I  k w a rta le  1953 r. zak łady  podległe C en tra lne ­
m u Z arządow i C e ra m ik i B ud ow lan e j „P o łu d n ie “  w y ­
ko n a ły  p lan  w  cegle pe łne j w  117,7%, a w  cegle p ó ł- 
k lin k ie ro w e j w  123,5%. Zdaw a ło  by  się, że je s t to  
duże osiągnięcie, ale analiza w yka zu je , że w  ty m  sa­
m ym  czasie zak łady  w y k o n a ły  p lan  w  cegle k l in k ie ­
ro w e j w  64,1%, w  cegle kan a liza cy jn e j w  55%.

N iew yko na n ie  p lan u  asortym entow ego w y n ik a  prze­
de w szys tk im  z chęci uzyskan ia  m oż liw ie  na jw yższych 
w skaźn ików  w a rtośc iow ych , dlatego też p ro d u ku je  się 
przede w szys tk im  te  aso rtym enty  i  w y m ia ry , k tó re  
da ją  w  prze liczen iu  na jw iększą  ilość jednostek cera­
m icznych.

Czy n ie  dzie je się to  z pewną aprobatą Centra lnego 
Zarządu Przem ysłu C e ram ik i B udow lane j „P o łu d n ie “ , 
k tó ry  w y d a ł pisem ne polecenie w yp łaca n ia  p re m ii 
p racow n ikom  za w yko na ną  ilość jednostek ceram icz­
nych  bez w zg lędu  na to  ja k ie  jes t w yko n a n ie  p lanu  
asortym entowego?

N ie w yko n yw a n ie  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  przez na ­
szą ceram ikę za łam u je  p lan y  w ykonaw stw a in w e s ty ­
cyjnego. B ud ow n ic tw o  przem ysłow e i  m ieszkaniow e, 
n ie  o trzym u jąc  p rzew idz iane j p lanem  cegły i  in nych  
w yrobów , n ie  może w ykonać sw ych p lanów , n ie te rm i­
nowo oddaje do u ż y tk u  poszczególne ob iekty.

W  zakresie jakośc i w y ro b ó w  sytuac ja  n ie  je s t zado­
w a la jąca . W yprodukow ane w y ro b y  w  poważnej części 
n ie  odpow iada ją  no rm om  jakośc iow ym , n ie  p row adzi 
się badań la b o ra to ry jn y c h  surowca i  p ro d u k c ji, b ra k  
k o n tro li techn iczne j, atestów. B ra k  je s t dostatecznego 
nadzoru na ty m  odc inku  ze s trony  p rzeds ięb io rs tw  
i  ich  jednostek nadrzędnych.

D owodem  z łe j jakośc i p ro d u k c ji są częste fa k ty  
p rze k la sy fiko w a n ia  w y ro b ó w  do k las  niższych, co ma 
m ie jsce w  poszczególnych zakładach. Np. w  czerwcu 
1953 r. w  Ł u k o w ic k ic h  Zak ładach C e ram ik i B ud ow la ­
ne p rze k la sy fikow a no  p a rtię  k lin k ie ru  w  ilośc i 211.500 
sztuk oraz pó łk lim k ie ru  w  ilo śc i 96.500 szt. do cegły 
z w y k łe j i  pozagatunkow ej. D achów czarn ia  I I  L u b e l­
sk ich  Z ak ła dó w  C e ra m ik i B udow lane j pod ję ła  w  I I I  
k w a rta le  1953 r. p ro d u kc ję  pus taków  Żerań 18, k tó re  
n ie  odpow iada ły  no rm ie , gdyż b y ły  o 50% cięższe. P u ­
s tak i A ckerm ana 18 i  20 produkow ane przez cegie lnie

M ałom ice, B udych  i  D rzen iów  odznaczają się n iską 
w ytrzym a łośc ią , ch ropow atą  pow ie rzchn ią  i  zn iekszta ł­
ceniam i.

G łów ną przyczyną ty c h  w szys tk ich  n iedociągnięć 
je s t n iedostateczny nadzór ze s trony  cen tra ln ych  za­
rządów  i  M in is te rs tw a  P rzem ysłu  M a te ria łó w  B udo- 
wdanych, k tó re  n ie  ud z ie la ją  przeds ięb iors tw om  i  za­
k ładom  pom ocy technicznej i  personalne j, k o n s tru k ­
ty w n ie  n ie  p ro g ra m u ją  p ra c  na odc inku  ta k ic h  zagad­
nień, ja k  badanie złóż surow cow ych, w yko rzys tan ie  
zdolności p ro du kcy jnych , ścisłe stosowanie techno log ii, 
inw estyc je .

Spośród w szystk ich  zak ładów  ceram icznych prze-, 
m ys łu  kluczow ego do n a jle p ie j p racu jących  zak ładów  
na obszarze w o j. zie lonogórskiego za liczyć na leży M i-  
ros tow ick ie  i  M urzyn ow sk ie  Z ak ła d y  C e ram ik i B udow ­
lane j. M irostow ńck ie  Z a k ła d y  C e ram ik i B ud ow lan e j 
w  okresie od 1 stycznia do 30 lis topada 1953 r. w y k o ­
n a ły  ilośc iow y p la n  p ro d u k c ji w  94%. Jakość w yro bó w  
produkow anych  przez Z ak ła d y  jes t zgodna z P N /B , 
św iadczy o ty m  b ra k  re k la m a c ji odbiorców . Na teren ie  
naszego w o jew ództw a  je dyn ie  te zak łady p ro d u ku ją  
k lin k ie r ,  k tó rego  jakość n ie  budzi zastrzeżeń. M u rz y ­
now skie  Z ak łady  C e ra m ik i B udow lane j do dn ia 30 
lis topada w y k o n a ły  p lan  p ro d u k c ji w  90%, je że li cho­
dzi o zadania ilościowe. Z a k ła d y  te p ro d u k u ją  cegłę 
s itów kę  105 o tw o row ą  d la  „P a łacu  K u ltu ry  i  N a u k i“  
i  —  m im o w ysok ich  w ym ogów  ja kośc iow ych  ze s tro ­
n y  odb io rcy  —  n ie  m ia ły  rek lam ac ji.

Osiągnięcia w ym ien ion ych  zak ładów  w skazu ją , że 
p rzy  w łaśc iw e j p ra cy  k ie ro w n ic tw a  i  załóg m ożna uzy­
skać dobre w y n ik i.

O rgan izacja  p racy p rzeds ięb io rs tw  ceram icznych na 
obszarze w o j. zie lonogórskiego posiada szereg poważ­
nych  h ra kó w  i  niedociągnięć.

P rzyk ła d  zupe łn ie  n iew łaśc iw e j gospodarki w  n ie ­
k tó ry c h  z ty c h  p rzeds ięb io rs tw  s tanow i kom b in a t 
Gozdnica. W  skład jego wchodzą 4 zak łady  i  je s t on 
je dn ym  z w iększych, zm echan izow anych i  przystoso­
w anych  do p ro d u k c ji w ie loaso rtym en tow e j kom b in a ­
tó w  w  Polsce. P rzedw o jenna zdolność p ro d u kcy jn a  
kom b in a tu  w yn o s iła  100 m in . jednostek ceram icznych 
rocznie. Obecnie k o m b in a t p ro d u k u je  w  granicach 
40—-45 m in . jednostek ceram icznych. K o m b in a t n ie  
m a ścis łych danych co do pok ładów  surow ca i  ana lizy 
tych  surow ców ; eksp loatacja  kop a lń  prow adzona jes t 
chaotycznie i  n iep lanow o. Receptowanie m asy p rze­
znaczonej do p ro d u k c ji je s t p rzypadkow e w zg lędnie 
szablonowe, a wobec b ra k u  ana lizy  surowca doprow a­
dza to  do z łe j jakośc i fa b ry k a tó w . B ra k  je s t la bo ra ­
to r iu m  p rzy  zakładzie. P rzygo tow an ie  techniczne za­
k ła d u  do p ro d u k c ji je s t niedostateczne i  n iefachowe, 
dowodem  czego jes t fa k t, że zaplanow ana p ro d u kc ja  
n ie  jest w yko nyw a na  z pow odu niedociągnięć techn icz­
nych. P lan  p ro d u k c ji ja k k o lw ie k  m o b ilizu ją cy  w  sto­
sunku do obecnego stanu technicznego je s t n iew spó ł­
m ie rn ie  n is k i w  stosunku do pe łne j m ożliw ośc i tech ­
n iczne j ty c h  zakładów .

Co u c z y n ił C e n tra lny  Zarząd C e ram ik i B udow lane j 
„P o łu d n ie " w  ciągu la t 8 d la  zm iany znanego m u  sta­
nu  faktycznego przedsięb iorstw a? C e n tra lny  Zarząd 
n ie  u s ta b ilizow a ł k a d r  fachow ych  zakładów , n ie  d o p il­
now a ł, aby zorganizow ać zaplecze doraźnej pom ocy 
techn iczne j, szkolenie s łużby k o n tro li techn iczne j, aby 
u m o ż liw ić  w zros t rozm ia rów  i  pop raw ien ie  jakośc i 
p ro du kc ji.
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Również dzia ła lność in nych  p rzeds ięb io rs tw  w y k a ­
zu je  poważne niedociągnięcia.

P aństw ow y p rzem ysł te ren ow y  m a te ria łó w  bu do w la ­
nych  dopiero w  p ie rw sze j po łow ie  bieżącego ro k u  zo­
sta ł w yd z ie lo n y  w  odrębny zarząd w o jew ódzk i, do te ­
go m om entu  b y ł nadzo row any przez W o jew ódzk i Za­
rząd P rzem ysłu  Terenowego (W ZPT), k tó rem u  pod le­
ga ły  zak łady  10 branż. W  rezu ltac ie  decyz ji w c ie la ją ­
cej daw ny Sam odzie lny O ddzia ł M a te ria łó w  B ud ow la ­
nych  do W Z P T  doprow adzono do zdezorganizow ania 
całego p ion u  technicznego. R oz luźn iła  się dyscyp lina, 
obn iży ła  się w yda jność p racy i  jakość p ro d u k c ji. Z ła  
praca W Z P T  na ty m  odc inku  .zm usiła  do w ydz ie len ia  
zak ładów  ceram icznych przem ysłu  terenowego w  osob­
n y  p ion  o rgan izacy jny.

Obecny W o je w ód zk i Zarząd P rzem ysłu  Terenowego 
M a te ria łó w  B udow lanych  (W ZT P M B ) ma poważne 
trudn ośc i z w ła śc iw ym  zreorganizow aniem  pod leg łych 
przeds ięb iors tw . Zdolność p ro d u kcy jn a  w  dużej czę­
ści zak ładów  pod leg łych ty m  przedsięb iorstw om  nie 
je s t jeszcze w yko rzys tyw a n a  należycie, m im o uzyska­
n ia  poważnego w zrostu  p ro d u k c ji w  stosunku do 1952 
roku . N ie k tó re  p rzedsięb iorstw a w y k a z u ją  cechy ja ­
sk raw e j n ieporadności i  b ra k  zm ysłu  organizacyjnego. 
Np. Z ie lonogórsk ie  P rzedsięb io rstw o T P M B  z siedzibą 
w  N ow e j S o li n ie  p o tra f iło  dopom óc ceg ie ln i Radzula, 
k tó ra  g linę  z k o p a ln i od leg łe j o 800 m e tró w  dostar­
czała jedną  lo rk ą  o po jem ności 0,7 m \  tłum acząc się 
tym , że m o to r je s t za słaby, aby w yciągać w ięce j wóz­
ków . Jednocześnie je d n a k  w  ceg ie ln i D ró żk i pod leg łe j 
tem u samemu przeds ięb io rs tw u leża ł bezużytecznie 
m o to r o s ile  23 K M , k tó ry  z ła tw ośc ią  w yciąga 6 lo rek.

W  Ł u k o w ic k ic h  Z ak ładach C e ra m ik i B udow lane j 
w  1952 r . p rze k la sy fikow a no  rem anent w yp ro d u ko w a ­
ne j dachów ki w  ilośc i 600 tys. sztuk do pozagatun- 
kow e j. w  I I  k w a rta le  1953 r. w  w y n ik u  p rz e k la s y fi­
kow an ia  250 tys. szt. k lin k ie ru  p rzeds ięb iors tw o po ­
niosło  s tra tę  w  kw o c ie  280 tys. zł. P rzedsięb io rstw o 
n ie  posiada głównego inżyn ie ra ,, ko n tro le ra  jakości, 
przeszkolonych pa laczy p iecow ych, b ra k  w łaśc iw e j o r­
gan izac ji pracy. Często stosuje się tzw . sz tu rm ow - 
szczyznę.

Specja lnego podkreś len ia  w ym aga n iew ła śc iw y  sto­
sunek k ie ro w n ic tw a  p rzeds ięb io rs tw  do pow ierzonego 
ic h  pieczy m a ją tk u  państwowego, a w  szczególności do 
n ieczynnych zak ładów  zna jd u ją cych  się w  a d m in is tra ­
c j i  przedsięb iorstw . B ra k  je s t podstawowego zabezpie­
czenia m aszyn i  budynków .

C egie ln ia  w  T up lica ch  i  dachów czarn ia  w  N ow ym  
M iasteczku w  1951 r. m og ły  być odbudowane n is k im  
stosunkow o nak ładem  środków  Np. odbudowa da- 
chów czarn i N ow e M iasteczko kosztow ałaby wówczas 
stosunkow o nak ładem  środków . Np. odbudowa da­
chów ki. O becny koszt odbudow y tego zak ładu  w y n ie ­
sie oko ło 2.100 tys. zł. Stracono ponadto 10 m in . sztuk 
dachów ki, k tó ra  m og łaby być w yp rod ukow an a  w  cią­
gu la t  1952 i  1953.

W  Lu b sk ich  Z ak ładach C e ram ik i B ud ow lan e j m am y 
fa k ty  n ie w yko rzys tyw a n ia  i  chom ikow an ia  m aszyn 
bardzo po trzebnych in n y m  zakładom . W  dachów czarn i 
I I  z 3 pras czynne są ty lk o  dw ie, gdyż trzec ia  je s t ta k  
ustaw iona, że b ra k  dostępu, aby ją  obsługiw ać. W  ce­
g ie ln i G lin k a  G órna sto i bezczynnie prasa o p rze­
k ro ju  450 m m .

Poważne n iedociągn ięc ia  w ys tę p u ją  ponadto w  dz ia­
ła lnośc i p rzeds ięb io rs tw  na od c inku  in w e s ty c ji i  re ­
m ontów .

P rzyk ładem  n iew łaśc iw e j p racy p rzeds ięb io rs tw  na 
odc inku  in w e s ty c ji są in w es tyc je  w  zakładzie  I I  ko m ­
b in a tu  K un ice  Żarskie . Po zakończeniu kosztow nej 
in w e s ty c ji napędu parow ego skonstatowano, że za­
stosowanie tego napędu jes t n iem ożliw e.

Cegie ln ia D ra w in y  czynna do r. 1948 została ze 
w zg lędu na  trudn ośc i w  skom p le tow an iu  za łog i i  p rze­
w id yw a n e  przekazanie w  gestię PG R —  pom in ię ta  
w  p lanach in w e s ty c y jn y c h  Szczecińskich Z ak ładów , 
a całe wyposażenie techniczne zostało w yw iezione. 
P rze ję ty  w  1951 r. zak ład  n ie  zna laz ł dostatecznej 
op ie k i ze s tro n y  PG R, dowodem  czego je s t fa k t, iż 
zakład ten  do c h w ili obecnej n ie  zn a jd u je  się jeszcze 
w  pe łne j gotowości techn iczne j do pod jęc ia  p ro d u kc ji. 
O dpow iedzia lność za powyższą gospodarkę spada na 
Szczecińskie Z ak ła d y  oraz D y re k c ję  O kręgowego Z a­
rządu PG R w  Gorzow ie.

M iro s to w ic k ie  Z ak ła d y  C e ram ik i B ud ow lan e j n ie  
u ru c h o m iły  do c h w ili obecnej e lektrycznego pieca tu ­
nelowego. N a te ren ie  zak ładów  zn a jd u ją  się zapasy 
s u ró w k i fa ja nsó w  san ita rn ych  w a rto śc i paruset tys ięcy 
z ło tych , k tó re  m og łyb y  być w ypa lone , a k tó re  z dn ia  
na dzień są niszczone przez n iedba lstw o.

N iedbałość cen tra ln ych  zarządów  o przyszłość i  roz ­
w ó j zak ładów  pow ie rzonych  ich  opiece posun ięta jes t 
ta k  daleko, że w szys tk ie  zak łady  na te ren ie  w o je ­
w ództw a  zie lonogórskiego n ie  zna ją  swego zaplecza 
surowcowego i  n ie  posiadają usta lone j p ra w id ło w o  
techno log ii, a in w e s tyc je  często są lokow ane na ślepo.

K onserw ac ja  urządzeń ceram icznych, ich  rem o n t 
i  uzu pe łn ian ie  n ie  są p lanow ane na poszczególnych 
zakładach i  przedsięb iorstw ach. D zia ła lność w  ty m  
zakresie cechuje przypadkow ość i  szturm owość. K o n ­
tro la  techniczna —  m iędzyoperacy jna  i  końcow a je s t 
bardzo słaba lu b  p ra k tyczn ie  żadna, rezu lta tem  czego 
je s t poważna ilość re k la m a c ji ze s tro n y  odbiorców .

Lu bsk ie  Z ak ła d y  C e ra m ik i B ud ow lan e j n ie  m a ją  
bazy rem ontow e j, lecz w  każdym  zakładzie  są ek ipy  
3 5 lu d z i a ogółem  aż 40 osób, k tó re  czuw ają  nad 
spraw nością techn iczną 6 zakładów . Z ak ła d y  podległe 
C entra lnem u Z arządow i C e ra m ik i B udow lane j „P o łu d ­
n ie “  są szczęśliwym  zbieg iem  oko liczności skoncen tro­
wane i  is tn ie je  m ożliw ość s tw orzen ia  d la  w szys tk ich  
zak ładów  je dn e j w spó lne j bazy rem o n tow e j, k tó ra  
spe łn ia łaby sw oje czynności ba rdz ie j sp raw n ie  i  m n ie j 
kosztow nie  n iż  to  je s t obecnie, lecz ce n tra ln y  zarząd 
n ie  pom yś la ł o ta k im  rozw iązan iu  zagadnien ia  pom o­
cy technicznej.

U ja w n io n e  n iedociągn ięc ia  w skazu ją  na podstaw o­
w e u s te rk i p racy  cen tra ln ych  zarządów  sprowadzające 
się w  zasadzie do b ra k u  dostatecznego nadzoru  i  udz ie ­
la n ia  pom ocy pod leg łym  zakładom . W skazu ją  one na 
oderw anie się cen tra ln ych  zarządów  od terenu.

M im o  u p ły w u , la t  sy tuac ja  na ty m  odc inku  n ie  po­
p ra w ia  się w  tem p ie  zadow ala jącym , a w  n ie k tó ry c h  
p rzedsięb iorstw ach ulega na w e t pogorszeniu. Np. p ro ­
d u k c ja  g loba lna w  cenach n iezm iennych  za 3 k w a r ta ły  
1953 r. w  po rów nan iu  do tak iego samego okresu 1952 
ro k u  w  szeregu p rzeds ięb io rs tw  jes t m niejsza. Żagań­
skie Z a k ła d y  C e ram ik i B ud ow lan e j osiągnęły w  1953 r. 
je dyn ie  68% p ro d u k c ji ro k u  ubiegłego, G orzow skie 
ZC B  —  90,9%, a M u rzyn ow sk ie  ZC B ty lk o  53,1%.

U tw o rzen ie  C entra lnego Zarządu C e ram ik i B udo­
w la n e j „Z achód“  z siedzibą w  Poznaniu, k tó re m u  pod­
porządkow ano zak ład y  ce ra m ik i naszego w o jew ództw a  
jest, zda je się, p ie rw szym  k ro k ie m  zm ie rza jącym  do 
usp raw n ie n ia  p racy p rzem ysłu  ceramicznego. Z b liż e -
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n ie  C entra lnego Zarządu do przeds ięb io rs tw  u ła tw i 
n ie w ą tp liw ie  w yk o n y w a n ie  nadzoru nad ich  d z ia ła l­
nością i  s tanow ić będzie u ła tw ie n ie  w  ope ra tyw ne j 
p ra cy  samego zarządu.

N o w y CZCB „Z achód“  ja k  też M P M B  i  M P D  i  Rz 
p o w in n y  m ieć je dn ak  na uwadze, że d la  radyka lnego 
polepszenia p racy zak ładów  ceram icznych niezbędne 
je s t w  szczególności:

1) uzupe łn ien ie  k a d r personelu in ż y n ie ry jn o -te c h ­
nicznego w  zakładach i  p rzedsięb iorstw ach do n ie ­
zbędnego m in im u m ;

2) zabezpieczenie w ła śc iw e j p racy  urządzeń i  maszyn 
przez stw orzenie odpow iedn io  w yposażonych baz re ­
m on tow ych , podn iesien ie poziom u obsług i maszyn, 
uzupe łn ien ie  usp rzę tow ien ia  w  drodze p lanow ych  in ­
w e s ty c ji;

3) w drożen ie  stosowania no rm  technolog icznych 
w  procesie p ro d u kcy jn ym , u tw o rzen ie  la b o ra to rió w  
p rzy  przedsięb iorstw ach, zaostrzenie k o n tro li tech­
niczne j oraz odpow iedn ie podn iesien ie szkolen ia zawo­
dowego;

4) podn iesien ie w a ru n k ó w  bezpieczeństwa i  h ig ie ny  
p racy w  zakładach;

5) opracow anie pe rspe k tyw icznych  p la n ó w  rozw o ju  
d la  każdego zak ładu  i  p rzeds ięb io rs tw a —  w  oparc iu  
o założenie m aksym alnego w yko rzys ta n ia  zdolności 
P rod ukcy jnych  oraz m ożliw ośc i surow cow ych.

R ealizacja  tych  po s tu la tó w  w ym agać będzie ponad­
to  w ydatnego usp raw n ie n ia  p racy  M in is te rs tw  P M B

Recenzje

Przekład książki A. M. Birmana o
N akładem  PW G ukazała się w  przekładzie  po lsk im  

cenna ks iążka A . M. B irm a na  poświęcona prob lem a­
tyce p lanow an ia  środków  ob ro tow ych  w  ZSRR. K siąż­
ka B irm ana , przeznaczona jes t d la  p ra k tykó w . A u to r 
przedstaw ia  w  n ie j, w  św ie tle  obow iązującego syste­
m u finansowego przeds ięb iors tw  państw ow ych, zasa- 
ó}' p lanow an ia  zapotrzebowania i  jego p o k ryc ia  na 
w łasne i obce środk i oorotowe. U zupe łn ien iem  tego 
zasadniczego trzonu  ks ią żk i są uw ag i dotyczące p la ­
now ania  w yko rzys ta n ia  środków  ob ro tow ych  oraz 
k o n tro li w yko na n ia  p lanu  w  zakresie środków  ob ro to­
w ych.

O m aw iana książka je s t cenna przede w szys tk im  na 
sku tek um ie ję tnego pow iązan ia  przez au tora  p ra k ty k i 
z teorią. W n io sk i p raktyczne  w  zakresie no rm ow an ia  
1 finansow an ia  środków  ob ro tow ych  w yp row adza  au to r 
bezpośrednio z p rzedstaw ien ia  ro l i  środków  obroto­
w ych w  procesie soc ja lis tyczne j re p ro d u k c ji rozszerzo- 
ne.i, na t le  rozw in ię tych  uprzedn io  tw ie rdze ń  K . M a r­
ksa o ro l i  k a p ita łu  produkcy jnego  i  cy rku lacy jnego  
w  Procesie re p ro d u k c ji kap ita lis tyczne j. W  ten  sposób 
czy te ln ik  zosta je n ie  ty lk o  zapoznany z obow iązującą 
tech n iką  no rm ow an ia  i  finansow an ia  środków  obroto­
wych, ale rów n ież  uśw iadam ia  sobie is to tn y  sens tych 
technicznych operac ji, ich  znaczenie d la  p ra w id ło w e j 
gospodarki przedsięb iorstw a, ich  znaczenie d la  procesu 
rozszerzonej re p ro d u k c ji soc ja lis tycznej. W  szczególno­
ści au to r n ie  poprzesta je na om ów ien iu  ogólnych zasad 
no rm ow an ia  i  fina nso w an ia  ś rodków  obro tow ych, ale

P r7 w ' n irin an  — „Planowanie środków obrotowych".
ad- 2 rosyjskiego prof. dr L . Kurowskiego, Polskie 

yciawnictwa Gospodarcze, Warszawa 1953 r., str. 208.

i  PD i  Rz, w  szczególności na odc inku  p o lity k i k a d ro ­
w e j i  in w es tycy jn e j.

Podniesienie w ie lko śc i p ro d u k c ji, polepszenie je j ja ­
kości, obniżenie kosztów  w łasnych  —  oto podstawowe 
zadania w  r. 1954. P rzy  re a liz a c ji tych  zadań w iększą 
pomoc p o w in n y  u d z ie lić  organa te renow ych  ra d  na ro ­
dow ych przede w szys tk im  przez usp raw n ien ie  obsługi 
ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  przez apara t ha nd lu  i  rze­
m iosła  i  przez popraw ę ic h  w a ru n k ó w  soc ja ln o -b y to ­
w ych  i  k u ltu ra ln y c h .

Odnośnie te renow ych  p rzeds ięb io rs tw  m a te ria łó w  
budow lanych  p o w in n y  organa rad  na rodow ych , a w  
szczególności W ydz ia ły  P rzem ysłu  Prez. W R N  oraz 
w o jew ódzk ie  i  pow ia tow e  kom is je  p lanow an ia  gospo­
darczego, w zm óc i  u sp raw n ić  k o n tro lę  w yko na n ia  p la ­
nów  ty c h  przeds ięb io rs tw , ope ra tyw n ie  śledzić p rze­
b ieg w yko n a n ia  zadań p lanow ych  i  pode jm ow ać ś rod k i 
zaradcze w  k ie ru n k u  szybkiego usuw an ia  trudnośc i 
i  zaham owań w  re a liz a c ji tych  zadań.

Szczególną ro lę  w  m o b iliza c ji do w a lk i o w ykonan ie  
zadań p rzem ysłu  m a te ria łó w  budow lanych  odegrać 
p o w in n y  z w ią zk i zawodowe i organ izacje  p a rty jn e .

A . N E T Z E L  
Z ie lo n a  G ó ra

Z am ieszcza jąc  l is t  ob. A . N e tz la  R e d a k c ja  p ro s i M i ­
n is te rs tw o  P rz e m y s łu  M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h  i  M i ­
n is te rs tw o  P rz e m y s łu  D ro bn e g o  i  R ze m io s ła  o u s to s u n ­
k o w a n ie  s ię  do fa k tó w  p o d a n y c h  w  ty m  Uście i  w y ­
c ią g n ię c ie  o d p o w ie d n ic h  w n io s k ó w .

ponadto stale w skazu je  na is tn ie jące  w  ty m  zakresie 
od iębności w  różnych gałęziach gospodarki narodow e j, 
ja k  transport, budow n ic tw o , handel, ro ln ic tw o  itd ., uza­
sadnia jąc i  w y ja śn ia ją c  je  w  oparc iu  o rozw ażania 
teoretyczne.

W  w ie lu  m ie jscach (np. s tr. 52, 57, 61, 81, 103) a u to r 
w  oparc iu  o rozw ażania teoretyczne w ysuw a  szereg 
p rob lem ów  dotyczących zm ian obow iązującego systemu 
no rm ow an ia  i  finansow an ia  ś rodków  ob ro tow ych  lu b  
pode jm u je  dyskusję  z poglądam i in n ych  au torów . 
Szczególnie cenne jes t uw yp u k le n ie  k o n tro ln e j fu n k ­
c j i  ja k ą  spe łn ia ją  ś ro d k i obro tow e w  przedsięb iorstw ie . 
Rozważania o ro l i  s rodkow  ob ro tow ych  w  gospodarce 
soc ja lis tyczne j na t le  om ó w ie n ia  ruch u  okrężnego k a ­
p ita łu  p rodukcy jnego  i  cy rku lacy jn eg o  w  u s tro ju  k a ­
p ita lis ty c z n y m  w yka za ły  oczyw istą  wyższość s o c ja li­
s tyczne j gospodark i w  om aw ianym  okresie. W reszcie 
zw artość op racow an ia  o raz p rze jrzys ta  i  log iczna sy­
s tem atyka  m a te ria łu  —  to  dalsze za le ty  ks iążk i.

M im o  tych  licznych  za le t ks ią żk i A . B irm ana , n ie  
można pom inąć je j pew nych b raków . Przede w szys tk im  
w ą tp liw o ś c i nasuwa pojęcie „ś ro d k i obro tow e“ . N a tle  
kap ita lis tycznego procesu re p ro d u kc ji, przedstaw ionego 
w  oparc iu  o  I I  tom  „K a p ita łu “  M arksa , au tor s tw ierdza, 
że d la  socjalistycznego procesu p ro d u k c ji, podobnie ja k  
i  w  kap ita lizm ie , niezbędne są ś ro d k i p ro d u k c ji, dz ie lą ­
ce się na ś rod k i p racy i  p rzedm io ty  p ra cy ; p ra w id ło w o  
s tw ie rdza  konieczność is tn ien ia  w  gospodarce soc ja li­
stycznej funduszów  trw a ły c h , ob ro tow ych  i  obiego­
w ych , podkreśla jąc p rzy  ty m  ich  odrębność od uczestni­
czącego w  procesie ka p ita lis tyczne j re p ro d u k c ji k a p ita -
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łu  p rodukcy jnego  i  cyrku lacy jnego . Jednak przechodząc 
do w y ja śn ie n ia  is to ty  ś rodków  obrotow ych, gub i się 
w  niejasnościach.

Ś rodk i obrotow e gospodarki narodow e j ZSRR okre ­
ślone są ja ko  „ca łoksz ta łt funduszów  ob ro tow ych  i  ob ie­
gowych, w yra żon y  w  p ien iądzu“  (w  w y d a n iu  po lsk im  
prze tłum aczono ja k o  „ca ło ksz ta łt zasobów środków  
ob ro tow ych  i  funduszów  ob iegow ych“  —  str. 19 o ry g i­
n a łu  i  s tr. 25 tłum aczen ia). W yda je  się, naszym  zda­
niem , że a u to r b y ł b liższy is to ty  zagadnienia, gdy 
w  1949 r. s tw ie rdza ł: „ś ro d k i obrotow e w y ra ża ją  w a r­
tość funduszów  ob ro tow ych  i  ob iegow ych“  aczko lw iek 
i  to  określen ie  n ie  b y ło  ścisłe i  w yczerpu jące oraz n ie  
by ło  oparte na głębszej ana liz ie  pojęć „fundusze obro­
tow e i  obiegow e“ , (A. M . B irm a n ): „O b o ro tn y je  s ried - 
s tw a prom yszlennogo p re d p r ija t i ja “ , M oskw a 1949 r. 
str. 5).

O tym , że pojęcie „ś ro d k i obro tow e“  n ie  jes t w  l i te ­
ra tu rze  ekonom iczne j dotychczas bezsporne, może 
świadczyć różn ica  zdań ja k a  is tn ie je  w  ty m  zakresie 
zarów no w  lite ra tu rz e  radz ieck ie j ja k  i  po lsk ie j. Np. 
N. N. R o w iń sk i (F inansow aja  sistema SSSR —  M oskw a 
1952) określa  ś rod k i obrotow e w  sposób podobny ja k  
B irm a n  w  recenzowanej przez nas książce (str. 65). Do 
tak iego  określen ia  k ry ty c z n ie  ustosunkow u je  się N. L i-  
s ic jan  (W oprosy E ko n o m ik i n r  9 z 1951 r., str. 124). In ­
ne jeszcze n iż  L is ic ja n  stanow isko za jm u je  P. A . P o r f i-  
n ia k  („O b o ro tn y je  s rie ds tw a  soc ja lis ticzesko j p ro m y - 
szlennosti“  —  M oskw a 1950, s tr. 8) ¡określając ś ro d k i 
obrotow e ja k o  „sum ę aw ansowanej w a rtośc i w ys tępu ­
jące j w  fo rm ie  funduszów  ob ro tow ych i  ob iegow ych“ . 
W . P. K o p n ia je w  („K a k  u łuczsz it isp io lzow anije  ob o ro t- 
n ych  s rie ds tw “  —  M oskw a 1949, s tr. 12) ok re ś la  ś ro d k i 
obrotow e ja ko  „ca łoksz ta łt zasobów u lokow anych  
w  funduszach ob ro tow ych  i  środkach obiegow ych“ . 
K . S. F iedos ie jew  („O b o ro tn y je  s rie ds tw a  prom ysz łen - 
nych  p re d p r i ja t i j“  —  Moskwa, 1949, s tr. 11) okreś la  
ś rod k i obrotow e przedsięb iorstw a socja listycznego ja ko  
„część w ydz ie lonych  do jego dyspozycji ś rodków  pań­
stw ow ych, odpow iada jących w a rtośc i funduszów  obro­
tow ych  i  obiegowych... stale zm ien ia jących  swą n a tu ­
ra ln ą  form ę...“  Jeszcze in n e  je s t s tanow isko  M . M . Usoi- 
sk ina  („O rgan izc ija  k re d ito w a n ija  i  rasczotow“  —  M o­
skw a 1950, s tr. 12 i  13), k tó ry  s tw ie rdza : „W  sw o im  n ie­
ustannym  ruchu  krążen ia  ś rodków  przedsięb iorstw a 
fundusze ob ro tow e  i  ob iegow e w ys tę p u ją  łączn ie  ja k o  
jedno pojęcie ekonom iczne —  ja ko  ś rod k i obrotow e 
przeds ięb iors tw  socja lis tycznych“ , w skazu jąc w  in n ym  
m ie jscu, że chodzi w  tym  przypadku  o określone w a r­
tości.

W  po lsk ie j lite ra tu rz e  rów n ież  n ie  m a jedno litego  
stanow iska. I  ta k  np. B. B lass („N o rm ow a n ie  środków  
ob ro tow ych “  —  G ospodarka P lanow a n r  4 z 1947 r., 
str. 132) podkreśla  p ien iężny cha rak te r ś rodków  obro­
tow ych  m ów iąc o ich  „ lo k o w a n iu  w  zapasach m a te ria ­
łow ych , w ie rzy te lnośc iach  itd .“  M . K u ch a rsk i („N o rm o­
w an ie  środków  ob ro tow ych “ , W iadom ości N B P  n r  4 
z 1949 r., str. 207) rozróżnia pojęcie „ś rod ków  obroto­
w ych  p rzeds ięb iors tw a“  i  „ś ro d kó w  ob ro tow ych  społe­
czeństwa ja ko  całości“  itd .

P ow raca jąc do om aw iane j p racy B irm a n a  z n ieści­
słego ¡określenia po jęc ia  ś rod ków  ob ro tow ych  w  te j 
p racy w y n ik a  następnie w  dalszym  je j to ku  szereg n ie ­
konsekw encji. P rzyk ładow o  m ożna b y  wskazać, że 
a u to r w  sposób niezręczny, op ie ra jąc  s ię  n a  m arkso w - 
sk im  rozróżn ien iu  k a p ita łu  stałego i  zm iennego zalicza 
do „zasobów o b ro to w ych “  rów n ież  „p łacę  roboczą w y ­

p łacaną przez p rzeds ięb io rs tw o“  (¡str. 25). W ychodząc 
z założenia pieniężnego w y ra zu  ś rodków  obrotow ych, 
au to r zaciem nia różn icę m iędzy zapotrzebowaniem  
środków  ob ro tow ych  przez przedsięb iorstw o a finanso ­
w an iem  tego zapotrzebow ania (str. 155), w  ten sposób 
n iesłusznie m ó w i o „n o rm o w a n iu  w ł a s n y c h  środ­
k ó w  o b ro to w ych “  (str. 70) zam iast o  n o rm o w a n iu  środ­
k ó w  ob ro tow ych  i  ich  fina nso w an iu  z w łasnych  fu n ­
duszów przedsięb iorstw a do wysokości ustalonego no r­
m a ty w u  (lub okreś lonej jego części). W  ten sposób n ie ­
ścisłe jes t rów n ież  określen ie  przez au to ra  n o rm a tyw u  
ja k o  u s t a l o n e j  w  p l a n i e  s u m y  w ł a s ­
n y c h  ś r o d k ó w  o b r o t o w y c h ,  niezbęd­
nych w  celu zapew nienia koniecznego d la  ciągłości p ra ­
cy przeds ięb iors tw  gałęzi gospodarki narodow e j, m in i­
m alnego zapasu surowców , m a te ria łó w , pa liw a , przed­
m io tó w  n ie trw a łych , p ro d u k c ji w  toku , w y ro b ó w  goto­
w ych , ja k  ró w n ie ż  w y d a tk ó w  p rzysz łych  okresów  
(str. 70).

O kreślenie to n ie  godzi się z p ra k ty k ą  w  ZSRR, k tó ra  
od 1936 r. stosuje k re d y ty  no rm a tyw n e  w ed ług  obro tu  
(początkowo w  hand lu  a od 1939 r. rów n ież  w  p rzem y­
śle); isam a u to r n ie  mioże się u trzym ać  konsekw en tn ie  
na za ję tym  stanaw isku, z c h w ilą  gdy przechodzi do 
om ów ien ia  finansow an ia  zapasów n o rm a tyw n ych  
w  ¡drodze k re d y tó w  banko w ych  (np. na s tr. 139 s tw ie r­
dza, że p rzy  pom ocy k re d y tó w  bankow ych  fina nsu je  
się w  przedsięb iorstw ach hand low ych  zapasy to w a ró w  
i  m a te ria łó w  w  ram ach no rm a tyw ów ). Ze stanow iska 
tego wreszcie p łyną  niesłuszne w n io s k i utożsam iania 
no rm ow an ia  i  p lanow an ia  ś rodków  ob ro tow ych  (np. 
n iesłuszna teza n iep lanow an ia  środków  ob ro tow ych  
n ienorm ow anych  —  str. 50, por. rów n ież  str. 102— 103).

N iezależnie od w yże j przytoczonych m ożna by  w ska ­
zać na szereg drobn ie jszych uste rek pracy, ja k  np. ope­
row an ie  w  tekście w zo ram i, k tó rych  w yprow adzen ie  
n ie  jes t w y jaśn ione  (np. str. 97, 101), co b iorąc pod 
uwagę, że ks iążka ja ko  całość jes t w  zasadzie m etodo­
log iczn ie  opracowana bardzo dobrze —  jest je j b rak iem . 
N ie  w y jaśn iono  rów nież, dlaczego „b ieżący zapas m a­
gazynow y na jb a rdz ie j zb liża  się do 50% rozm ia rów  do­
s ta w y “  (str. 80 —  podobn ie  zresztą n a  s tr. 68) aczko l­
w ie k  z p rzyk ła d u  cytowanego na in n y m  m ie jscu (str.. 
67— 68) w y n ik a , że rem anen ty  m a te ria łó w  w  przytoczo­
nym  przypadku dochodzą do 73% dostaw.

M ów iąc  o w yko rzys ta n iu  środków  ob ro tow ych  au to r 
w spom ina w  zasadzie ty lk o  o przyśpieszeniu ich  obie­
gu (str. 29, 162) pom ija jąc , że ś ro d k i obrotow e m ożna 
le p ie j w yko rzys tać  n ie  ty lk o  przez przyśpieszenie ich  
obiegu, ale rów n ież  przez obniżkę kosztów, co n ie  jest 
w ca le  jednoznaczne, ja k  słusznie zaznacza tłum acz 
w  przedm ow ie do w yd an ia  polskiego (str. 5), a na co 
n ie  zw raca uw ag i au to r (por. str. 199) itd .

S p ró bu jm y  teraz przeanalizować zasadnicze p rob le ­
m y, dotyczące po jęcia  środków  ob ro tow ych  i  ich  f in a n ­
sowania. W  każdym  procesie p racy p ro d u kcy jn e j bez 
w zg lędu na w a ru n k i społeczne uczestniczą ś rod k i p ro ­
d u k c ji. Ś rod k i p ro d u k c ji w  każdym  procesie pracy, 
rów n ież  bez w zg lędu na to w  ja k ic h  w a run kach  spo­
łecznych praca się odbywa, zawsze dzie lą  się na środk i 
p racy i  p rzedm io ty  p racy (por. K . M a rks  „K a p ita ł“  t. I I  
w yd . ros. 1949 r „  str. 157). Ś rodk i p racy i  p rzedm io ty  
p racy  w ys tęp u ją  ja ko  określone w a rto śc i użytkow e 
i  w a rto śc i a ja k o  tak ie , będąc w y tw o re m  p racy lu dz ­
k ie j, s tanow ią  część m a ją tk u  narodowego czy li zaku­
m u low aną  d la  ce lów  re p ro d u k c ji część dochodu na ro ­
dowego ro ku  bieżącego i  la t  ub ieg łych. Ś rodk i p ro d u k ­
c j i  w ystępu jące w  stan ie na tu ra ln ym , n ie  stanow iąc
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w y tw o ru  p racy lu d z k ie j, n ie  posiadają w a rtośc i i  n ie  
s tanow ią  części m a ją tk u  narodowego.

W  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym  środk i p racy i  przedm io­
ty  p racy wchodzą w  sk ład k a p ita łu  produkcyjnego . K a ­
p ita ł p ro d u k c y jn y  w ystępu je  ja k o  k a p ita ł t rw a ły  i  obro­
to w y  (p łynny), w  zależności od sposobu obiegu. K a p ita ł 
t iw a ły  w  sw ej m a te ria ln e j postaci ja ko  określone w a r­
tości użytkow e (budynk i, budow le , urządzenia m aszy­
ny  itd .), sk łada jący  się zasadniczo ze środków  pracy, 
w ystępu je  w  sferze p ro d u k c ji w  n iezm ien ione j postaci 
m a te ria ln e j. T ra c i on stopniow o swą w artość na sku­
tek  zużyw an ia  się stopniowego środków  p racy w  p ro ­
cesie p racy p ro du kcy jne j.
• Pozostałą część k a p ita łu  p rodukcy jnego  s tanow i ka ­
p ita ł ob rotow y. P rzedm io ty  p racy  wchodzące w  skład 
k a p ita łu  obrotowego w  przec iw ieńs tw ie  do środków  
p ia c y  n ie  zachow ują  w  procesie p ro d u kcy jn ym  swej 
m a te ria ln e j postaci ja ko  określone w a rto śc i użytkow e 
(surowce, p a liw o  itd .); k a p ita ł ob ro tow y opuszcza sferę 
p ro d u k c ji i  przechodzi do s fe ry  obiegu w  now e j postaci 
m a te ria ln e j ja k o  gotowe p ro d u k ty , stając się kap ita łem  
c y rk u la c y jn y m  (por. K . M a rks  „K a p ita ł“  t. I I ,  w yd . ros. 
1949, str. 153— 154. M a rks  n ie je d n o kro tn ie  podkreśla, że 
k a p ita ł p ro d u k c y jn y  w ys tępu je  w  postaci m a te ria ln e j 
(np. ja ko  maszyna) i  w a rtośc iow e j (por. np. l is t  K . M a r­
ksa do F r. Engelsa z 24 s ie rpn ia  1867 r.; K . M a rks  
i  F. Engels: „L is ty  W ybrane“ , W arszaw a 1951 r  s tr 
263).

W  sferze p ro d u k c ji k a p ita ł dz ie li się na dw ie  części: 
część bezpośrednio zaangażowaną w  procesie p ro d u k c ji 
i część zna jdu jącą  się w  sferze p ro d u k c ji w  charakterze 
zapasu, zapewnia jącego ciągłość procesu p ro d u kc ji. 
W a ru n k ie m  ciągłości procesu p rodukcy jnego  jest 
w  u s tro ju  kap ita lis tyczn ym  is tn ien ie  obok k a p ita łu  p ro ­
dukcy jnego k a p ita łu  cy rku lacy jn eg o  (pieniężnego 
i  towarow ego). M a rks  stw ierdza, że „ je d n a  część (kap i­
ta łu  przem ysłowego) może fun kc jon ow a ć  ja ko  k a p ita ł 
p ro d u k c y jn y  jedyn ie  pod w a run k iem , że druga część 
w  fo rm ie  k a p ita łu  tow arow ego lu b  pieniężnego pozo­
sta je  poza p ro d u kc ją  w  sensie w ła śc iw ym “  (K . M arks  
„K a p ita ł“  t. I I ,  w yd . ros. 1949 r. str. 263).

W  u s tro ju  socja lis tycznym  ś ro d k i i  p rzedm io ty  p ra ­
cy są niezbędne d la  procesu soc ja lis tyczne j re p ro d u k c ji 
podobnie ja k  w  u s tro ju  ka p ita lis tyczn ym ; je dn ak  is t­
n ie ją  zasadnicze różn ice m iędzy ich  obiegiem  w  u s tro ju  
k a p ita lis ty c z n y m  i  soc ja lis tycznym . W  szczególności 
w  u s tro ju  soc ja lis tycznym  n ie  m a k a te g o r ii k a p ita łu , 
praca n ie  je s t tow arem . „Je d yn ie  p rz y  ka p ita lis ty c z n y m  
sposobie p ro d u k c ji zarów no ś ro d k i p ra cy  ja k  i  p rzed­
m io t p ra cy  sta ją  się k a p ita łe m  (K . M a rks  „K a p ita ł“  
t. I I ,  w yd . ros. 1949 str. 157). Jednak w  u s tro ju  so c ja li­
s tycznym  zachowana zosta je w  okreś lonym  zakresie 
p ro d u kc ja  tow a row a , w  pe w n ym  zakresie dz ia ła  p raw o  
w artośc i, zachowana jes t in s ty tu c ja  pien iądza (por.
J. S ta lin  —  „E konom iczne p ro b lem y soc ja lizm u“ , W a r­
szawa 1952, str. 13 ff) .

W y n ik a  z tego, że uczestniczące w  procesie so c ja li­
stycznej re p ro d u k c ji rozszerzonej ś ro d k i p racy  i  p rzed­
m io ty  p racy  w ys tęp u ją  n ie  ty lk o  ja ko  określone w a rto ­
ści uży tkow e  ale i  w a rto śc i (je ś li s tanow ią p ro d u k t 
lu d z k ie j pracy). Fundusze trw a łe  i  obrotow e uczestni­
czące w  soc ja lis tyczne j p ro d u k c ji będące w  zasadzie 
odpow iedn ik iem  k a p ita łu  trw a łego  i  obrotowego 
w  p ro d u k c ji kap ita lis tyczne j, stanow iąc część zakum u­
lowanego dochodu narodowego ro ku  bieżącego i  la t 
ub ieg łych, w ys tęp u ją  zatem zarów no w  sw ej postaci 
m a te ria ln e j ja k o  określone w a rtośc i użytkow e ja k  i  ja ­
ko w artośc i.

Is tn ie ją  zasadnicze różnice m iędzy kap ita łem  p ro du k­
cy jn y m  obe jm u jącym  k a p ita ł t rw a ły  i  ob ro tow y 
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , a funduszam i t rw a ły m i 
i  o b ro to w y m i w  soc ja lizm ie , je d n a k  is tn ie ją  rów n ież  
podobieństwa. N a jw ażn ie jsze z tych  różn ic  w ym ie n ia  
A. B irm a n  (str. 24 -25 ). Jednak i  w  u s tro ju  soc ja li­
s tycznym  podobnie ja k  w  k a p ita liz m ie  ś ro d k i p racy 
wchodzące w  skład funduszów  trw a ły c h  socja lis tycznej 
gospodarki w  sw ej m a te ria ln e j postaci ja ko  określone 
w artośc i użytkow e (budynk i, urządzenia itd .) w ys tęp u ją  
w  sferze p ro d u k c ji w  ciągu szeregu la t, w  w ie lu  cy­
k lach p ro d u kc ji, w  n iezm ien ione j postaci m a te ria ln e j. 
T racą one stopniow o swą w artość na sku tek  stopnio­
wego zużyw an ia  się.

P rzedm io ty  p racy wchodzące w  skład funduszów  
ob ro tow ych socja lis tyczne j gospodarki w  p rzec iw ień­
s tw ie  do środków  p racy  nie  zachow ują  w  procesie p ro ­
d u k c y jn y m  sw ej m a te ria ln e j postaci ja k o  określone 
w a rtośc i użytkow e, lecz przechodzą do s fe ry  obiegu 
w  now e j postaci m a te ria ln e j ja ko  gotowe p ro du k ty . 
W  szczególności n ie  w chodzi w  sk ład socja listycznych 
funduszów  ob ro tow ych s iła  robocza (k tó ra  w  u s tro ju  
ka p ita lis tycznym  będąc tow arem , stanow i ja ko  k a p ita ł 
zm ienny część k a p ita łu  obrotowego), ale w ytw o rzone  
przez żyw ą ludzką  pracę, oddz ia ływ u jącą  za pośredn i­
c tw em  środków  p racy na p rzedm io ty  pracy, nowe w a r­
tości. i  w a rto śc i użytkow e wchodzą w  skład funduszów  
ob ro tow ych  soc ja lis tyczne j gospodarki dopóki ja k o  p ro ­
d u k t go tow y n ie  opuszczą s fe ry  p ro d u k c ji przechodząc 
do s fe ry  obiegu.

A  zatem  fundusze trw a łe  i  obrotow e socja lis tycznej 
gospodarki w ystępu ją , podobnie ja k  k a p ita ł t rw a ły  
i  ob ro tow y w  k a p ita lizm ie , zarów no w  postaci m ate­
r ia ln e j ja k  i  w a rtośc iow e j, a obieg i  ob ró t tych  fu n d u ­
szów (pom ija jąc  na ty m  m ie jscu różn ice— por. J. K ro n - 
ro d  „O snow y chozia jstw ienn iogo rasczota“ , M oskw a  
1952, str. 80— 85) w yka zu je  analogie do obiegu i  ob rotu 
k a p ita łu  trw a łe g o  i  obrotow ego w  kap ita lizm ie .

Fundusze trw a łe  i  obrotow e uczestniczące w  sferze 
p ro d u k c ji dzie lą się na  dw ie  części: część bezpośrednio 
zaangażowaną w  procesie p ro d u k c ji i  część zna jdu jącą  
się w  sferze p ro d u k c ji w  charakterze zapasu zapew nia­
jącego ciągłość procesu p ro d u kc ji. W arun k ie m  ciąg ło­
ści procesu p rodukcy jnego  w  u s tro ju  socja lis tycznym  
wobec zachow ania p ro d u k c ji to w a ro w e j i p ien iądza 
jes t is tn ien ie  funduszów  obiegow ych obok funduszów  
trw a ły c h  i  ob ro tow ych  soc ja lis tyczne j p ro du kc ji.

W  u s tro ju  kap ita lis tycznym , ja k  to ro z w ija  p ra w id ło ­
w o A. B irm a n  (str. 25 i  26) w  ślad za K. M arksem  ( „K a ­
p ita ł“  t. I I  w yd . ros. 1949, s tr. 163), łączenie w  jedną 
kategorię  k a p ita łu  cy rku lacy jn eg o  znajdującego się 
w  sferze obiegu, z kap ita łem  ob ro tow ym  zna jdu jącym  
się w  sferze p ro d u k c ji, jes t n iew łaściw e. Jednak 
w  u s tro ju  socja lis tycznym , b iorąc pod uwagę odm ien­
ne n iż  w  k a p ita liz m ie  u ksz ta łtow a n ie  się w za jem nych  
stosunków  m iędzy sferą p ro d u k c ji i  obiegu w  oparciu
0 socja lis tyczną w łasność ś rodków  p ro d u kc ji, p rze c iw ­
n ie  uzasadnione i celowe jes t objęcie na gruncie  przed­
s ięb io rstw a socja listycznego funduszów  ob ro tow ych
1 obiegow ych je dn ym  w spó lnym  pojęciem  środków  
obro tow ych, gdy pozwala to  analizow ać całość procesu 
obiegu środków  i  opera tyw n ie  regu low ać przebieg tego 
procesu.

W  u s tro ju  soc ja lis tycznym  proces p ro d u k c y jn y  
w  oparciu  o socja listyczną własność środków  p ro d u k ­
c j i  zorgan izow any jes t w  ram ach socja listycznych 
p rzedsięb iorstw  (państw ow ych i spó łdzielczych) zasad­
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niczo dz ia ła jących  na zasadzie rozracnunKu gospodar­
czego. Oznacza to  m iędzy in n y m i, że przedsięb iorstw a 
socja listyczne wyposażone są w  odpow iedn ią  cząstkę 
ogólnonarodow ych funduszów  trw a ły c h , ob ro tow ych 
i  ob iegowych, w  granicach niezbędnych d la  p ra w id ło ­
wego, n ieprzerw anego prow adzen ia  w  usta lonym  za­
kres ie  procesu socja lis tyczne j, rozszerzonej rep rod uk­
c ji. Fundusze te, w  k tó ry c h  środkom  trw a ły m  p rze c iw ­
s taw iam y ś ro d k i obrotow e, b iorąc pod uwagę odrębny 
cha ra k te r ich  obiegu, w ys tę p u ją  zarów no w  postaci m a­
te r ia ln e j ja k  i  w a rtośc iow e j.

P onieważ proces re p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j odbyw a 
się na g runc ie  odrębnych jednostek o rgan izacy jnych  
w  postaci soc ja lis tycznych przedsięb iorstw , w za jem n ie  
roz licza jących  się za świadczone sobie dobra i  usługi, 
prze to  n ieza leżnie od p rob lem u posiadania przez przed­
s ięb io rs tw a n iezbędnych d la  norm alnego przebiegu p ro ­
cesu p ro d u k c ji ś rodków  trw a ły c h  i  ob ro tow ych, is tn ie je  
p rob lem  wyposażenia przeds ięb iors tw  w  powyższe środr 
k i, czy li inacze j m ów iąc p rob lem  fina nso w an ia  środ­
k ó w  trw a ły c h  i  ob rotow ych. W yposażenie odbyw ać się 
może w  różne j fo rm ie , a w  szczególności bądź przez 
w ydz ie len ie  określonego zespołu środków  w  ich  m ate­
r ia ln e j postaci —  bu dyn ków , maszyn, surow ców  itd . 
i  przekazanie go określonem u przedsiębiorstwu,- bądź 
też przez p rzydzie len ie  p rzeds ięb iors tw u określonych 
ś rod ków  p ien iężnych  (np. pod postacią d o ta c ji budżeto­
w e j lu b  k re d y tu  bankowego itd .) um oż liw ia jących  
przeds ięb io rs tw u ich  m a te ria ln ą  zam ianę na niezbędne 
d la ń  m aszyny, su row iec itd .

S um ując — przez ś rod k i obrotow e przedsięb iorstw a 
socja listycznego należy naszym  zdaniem  po jm ow ać po­
siadaną przez n ie  cząstkę funduszów  ob ro tow ych  i  obie­
gow ych zarów no w  ich  m a te ria ln e j postaci (surowców , 
robó t w  toku , tow a rów , w y ro b ó w  gotowych, p ien ię ­
dzy w  gotówce i  w  loka lach  itd .) ja k  i  w  postaci w a r­
tośc iow e j ( jako  sum y w a rtośc i w yra żon e j p rak tyczn ie  
z pew nym  odchylen iem  w  pieniądzach).

Ze s tanow iska tego w y n ik a , że no rm ow an ie  środków  
ob ro tow ych  p rzedsięb iorstw a do tyczy zarów no ich  m a­
te r ia ln e j ja k  i  w a rto śc io w e j postaci, że przeto m ożna 
usta lać w  p ra k tyce  n o rm y  zapasów d la  określonych 
części czy też d la  całości ś rodków  ob ro tow ych  przed­
s ięb io rs tw a zarów no w  postaci m a te ria ln e j ja k  i  w a r­
tościowej.

O drębnym  problem em  je s t finansow an ie  środków  
ob ro tow ych  czy li wyposażenie przeds ięb iors tw  w  odpo­
w iedn ie  fundusze w łasne lu b  kredy tow e , zapew nia jące 
p ra w id ło w y  obieg ś rodków  obrotow ych, ich  bezustanne 
n iep rzerw ane przekszta łcanie się z fo rm y  pien iężnej 
w  m a te ria ło w ą  i  ponow nie  w  pieniężną, a co za ty m  
idz ie  zapew nia jące p ra w id ło w y  i  n iep rze rw a ny  prze­
bieg procesu soc ja lis tyczne j rozszerzonej rep rod ukc ji.

P rzy  ta k im  w  ogó lnym  ty lk o  sposób zarysow anym  
u jęc iu , zn ikn ą  w yże j w ym ien ione  n ie jasności i  n iekon ­
sekw encje p racy A. B irm ana .

Odnośnie opracow an ia redakcyjnego nasuw a ją  się 
dw ie  uw ag i. Przede w szys tk im  o ryg in a ł w yd an y  został 
jeszcze przed ukazan iem  się p racy J. S ta lina  „E kon o ­
m iczne p ro b le m y soc ja lizm u  w  ZSRR“ , stąd w ys tę p u ją  
w  p racy jeszcze ta k ie  z w ro ty  ja k  „dz ia ła n ie  p ra w a  w a r­
tości w  gospodarce socja lis tyczne j w  zm ien ionych w a ­
ru n k a c h “  (str. 30), stąd m ow a o „p ro d u k c ie  doda tko­
w y m “  w  gospodarce soc ja lis tyczne j (str. 145), stąd pew ­
ne akcen ty  nasuw ające w rażen ie  lansow an ia  „p ro d u k ­
c j i  d la  p ro d u k c ji“  (str. 30 lu b  32) itd . P ow sta je  zatem 
przed w y d a w n ic tw a m i prob lem  ogóln ie jsze j n a tu ry  — 
zw racan ia  w  ta k ic h  przypadkach uw ag i czyte ln ika ,

przez odpow iedn ie  opracow anie redakcy jne , na po trze­
bę n ie rzadko  odm iennego u jęc ia  p rob lem ów  n iż  to  czy­
n i ł autor.

Po w tó re  książka A . B irm a n a  m a ch a ra k te r p ra k tycz ­
ny. Udostępnienie je j c zy te ln iko w i po lsk iem u m a po­
ważne znaczenie b iorąc pod uw agę je j w a lo ry  dydak­
tyczne. Jednak w  po lsk ie j p ra k tyce  is tn ie je  szereg od­
rębności w  po rów nan iu  z p ra k ty k ą  w  ZSRR. Is tn ie ją  
pewne odrębności w  zakresie no rm ow an ia  środków  
obro tow ych, n ie  stosuje się w  Polsce obecnie zaliczek 
w  zakresie in w e s ty c ji (str. 58 i  151), inne  są n iż  w  ZSRR 
zasady fina nso w an ia  no rm a tyw n ych  ś rodków  obro to­
w ych  w  przedsięb iorstw ach hand low ych  (str. 139), n ie  
przeznacza się obecnie w  Polsce w  zasadzie zysku na 
finansow an ie  in w e s ty c ji (str. 147), odm ienne są w  P o l­
sce zasady ob liczania w skaźn ika  szybkości obiegu środ­
kó w  ob ro tow ych  itd .

N a odrębności te na leżało zw róc ić  po lsk iem u czyte l­
n ik o w i uwagę w  odpow iedn ich  notach redakcy jnych . 
W  szczególności odnośnie ostatn iego zagadnienia au to r 
porusza szereg p rob lem ów , k tó re  w  m iędzyczasie zo­
s ta ły  przedysku tow ane i  w y jaśn ion e  w  toczącej się na 
łam ach czasopisma „W oprosy  E k o n o m ik i“  d ysku s ji; dy ­
skusja  ta  i  je j podsum owanie b y ły  w  całości udostęp­
nione po lsk iem u c z y te ln ik o w i w  tłum aczen iach przez 
czasopismo „F ina nse “ . W ydaw ana w  1953 r. w  p o lsk im  
przek ładz ie  ks iążka B irm a n a  pow in na  w skazyw ać p o l­
sk iem u c z y te ln ik o w i w  odpow iedn ich  uwagach, że 
w  m iędzyczasie k o n k re tn e  p ro b lem y zosta ły  w y ja ś n io ­
ne. W yda je  się rów nież, że c y ta ty  i  pow o łan ia  na prace, 
k tó re  u ka za ły  się w  p o lsk ich  p rzek ładach p o w in n y  być 
oparte  na ty c h  osta tn ich , a n ie  na o ryg in a ła ch  (np. str. 
182).

T łum aczen ie po lsk ie  je s t w  zasadzie popraw ne, je d ­
nak n ie  pozbaw ione d robnych  uste rek te rm in o lo g icz ­
nych, ja k  np. pewne pom ieszanie pojęć „ob iegu“  
i  „o b ro tu “  (np. str. 131 lu b  c y ta ty  M a rksa  na str. 20, 42), 
a lbo  „na rzędz i i  ś rodków  p ra cy “  (str. 23). W  szczegól­
ności w ą tp liw o ś c i nasuwa tłum aczen ie  ro s y js k ic h  te rm i­
n ó w  „o b o ro tn y je  fo n d y “  o raz „ fo n d y  obraszczenia“  ja k o  
„zasoby środków  ob ro tow ych “  i  „fundusze  obiegowe“ . 
W  w ydanych  dotychczas tłum aczen iach te rm in y  te w y ­
rażane b y ły  bardzo n ie jedno lic ie , ja k o  „fundusze  obro­
tow e i  obiegowe“  (W iadom ości N B P  n r  7 z 1949 r „  str. 
368), ja ko  „ś ro d k i obro tow e p ro d u k c ji i  zasoby obiego­
w e“  w  p racy  M . Usoskina („P ods taw y dzia ła lności k re ­
d y to w e j“ , W arszawa PW G  1951, str. 37), ja k o  „o b ro to ­
we zasoby ś rodków  „p ro d u k c ji i  ob iegu“  w  p ra cy : „S y ­
stem  k re d y to w y  i  roz liczen io w y“  (W arszawa PW G  1952, 
s tr. 20) itd . Ze sw e j s tro n y  uw ażam y za tra fn e  te rm i­
n y  po lsk ie : „fundusze obrotow e (p łynne, cy rku łu ją ce ) 
i  obiegowe (cy rku la cy jn e )“ .

W skazuje to  na p iln ą  potrzebę u jed no lice n ia  naszej 
now e j te rm in o lo g ii gospodarczej, w y raża jące j stosun­
k i w łaśc iw e  soc ja lis tyczne j gospodarce, aby położyć 
kres zam ieszaniu ja k ie  tu  is tn ie je . W yda je  się, że PW G 
ja k o  nasze czołowe w y d a w n ic tw o  gospodarcze m og łyby  
podjąć próbę u jedno licen ia  te rm in o lo g ii fachow e j 
w  sw ych w yd aw n ic tw a ch , na podstaw ie usta leń P A N .

W reszcie na leży wskazać na n iestaranność k o re k ty  
w  po lsk im  w ydan iu .

P odsum ow ując całość naszych rozważań, s tw ie rdźm y, 
że n iezależnie od uste rek o ryg in a łu  i  p rzek ładu  po lsk ie ­
go, tłum aczen ie  p ra cy  B irm a n a  s tan ow i w a rtośc iow ą  
pozycję. Je j niezaprzeczalne w a lo ry  dydaktyczne czy­
n ią  z n ie j, m im o  is tn ie ją cych  usterek, cenną le k tu rę  
w  szczególności d la  szerokich rzesz p ra co w n ikó w  go­
spodark i uspołecznionej. M . W E R A L S K I
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B i b l i o g r a f i a

B A K ŁA N O W  G. I.:  Promyszlennaja statistika. W yd. 2 
przerobione. (Statystyka przemysłowa). Moskwa 1953. Goss- 
taizdat, s. 334, rb . 8,15 (zł 4,00).

Książka m a charakter poradnika opracowanego zgodnie 
z kursem statystyki obowiązującej w  wyższych szkołach eko­
nomicznych. Zaw iera wiadomości o ogólnych zasadach sta­
tystyk i oraz uwzględnia statystykę przemysłową. Praca opar­
ta jest o najnowsze osiągnięcia teorii i  p rak tyk i na ty m  od­
cinku wiedzy zawodowej. Poszczególne rozdziały zaw ierają  
w ykład  dotyczący m. in . statystyki produkcji i  elementów  
um ożliw iających je j rozw ój, jak : surowce, energia, urzą­
dzenia. Ponadto omówione są zasady statystyki zatrudnienia, 
płac, wydajności pracy oraz zagadnienia z zakresu statystyki 
finansowej. Książka stanowi lek turę  pomocniczą dla nowo- 
szkolonych k a d r oraz dla podwyższenia k w a lifik a c ji księ­
gowych czynnych w  zakładach pracy.

B ENENSO N G. M .: Drewno w  planie zaopatrzenia gospo­
dark i narodowej ZSRR. Tłumi. z ros. J. Kreisberg. Warszawa 
1953. PW G, s. 98, zł 6,30.

Książka om awia problem  racjonalnej i  oszczędnej gospo­
dark i drewnem. Zaznajam ia ona czyteln ika z zasadami orga­
nizacji i planowania zaopatrzenia gospodarki narodowej ZSRR  
w  drewno i w yroby z drewna, in fo rm u je  o metodach p la­
nowania i norm owania jego zużycia, daje wytyczne do opra­
cowywania bilansów drewna w  skali ogólnokrajow ej. A utor 
om ówił szeroko nowoczesne m etody zmechanizowanego po­
zyskiwania i przerobu drewna i  skom plikowane — właściwe 
dla terenów ZSRR — zagadnienie transportu m ateria łów  
drzewnych, w  powiązaniu z terenowym  planowaniem  po­
trzeb i pozyskania. Znaczna część pracy poświęcona jest 
problem owi w a lk i o oszczędne stosowanie i zużywanie drew ­
na, o jego właściwe składowanie i  konserwację. Książka ta, 
pomoże pracownikom  polskiego przemysłu leśnego, drzew­
nego, budownictwa, górnictwa oraz pracownikom  zaopatrze­
nia wszystkich dziedzin gospodarki narodowej odkryw ać dal­
sze rezerw y w  gospodarce drewnem. Książka przeznaczona 
jest dla szerokiego kręgu czytelników, których praca wiąże  
się z gospodarką drewnem. Zainteresuje ona przede wszyst­
k im  pracowników służby zaopatrzenia w  przemyśle i bu­
downictwie, aparatu dystrybucji drewna oraz leśników.

C H O L IN S K I T.: Norm owanie środków obrotowych w  prze­
myśle. W arszawa 1953. PW G, s. 181, tbl. 20, rys. 21, zł 12,15.

Praca ma charakter m onografii obejm ującej całokształt za­
gadnień związanych z norm owaniem  środków obrotowych 
w  przemyśle. Pracę cechuje szerokie potraktowanie podstaw 
ekonomicznych norm owania środków obrotowych, naukowe  
i  wyczerpujące ujęcie tematu, ścisłe powiązanie teorii z p rak­
tyką i przede wszystkim  uogólnienie badań teoretycznych  
a doświadczeń przeprowadzonych na terenie przedsiębiorstw  
przemysłowych. A utor rozwiązuje dwa zasadnicze zagadnie­
nia: ustalenie m etod prawidłowego określania w ielkości środ­
ków potrzebnych przedsiębiorstwu do w ykonania zadań p la­
nowych, wielkości, k tó ra  równocześnie byłaby sprawdzia­
nem  gospodarki środkam i obrotowym i oraz ustalenie wyso­
kości i  sposobu finansowania środków norm owanych dla 
zapewnienia sprawnego zaspokajania potrzeb finansowych  
przedsiębiorstw, a równocześnie bezpośredniej i  operatyw­
nej kontro li ich działalności za pomocą pieniądza. Ponadto 
poruszane są zagadnienia szczegółowe z zakresu m etodyki 
norm owania środków i podane praktyczne sposoby rozwią­
zań. W  pracy swej autor opiera się na badaniach uczonych 
radzieckich oraz na własnych doświadczeniach i  precyzuje 
swoje stanowisko co do w ielu  problem ów szczegółowych. 
W tekście liczne przykłady i w zory matematyczne. Książka  
stanowi cenną lek turę  dla ekonomistów, planistów i pracow­
ników  finansowych na szczeblu centralnym  i w  przedsię­
biorstwach przemysłowych.

H A U B O LD  O.: Norm owanie pracy sprzedawców. Warszawa 
1953. PW G, s. 172, tbl. 25, zł 13,75.

Praca oparta jest o najnowsze badania Instytu tu  Handlu  
i  Żyw ien ia Zbiorowego, a je j podstawową treść stanowi sze­
rokie omówienie kompleksu zagadnień składających się na 
wypracowanie m etody norm owania pracy sprzedawców. A u ­
torka wskazuje na zasadnicze różnice w  celach norm owa­

nia pracy sprzedawców w  ustroju kapitalistycznym  i  so­
cjalistycznym . W  ustroju kapitalistycznym  stosuje się je ­
dynie m iern ik i wydajności pracy um ożliw iające elim inację  
pracowników osiągających niższe w yn ik i, natom iast ustrój 
socjalistyczny wprowadza norm y pracy oparte na elemen­
tach technicznego norm owania, przyczyniające się n ie ty lko  
do lepszego, sprawiedliwszego wynagradzania sprzedawców  
w  zależności od ich pracy, ale u jaw nia jące równocześnie 
w iele rezerw  i przerostów, których zużytkowanie spowoduje 
zwiększenie wydajności pracy, zmniejszenie kosztów obrotu, 
a w  konsekwencji przyczyni się do podniesienia płac i  do­
brobytu ludności. Om awiana w  książce m etoda norm owania  
pracy sprzedawców oparta jest na metodzie stosowanej 
w  ZSRR, uzupełnionej przez autorkę (tytu łem  eksperymentu) 
współczynnikam i uw zględniającym i czynniki niezależne od 
sprzedawców, a nie zm ieniające w  niczym  charakteru nor­
m y radzieckiej. Publikacja zawiera dużą ilość wskazówek 
praktycznych — w  postaci tablic, wykresów, wzorów i p rzy­
kładów  liczbowych, w yjaśniających np. metodę „fo tog ra fii“ 
dnia roboczego sprzedawcy, metodę „obronom etrażu“ i ich  
stosowanie w  różnych branżach handlu. Książka przezna­
czona jest dla pracowników handlu socjalistycznego, szcze­
gólnie dla techników norm owania pracy, a także d la  k ie ­
row ników  sklepów. B ib liografia  — 89 pozycji.

JA K U B O W S K I Z.: Planowanie gospodarstwa leśnego (ma­
szynopis powiel.). Poznań 1953. PW N , s .79, z ł 5,00.

Praca jest syntetycznym ujęciem  ważniejszych zagadnień 
planowania w  leśnictwie om awianych pod kątem  widzenia  
doświadczeń okresu przebytego. A u to r podkreśla, iż  celem 
tej pracy nie jest wytyczanie perspektyw planowania w  przy­
szłości, ja k  również to, że nie stanowi ona całości sama dla 
siebie, lecz jest uzupełnieniem  m ateria łu  naukowego z zakre­
su ekonom iki leśnictwa. M ateria łam i, na których oparł się 
w  swej pracy autor by ły  aktualne rozporządzenia i instrukcje  
norm ujące proces planowania na terenie gospodarstwa leśne­
go, interpretowane od strony teoretycznych podstaw klasy­
ków  m arksizm u. Cz. I  — o charakterze ogólnym  — u jm uje  
w  sposób szkicowy podstawowe wiadomości z zakresu plano­
wania gospodarstwa narodowego. Ćz. I I  in form uje  szczegóło­
wo o planowaniu gospodarstwa leśnego. Om ówił tu autor roz­
wój form  planowania w  polskim  gospodarstwie leśnym, zada­
nia perspektywicznego i w ieloletniego planu na tym  odcinku, 
metodę obliczania globalnego produktu w  leśnictwie i wresz­
cie planowanie techniczno-finansowe w  ujęciu kompleksowym. 
Cz. I I I  zaw iera ogólne wiadomości o kontro li wykonania pla­
nów gospodarczych oraz kontro li gospodarki leśnej. Publikacja  
przeznaczona jest dla słuchaczy w ydziałów  leśnych wyższych 
szkół rolniczych i dla słuchaczy wyższych szkół ekonomicz­
nych. Stanowi lek turę  pomocniczą dla czytelników interesu­
jących się gospodarką leśną.

JO A N IS IA N  A . I.:  P ro jektiro w an ije  i  postrojka żeleznych
dorog. (Projektow anie ii budowa dróg żelaznych). Cz. I. Pro­
jek tiro w a n ije  żeleznych doirog. Moskwa 1953. Tramsżeldorizdat, 
s. 485, rys. 292, rb . 12,70 (zł 6,00).

Książka w yjaśn ia podstawowe problem y związane z pro­
jektow aniem  i eksploatacją dróg kolejowych dla tra k c ji pa­
row ej i  e lektrycznej. Do pracy te j autor w ykorzystał do­
świadczenia poczynione w  trakcie projektow ania nowych lin ii 
kolejowych, stacji i  węzłów ko lej owych oraz doświadczenia 
zdobyte p rzy  odbudowie dróg jednotorowych i uzupełnianiu  
ich drugim  torem. W  treści położono duży nacisk na w yk a ­
zanie efektów gospodarczych oraz na bilans zużycia siły tra k ­
cyjnej. Ponadto omówione zostały stosowane w  ZSRR syste­
m y zarządzania urządzeniam i ko lejow ym i, organizacji pracy 
i  eksploatacji tych urządzeń, a następnie zagadnienia planów  
l in ii ko lejowych, przepustowości, rozmieszczenia warsztatów  
rem ontowych. Książka jest przeznaczona jako  podręcznik dla 
uczniów szkół technicznych transportu kolejowego, a jaiko 
lek tura  pomocnicza dla personelu inżynieryjno-technicznego  
zatrudnionego w  tym  transporcie.

K O Z Ł O W S K I J., L IB IS Z O W S K I S.: Ekonom ika przemysłu 
papierniczego. Warszawa 1953. PW G, s. 146, tbl. 34, z ł 10,35.

Praca om awia zagadnienia ekonom iki i organizacji polskie­
go przemysłu papierniczego na tle  bazy surowcowej tego
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przemysłu, jego dotychczasowego rozwoju 1 zadań w yn ika ­
jących z P lanu 6-letniego. N a wstępie przedstawił autor w  za­
rysie historię papiernictwa, a w  dalszych rozdziałach om ówił 
zagadnienia związane z technologią i towaroznawstwem pa­
pierniczym , bazą surowcową i  zaopatrzeniem technicznym. 
Poza planowaniem  w ew nątrzzakładowym , którem u poświę­
cony jest końcowy rozdział książki, zagadnienia planowania  
nie zostały u ję te  odrębnie, lecz omówiono je  w  powiązaniu  
z poszczególnymi 'dziedzinami działalności przedsiębiorstwa 
papierniczego, a w ięc łącznie z  zagadnieniam i produkcji, zao­
patrzenia i zbytu, transportu, zatrudnienia, systemu płac, 
kosztów własnych i  finansów. Szeroko omówione są w arunki 
decydujące o lokalizacji zakładów przem ysłu papierniczego. 
Również wyczerpująco przedstawiony jest całokształt potrzeb  
w  dziedzinie postępu technicznego w  tej branży przemysło­
w ej. W yw ody teoretyczne poparte są przykładam i z p rak ty ­
ki'. W  tekście liczne wzoiry i  p rzyk łady  m atem atyczne. Książ­
ka  przeznaczona jest dla pracowników przem ysłu papierni­
czego oraz dla wszystkich interesujących się zagadnieniam i 
ekonom iki przemysłu.

K U C EN O W  W. A ., S ZT E IN G A U S  J. O.: W oprosy tie c h n ik o - 
ekonom iczeskow o p ro je k t iro w a n ija  k ru p n y c h  g id ro s ta n c ij 
w  en ie rgos is tiem ie . (P ro b le m y  tech n iczno -ekon om iczne go  p ro ­
je k to w a n ia  w ie lk ic h  e le k tro w n i w o d n ych  w  system ie  energe­
tyczn ym ). M oskw a 1953. G osenie irgo izdat, s. 382, tab lice , r y ­
s u n k i, ¡rb. 15,50 (z ł 7,00).

Książka zaw iera w yk ład  z zakresu problem ów  enargetycz- 
no-akoimomicznyeh, a dotyczących w  szczególności pozyski­
wania energii elektrycznej i  użytkowania je j w  gospodarce 
narodowej. Omówione zostały w  n iej zasady projektow ania  
nowych elektrow ni wodnych w  k ra jo w ym  systemie energe­
tycznym  ze szczególnym uwzględnieniem  ¡radzieckich GES. 
A u to r w yjaśn ia m etody opracowywania techniczno-ekono­
micznych w skaźników  elektrow ni zarówno wodnych ja k  
i  cieplnych w  oparciu o m ateria ły  teoretyczne i  doświadcze­
n ia  p rak tyk i. Om awia również zasady użytkowania energii 
w  poszczególnych działach produkcji. Książka jest przezna­
czona dla personelu inżynieryjno-technicznego elektrow ni.

ŁA P IR O W -S K O B ŁO  S.: Tow aroznaw stw o drzew ne. Tłum . 
z ras. M . Dąbrowski. W arszawa 1953. PWRilL, s. 236, rys. 49, 
zł 21,00.

Książka zaw iera zbiór w yk ład ów  tegoż autora, z zakresu 
towaroznawstwa drzewnego, poparty wstępem om awiającym  
znaczenie tego przem ysłu. Praca uwzględnia zm iany w  ogól­
nym  k ie ru n ku  nauczania towaroznawstwa drzewnego i  dosto­
sowana jest do nowych program ów z  tego ¡zakresu, zatw ier­
dzonych przez M in . Szkolnictwa Wyższego ZSRR. W oz. I  w y ­
jaśniono zagadnienia k lasyfikac ji i  norm alizacji w yrobów  
przemysłu drzewnego, ustalono pojęcie klasyfikacji, 'schemat 
klasyfikac ji w yrobów  tego przemysłu, określono znaczenie 
term inu „sortym ent drzewny“ i  ustalono jego klasyfikację, 
podano ogólne wiadomości o norm alizacji. Przeanalizowano  
zasadnicze różnice ¡między norm allzacj ą w  ZSRR i  w  k ra ­
jach ¡kapitalistycznych, omówiono zagadnienie ustalania  
w  normach pojęcia rodzaju drewna, norm alizację w ym iarów , 
ustalenie jakości drewna i  w p ływ  zasadniczych w ad na jakość 
w yrobów  przem ysłu drzewnego. Pozostałe części pracy za­
w ie ra ją  opis różnych rodzajów  produkcji drzewnej, a więc 
w yrob y przemysłu pozyskiwania drewna, przemysłu tartacz­
nego, sklejkowego, chemicznego przerobu drewna, celulozo­
wo-papierniczego oraz główne rodzaje w yrobów  różnych ga­
łęzi przemysłu drzewnego. Książka przeznaczona jest przede 
wszystkim jiako podręcznik ¡dla słuchaczy wszystkich w ydzia­
łów  wyższych zakładów  naukowych leśnych i technologii 
drewna. B ibliografia — 33 pozycje.

M IR O S Z N IC Z E N K O  B.: P ła n iro w a n ije  p rom ysz lennow o 
p ro izw ods tw a . (Planowanie produkcji przem ysłowej). Moskwa 
1953, Gospolltizdat, s. 151, rb. 2.00.

Broszura w yjaśn ia podstawowe ¡zagadnienia traktu jące o za­
kresie planu radzieckiej produkcji przemysłowej oraz o m e­
todach opracowania tego planu. N a tle  stosunków ¡produk­
cyjnych i  organizacyjnych autor omawia system zarządzenia 
i  'Organizacji produkcji przem ysłowej w  Zw iązku Radzieckim  
jako  jednorodnym  ¡organizmie gospodarczym a także w  po­
szczególnych jego republikach. Podaje również zadania pro­
dukcji przem ysłowej i  ekonomiczne założenia planów gospo­
darczych w  ustroju ¡socjalistycznym. Praca zaw iera zalecenia 
dotyczące analizowania zadań i  w yn ikó w  produkcyjnych  
m. in. wskaźników produkcji globalnej ¡według asortymentu  
oraz według adresatów (republik związkowych), w yjaśnia  
tryb  i  m etodykę opracowania planu. Szczególną uwagę po­
święca autor zagadnieniu zdolności produkcyjnej zakładów  
przem ysłowych i  da je w ytyczne w  ¡sprawie lepszego w ykorzy­
stania tej zdolności. W yw ody teoretyczne poparte są liczny­
m i przykładam i z p ra k ty k i przedsiębiorstw ¡radzieckich. 
W tekście tablice. Publikacja jest przeznaczona przede 
wszystkim  dla planistów pracujących w  organizacjach gospo­
darczych i  w  m inisterstwach, a ponadto dla wykładowców  
i  studentów wyższych szkół ekonomicznych.

O B R Ą P A LS K I J.: G ospodarka energetyczna. W arszawa 1953. 
PW T, s. 336, ¡ffljl. 41, rys. 41, z ł 31,00.

Praca m a charakter m onografii poświęconej gospodarce 
energetycznej, zarówno w  energetyce zawodowej — a więc
w  elektrowniach cieplnych i  wodnych oraz w  ciepłowniach _
ja k  i w  energetyce przem ysłowej. Szczególnie obszernie omó­
w ił autor gospodarkę elektryczną w  oparciu o je j współcze­
sne tendencje rozwojowe, a ponadto zagadnienia dotyczące 
źródeł energii,,sposoby wykorzystania głównych form  ener­
gii, sprawy gazownictwa. W yw ody naukowe uzupełnione są 
wzoram i i przykładam i m atem atycznym i. A utor wyciąga ,sze- 
reg nowych własnych wniosków i  da je wskazania praktyczne. 
K ażdy rozdział ks iążki posiada załącznik piśmiennictwa, 
z którego korzystał ¡autor — ogółem 110 pozycji bibliograficz­
nych. Książka przeznaczona jest dla inżynieęów-energetyków  
oraz dla ¡studentów ostatniego roku  oddziałów energetycznych 
na wyższych uczelniach technicznych.

O L S IE N K IE W IC Z 1 H .: K om pensata  w  h a n d lu  m ięd zyna ro ­
dow ym , Warszawa 1953. PW G , str. 137, z ł 8,80.

Praca omawia istotę, pochodzenie i rozwój fo rm  kom pen­
saty w  handlowych transakcjach m iędzynarodowych. N a tle 
historycznego rozwoju stosunków polityczno-społecznych prze­
prowadza autor analizę przekształcania się form  kompensaty 
od najprym ityw niejszej w ym ian y w  form acjach przedkapita- 
listycznyeh, poprzez je j rozw in iętą form ę w  okresie kap ita ­
lizm u, aż do aktualnych ¡transakcji w iązanych ,i kompensa­
cyjnych. A utor om awia obszernie rozw ój w iązania towaro­
wego i  kompensaty w  w arunkach powszechnego kryzysu k a ­
pitalizm u, ¡również szczegółowo współczesne fo rm y i  techni­
kę .kompensaty m iędzypaństwowej. A utor podkreśla zasad­
nicze różnice w  pojęciach transakcji kompensacyjnej i  je j 
istoty w  kra jach  obozu socjalizmu i  w  krajach kapita listycz­
nych. W yw ody teoretyczne popiera autor licznym i p rzyk ła ­
dami praktycznym i. Książka stanowi wartościową . lekturę  
pomocniczą zarówno dla uczniów szkół handlu zagraniczne­
go, ja k  też dla słuchaczy wyższych uczelni i  dla pracowni­
ków  central handlu 'zagranicznego.
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16. 'X I, 1953 r . Zarządzenie 
Przewodniczącego P K P G  w  
spraw ie  zagospodarowania 
zbędnych ob rab ia rek  do 
m e ta li i  drew na, c iągn ików , 
m aszyn i  narzędzi ro ln i­
czych oraz m aszyn i u rzą­
dzeń i sprzętu do rob ó t bu­
dow lanych  i  m ontażow ych 
(M on. Pol. n r  A-106 poz. 
1426).

19. X I.  1953 r. U chw ała 
P rezyd ium  Rządu w  spra­
w ie  usta len ia  części zysków  
przeznaczonych na u tw o ­
rzen ie  funduszu zakłado­
wego w  r. 1953 (Mon. Pol. 
n r  A-108 poz. 1446).

Zarządzenie poleca urzędom , in s ty tu c jo m  państw ow ym  oraz przedsięb iorstw om  
uspołecznionym , W k tó rych  zarządzie, u ży tko w an iu  lu b  zabezpieczeniu zn a jd u ją  się 
m aszyny i  urządzenia lu b  sprzęt ob ję te przepisam i o ich  na leżytym  zagospodarowaniu, 
sprawdzać przydatność w szys tk ich  posiadanych maszyn d la  ich  zadań p lanow ych  
i  ustalać, k tó re  m aszyny są zbędne d la  zakładu-posiadacza. Posiadacze m aszyn zbęd­
nych obow iązani są w  ciągu 30 dn i po s tw ie rdze n iu  zbędności zgłosić te m aszyny do 
z a k w a lifik o w a n ia  oraz do zagospodarowania w  try b ie  usta lonym  w  tych  zarządzeniach.

Zarządzenie w chodzi w  życie z dn iem  ogłoszenia t j.  dn. 23. X I .  1953 r.

U chw a ła  usta la  wysokość odpisów  w  zysku na fundusz zakładow y, k tó re  będą o b li­
czane w ed ług  staw ek określonych w  uchw a le ; n ie  mogą one je dn ak  w  łącznej sum ie 
przekroczyć dia  poszczególnych przeds ięb iors tw  3% ich p lanowego funduszu płac. 
U chw a ła  upow ażn ia  m in is tró w  do zróżn icow ania, w  po rozum ien iu  z M in is tre m  F i­
nansów, odpisów na fundusz zak ładow y ta k  od zysku planowego ja k  i  od zysku po­
nadplanow ego dla  poszczególnych g ru p  przem ysłów .

U chw a ła  weszła w  życie z dn iem  ogłoszenia t j.  5 g ru dn ia  1953 r. z mocą od 1 stycz­
n ia  1953 r.

28. X I.  1953 r. U chw a ła  
P rezyd ium  Rządu o zm ia­
n ie  uch w a ły  z 10. I. 1953 r. 
w  spraw ie  zasad bankow ę j 
k o n tro li p łac w  państw o­
w y c h  i  spółdzielczych 
przedsięb iorstw ach prze­
m ysłow ych , hand low ych  i 
usługow ych na rozrachun­
ku gospodarczym. (Mon. 
Pol. n r  A-110 poz. 1462).

1. X I I .  1953 r. D e kre t o 
obow iązkow ych  dostawach 
zw ie rzą t rzeźnych. (Dz. Ust. 
nr 50 poz. 244).

1. X I I .  1953 r. D e kre t o
obow iązkow ych dostawach 
m le ka  (Dz. Ust. n r  50 poz. 
245).

9. X I I .  1953 r. U chw ała  Ra­
dy  M in is tró w  o zm ianie 
u ch w a ły  z dn. 29. IV . 1953 
r. w  spraw ie  zasad i try b u  
w y ko n yw a n ia  budżetu pań­
s tw a (Mon. Pol. n r  A-113 
poz. 1477).

U chw a ła  n in ie jsza  da je możność M in is tro w i H and lu  W ew nętrznego przeniesien ia  
u p raw n ie ń  na Prezesa Zarządu C e n tra li R o ln icze j Spó łdzie ln i „Sam opom oc C h łopska" 
w  odniesien iu  do przekroczeń p lanu  funduszu stw ie rdzonych  w  spó łdz ie ln iach te j 
cen tra li. Zezw olen ia ostateczne w ydaw ane przez Prezesa Zarządu CRS „Sam opom oc 
C hłopska“  przesyłane będą do Przewodniczącego P K P G  oraz w  odpisie do M in is tra  
H a n d lu  W ewnętrznego.

U chw a ła  w eszła  w  życie z  dn iem  ogłoszenia, t j .  12 g ru dn ia  1953 r.

D e kre t us ta la  obow iązek dostaw  zw ie rzą t rzeźnych przez gospodarstwa in d y w id u ­
alne, spó łdz ie ln ie  p rodukcy jne , państw ow e gospodarstwa ro lne  itp . Rada M in is tró w  
usta la  na każdy ro k  pańs tw ow y p lan obow iązkow ych dostaw zw ie rzą t rzeźnych. Pod­
staw ą us ta lan ia  wysokości obow iązkow ych dostaw  jes t obszar u ży tkó w  ro lnych , w y ­
rażanych w  hekta rach  fizycznych . D ostaw y obow iązkow e zw ie rzą t rzeźnych m a ją  
być rea lizow ane od dn ia  1 stycznia do dn ia 30 lis topada danego roku. Za n iew yko na ­
n ie  obow iązku dostaw zw ie rzą t rzeźnych p rzew idz iana jes t ka ra  g rzyw ny  do 3 tys. zł. 
D e kre t wszedł w  życie z. dn iem  1 stycznia 1954 r.

Rozporządzenia Rady M in is tró w  w ydane na podstaw ie n in ie jszego dekre tu  (zam ie­
szczone w  D z ienn iku  U s taw  n r  50 poz. 248 i 249) om aw ia ją  dok ładn ie  w a ru n k i obo­
w iązkow ych  dostaw  zw ie rzą t rzeźnych przez in d yw id u a ln e  gospodarstwa, przez spół­
dz ie ln ie  p rodu kcy jne  i ich cz łonków  oraz przez gospodarstwa ro lne  należące do in s ty ­
tu c ji  państw ow ych, spółdzielczych i społecznych a n ie  w łączone do państw ow ych  go­
spodarstw  ro ln ych  pod leg łych M in is tro w i P aństw ow ych  G ospodarstw  Rolnych.

D e kre t n in ie jszy  usta la  obow iązek dostaw  m leka  przez gospodarstwa ro lne  oraz 
m leczarsk ie  w  m iastach Rada M in is tró w  usta la  na każdy ro k  pańs tw ow y p lan obo­
w iązkow ych  dostaw  m leka. Podstawą us ta lan ia  wysokości obow iązkow ych dostaw  
m leka  przez gospodarstwa m leczarskie  i d z ia łk i przyzagrodow e cz łonków  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych  jest ilość posiadanych k rów . W ysokość tych  dostaw usta la  się w  litra c h  
m le ka  krow iego. G ospodarstwa ro lne  i m leczarsk ie  obow iązane są do w yko na n ia  obo­
w iązkow ych  dostaw m leka w  okresie od dn ia I  styczn ia do dn ia  31 g ru dn ia  danego 

n ie  w yko na  obow iązku dostaw m leka  w  usta lonych te rm in ach  m iesięcznych 
lu b  obniża jakość m leka  podlega karze g rzyw ny  do 3 tys. zł. D e k re t wszedł w  żvci«- 
z dn iem  1 stycznia 1954 r.

Rozporządzenie Rady M in is tró w  (zamieszczone w  D z ienn iku  U s taw  n r  50 poz 250 
i 251) usta la  w a ru n k i obow iązkow ych dostaw  m leka przez gospodarstwa ro lne  in d y ­
w id u a ln e  i m leczarskie  oraz przez spó łdzie ln ie  p rodu kcy jne  i gospodarstwa ro lne  na­
leżące do in s ty tu c ji państw ow ych, spółdzielczych i społecznych a ń ie  w łączone do 
państw ow ych  gospodarstw  ro lnych , podległych M in is tro w i P aństw ow ych G ospodarstw

U chw a ła  usta la, ze je że li w y d a tk i na zw iększenie funduszu plac uzasadnione sa 
przekroczeniem  p lanu p ro d u k c ji lu b  usług, k re d y ty  dodatkow e na te w y d a tk i oraz 
na w y d a tk i z ty tu łu  ubezpieczenia społecznego, przypadające od zwiększonego fu n ­
duszu płac, p rzyzna je  M in is te r F inansów  w  po rozum ien iu  z Przew odniczącym  P K P G  
na w n iosek w łaściw ego m in is tra , k ie ro w n ik a  urzędu centra lnego lu b  p rezyd iów  w ła ­
śc iw ych w o jew ódzk ich  rad  narodow ych. J

U chw a ła  weszła w  życie z dn iem  ogłoszenia, t j .  23 g rudn ia  1953 r.

\

SPROSTOWANIE: W nr 12/1953 r. na I I  str. okładki poz. 3 od góry wydrukowano mylnie „ceny te ustala­
ne będą na podstawie kalkulacji sporządzonej w opareiu o planowy koszt własny obliczony procentowo 
od ceny zbytu“, powinno być „Ceny te ustalane będą na podstawie kalkulacji sporządzonej w oparciu 
o planowy koszt własny z uwzględnieniem planowej akumulacji obliczonej procentowo od ceny zbytu" Sio 
wa „Marża zysku wynosić ma 5 proc." odnoszą się do usług (ust. 4 § 2 Uchwały), mianowicie „kalkulacje 

dla usług sporządza się w oparciu o planowy koszt własny z uwzględnieniem marży zysku w wysoko- 
sci 5 proc/4.



R O Z S T R Z Y G N I Ę C I E  K O N K U R S U
na najtrafniejsze wypowiedzi, dotyczące tem atyki czasopism oraz organizacji czytelnictwa prasy gospo

darczej w zakładach pracy.

Po rozpatrzeniu wszystkich nadesłanych wypowiedzi Komisja Główna przyznała następujące nagrody:

I  nagroda u; sumie zł 1.000
Ob. O L S Z E W S K I Z y g m u n t —  Z -ca  d y r. d/s adm . — Łaziska Górne.

Cztery I I  nagrody po zł 500
Ob.Ób. HOROWIC Michał — pracownik Wytwórni Filmów Dokum. —  Warszawa, KAPUŚCIŃSKI Jó­

zef — instruktor PZGS — Przemyśl, KRZYŻEWSKI Tadeusz — st. inspektor — Kraków, THOMAS 
Jerzy — planista — Poznań.

Osiem I I I  nagród po zł 300
Ob .Ob. BRANDT Bronisław — instruktor plan. — Poznań, GAWROŃSKI Edmund — krawiec — Miro­

sław, OSTROWSKI Edward — krawiec — Kluczkowice, PRAŻUCH Franciszek — kierownik PSS — Piń­
czów, RUDNICKI Kazimierz CHPS — Łódź, STĘPIEŃ Włodzimierz — inspektor — Łódź, TOMASZ­
KIEWICZ Mieczysław — pracownik PBSE — Stalinogród,' WZIĄTEK Adam — planista kopalni „Wujek" — 
Stalinogród.

Nagrody książkowe otrzymują
Ob Ob. B A N A S Z A K  Jan  —  p ra c o w n ik  ZZS E  —  Poznań, B U C Z K IE W IC Z  F lo r ia n  — p ra cow n ik  

R Z J D r —  O stró w  W ie lkop ., B U G A J N Y  Józef —  in s tru k to r  PZG S —  M ilic z , B U R D A  A n to n i —  p la n i­
sta ZSS — W roc ła w , B U R N IC K I G e ra rd —  p ra c o w n ik  W ZJP  W roc ła w , B U R N U S  W a le rian  —  k ie r. adm . 
gospod Państw . U zd row isk  —  Szczawnica, B U R Z Y Ń S K I S tan is ław  —  p la n is ta  P W N D  —  T o ruń , C H M IE L  
A dam  —  te c h n ik  R P O Z iR  —  W roc ła w , C H O R Z E L S K I M . —  ad w o ka t —  G dańsk, D A N K O  A le ksan de r — 
St ks ięgow y —  S targard , D U C H A L S K I B ro n is ła w  —  k ie ro w n ik  p ie k a rn i N r  43 —  Poznań, D U R O K  W o j­
ciech —  k ra w ie c  —  K olbuszow a, E U B IG  Jerzy  —  in s tru k to r  PSS —  Szczecin, F U D A Ł A  Tadeusz —  p ra ­
c o w n ik  PSS —  Szam otu ły , G Ą S IO R O W S K A  Jan ina  —  st. re fe re n t PZG S —  Bydgoszcz, G U M IE N N Y  Cze­
s ła w  —  k ra w ie c  —  G ąbin, G U Z L A  G a b rie l —  in s tru k to r  P ZG S —  Rąbczyn, H O R T Y N S K I S ta n i- 
6le w  —  d y re k to r  —  B ie lsko  B ia ła , JE Z IO R N Y  L u d w ik  k ra w ie c  —  W ro n k i, K O LE N D O  P io tr  —  k ro jc z y  — 
O lsztyn , K O S IŃ S K I W ac ław  —  p lan is ta  P Z M  —  K ło dzko , K U L P A  Tadeusz —  p ra c o w n ik  B an ku
Inw est. —  E lb ląg , L E W A N D O W S K A  D anu ta  —  insp. k o n tr. —  M osina, M A C H C IN S K I Ignacy  —  radca 
p ra w n y  —  Poznań, M A JE R O W IC Z  A lo jz y  —  st. a s p ira n t poż. —  K ra k ó w , M A R S Z A Ł E K  Józef —  p ra ­
co w n ik  N B P  —  K ra k ó w , M Y S L lN S K I Je rzy  —  p ra co w n ik  P Z P  —  Poznań, O S O S TO W IC Z Jerzy  —  
radca p ra w n y  —  Szczecin, P IL E C K I W ita lis  —  gł. ks ięgow y —  Łódź, P L IS K O  S tan is ła w  —  gł. księgo­
w y  —  P łock, P Ł O N K A  Z b ig n ie w  —  ks ięgow y —  Z w ie rzyn iec , P N IA K  Z dz is ław  —  re f. M H M  —  S ta li­
nogród, P O Ł U J A N  W in ce n ty  —  p ra co w n ik  B O R  —  N ow e T ychy , P R O C KO  M ik o ła j —  Spółdz. In w . — 
Je len ia  Góra, S IC Z E K  Jan —  p ra c o w n ik  techn. B P B K  —  G dańsk, S IE R A K O W S K I K a z im ie rz  —  p. o. nacz. 
w ydz. W Z B P B  —  Łódź, S Ł O W IK  M a ria n  —  st. re fe re n t PC D  —  Bydgoszcz, S T A W IC K I Eugeniusz — 
in s tru k to r  m asa rsk i PZG S —  Łask, S T A R Z E C K I M a ria n  —  p ra c o w n ik  RN  —  Cieszyn, W IC H E R  W ła ­
dys ław  —  Z a k ła d  P ro d u k c y jn y  P. Z. M lecz. —  Pszczyna, W Ó J C IK  B ogusław  —  re fe re n t C FO B —
Częstochowa, W Ó J C IK  F e liks  —  s trażak  —  W roc ła w , W O JC IE C H O W S K I A le ksan de r —  p ie ka rz  —  Lem - 
bo rk , W O Ż N IC Z K A  F e liks  —  st. in sp e k to r ZUS —  T a rn o w sk ie  G óry, W O Ź N IA K O W S K I A lb in  —  p ra ­
c o w n ik  B D S H  —  S ta linog ród , inż. W U D A R S K I Leopo ld  —  Z a k ła d y  M ięsne —  T o ru ń , Z A W A D Z K I
B o les ław  —  p la n is ta  M . Z. M lecz. —  Ś w idn ica  Ś ląska, Z G IE R S K I Z dz is ław  —  in s p e k to r C Z P M W  —  Łódź,
Z IA J A  Jan  —  st. ks ięgow y —• S iew ie rz, Z IE L IŃ S K I A le ksan de r —  k ra w ie c  —  Łęczyca.

R O Z S T R Z Y G N I Ę C I E  K O N K U R S U
do tyczącego ks iąże k

POLSKICH W Y D A W N IC TW  G O S P O D A R C ZY C H
Po rozpatrzeniu odpowiedzi nadesłanych przez czyteln ików  na ogłoszony konkurs o książkach PW G , Kom isja K onkur- 

sowa przyznała nagrody następującym  osobom: , .
Nagroda pierwsza w  wysokości zł. 1.000,— ob. K um orow i Leszkowi z Dębicy.
Cztery nagrody drugie po zł 500,— ob. ob.: Prażuchowi Franciszkowi z Pińczowa, Machczyńskiem u W ito ldow i z Ło­

dzi, Ziem bie Stanisławowi ze Złotowa, Olszewskiemu Zygm untow i z Łazisk Średnich.
Osiem nagród trzecich po zł. 300,— ob. ob.: Maczyńskiemu Tadeuszowi 25 Nowego Sącza, W oźniakowskiemu A lbinow i 

ze Stalinogrodu, Dańczakowi Czesławowi z Warszawy, Frenklów ! Stefanowi z W arszawy, K rzyżew skiem u Tadeuszowi 
z K rakow a, Dym usowi Stanisławowi z Czeladzi, Galatowiczow i W acławowi z W arszawy i  Pohoreckiem u W acławowi

Nagrody książkowe w  postaci bonów wartości po z ł 50,— otrzym ują ob. ob.: B randt B. z Poznania, Buczkiewicz F. 
z Odolanowa, Eudzyński M . z W arszawy, B ugajny J. z M ilicza, D łu tek  St. z Gdańska, D ziennik W ł. z P iły , E lk
z W arszawy G linka St. ze Stalinogrodu, G rabara A . z Częstochowy, H ortyński St. z B ielsko-B iałej, Knopkiew icz St.
z Gdańska Koczorowski J. z Poznania, K ulp iński J. z W arszawy, K urzyński St. z Łodzi, Lechowicz M . z Gdańska,
L ipow ski M . z Łodzi, N adark iew icz K . z Lublina, N aw rocki M . z W arszawy, Pałasiński B. z W arszawy, Paw i u k R. 
z G liw ic, Pogóroczny J. z Bydgoszczy, Pom ierska H . z Sopot, Przym usiński Z. z Jarocina, Sowicki St. z Poznania Su­
wała K . z Gorzowa W lkp ., Szewczyk Z . z Czech, T a ff A . z K rakow a, W achowski A . z Inow rocław ia, Zacharski M . 
z W rocław ia. Zgierski Z . z Łodzi. , . , . *

Ob. Ob. Budzyński M . z W arszawy i  Pogoreczny J. z Bydgoszczy proszeni są o podanie dokładnego adresu.
Polskie W ydawnictwa Gospodarcze serdecznie dziękują wszystkim  uczestnikom konkursu za nadesłane odpowiedzi 

i proszą o dalszą współprace.
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